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Przedmowa

Kiedy kilka lat temu Instytut Historii podjął decyzję o urucho-
mieniu studiów historycznych w Rybniku w ramach organizującego 
się Ośrodka Dydaktycznego Uniwersytetu Śląskiego, nie brakowało 
sceptyków takiej decyzji. Jednak po kilku latach obawy odeszły w za-
pomnienie, chętnych do podjęcia studiów nie brakuje, warunki lo-
kalowe są wspaniałe, a studenci garną się do nauki. Bardzo szybko 
okazało się także, że studiujący tutaj prezentują poziom wiedzy nie 
gorszy niż ich koledzy w Katowicach i, mimo utrudnionego dostępu 
do fachowej literatury, spowodowanego brakiem biblioteki nauko-
wej – nadrabiając to ambicją i zaangażowaniem (w tym wyjazdami 
do katowickich bibliotek), osiągają wysokie wyniki.

Młodzi adepci historii szybko też wystąpili z inicjatywą powo-
łania Sekcji Rybnickiej Studenckiego Koła Naukowego Historyków. 
Upłynęły raptem dwa lata od momentu powołania Koła w 2005 
roku, a jego aktywność zamknęła się – patrząc statystycznie – dwie-
ma sesjami naukowymi i kilkunastoma spotkaniami. Jest to zasługą 
nie tylko samych członków sekcji z prezesem Januszem Mokroszem 
na czele, ale także opiekuna naukowego dr. Jacka Kurka, służącego 
pomocą, wiedzą i doświadczeniem. Wspomniane spotkania organi-
zowane we współpracy z Muzeum w Rybniku, dzięki pomocy jego 
dyrektora dr. Bogdana Klocha i odbywane regularnie co miesiąc, da-
ły plon w postaci kilkunastu referatów dotyczących różnych okre-
sów i dziedzin historii Polski i historii powszechnej.

Podsumowaniem bardzo aktywnej działalności Sekcji Rybnickiej 
SKNH jest niewątpliwie niniejsza pozycja, która zawiera większość 
referatów prezentowanych podczas sesji naukowych oraz comie-
sięcznych spotkań. Część z nich powstała na podstawie obronio-
nych już prac licencjackich, inne to wyniki samodzielnych badań 
źródłowych prowadzonych jeszcze w trakcie studiów, jeszcze inne 
to efekt fascynacji daną problematyką, nieraz egzotyczną, ale opartą 
na fachowej literaturze przedmiotu. Ze wszystkich zaś przebija jed-



no, a mianowicie wielkie serce, które autorzy włożyli w ich pisanie. 
Potwierdza to jedynie oczywistą prawdę, że najpiękniejsze rzeczy 
powstają wtedy, kiedy temat nie jest narzucony, ale wypływa z oso-
bistych zainteresowań i dojrzewa w miarę prowadzonych własnych 
poszukiwań i badań.

Jest mi szczególnie miło polecić tę książkę wszystkim miłośni-
kom historii, nie tylko z tego powodu, że prezentuje wysoki poziom 
merytoryczny, a autorzy to moi studenci, ale także jako dowód na to, 
że jak się bardzo chce, można osiągnąć wiele.

dr hab. Jerzy Sperka

Zastępca Dyrektora Instytutu Historii UŚ
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Słowo od opiekuna

Kiedy zaczynała się ta historia w październiku 2003 roku, nie 
mogłem sobie jeszcze z tego zdawać sprawy. Ale ów początek oka-
zał się ważną chwilą, bo przecież to właśnie wówczas rozpoczynali 
studia na kierunku: historia w rybnickim Ośrodku Dydaktycznym 
Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach autorzy 10 spośród 16 zamie-
szczonych w tym tomie artykułów, obecnie działający lub współpra-
cujący z wtedy jeszcze nieistniejącą Sekcją Rybnicką Studenckiego 
Koła Naukowego Historyków Uniwersytetu Śląskiego. Powstała 
dzięki nim.

Ja miałem ich poznać dopiero w lutym 2005 roku. Nie minęły 
cztery tygodnie od naszego pierwszego wykładu, gdy zapytali mnie, 
w jaki sposób mogliby pogłębić swoją przyjaźń z historią, a o ile się 
nie mylę, ważne były dla nich także te więzy, które ich samych łączy-
ły. Byli pełni nadziei i entuzjazmu, gotowi do tego, by przestać ma-
rzyć i zacząć marzenia realizować. Od tej pory stałem się naocznym 
świadkiem przygotowań, starań i zabiegów zdumiewająco konkret-
nych i skutecznych, nacechowanych dojrzałością i odpowiedzial-
nością, krótko mówiąc – stałem się świadkiem narodzin... tej książki.

Jak sami przyznają, w sposób formalny zaczęli działać na przeło-
mie lutego i marca 2005 roku, bo wtedy postanowili utworzyć koło 
naukowe. Ostatecznie już w kwietniu stali się członkami Sekcji Ryb-
nickiej Koła Naukowego Studentów działającego w Katowicach. 
Od początku poruszała mnie determinacja, z jaką przystąpili do 
pracy i tworzenia formalnych struktur Sekcji. Nie zrażali się trudno-
ściami, nie czekali, aż ktoś podejmie za nich jakiekolwiek decyzje, 
i choć pytali dużo, nigdy o nic nie pytali dwa razy. Konsekwencją 
szybko postępujących wydarzeń rychło stała się moja radość, kiedy 
zaproponowali, bym towarzyszył im jako opiekun. Powstanie Sekcji 
stało się więc faktem. Był kwiecień, a już w maju rozpoczęły się re-
gularne robocze spotkania jej członków. Pierwsze owoce zbierać 
można było już jesienią. W listopadzie 2005 roku miało miejsce 



pierwsze z cyklu „Rybnickich Spotkań Koła Naukowego History-
ków”, czyli pierwsza zorganizowana przez Sekcję całodniowa sesja 
naukowa – prawdziwy bojowy chrzest, nie wolny od burzliwych dys-
kusji, gorących emocji i poczucia..., że wiele trzeba się jeszcze będzie 
nauczyć. Żadnej jednak rezygnacji, żadnego zwątpienia, ani nawet 
spowolnienia prac... Rok później, w październiku, odbyła się bardzo 
udana kolejna sesja, a od grudnia 2006 roku z zadziwiającą regular-
nością, każdego miesiąca organizowano spotkania naukowe w serii 
Pomiędzy przeszłością a historią, przygotowywane solidnie pod wzglę-
dem merytorycznym i metodologicznym. Wygłaszano na nich refe-
raty i podejmowano dyskusje. Plon tych spotkań, ich swoisty „nau-
kowy pamiętnik”,  stał się treścią prezentowanego tomu.

Szybko powiększało się grono zainteresowanych przedsięwzię-
ciami Sekcji. Wiele osób spośród  publiczności zaczęło się pojawiać 
na spotkaniach regularnie, w tej liczbie studenci z macierzystych Ka-
towic i mieszkańcy Rybnika, co ważne – także studenci młodszych 
roczników studiujący w rybnickim Ośrodku. Uczestnicząc w nich, 
coraz bardziej sobie uświadamiali, jak są drogocenne, nieprzypad-
kowe, owocne...

Świadczy o tym także ta książka, którą trzymacie Państwo w ręku 
i do której z radością, a przede wszystkim z nadzieją się wpisuję. Zro-
dził się ona z marzeń, jakie zostały spełnione, z ciężkiej pracy i wiel-
kiego pragnienia, z młodego entuzjazmu i dojrzałości zarazem, 
z wiary w życie lepsze, niż wskazywałyby na to nastroje współczes-
nych malkontentów. Zrodziła się z przyjaźni. Jest to książka powstała 
wbrew stereotypom i powierzchownym, zbyt uogólnionym sądom 
o niskim poziomie studiowania, rutynie nauczycieli akademickich 
i nihilizmie studentów. To owoc spotkania osób znajdujących się po 
dwóch stronach katedry uniwersyteckiej, a przecież stanowiących 
jedną akademicką wspólnotę. Poważna pomoc, jaka została udzielo-
na temu przedsięwzięciu przez lokalne władze Rybnika, to jeszcze 
jeden dar i świadectwo wysokiej świadomości lokalnych wspólnot na 
Górnym Śląsku, a także tego, że przenika je światło uniwersyteckiej 
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obecności w lokalnych środowiskach. Ta książka to także epifania 
uniwersytetu jako miejsca spotkania, jako miejsca promieniowania, 
twórczego i nieskrępowanego poszukiwania prawdy, dobra i piękna, 
miejsca, które ze swej natury powołane jest do spełniania obietnic 
wypełnionego nadzieją życia.

dr Jacek Kurek
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Zamiast wstępu

Ilekroć zastanawiam się nad genezą powstania tej książki, w mej 
pamięci odżywają wszystkie ważne wydarzenia związane z okresem 
studiów w Rybniku. Czas, miejsce oraz ludzie, którzy w październi-
ku 2003 roku rozpoczęli studia na kierunku: historia, to w pewnym 
sensie geneza wydawnictwa, które trzymacie Państwo w ręku. Wiąże 
się ona z historią Sekcji Rybnickiej Studenckiego Koła Naukowego 
Historyków Uniwersytetu Śląskiego. Jej powstanie możliwe było 
dzięki grupie osób, które poznały się w październiku 2003 roku,
a z biegiem czasu zaprzyjaźniły oraz odkryły wspólne zainteresowa-
nia i cele, a później powołały do życia Sekcję Rybnicką SKNH UŚ.

Historia Sekcji rozpoczęła się na przełomie lutego i marca 2005 
roku, kiedy to grupa młodych pasjonatów historii postanowiła zor-
ganizować się w sposób formalny, tworząc koło naukowe. Pierw-
szym formalnym krokiem zmierzającym do jego powołania, było 
zgłoszenie pomysłu wicedyrektorowi Instytutu Historii, dr. Jerze-
mu Sperce oraz ówczesnemu opiekunowi Studenckiego Koła Nau-
kowego Historyków Uniwersytetu Śląskiego – dr. Piotrowi Greine-
rowi. Następnie po rozmowach z ówczesną prezes SKNH UŚ pow-
stała Sekcja Rybnicka tego koła.

Z perspektywy czasu oceniam jako bardzo dobry pomysł utwo-
rzenia Sekcji Rybnickiej SKNH UŚ, a nie samodzielnego, osobnego 
koła. Jej włączenie w struktury działającego od ponad trzydziestu lat 
katowickiego Studenckiego Koła Naukwoego Historyków Uniwer-
sytetu Śląskiego zaproponował jako pierwszy dr Piotr Greiner, a nas-
tępnie utwierdził nas w słuszności takiej decyzji dr Jacek Kurek. 
Z osobą dr. Kurka – dla mnie osobiście, ale zapewne także i więk-
szości grupy – wiąże się kolejne ważne wydarzenie, bez którego nie 
mógłbym tak nostalgicznie oceniać trzech lat spędzonych na studiach 
w ośrodku rybnickim. Ten wątek także pragnąłbym pokrótce roz-
winąć.



W lutym 2005 roku II rok historii w Rybniku rozpoczął kurs z his-
torii Polski XIX wieku. Zajęcia te – prowadzone przez dr. Kurka – 
zostały bardzo wysoko ocenione przez całą grupę. Porywały słucha-
czy swą interdyscyplinarnością, wyjątkowością treści, poruszającą 
zagadnienia historii, sztuki oraz spraw ważnych, wartościowych dla 
każdego człowieka. Istotny jest również w tym kontekście fakt, iż 
Doktor potrafił nawiązać z grupą bardzo dobry kontakt. Zajęcia 
oraz charakter samego wykładowcy doprowadziły do tego, że wszys-
tkie osoby zaangażowane w tworzenie Sekcji Rybnickiej niemal jed-
nomyślnie opowiedziały się za tym, aby o opiekę naukową nad nią 
poprosić dr. Jacka Kurka, który – co ważne – zgodził się, a istota tej 
decyzji ma niewymierne i pozytywne skutki przez cały okres funk-
cjonowania Sekcji.

Następny krok w budowie rybnickiego koła, który – ze względów 
formalnych – musiał zostać zrobiony, stanowiło zebranie założyciel-
skie Sekcji Rybnickiej SKNH UŚ, przeprowadzone 25 kwietnia 2005 
roku. Uczestniczyli w nim studenci ówczesnego II roku historii, któ-
rzy wybrali 2-osobowy zarząd, w składzie: Janusz Mokrosz (prezes 
Sekcji) oraz Barbara Bogdanowicz (zastępca prezesa). W kwietniu 
2007 roku Basia zrezygnowała z pełnionej funkcji, a jej obowiązki 
przejęła Hanna Honysz.

Już w maju 2005 roku Sekcja Rybnicka Studenckiego Koła 
Naukowego Historyków Uniwersytetu Śląskiego rozpoczęła cyk-
liczne spotkania (m.in. zaadoptowany został z Katowic cykl Historia 
filmem pisana), jednakże pierwszym ważnym przedsięwzięciem były 
listopadowe I Rybnickie Spotkania SKNH. Odbyły się one w formie 
sesji naukowej pt. Pamięć i Tożsamość. 80-lecie Diecezji Katowickiej 
(24.11.2005 r.). Bardzo ważny, jak się miało okazać w przyszłości, 
był fakt uczestnictwa w niej dr. Bogdana Klocha – dyrektora Mu-
zeum w Rybniku. Nawiązany został bowiem wówczas kontakt, któ-
ry kilka miesięcy później zaowocował formalnym podpisaniem 
umowy o współpracy pomiędzy Studenckim Kołem Naukowym 
Historyków Uniwersytetu Śląskiego a Muzeum w Rybniku. Ponadto 
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temat sesji wzbudził zainteresowanie wśród studentów z innych 
kierunków oraz przedstawicieli I roku historii, powoli i sukcesywnie 
angażujących się w działalność Koła. W listopadzie 2005 roku 
funkcję sekretarza Sekcji objęła Dorota Krukar, wówczas studentka 
I roku. Od samego początku funkcjonowania Sekcji Rybnickiej jej 
założycielom zależało na tym, aby rozwijała się ona i przyciągała 
młodsze roczniki studentów historii. Z satysfakcją mogę dziś stwier-
dzić, że cel ten został osiągnięty.

W dniu 26 października 2006 roku Sekcja zorganizowała II Ryb-
nickie Spotkania SKNH. Dzięki współpracy z Muzeum w Rybniku 
druga w historii rybnickiego Koła sesja naukowa mogła odbyć się 
w gmachu tej – ważnej dla życia kulturowego miasta – instytucji. Temat 
spotkania, brzmiący: W przestrzeni pogranicza. Górny Śląsk i jego mieszkańcy 
dawniej i dziś, koncentrował się na wybranych zagadnieniach z dziejów 
Górnego Śląska i jego mieszkańców. Sesja spotkała się z dużym zainte-
resowaniem nie tylko studentów, ale również pracowników naukowych 
Instytutu Historii UŚ (uczestniczyli: dr Joanna Januszewska-Jurkiewicz, 
dr Jacek Kurek, dr Jerzy Sperka, dr hab. Sylwester Fertacz, dr Jacek 
Kaniewski) oraz mieszkańców miasta. W przygotowaniu programu 
spotkania uczestniczyli przedstawiciele poszczególnych roczników stu-
diujących historię w Rybniku, a w sesji udział brała liczna grupa stu-
dentów z Katowic.

Znaczący wpływ na rozwój Sekcji Rybnickiej SKNH UŚ miało 
zainteresowanie ze strony dyrektora muzeum, dr. Bogdana Klocha. 
Po II Rybnickich Spotkaniach obie strony – Koło i Muzeum w Ryb-
niku – utwierdziły się w przekonaniu, że współpracę zapoczątko-
waną formalnie w maju 2006 roku warto kontynuować. Praktycz-
nym tego przejawem był rozpoczęty w grudniu 2006 roku cykl 
Pomiędzy przeszłością a historią. Główną ideą comiesięcznego cyklu 
spotkań była prezentacja zainteresowań poszczególnych członków 
Koła, podjęta w formie minikonferencji, odbywających się zazwy-
czaj w trzeci czwartek miesiąca, w rybnickim muzeum. Począwszy 
od grudnia 2006 roku do maja 2007 roku systematycznie wśród stu-
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dentów i rybniczan rosło zainteresowanie tym przedsięwzięciem. 
Każde spotkanie gromadziło liczną grupę słuchaczy, mogących 
w ten sposób lepiej poznać historię swego regionu, Śląska, a nawet 
Europy. Podobnie jak w przypadku II Rybnickich Spotkań, osobami 
wspierającymi cały projekt w warstwie merytorycznej byli dr Jacek 
Kurek (autor tytułu cyklu oraz wcześniejszych tematów Spotkań 
Rybnickich SKNH), dr Jerzy Sperka oraz dr Bogdan Kloch; współ-
organizatorem spotkań był Rada Samorządu Studenckiego Ośrod-
ka Dydaktycznego UŚ w Rybniku, zajmująca się ich promocją za-
równo na uczelni, jak i na terenie miasta. Każde spotkanie rozpo-
czynało wprowadzenie pracowników Instytutu Historii UŚ lub 
innych gości. Potem następowały dwa wystąpienia studentów, po 
nich dyskusja.

Książka Europa, Śląsk, Świat Najmniejszy to praca zbiorowa, skła-
dająca się z artykułów przygotowanych i wygłoszonych przez człon-
ków Sekcji Rybnickiej SKNH UŚ w trakcie II Rybnickich Spotkań 
SKNH oraz w ramach cyklu Pomiędzy przeszłością a historią. Została 
podzielona na rozdziały według porządku rzeczowego, a artykuły 
znajdujące się w poszczególnych rozdziałach ułożono w kolejności 
chronologicznej.

W rozdziale pierwszym umieściliśmy teksty, które tematyką wkra-
czają w historię powszechną Europy. Drugi rozdział zawiera artykuły 
omawiające wybrane zagadnienie z dziejów Śląska. Z kolei na roz-

1
dział trzeci, zatytułowany Świat Najmniejszy , składają się prace pre-

JANUSZ MOKROSZ18

1 „Świat najmniejszy” to tytuł tekstu Stanisława B i e n i a s z a. Tekst ten 
opublikowano w: Hałda. Materiały IV sesji śląskoznawczej Pracowników Naukowych, 
Studentów i Gości Wydziału Filologicznego Uniwersytetu Śląskiego, Katowice 5–6 maja 1999 r., 
red. T.M. G ł o g o w s k i  i M. K i s i e l, Katowice 2000. Zainspirowany tym 
tekstem Krzysztof  Karwat – później autor opracowania książki S. B i e n i a s z a 
Górny Śląsk – świat najmniejszy. Szkice, publicystyka, proca (oprac. K. K a r w a t, Gli-
wice 2004) – wykorzystał owo określenie jako tytuł cyklu spotkań, które organi-
zuje regularnie w Teatrze Rozrywki w Chorzowie. My z kolei – zainspirowani tymi 
spotkaniami – uczyniliśmy „Świat Najmniejszy” zarówno cząstką tytułu naszej 
książki, jak i tytułem jednej z jej części.



2 J. K u r e k, W najwspanialszej chwili naszego życia. Myśli o Śląsku, Chorzów 2003,
s. 38; szerzej zob. I d e m, Świeć nam szalony diamencie, [w:] Śląsk – kamień drogocenny, 
red. J. K u r e k, K. M a l i s z e w s k i, Chorzów 2006.

zentujące historię miast śląskich, z których najczęściej pochodzą 
autorzy.

Świat Najmniejszy to ujęcie symboliczne, przez które pragniemy 
namówić Czytelnika do refleksji nad historią naszego lokalnego, naj-
mniejszego świata. W przypadku artykułów, mających ten wspólny 
mianownik, ważne jest, aby zdać sobie sprawę z kilku istotnych kwe-
stii. Autorzy opisując lokalny, najmniejszy świat, mówią o swojej oj-
czyźnie, w której żyją, pracują, uczą się. Historia tych śląskich ojczyzn 
jest zarazem miejscem spotkania różnych wartości, języków, wyznań, 
wynikających stąd, że Śląsk przez większość swojej historii był miejs-
cem pogranicznym. Jego historia zaś od samego początku stanowiła 
świadectwo losów Europy, jej rozwoju, a także – przez różne proble-

2
my społeczne (nędzę wojny, pomieszanie języków) – jej klęsk . W ten 
sposób dochodzimy do najważniejszej konkluzji. Zamieszczone
w książce opracowania zawierają wspólną wartość, a rozdziały, w któ-
re zostały wpisane, mają wskazać, że dzieje Europy, Śląska, Świata Naj-
mniejszego są tożsame z sobą i wzajemnie na siebie oddziałują.

Ponadto, przyjęcie takiej konstrukcji książki umożliwiło nadanie 
jej charakteru pracy zróżnicowanej tematycznie i zamieszczenie
w niej tekstów oddających zainteresowania poszczególnych człon-
ków Koła. Dzięki temu obok siebie mogły pojawić się na przykład 
opracowania Adama Adamczyka, koncentrujące się głównie na his-
torii powszechnej średniowiecznej, oraz artykuł Łukasza Gądzika, 
nawiązujący do nauk pomocniczych historii, ściślej – do heraldyki, 
czy też historyczno-socjologiczny tekst Hanny Honysz.

Książka, którą oddajemy w ręce Czytelnika, nie mogłaby pow-
stać, gdyby nie wsparły jej finansowo liczne instytucje i życzliwe 
osoby. W tym miejscu bardzo serdecznie pragnę podziękować Panu 
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Prezydentowi Miasta Rybnik, Adamowi Fudalemu, Fundacji Ekolo-
gicznej „Ekoterm Silesia”, Izbie Przemysłowo-Handlowej w Rybni-
ku oraz Pełnomocnikowi Rektora do spraw Ośrodka Dydaktycznego 
UŚ w Rybniku, dr. Zbigniewowi Kadłubkowi. Za bezinteresowną 
pomoc i rady specjalne podziękowanie należy się Pani Barbarze 
Konopce. Podziękowania kieruję również do dyrekcji oraz pracow-
ników Instytutu Historii UŚ za cierpliwość i wyrozumiałość dla 
młodych adeptów historii. Gdyby nie życzliwe podejście wymienio-
nych instytucji i osób niniejsza publikacja nie mogłaby się ukazać.

Wydanie tej książki to podsumowanie ponad dwuletniej działal-
ności Sekcji Rybnickiej SKNH UŚ, podsumowanie, z którym jedno-
cześnie wiąże się nadzieja, że jest to jedynie pierwszy tom wydany 
przez koło historyków rybnickich, a już za rok możliwe będzie 
oddanie w ręce Czytelników kolejnej publikacji. W ten sposób chciał-
bym jeszcze, na koniec, nawiązać do planów organizacji kolejnych 
Rybnickich Spotkań SKNH oraz kontynuacji cyklu Pomiędzy przeszłoś-
cią a historią.

Kończąc, jako prezes Sekcji Rybnickiej SKNH UŚ, pragnę podzię-
kować wszystkim osobom tworzącym Sekcję, a w szczególność Bar-
barze Bogdanowicz, Hannie Honysz, Monice Huculak, Aleksadrze 
Kuśce, Adamowi Adamczykowi, Bartoszowi Szymonowi oraz Do-
rocie Krukar. Bez udziału tych osób z pewnością Sekcja nigdy nie 
mogłaby tak dalece się rozwinąć i zrealizować opisanych projektów.

Janusz Mokrosz
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Dyrektor Muzeum 
w Rybniku, dr Bogdan Kloch

Janusz Mokrosz

Janusz Mokrosz i opiekun Sekcji dr Jacek Kurek
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Zastępca Dyrektora Instytutu Historii Uniwersytetu Śląskiego, 
dr hab. Jerzy Sperka

JANUSZ MOKROSZ

Nasi słuchacze
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Jakub Morawiec i Jacek Kurek

Tomasz Ruppertal, Dorota Krukar Bartosz Szymon

Adam Adamczyk
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ADAM ADAMCZYK

Druidzi w świetle źródeł pisanych
Problem pełnienia przez druidów funkcji kapłanów

w społeczeństwie celtyckim

Mimo że o druidach pisano wiele, gdyż jest to zagadnienie nie-
zwykle ciekawe, to niewiele o nich wiemy. Nie wiadomo, gdzie 
mogła się narodzić instytucja druidyzmu. Kwestia genezy tego zja-
wiska w literaturze przedmiotu pozostaje nierozstrzygnięta i raczej 
taka pozostanie ze względu na brak źródeł. Wysuwane przez niektó-
rych badaczy propozycje wyjaśniające jego genezę są jedynie do-

1
mysłami, często sprzecznymi . Największych trudności w pracy ba-
dawczej nastręczają dostępne historykom źródła, których wiary-

2
godność stoi pod znakiem zapytania .

Na początku chciałbym wspomnieć o zagadnieniu nazewnictwa, 
po czym spróbuję wyjaśnić, kim byli druidzi, czym się zajmowali 
oraz jakie było ich miejsce w społeczeństwie celtyckim. Wreszcie za-
stanowię się nad tym, czy druidzi byli kapłanami i czy można okreś-
lać ich tym mianem.

W związku z problemami badawczymi nie można jednoznacznie 
3

określić ram chronologicznych opracowania . Tekst dotyczy zjawis-
ka obejmującego przypuszczalnie większość celtyckiego świata.

Nazwa druid sprawia badaczom niemało kłopotów, gdyż nie mo-
żna jednoznacznie stwierdzić, jaka jest jej etymologia. Starożytni 

1 J. G ą s s o w s k i, Mitologia Celtów, Warszawa 1987, s. 115.
2 S. P i g g o t t, Druidzi, Warszawa 2000, s. 18–23.
3 Jako jedną z dat ostatecznego upadku druidyzmu można wskazać rok 560 lub 
561. W bitwie pod Culdremne poległ król Diarmaid, który jako ostatni władca na 
dworze otaczał się druidami. Po tym zdarzeniu nie ma wiadomości o żadnej zor-
ganizowanej formie druidyzmu; szerzej: J. G ą s s o w s k i, Mitologia..., s. 126.



4
autorzy zgodnie pisali druidai w grece oraz druidae/druides w łacinie . 

5
Można również spotkać w źródłach i inne formy . Nazwa druid mia-

6
ła być spokrewniona z indoeuropejskim słowem dąb (greckie drus) , 
lub, jak głoszą inne teorie, wywodzić się od indoeuropejskiego sło-
wa vid, uid (wiedzieć, poznawać), przy czym pierwiastek dru pełnił 
funkcję intensyfikacji wyrażenia. Pierwotna nazwa druidzi miała 

7
brzmieć dru-vid-es (najmądrzejsi) .

Istotnych wiadomości o druidach dostarczają Strabon oraz Dio-
dor: We wszystkich szczepach są trzy grupy ludzi, którzy zażywają szczegól-
nej czci: bardowie, wieszczowie i druidzi. Bardowie to śpiewacy i poeci; wieszczo-
wie to wykonawcy obrzędu ofiarnego i badacze przyrody; druidzi zaś oprócz wie-
dzy o przyrodzie studiują jeszcze filozofię moralną. Uważa się ich za najspra-
wiedliwszych z ludzi i dlatego powierza się im rozstrzyganie spraw dotyczących 
innych osób albo spraw publicznych; w dawnych czasach sprawowali oni arbi-
traż w czasie wojny i nieraz doprowadzali do pojednania przeciwników już ma-
jących się rozwinąć w szyk bojowy; w większości wypadków powierzano im też 

8
decyzję w sprawach o morderstwo . Mają też pewnego rodzaju filozofów i teolo-
gów, zaznających szczególnej czci, których zwą druidami. Posługują się też jas-
nowidzami, uważając ich za ludzi godnych wielkiego uznania. Ci ostatni przez 
wieszcze obserwacje i przy okazji składania ofiar ze zwierząt potrafią przepo-

9
wiadać przyszłość i trzymają cały lud w uległości .

Obaj autorzy zaliczają druidów do grupy ludzi zaznających szcze-
gólnej czci. Do grupy tej należeli, według Strabona, również bardowie 
i wieszczowie (o wieszczach wspomina również Diodor, nazywając 
ich jasnowidzami). Obaj piszą o druidach jako o filozofach (Strabon 

4 S. P i g g o t t, Druidzi..., s. 100.
5 Ibidem. Tutaj pojawiające się formy drasidae, drysidae, które powstały najpraw-
dopodobniej w wyniku błędnego przepisania tekstu.
6 P. B. E l l i s, Druidzi, Warszawa 1998, s. 28.
7 J. G ą s s o w s k i, Mitologia..., s. 116.
8 S t r a b o n. Tłumaczenie za: M. D i l l o n, N. K. C h a d w i c k, Ze świata Celtów, 
Warszawa 1975, s. 16.
9 D i o d o r. Tłumaczenie za: M. D i l l o n, N. K. C h a d w i c k, Ze świata ..., s. 18.
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dokładniej określa to jako filozofię moralną, jednakże nie ma dowo-
dów na to, że druidzi faktycznie oddawali się filozoficznym rozwa-

10
żaniom) . Strabon podaje, że druidzi mogli pełnić funkcje sędziów 

11
w społeczeństwie celtyckim , jednakże w tej kwestii należy zacho-

12
wać ostrożność .

Juliusz Cezar przekazuje interesujące informacje dotyczące 
organizacji druidów. Otóż według autora, druidom miał przewod-
niczyć jeden spośród nich: Na czele zaś wszystkich druidów stoi jeden, któ-
ry cieszy się największym między nimi poważaniem. Po jego śmierci następcą 
zostaje albo ktoś wyróżniający się spośród reszty zasługami, albo w wypadku 
gdy jest wielu równych sobie, poprzez głosowanie druidów, a niekiedy nawet 

13
z bronią w ręku walczą o pierwszeństwo . Późniejsze teksty odnoszące się 
do druidów iryjskich lub brytyjskich mówią o królu druidów – righ 

14
druadh, wymieniają również mistrza druidów – druidum magistri . 
Righ druadh rządzić miał tak zwanym druidechtem (irl.), czyli korpo-

15
racją druidów .

Mieli druidzi nie brać (zazwyczaj) udziału w wojnach i nie płacić 
podatków na równi z innymi, mieli być również zwolnieni od wszel-

16
kich innych powinności . Udzielali nauk ludziom, którzy do nich 

17
przybywali . Wiedza, którą posiadali, obejmowała wiadomości 
o gwiazdach i ich „ruchach”, rozmiarach świata, przyrodzie oraz bo-

18
gach . Nauczali również o tym, że dusza ludzka przechodzi po 

10 T.G.E P o w e l l, Celtowie, Warszawa 1999, s. 183–184.
11 Patrz przyp. 8, przekaz Strabona.
12 S. P i g o t t, Druidzi..., s. 109.
13 J u l i u s z C e z a r, Wojna Galijska, ks. IV, s. 218.
14 J. G ą s s o w s k i, Mitologia..., s. 120.
15 J. R o s e n-P r z e w o r s k a, Religie Celtów, Warszawa 1971, s. 71.
16 J u l i u s z C e z a r, Wojna..., s. 218.
17 Ibidem, s. 219. Nauka, która polegała na zapamiętaniu wiedzy przekazywanej 
ustnie, mogła trwać nawet do dwudziestu lat. Wiedza druidów miała charakter 
sakralny. Ustny przekaz wiązał się z brakiem rytualnej akceptacji dla słowa pisa-
nego; szerzej: T.G.E. P o w e l l, Celtowie..., s. 185; w sprawach publicznych i praw-
nych posługiwali się druidzi alfabetem greckim; szerzej: J u l i u s z C e z a r,
Wojna..., s. 219.
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19
śmierci z jednego ciała do drugiego . Juliusz Cezar wspomina rów-

20
nież o pełnieniu przez druidów funkcji sędziowskich .

Druidzi w społeczeństwie celtyckim na równi z uczonymi (bar-
dami, wieszczami) , o czym wspomina się w źródłach, posiadali naj-

21
wyższy status społeczny . Nikt nie miał prawa zabrać głosu przed 

22
druidem, nawet król . Pełnili funkcję królewskich doradców, co 
sprowadzało się, jak pisze Dion Chryzostom, do faktycznego spra-

23
wowania przez nich władzy , możliwe, że niektórzy spośród przy-

24
wódców plemiennych byli druidami . Pozycję druidów w społeczeń-
stwie wzmacniało prawo geasa/geis oraz glam dicin (rodzaj szyderczej 

25
klątwy) . Geasa były rodzajem nakazów oraz zakazów nakładanych 

26
na ludzi , znajdowały się poza mocą ludzi oraz bogów, to znaczy, że 

27
jedynie druid, który je nałożył, mógł je usunąć . Autorzy starożytni 
zgodni są co do autorytetu, jakim cieszyli się druidzi. Natomiast in-
formacje zawarte w ich przekazach nie są spójne, jeśli idzie o kwestię 
kapłaństwa druidów. Juliusz Cezar kapłanów celtyckich określa jako 
druides.

Druidowie posiadali wiedzę obejmującą zarówno sferę sacrum, jak 
28 29

i profanum , co widać szczególnie w źródłach irlandzkich . Diodor 

18 Ibidem, s. 219–200.
19 Ibidem, s. 219.
20 Ibidem, s. 218.
21 B. G i e r e k, Celtowie, Kraków 1998, s. 86.
22 E. S a d o w s k a, Druidzi w świetle przekazów autorów starożytnych, „Meander” 
1984, R. 39, nr 7–8, s. 310.
23 W rzeczywistości to druidzi sprawowali rządy, podczas gdy królowie 
zasiadający na złotych tronach i mieszkający we wspaniałych pałacach stali się 
zwykłymi ministrami ich woli; tłum. za: E. S a d o w s k a, Drudzi w świetle ..., s. 310.
24 B. G i e r e k, Celtowie..., s. 90–91.
25 P.B. E l l i s, Druidzi..., s. 117.
26 J. G ą s s o w s k i, Mitologia..., s. 122.
27 P.B. E l l i s, Druidzi..., s. 116.
28 S. P i g g o t, Druidzi..., s. 109.
29 J. R o s e n-P r z e w o r s k a, Religia..., s. 69.
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30
wprost nazywa ich teologami . Pisze o druidach w kontekście kap-
łanów, przypisuje im jednakże tylko pewne funkcje kapłańskie: Oby-
czaj ich nakazuje, aby składano ofiary tylko w obecności filozofa; powiadają bo-
wiem, że dziękować bogom powinni ludzie obznajomieni z boską naturą, jak- 
gdyby to byli ludzie znający język bogów; twierdzą też, że również za ich pośred-

31
nictwem należy prosić o dobrodziejstwa . Diodor nazywa tutaj druidów 
filozofami; jak wiemy, według autorów starożytnych druidowie zaj-
mowali się filozofią. Tak więc składano ofiary ze zwierząt oraz, co 

32
pozostaje kwestią nierozstrzygniętą, z ludzi  – w obecności drui-
dów, którzy sami tego nie dokonywali. Złożenie ofiary należało do 

33
kompetencji wieszczów, o czym wspominają Diodor  oraz Stra-

34
bon . Nasuwa się więc pytanie: Jaka była rola druidów w czasie 
obrzędów ofiarnych, skoro nie dokonywali ofiary? Otóż, jeśli cho-
dzi o obrzędy ofiarne, dziękczynne lub przebłagalne, to nie wystar-

35
czało samo złożenie ofiary , należało jeszcze ów substytut ofiarny 
należycie „zaadresować” do odpowiedniego bóstwa przez osobę do 
tego kompetentną. Taką rolę mogli odgrywać druidzi jako ludzie 
znający język bogów, tak więc częściową odpowiedź znajdujemy we 

30 Patrz przyp. 8, przekaz Strabona.
31 Tłumaczenie za M. D i l l o n, N.K. C h a d w i c k, Ze świata..., s. 18.
32 O ofiarach z ludzi Strabon pisze: Znane są jeszcze inne rodzaje ludzkich ofiar, dla 
przykładu, zabijali ofiary strzałami lub w świątyniach wbijali na pale czy też zbudowawszy 
olbrzymią konstrukcję ze słomy i drewna, zapełniali ją bydłem, dzikimi zwierzętami oraz 
istotami ludzkimi, składali następnie płonącą ofiarę z całej tej konstrukcji; tłum. za: E. S a -
d o w s k a, Druidzi w świetle..., s. 306; Rycinę mającą przedstawiać ową figurę za-
mieszcza w swej książce Stuard Piggott (S. P i g o t t, Druidzi..., s. 111.). Kwestia 
składania ofiar z ludzi przypisywana przez starożytne źródła druidom jest zagad-
nieniem dość kontrowersyjnym w literaturze przedmiotu, zwłaszcza że nie ma 
rzetelnego materiału archeologicznego potwierdzającego takie praktyki; szerzej: 
B. C u n l i f  e, Starożytni Celtowie, Warszawa 2003, s. 235.
33 Patrz przyp. 8, przekaz Strabona.
34 Patrz przyp. 9, przekaz Diodora.
35 Jak podaje Lukan, rodzaj ofiary był zależny od boga: ofiarę wieszano, gdy prze-
znaczano ją dla boga Esusa, palono dla Taranisa, natomiast topiono, gdy przez-
naczana ona była Teutatesowi; szerzej: T.G.E. P o w e l l, Celtowie..., s. 181.
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wspomnianym przekazie Diodora. Dodatkowo przytaczany wcześ-
niej Strabon pisał, że druidzi cieszyli się szczególną czcią w społe-
czeństwie celtyckim oraz że stanowili autorytet w sprawach spor-

36
nych . Peter Berresford Ellis uważa, iż druidzi dbali między innymi 

37
o zachowanie tradycji, powtarzając tę tezę za Henri Hubertem . Su-
gerowałoby to, iż uczestnicząc w obrzędach ofiarnych, dobrze zna-
jąc prawo i tradycję, czuwali, aby przebiegały one w sposób właściwy 
i zgodny z ową tradycją.

Kapłan pełnił funkcje rytualne oraz gwarantował właściwe 
38

wykonanie czynności kultowych . Diodor przypisał funkcje kap-
łańskie dwóm grupom ludzi wykształconych: druidom oraz jasno-

39
widzom – manteis . Posejdonis, a za nim Strabon oraz Juliusz Cezar 
uważali druidów za najważniejszych uczestników obrzędów ofiar-

40
nych, mimo że to nie oni dokonywali złożenia ofiary . Jak pisze 
Barry Cunlife, jedną z funkcji druidów było przewodniczenie ob-

41
rzędom ofiarnym .

Z relacji Diodora wnioskujemy, iż kapłani celtyccy nie ograni-
czali się jedynie do kasty druidów, jak sugerował Juliusz Cezar, nazy-

42
wając kapłanów druides . Prócz druidów funkcje kapłańskie pełniły 

43
również inne osoby, które w źródłach nazywane są vates czy manteis , 
jednakże w niektórych przekazach zauważa się niejednoznaczność 

44
co do funkcji druidów oraz vates i manteis .

36 Patrz przyp. 9, przekaz Diodora.
37 P.B. E l l i s, Druidzi..., s. 157.
38 Encyklopedia powszechna PWN, Warszawa 1974, t. 2, s. 411.
39 Odpowiadają oni grupie, którą klasyfikuje Strabon jako wieszczów, vates; sze-
rzej: S. P i g o t t, Druidzi..., s. 110.
40 Ibidem.
41 B. C u n l i f  e, Starożytni..., s. 233.
42 P.B. E l l i s, Druidzi..., s. 42.
43 S. P i g o t t, Druidzi..., s. 112.
44 Ibidem, s. 109.
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Według Pomponiusza Meli druidzi twierdzili, że znają wolę bo-
gów, wobec czego możemy wnioskować, iż pośredniczyli pomiędzy 

45
śmiertelnikami a bogami . Mieli druidzi posiadać również moc 

46
wpływania na wolę bogów .

Juliusz Cezar wspominał, że druidzi opiekowali się świętymi ga-
jami, swego rodzaju sanktuariami noszącymi galobretońską nazwę ne-

47 48
meton . Szczególną czcią mieli otaczać druidzi gaje dębowe .

Za tezą, iż druidów należy łączyć z kapłaństwem celtyckim, prze-
mawia również fakt, że w źródłach przypisywano im moce wróżbiar-

49
skie . Spośród obrzędów mających na celu odgadnięcie przyszłości 

50
znamy ze źródeł celtyckich rytuał zwany tarbfeis (sen byka) .

Jak widzimy, druidzi sprawowali wiele funkcji właściwych kapła-
nom, jednakże ich kompetencje znacznie wykraczały poza kompe-

51
tencje owej warstwy społecznej . Prócz wykonywania sakralnych 
oraz świeckich funkcji, o których wspomniałem, byli również drui-

52
dzi poetami, muzykami, lekarzami , jednakże brak miejsca, aby 
wszystko to zostało dokładnie omówione.

Współcześni badacze opowiadają się za tezą, że druidzi nie stano-
53

wili odrębnego stanu kapłańskiego , lecz tworzyli go wraz z innymi 
54

wykształconymi grupami społeczeństwa celtyckiego .

45 P.B. E l l i s, Druidzi..., s. 95.
46 J. G ą s s o w s k i, Mitologia..., s. 123.
47 B. C u n l i f  e, Starożytni..., s. 239.
48 Jako pierwszy do wizerunku druidów wprowadził je Piliniusz, podobnie jak 
jemiołę, którą według tego autora mieli otaczać szczególną czcią, do czego należy 
podchodzić z duża ostrożnością. Otóż jedynie Piliniusz pisze o jemiole ścinanej 
przez druidów złotymi sierpami, żaden z pozostałych autorów piszących o dru-
idach o tym nie wspominał ; szerzej: P.B. E l l i s, Druidzi..., s. 48.
49 S. P i g o t t, Druidzi..., s. 112.
50 Rytuał odprawiano w celu poznania pretendenta do tronu; szerzej: T.G.E. P o- 
w e l l, Celtowie..., s. 183.
51 B. G i e r e k, Celtowie..., s. 83.
52 P. B. E l l i s, Druidzi..., s. 10.
53 Druidzi nie byli zwykłymi pogańskimi kapłanami czy kapłankami. Nic też 

DRUIDZI W ŚWIETLE ŹRÓDEŁ PISANYCH...   33



Począwszy od I wieku n.e. druidzi stali się obiektem represji 
55

władz rzymskich . Instytucja ta miała się utrzymać jedynie w Irlan-
56

dii . Jednakże druidzi nie zachowali tam swej wysokiej pozycji. Kon-
57

kurencją dla nich stali się filidowie , którzy począwszy od V wieku 
58

wzmocnili swoją pozycję społeczną .

Wraz z nastaniem chrześcijaństwa termin „druid” nabrał nega-
tywnego znaczenia. Możliwe, że kasta druidów całkowicie nie zagi-
nęła w Irlandii, tylko przyjęła nowe funkcje związane z nową reli-

59
gią . Można nawet uznać, iż tradycja druidów w pewnym stopniu 
przetrwała w szkołach bardów, które funkcjonowały w Irlandii do 

60
wieku XVII .

w dostępnych źródłach nie przemawia za kapłaństwem, żaden klasyczny pisarz 
nie nazywa ich kapłanami, sacerdotes. Nie znaczy to, że niektórzy druidzi nie nadzo-
rowali funkcji o charakterze religijnym; szerzej: P.B. E l l i s, Druidzi..., s. 9.
54

 W perspektywie ostatnio wyrażonych opinii o tym, że druidzi nie powinni być 
właściwie nazywani kapłanami czy uważani za członków klasy kapłańskiej, mu-
simy krótko omówić kwestię nomenklatury. Pomimo nawoływań N.K. Chadwick, 
wydaje się niemożliwe używanie tych terminów w żadnym logicznym, antropo-
logicznym bądź historycznym sensie, bez włączenia druidów do grupy „funkcjo-
nariuszy”: bardów, wróżów itd., jak również grupy innych, bez wątpienia licznych, 
funkcji w obrębie celtyckiego stanu kapłańskiego, których nazwy się nie zachowa-
ły. Klasa ludzi uczonych, depozytariuszy tradycyjnej mądrości ludu, czy dotyczyła 
ona bogów, czy ludzi, sposobu napisania wiersza albo skonstruowania kalendarza, 
odpowiedniego rytuału składania ofiary czy prawidłowej interpretacji znaków – 
to właśnie jest klasa kapłańska, a druidzi są integralną jej częścią zarówno według 
klasycznych, jak i rodzimych źródeł; szerzej: S. P i g o t t, Druidzi..., s. 102.
55 Ibidem, s. 119.
56 J. G ą s s o w s k i, Mitologia..., s. 123.
57 Filidowie w Irlandii odpowiadali grupie ludzi, którą Strabon określił jako vates; 
szerzej: J. G ą s s o w s k i, Mitologia..., s.116.
58
 Ibidem, s. 123–124.

59 P.B. E l l i s, Druidzi..., s. 207.
60 Ibidem, s. 131–132.
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BARTOSZ SZYMON

Sztuka iryjska – na podstawie 
średniowiecznej książki irlandzkiej

Celtowie stworzyli w Europie cywilizację, która rozprzestrze-
niając się wraz z ich wędrówkami, stała się zalążkiem wielu narodo-
wości. Zepchnięta w wyniku ekspansji politycznej i kulturalnej 
Rzymu, rozwinęła się szczególnie na Wyspach Brytyjskich – peryfe-

1
riach zachodniej Europy . Chrystianizacja wprowadzona za sprawą, 
między innymi św. Patryka, w V wieku przyczyniła się do ożywienia 
ich kultury, w tym także literatury i sztuki, nie niszcząc przy tym sta-
rożytnych tradycji celtyckich. Zakonnicy z Irlandii podróżując do 
Rzymu, przywozili rękopisy, które stały się natchnieniem dla tutej-
szych skrybów. Z Włoch i Francji uciekali, w obawie przed Germa-
nami, pisarze, znajdując właśnie w Irlandii dogodne warunki dla 
swej działalności. W sumie różnorodność kultur, jakie zetknęły się 
na tym terenie, spowodowała powstanie jedynej w swoim rodzaju 
sztuki iryjskiej.

Sztuka celtycka, a w tym iluminatorstwo insularne, zależała w du-
żej mierze od wpływów innych kultur (lub ich braku) na codzienne 
życie mieszkańców wysp. W pierwszym tysiącleciu napływali tu 
z Brytanii lub z kontynentu Celtowie. W przeciwieństwie do Bryta-
nii, Irlandię ominął podbój Rzymian (więc nawet przejściowo nie 
została zromanizowna, ale utrzymywała kontakty gospodarczo-
-handlowe z cesarstwem rzymskim, co będzie miało duże znacze-
nie, jeżeli idzie o wpływ kultury śródziemnomorskiej na zdobnic-
two książkowe), tak jak Szkocja oraz Walia uchroniła więc swoje 
granice przed najazdem plemion germańskich.

1 Colloquium on Hiberno-Roman relations and material remains, PRIA C 76 (1976) 
Nr 6–15, s. 171–292.



Jakie były pozostałe przyczyny tego rozkwitu? Mianowicie, po 
pierwsze, inteligencja rzymskiej Brytanii przeniosła się do Irlandii, 
uciekając przed germańskimi najeźdźcami w V i VI wieku. Wpłynęło 
to na szybki rozkwit kulturalny tego kraju, tym bardziej że w klaszto-
rach przechowywano liczne dzieła literatury łacińskiej, uratowane 
z Brytanii. Stała się ona bastionem klasycznego języka łacińskiego 
i skarbów kulturalnych cywilizacji rzymskiej. Po drugie, ogromny 
wpływ na rozwój książki miała, tak zresztą w całej Europie, jak 
i na świecie, religia. Wpływ chrześcijaństwa na kulturę celtycką roz-
począł się od pojawienia się na tamtejszym obszarze Patryka (póź-
niejszy święty), który w latach 432–460 dokonał ewangelizacji Irlan-

2
dii . Na wyspie nastąpił dynamiczny rozwój klasztorów, które dopro-
wadziły w konsekwencji do ugruntowania się odrębności Kościoła 
iryjskiego. Swoista organizacja kościelna oparta na więziach rodo-
wych panujących na wyspie oraz dostosowanie się do miejscowego 
społeczeństwa pogłębiały tylko różnice między wyspowym a kon-
tynentalnym monastycyzmem. Od VI do IX wieku (tzn. do najazdu 
Wikingów) nastąpił rozkwit kulturalny Irlandii. W tym okresie nazy-
wano ją „wyspą świętą”. Ruchliwość mnichów szybko została wyko-
rzystana w celach ewangelizacji pobliskiej Szkocji, dokąd w 563 roku 
udał się Kolumban (zm. w 597 r., późniejszy święty). Ten wielki 
uczony mnich udał się następnie do Galii, Nadrenii, na ziemie obec-
nej Szwajcarii i aż do Italii. Pozostałą po nim spuścizną były klaszto-
ry w Luxeuil i Bobbio (612 r.). Zapoczątkowały one powstanie 
największych ośrodków klasztornych, takich jak St. Gallen, Corbie 
i Tours. Podanie głosi, że ów mnich podarował 300 własnoręcznie 
pisanych ewangelii, po jednej każdemu przez siebie założonemu 
klasztorowi. Uczniowie św. Kolumbana również zakładali klasztory, 
na przykład św. Aidan (mnich z Iony) w Lindisfarne (635 r.).

2 S. C z a r n o w s k i, Kult bohaterów i jego społeczne podłoże. Święty Patryk bohater 
narodowy Irlandii, Warszawa 1956; J. S t r z e l c z y k, Iroszkoci w kulturze średnio-
wiecznej Europy, Warszawa 1987, s. 23–40; Św. Patryk – Pisma i najstarsze żywoty, 
wstęp i oprac. J. S t r z e l c z y k, tłum. K. P a n u ś, A. S t r z e l e c k a, Kraków 
2003.
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Rywalizacja tych dwóch doktryn (wiary głoszonej przez mni-
chów iroszkockich i doktryny rzymskiej) oraz konflikty na terenie 
obecnych Wysp Brytyjskich wpływały na kształtowanie się różnych 
ośrodków wytwarzania książki. Działalność Rzymian (m.in. Augu-
styna, Paulina), przybywanie duchownych z Bizancjum (m.in. Teo-
dor Syryjczyk, Hadrian Afrykańczyk) oraz nordycki charakter North-
umbrii wpłynęły na sztukę celtycką w Irlandii, tworząc niespotykaną 
nigdzie indziej nadzwyczaj bogatą sztukę zdobniczą noszącą w swym 
łonie ślady nordyckie, germańskie, bizantyjskie i rzymskie. Niestety 
monasteria zostały prawie doszczętnie splądrowane podczas najaz-

3
dów Wikingów w VIII i IX wieku ; pierwszy padł klasztor w Lindis-
farne, a wyspa Iona – w 801 roku. Irlandia stała się ostatnią ostoją 
nienaruszonej kultury celtyckiej, wprowadzając elementy nordyckie, 
lateńskie oraz bizantyjskie. Okres od VII do IX wieku przyjęło się na-
zywać złotym wiekiem sztuki iryjskiej; powstały kamienne High 
Crosses, Księga z Durrow, Kells i Lindisfarne. Od VII do XIII wieku 
manuskrypty (jak sama nazwa wskazuje: manus – ręka, scriptus – napi-
sany; inaczej rękopis) sporządzano ręcznie i w większości były to tek-
sty religijne, a przepisywanie stawało się częścią aktu czci słowa Bo-
żego. W związku z kręgiem, w jakim i dla jakiego wytwarzano księgi, 
były to w głównej mierze ewangeliarze, mszały, sakramentaria, psał-
terze, i to one uzyskiwały bogatą szatę wewnętrzną.

W niedługim czasie irlandzka sztuka książkowa stała się znana 
w Europie, irlandzcy mnisi zdobyli sobie miano najlepszych kaligra-

4
fów, a ich kunszt rozpowszechniał się wraz z akcją misyjną . Wpro-
wadzenie pisma pozwoliło utrwalić podania ustne od wieków prze-
chowywane i przekazywane z pokolenia na pokolenie. Bogowie 
pogańscy zamienili się teraz w mitycznych bohaterów, którzy nie za-

3 Historia Irlandii, red. T.W. M o o d y, F.X. M a r t i n, przeł. M. G o r a j-
- B r y l l, Poznań 1998, s. 93–107.
4 G. W a l c h a, Bandgeflecht auf  schottischen Reliefsteinen und in insularen Handschrif-
ten, „Archiv für Kulturgeschichte” 1978, Nr. 60, s. 1–52.
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grażali nowej wierze, lub stali się średniowiecznymi rycerzami 
z dworu króla Artura. Działo się tak dlatego, że religia chrześcijań-
ska, z całą swoją oprawą symboliczną i wartościami moralnymi, 
trafiła na grunt przygotowany przez kulturę antyczną. Wcześniej 
rozwijały się tam wszelkie nauki starożytności i formy literatury 
(niezapisanej jak dotąd) – do poezji lirycznej włącznie. Przyjęcie 
chrześcijaństwa miało przede wszystkim znaczenie kulturowe i poli-
tyczne. Pozwoliło usunąć ze starożytnego kultu obrzędy i zwyczaje 
uważane za archaiczne i niehumanitarne, na przykład krwawe ofia-
ry z ludzi. Wpłynęło też na podniesienie poziomu wartości ducho-
wego życia Celtów, związanego z mistyką, aluzją, symbolem i zna-
kiem tajemnym.

Nigdzie w średniowiecznej Europie nie panowała taka tolerancja 
dla zwyczajów pogańskich – zapisując utwory Celtyckie, mnisi mieli 

5
świadomość ich pogańskiego rodowodu . Styl zdobnictwa, jaki spo-
tykamy w książkach powstałych w monasteriach na Wyspach Bry-
tyjskich, możemy określić jako ostatnie (maksymalnie rozbudowa-
ne) elementy zdobnictwa sztuki prehistorycznej. Badacze historii 
sztuki szukają pomocy w badaniach archeologów, jako że motywy, 
przed użyciem ich w chrześcijańskich manuskryptach, wykorzysty-
wane były wcześniej w różnego rodzaju wyrobach metalowych po-
gan. Początków dekoracji z Book of  Durrow (Księga z Durrow), 
Book of  Lindisfarne (Księga z Lindisfarne – z ok. 700 r., obecnie 

6
w British Muzeum) czy też Book of  Kells  (Księga z Kells – z ok. 
800 r., przechowywana obecnie w Bibliotece Trinity College w Dub-
linie) nie należy szukać na południu Europy (pomimo to, że teksty 
ich stamtąd pochodzą), tylko w zdobieniach hełmów, uprzęży i tarcz 

5 K. H u g h e s, Złoty wiek wczesnochrześcijańskiej Irlandii, [w:] Historia Irlandii...,
s. 80–81.
6 P. B r o w n, Das Evangeliar von Kells. Ein Meisterwerk frühirischer Buchmalerei, 
Freiburg im Breisgau 1992; H. P u l l i a m, Word and image in the Book of  Kells, 
Dublin 2006.
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lub też w motywach zdobniczych naczyń użytkowych. Charakterys-
tyczne motywy celtyckie i zarazem germańskie z powtarzającymi się 
„przeplatanymi” motywami, zostały przeniesione do sztuki chrześ-
cijańskiej bezpośrednio ze sztuki pogańskiej, co potwierdziły zna-
leziska w Sutton Hoo we wschodniej Anglii w 1939 roku. Przedmio-
ty metalowe i złote, które zostały tam odkryte, wyjaśniają pochodze-
nie dekoracji w ewangeliarzach z tamtych czasów. Mnisi irlandzcy 
mieli dostatecznie dużo sprytu, aby zwerbować artystów, zatrud-
nianych przez wodzów pogańskich, na usługi Kościoła, bez zmu-
szania ich do zmiany tamtejszej tradycji rzemieślniczej. Artyści nie 
musieli używać symboli i znaków obcego pochodzenia. Artysta 
z uzdolnieniami do dekorowania tarcz różnymi spiralami, prze-
platankami i postaciami zwierząt miał prawo dekorować w podobne 
wzory kielichy, relikwie i oprawy ewangelii. Przykładem tego jest 
pochodząca z VIII wieku tylna oprawa Ewangelii z Lindau (znajduje 
się obecnie w Nowym Jorku w Bibliotece Morgana).

Kiedy celtyccy artyści nauczyli się przenosić wzory z obiektów 
metalowych na oprawy ksiąg, zaczęli dekorować także wnętrza ma-
nuskryptów. Wpływ tychże na sztukę zdobniczą jest szczególnie 
zauważalny w Book of  Durrow, najwcześniejszej ze znanych iryj-
skich ksiąg. Każda strona ma swoją tak zwaną stronę dywanową 
z kompozycją zdobniczą. „Strona dywanowa” na początku Ewan-
gelii św. Jana (Book of  Durrow) ma w centrum medalion zawierają-
cy krzyż, otoczony gęsto ułożonymi przeplatankami. W kwadrato-
wych ramkach występują skupiska zwierząt, tworzących formę łań-
cucha. Medalion przypomina wypukłość, charakterystyczną dla 
okrągłych tarcz, a dekoracje brzegów wyglądają, jak gdyby zostały 
skopiowane bezpośrednio z pochew mieczy pogańskich.

Na plan pierwszy w zdobnictwie średniowiecznych ksiąg wysu-
wa się inicjał, który początkowo rubrykatorzy skromnie obwodzili 
czerwonymi punkcikami, a który w późniejszych czasach przerodził 
się w całostronicowe arcydzieło sztuki iluminatorskiej. Samo poję-
cie iluminacji wiąże się z luministycznym efektem uzyskiwanym 
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7
przez obfite stosowanie plastycznego złota , które oświetlało tekst, 
odbijając promienie słoneczne (łac. illuminare – oświetlać, rozjaś-
niać). Początkowo rozgraniczano pojęcie iluminacji i pojęcie minia-
tury, głównie na podstawie materiałów, z których były wykonywane. 
Do iluminacji używano złota (rzadziej srebra) w celu podniesienia 
wartości artystycznej kompozycji inicjałowych i marginalnych. Mi-
niatury ograniczały się do dekoracji figuralnych malowanych czer-
wonym pigmentem (zw. minią; minium – czerwona barwa), który 
początkowo stosowany był jedynie do wykonywania pierwszych li-
ter akapitów lub tytułów. Z czasem do miniatur zastosowano rów-
nież inne pigmenty i nastał czas barwnych obrazów figuralnych, 
które wyodrębniano lub wbudowywano w tekst. Współcześnie oby-
dwa te terminy stosuje się zamiennie na określenie malarstwa książ-
kowego.

Najbardziej typowym ornamentem iluminatorstwa angloiryj-
8

skiego jest plecionka . W niektórych źródłach określa się plecionkę 
jako kunsztowną ozdobę celtycką, jednak bardziej prawdopodobne 
wydaje się, że jest ona pochodzenia prehistorycznego z epoki brązu. 
Prawdopodobnie wzór ten wędrował najpierw po kontynentalnej 
Europie; przybył z Bliskiego Wschodu (Mezopotamia – tam wystę-
pował jako wzór dwóch splecionych węży) do Europy i zaistniał 
w sztuce greckiej, a następnie przedostał się do kultury staroger-
mańskiej. Ornamentyka Germanów (zamiłowanie do przepychu, 
złoceń i opatrywania srebrem oraz drogocennymi kamieniami dia-
demów, agraf, klamer, fibul) formowała się na zajmowanych przej-
ściowo przez Gotów terenach czarnomorskich. Goci ulegali wpły-
wom irańskim i sarmacko-scytyjskim, a podczas ich wędrówki 
stosowana przez nich ornamentyka przedostała się na grunt iryjski. 

7 H. M o r n a t  d e, Historia sztuki złotniczej: od pradziejów do współczesności, wyd. 
2, Warszawa 1983.
8 P. S k u b i s z e w s k i, Malarstwo karolińskie i przedromańskie, Warszawa 1973, 
s. 232.

BARTOSZ SZYMON40



Motyw plecionki narodził się z obserwacji i naśladowania plecenia 
włókien i trzciny.

W iluminatorstwie wyspowym używano głównie czterech kolo-
rów: czerwieni w odcieniu pomarańczowym, intensywnej zieleni, 
złocistej żółci oraz głębokiego brązu. Bogatsze manuskrypty do-
datkowo uzupełniano błękitem, purpurą, różem i fiołkowo-różo-
wym kolorem malwy. Możemy wyróżnić dwa podstawowe typy 
zdobnictwa linearnego: spirale i sploty. Rysunki zwierząt stosowano 
tylko w celu ożywienia splotów; są w nie wkomponowane i przybie-
rają ich kształt. Celem rysownika było osiągnięcie złudzenia mak-
simum ruchu na jak najmniejszej powierzchni. Dlatego dekoracja 
jest przepełniona dynamizmem, który powoduje, że odnosimy wra-
żenie, jakby cała kompozycja była w ciągłym ruchu. Trudno jest się 
więc dziwić, że ludzie średniowieczni sądzili, iż manuskrypty takie 
jak Book of  Kells były dziełem anioła, a nie człowieka.

Ta struktura linearna jest charakterystyczna dla całej sztuki iryj-
skiej, zarówno dla dzieł złotników, jak i dla iluminacji. Wiąże się to 
naturalnie z rysunkiem piórowym i z tego powodu ma wpływ na 

9
rozwój kaligrafii . W rzeczywistości istotne jest pokrewieństwo po-
między angloirlandzkimi manuskryptami i albumami wzorów kali-
grafii barokowych i renesansowych. W obydwu znajdujemy zdumie-
wające zdolności manualne autorów tych dzieł. Niesamowita jest 
absolutna regularność i precyzja wykonanych odręcznie spirali. Jed-
nakże dążność do zwięzłej, precyzyjnej iluminacji nie była dopraco-
wana w starych manuskryptach, jak w Book of  Durrow czy też we 
fragmentach jeszcze wcześniejszej Ewangelii z Durham, gdzie wciąż 
stosowane były grube przeplatanki. Natomiast najbliżej kaligraficz-
nego stylu był artysta odpowiedzialny za Echternach Gospels (obec-
nie znajduje się w Paryżu). Książka ta powstała około 690 roku na 
użytek anglosaskich misjonarzy. Tu po raz pierwszy spotykamy 

9 T. S z a n t o, Pismo i styl, wyd. 2, Wrocław 1986.
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inicjały ozdobione nie tylko splotami „z zewnątrz”, ale także prze-
dłużającymi kontury liter poza samą literę i ciągnącymi się wzdłuż 
niej. Mimo że taka dynamiczna linia jest prostym elementem tej 
iluminacji, bywa ona używana do stworzenia całego ciągu idei kom-
pozycyjnych, które, jeśli zostałyby powiększone, mogłyby służyć ja-
ko doskonałe wzory dywanów (stąd też nazwa). Godne uwagi jest 
szczególne upodobanie do symetrii wzdłuż przekątnej. Badacze 
(m.in. Peter Meyer) doszli w swoich studiach do wniosku, że estetyka 
insularna (wysepkowa) jest zupełnie przeciwstawna klasycznym 

10
helleńskim normom piękności . Sztuka insularna polega na podzie-
leniu figur na detale, z których każdy ma większą lub mniejszą auto-
nomiczność. Ta segmentacja bywa stosowana zarówno do małych, 
jak i dużych elementów kompozycji, zarówno do zdobień prostych, 
jak i motywów obrazkowych. Gdy artyści malowali postaci ludzkie, 
upraszczali różnorodne detale, zwłaszcza podczas rysowania ubrań 
i fałd w ubraniach, i tak na przykład w Book of  Durrow św. Mateusz 
przedstawiony jest jako sześcian. Ramka jest podzielona na scalone 
odcinki, kąty i środkowe części mają niezależne dekoracje, najczęś-
ciej przybierające kształt okrągłych broszy lub krzyży. W przypadku 
inicjałów całostronicowych rama jest nagle przerwana i dana litera 
pełni jej funkcję. Rama może zawierać w jednym końcu motyw zwie-
rzęcej głowy i przednich nóg, a na drugim końcu tylne nogi i ogon. 
Całe ciało stanowi geometryczny wzór ramy. Częsta integracja mo-
tywów zoologicznych i geometrycznych powoduje powstanie zadzi-
wiających metamorfoz, przypominających wczesną sztukę romań-
ską. W Book of  Kells, która unikała naturalizmu, gdzieniegdzie 
spotykamy wizerunki zwierząt namalowane ze zdumiewającym na-
turalizmem. Tyczy się to głównie kotów i myszy oraz wydr i ryb na 
iluminowanych stronach z monogramem XPI. Nie można pominąć 
faktu, że słownictwo zdobione, z wyjątkiem niewielu motywów 

10 M. P o r ę b s k i, Dzieje sztuki w zarysie, t. 1: Od paleolitu po wieki średnie, wyd. 3, 
Warszawa 1976.
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zawierających krzyże, jest barbarzyńskie, i ze względu na pochodze-
nie, i ze względu na ducha, w którym zostało wykonane. Jest to pra-
wie nieludzka sztuka, bezlitosna w stylizacji, zakorzeniona w ple-
miennej przeszłości oraz przesiąknięta dzikimi akcentami, zupełnie 
przeciwstawnymi sztuce i idei chrześcijańskiej. Niemniej jednak 
paradoksem jest, że pogańska sztuka dała początek nowej sztuce 
religijnej i w rzeczywistości była ucieleśnieniem słowa Bożego. Ilu-
minacje stworzyły wspólną płaszczyznę umożliwiającą metamor-
fozę sztuki pogańskiej w chrześcijańską. Zachodni chrześcijanie wy-
konywali pogańskie, prehistoryczne ornamenty, wyrażające związek 
z mocami nadprzyrodzonymi. Ponadto sama umięjętność pisania 
była w Kościele irlandzkim traktowana z zabobonną czcią, zwłasz-
cza gdy funkcją pisania było propagowanie wiadomości o Piśmie 
Świętym. Znalazło to odbicie w dużych, iluminowanych inicjałach, 

11
które utrudniały odczytanie manuskryptów .

Wokół rzeczywistego pochodzenia iluminacji iryjskich powstało 
wiele kontrowersji. Początkowo przypisywano im tylko celtyckie po-
chodzenie, jednak ostatnio ustalono, że nie bez znaczenia dla formy 
tego typu sztuki był wpływ monasteriów w Northumbrii. Dlatego też 
istnieje duże prawdopodobieństwo, że rzeczywiste korzenie tego stylu 
iluminacji znajdują się nie w irlandzkich monasteriach, ale w ich 
„filiach” założonych w różnych częściach Anglii. Wiadomo, że Irland-
czycy nigdy nie osiągnęli w swojej sztuce takiej perfekcji, jaką prezen-
tuje Book of  Kells (nie można jednak zupełnie odrzucić ich wpływu 
na kształt tych iluminacji). Im dalej sięgniemy do źródeł, tym bardziej 
będziemy przekonani o przewadze celtyckich elementów w tej sztuce. 
Wytworem irlandzkim jest niewątpliwie „wysepkowy”, minuskularny 
rękopis, specyficzne przygotowanie pergaminu, a także technika pisa-
nia i ogólny zarys tekstu (całości). Poza tym w irlandzkich manuskryp-
tach z VI wieku występują małe czerwone punkty okalające zew-
nętrzne linie liter (zwane rubrykowaniem), które potem będą charak-

11 K. H u g h e s, Złoty wiek..., s. 88.
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terystyczne dla tych iluminacji. Również sploty (wyglądające jak 
wyroby rzemienne), które widzimy w rękopisach z Durham i w Book 
of  Durrow, są bardzo podobne do wzorów na irlandzkich kamien-
nych krzyżach. Jak się sądzi, z Irlandii pochodzi również zwyczaj 
umieszczania na wstępie Ewangelii symboli czterech ewangelistów 
(różnią się od tych spopularyzowanych na Zachodzie). Symbole to: 
mężczyzna – św. Mateusz, orzeł – św. Jan Ewangelista, cielak – św. 
Łukasz, lew – św. Marek. Dowodem na to, iż ilustracje te kopiują 
bardzo dawne wzorce, jest fakt, że w symbolach tych nie ma ani 
skrzydeł, ani aureoli. Ponadto kolejność symboli oddaje tę, która jest 
zachowana w prologu do poematów biblijnych napisanych przez Spa-
niarda Juvencusa (pewne jest, że tekst ten był znany w Irlandii, odkąd 
został skopiowany w Mac Regol Gospels w Oxfordzie). Należałoby 
też wspomnieć o indywidualnej cesze sztuki insularnej, czyli o piśmie 
narodowym, jakie zostało przez mnichów wytworzone. Mnisi stali się 
twórcami klasycznej formy półuncjały i najpiękniejszego pisma ko-
deksów ówczesnej Europy, tak zwanego irlandzko-angielskiego pisma 
okrągłego. Litery tegoż pisma charakteryzują się akcentowaniem za-
okrągleń i wzmacnianiem trzonków od góry trójkątnymi zakończe-
niami. Mnisi stworzyli własną szkołę kaligraficzną, która uznawana 
była za kolebkę arcydzieł kaligraficzno-ornamentacyjnych.

Ówczesne zdobnictwo italskie czy karolińskie nie dorównywało 
zdobnictwu mistrzów ze Szmaragdowej Wyspy. Obecnie pozostało 
niewiele zabytków z tych arcydzieł, a najsłynniejsze i najpiękniejsze 

12
to: Księga z Kells, Księga z Durrow, Księga z Lindisfarne .  Księgę 
z Kells powszechnie uważa się za najcenniejszy zabytek irlandzkiej 
sztuki celtyckiej. Nie ustalono, gdzie powstała. Przypuszcza się, że 
prawdopodobnie prace rozpoczęły się na wyspie Iona niedaleko 
wybrzeży Szkocji, a ukończono je w klasztorze w Kells założonym 
przez uciekających przed Wikingami mnichów. Wysuwa się też teo-

12 J.H. T o d d, Descriptive catalogue of  the Book of  Fermoy in the Royal Irish Academy, 
Dublin 1873.
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rię, że dopiero po wykonaniu jej w skryptorium na wyspie Iona zo-
stała ona w 806 roku zabrana do Kells. Pozostała tam do 1541 roku, 

13
kiedy to księga została przeniesiona do Trinity Collage w Dublinie . 
Niestety, w XIX wieku rękopis nie był przechowywany w optymal-
nych dla niego warunkach. Księga ucierpiała w znacznym stopniu 
przez przycięcie niektórych kart, które wykazywały różnorodność 
rozmiarów, w celu standaryzacji wielkości. Utraciła w ten sposób 
fragmenty wspaniałych iluminacji. W 1953 roku księga przeszła 
gruntowną restaurację i konserwację. W Dublinie znajdują się cztery 
woluminy; dwa są zabezpieczone w ściśle kontrolowanych warun-
kach, trzeci dostępny jest uprzywilejowanym studentom do wglądu, 
a czwarty wystawiany dla publiczności (regularnie zmieniane są stro-
ny, by ukazać całe piękno manuskryptu). Księga z Kells jest główną 
atrakcją turystyczną Trinity Collage, przyciągającą rzesze turystów. 
W 1986 roku Trinity Collage pozwoliło na wydanie limitowanej serii 
wysokiej jakości faksymilia. Zdjęcia bezcennego zabytku zostały 
ukończone w sierpniu 1986 przez Faksimile Verlag ze Szwajcarii.

Księga prawdopodobnie początkowo liczyła około 370 kart, 
z których przetrwało 340. Iryjski manuskrypt zawiera cztery Ewan-
gelie. Sama księga zyskała sobie miano księgi Kolumbana, gdyż wy-
konana była na cześć właśnie tegoż świętego. Tradycja głosi, jakoby 
sam Kolumban był jednym z iluminatorów, co jednak zostało wy-
kluczone przez ustalenie daty powstania księgi. Dzieło prawdo-
podobnie zostało niedokończone, nie znamy twórców (doliczono 
się czterech kaligrafów i iluminatorów) tych niesamowitych ilumi-
nacji. Wysunięto teorię, że dziewięciu apostołów wyobrażonych na 
stronie 202 może być artystami odpowiedzialnymi za powstanie te-
goż arcydzieła. Przypuszczalnie czterech z nich było mistrzami, 
a pięciu pozostałych odpowiadało za mieszanie kolorów i przygoto-
wywanie kart. Jeden z mistrzów zyskał miano „złotnika” z powodu 
finezji, z jaką wykonał niektóre rysunki. Jego dziełem jest prawdo-

13 [http://www.isos.dias.ie/]
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podobnie słynna strona Chi Ro. Ustalono również po stylu i mate-
riałach wykonania pochodzenie dwóch artystów; jeden hipotetycz-
nie pochodził z Irlandii lub Szkocji (używał zawsze czarnej, niebies-
kiej i zielonej barwy), drugi był Armeńczykiem, Arabem albo Wło-
chem (jego barwami były szkarłat i brąz, poza tym miał wiedzę na 
temat fauny i flory z terenów Morza Śródziemnego) i właśnie ten 
ostatni jest wielkim twórcą strony Chi Ro. Najpiękniejszą iluminacją 
z Księgi z Kells jest wspominana wielokrotnie karta (pergaminowa, 
wymiary 32,3 na 24,2 cm) zwana Chi Ro. Jest to strona, na której wid-
nieje monogram utworzony przez trzy greckie litery: XPI, które ra-
zem z literami (zapisanymi iryjską majuskułą) u dołu strony tworzą 
skrót od: Christi autem generatio, czyli Z narodzeniem zaś Chrystusa – po-
czątek narodzin z ewangelii św. Mateusza. Karta ta jest najwspanial-
szym przykładem zdobnictwa inicjałów, które dzięki misternym 

14
i delikatnym motywom wywołuje wrażenie ruchu . Szczegóły ilu-
minatorskie tego wielkiego inicjału są niemal niewidoczne dla oka 
patrzącego. Prawdopodobnie zastosowano 10-krotnie powiększa-
jące szkło do stworzenia tak misternych wzorów. W całej księdze 
wiele można znaleźć zdobniczych odniesień do życia Chrystusa. 
Bernard Meehan (znawca manuskryptów iryjskich, odpowiedzialny 
jest za nie w TC w Dublinie) zwraca szczególną uwagę na wyobraże-
nia. Wąż może reprezentować zmartwychwstanie lub grzech pier-
worodny (zrzucenie skóry jako narodzenie się na nowo), a paw mo-
że być symbolem nieprzekupności Chrystusa (antyczna wiara, że 
mięso pawia jest nieprzekupne).

Najstarszym znanym zabytkiem sztuki iryjskiej jest jednak Księga 
z Durrow. Nazwę swą zawdzięcza klasztorowi, w którym została wy-
konana około 680 roku. Obecnie przechowywana jest w Trinity 
College w Dublinie. Księga ta w porównaniu z poprzednim manu-
skryptem jest skromnie zdobiona. Każdą natomiast Ewangelię roz-
poczyna stronica z symbolem Ewangelisty okolonym ramą z ple-

14 K. H u g h e s, Złoty wiek..., s. 89–90.
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cionek. Po takim wstępie następuje stronica z abstrakcyjnym orna-
mentem, a dopiero właściwy tekst rozpoczyna się olbrzymim 
inicjałem. Jej doskonały rysunek wskazuje na dużo dłuższą tradycję 
iluminatorską w tym kraju. Pomiędzy księgami z Kells i Durrow 
można by umiejscowić Księgę z Lindisfarne (Księga Durham lub 
Ewangelie Świętego Cuthberta), gdzie św. Aidan założył klasztor 
w 635 roku. Obecnie księga ta przechowywana jest w Bibliotece Mu-
zeum Brytyjskiego (Cotton manuscript). Można ją oglądać na wysta-
wie pt. Galeria Johna Ritblata: skarby Brytyjskiej Biblioteki w Brytyjskiej 
Bibliotece u Świętego Pankracego. Kopistą tej księgi był biskup (698–721) 
Lindisfarne, Eadrith. Losy Księgi z Lindisfarne są owiane tajemnicą 
cudów; w 878 roku mnisi zabrali księgę z wyspy, uciekając przed 
najeźdźcami. Podczas podróży księga wpadła do morza, ale cudem 
została ocalona po czterech dniach. W 995 roku została przeniesiona 
do Durham i ponownie z czasem oddana Lindisfarne, po odbudowa-
niu tamtejszego kościoła. Na sto lat zaginęła w dziwnych okolicznoś-
ciach. Od 1623 roku była w posiadaniu Roberta Bowyera, który prze-
kazał ją Sir Robertowi Ottonowi. Potem księga trafiła do Biblioteki 
Brytyjskiego Muzeum. W znacznej części księga wykazuje podo-
bieństwo do Księgi z Durrow. Różni się od niej czasem powstania, co 
miało znaczny wpływ na liczbę ornamentów. Jest ona bowiem bo-
gatsza w zdobienia. Zawiera pięć „stron dywanowych”, gdzie orna-
ment pokrywa całe ilustracje.

Iluminowane kodeksy średniowiecznej Irlandii były prawdzi-
wym światłem w ciemnościach. Wykazywały bogactwo kulturalne 
wysp. Szkoła iluminatorska angloiryjska wpłynęła znacznie na ilu-
minatorstwo europejskie. Odcisnęła swoje delikatne piętno na ta-
kich ośrodkach kaligraficznych, jak Bobbio, Tours, Corbie, St. Gal-
len. Półuncjała iryjska stała się wzorcem dla późniejszych pism, na 
przykład dla minuskuły karolińskiej. Do dziś można podziwiać 
piękno sztuki angloiryjskiej w muzeach brytyjskich.
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ALEKSANDRA KUŚKA

Dwa portrety średniowiecznej kobiety sukcesu

Historia kobiet jest dziedziną stosunkowo młodą, w formie 
naukowej liczy zaledwie kilkadziesiąt lat. Do podjęcia badań w tym 
zakresie przyczyniło się rosnące zainteresowanie dziejami mas, spo-
sobami egzystencji oraz wszelkimi przejawami ludzkiej aktywności. 
Zwłaszcza ostatnie badania nad historią kobiet zaowocowały licz-
nymi pracami, omawiającymi różne aspekty ich życia w przeszłości. 
Stąd już nie tylko królowe, święte czy słynne metresy zaczęły stano-
wić obiekt badań, ale także zwykłe szlachcianki, mieszczanki, wieś-
niaczki. Zajęto się takimi fundamentalnymi sprawami, jak funkcjo-
nowanie kobiet w społeczeństwach poszczególnych krajów, ich role 
– wyznaczane przez prawo i obyczaj, miejsce w strukturach for-

1
malnych i nieformalnych władzy .

Analizując pozycję niewiasty w średniowieczu, należałoby po-
krótce zorientować się, jaka była jej społeczna ranga na Zachodzie 
w czasach starożytnych, a także odpowiedzieć na pytanie: Co stano-
wiło podstawę sukcesu w wiekach średnich?

Otóż klasyczna Grecja czasów Peryklesa to kraj raczej niechętny 
kobietom. Rola ich sprowadzona była do roli żony i matki: ich głów-
nymi cnotami miało być posłuszeństwo i rodzenie dzieci. Uczestni-
ctwo w życiu publicznym było ograniczone do niesienia kwiatów 
w procesjach religijnych. Grecy traktowali kobiety z lekceważeniem 
jako istoty naiwne i ciekawskie, co mogło powodować różne nie-
szczęścia. Za przykład może posłużyć Pandora, która otwiera puszkę 
mimo zakazu, czy lekkomyślna Psyche, która także mimo zakazu 

1 M. B o g u c k a, Gorsza płeć: kobieta w dziejach Europy od antyku do XXI wieku, 
Warszawa 2005, s. 13.



spogląda w twarz Amora. Sam Arystoteles stwierdził z jawną pogar-
dą, że kobieta to nieudany mężczyzna, pomyłka natury. Obcowanie 
intelektualne z kobietą Grecy uważali za niemożliwe, wyjątek stano-
wiły jedynie wykształcone i błyskotliwe prostytutki – hetery, które uz-

2
nawano za godne rozmów i uczestniczenia w życiu towarzyskim . 
W świetle prawa rzymskiego kobieta nie istniała. To właśnie w antyku 
narodziły się niechętne kobiecie stereotypy (np. Ksantypa – synonim 
żony głupiej i jędzowatej; straszliwe Erynie), które przetrwały całe 
stulecia.

Momentem przełomowym, gdy chodzi o los kobiety, staje się 
głoszenie Ewangelii. Słowa Chrystusa powtarzane przez apostołów 
w Rzymie i w różnych częściach cesarstwa rzymskiego nie dają ko-
biecie żadnej ,,ochrony”, ale ustanawiają w sposób bardzo prosty, 

3
a i szokujący zarazem, równość między mężczyzną a kobietą . Wieki 
średnie kształtują się przede wszystkim pod wpływem nauk ojców 
Kościoła, takich jak św. Paweł czy św. Augustyn, są świadkiem naro-
dzin i rozrastania się klasztornego świata.

Klasztory stanowiły niezwykle ważną instytucję – tworzyły sieć 
ośrodków, w których rozwijała się kultura: gromadzono i przepisy-
wano książki, prowadzono działalność literacką i naukową, organi-
zowano szkolnictwo. Pierwsze żeńskie klasztory powstały już w dru-
giej połowie IV wieku i ich liczba szybko rosła. Życie zakonne ofero-
wało możliwości samospełnienia i realizacji w duchu epoki, a klasz-
tory zarówno żeńskie, jak i męskie od początku uchodziły za ważne 
centra rozwoju myśli. Dla kobiet zaś były one podwójnie ważne, 
gdyż tylko tu istniała szansa dostępu do wiedzy i uprawiania zajęć 
innych niż domowe. Ówczesne szkolnictwo obejmowało jedynie 
chłopców, klasztory stanowiły więc miejsca, gdzie dziewczynki mo-
gły się kształcić. Oprócz śpiewu i muzyki, haftu artystycznego, 

2 Ibidem, s. 24–25.
3 R. P e r n o u d, Kobieta w czasach katedr, Warszawa 1990, s. 18–19.
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tkania gobelinów czy malarstwa uczyły się czasem także greki i łaci-
ny, czytały Senekę, Platona i ojców Kościoła, zapoznawały się z ele-

4
mentami historii i geografii .

W klasztorach kobiety były równe, nie było rozróżnienia na bo-
gate i biedne, na szlachcianki i plebejki; wszystkie nosiły jednakowe 
habity, bez ozdób, szyte zazwyczaj za murami klasztornymi. Wszys-
tkie podporządkowano tej samej regule. Czym się zajmowały zakon-
nice? Modlitwą, nauką oraz podstawowym obowiązkiem, jakim była 
opieka nad potrzebującymi – chorymi i biednymi. A w wolnych 
chwilach? Na podstawie analizy dzieł kopiowanych, które powsta-
wały dla dam z szlacheckich rodów, słynna francuska mediewistka 
Regine Pernoud sformułowała wniosek, że to kobiety w średnio-
wieczu czytały więcej niż mężczyźni. Nie zadowalały się wyłącznie 
czytaniem, lecz same pisały, a rękopisy te są często świadectwem ich 
ówczesnej wiedzy.

Obecnie dysponujemy dokładnym źródłem informacji na temat 
kobiet, które pisały – w najściślejszym tego słowa znaczeniu. Pow-
stały zbiór zatytułowany Kolofony rękopisów zachodnioeuropejskich, od 
początków aż po XVI wiek prezentuje imiona kopistów. Kolofon, 
czyli ostatnie słowo, które zachowywał dla siebie kopista, gdy koń-
czył dzieło, wyrażało zazwyczaj ulgę, a częstokroć i żądanie zadość-
uczynienia za poniesiony wysiłek. Należałoby sobie zdać sprawę, że 
przepisywanie w tamtych czasach było niezwykle uciążliwe. Pisanie 
na twardym materiale, jakim był pergamin – znacznie twardszy niż 
papier, który wszedł w użycie dopiero około połowy XIII wieku – 

5
powodowało, że było to zadanie rzeczywiście niełatwe . Wspomnia-
ny wykaz kolofonów kryje w sobie niespodziankę: wśród kopistów 
tam figurujących spotykamy znaczną liczbę kobiet. I to właśnie sta-
nowi najpewniejszą informację o niebagatelnej liczbie kobiet, które 

4 M. B o g u c k a, Gorsza płeć..., s. 39–42.
5 R. P e r n o u d, Kobieta..., s. 61–63 .
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umiały nie tylko czytać, ale również i pisać. Możemy zatem sporzą-
dzić listę imion wykształconych kobiet z terytorium całej Europy, 
które pozbyły się w ten sposób swojej anonimowości.

Przyjęło się uważać, że mury klasztorne ograniczały możliwości 
działań kobiet średniowiecznych, jednak paradoksalnie to właśnie 
zakonnice i pustelnice zyskiwały możliwości niezwykle szerokiego 
działania na arenie publicznej, wpływania na bieg wydarzeń, dora-
dzania władcom i politykom. Nie tylko zresztą sławne mistyczki 
i wizjonerki były kobietami potężnymi. Kariera zwykłej opatki kla-
sztoru dawała kobiecie znaczne wpływy i władzę, i to nie tylko nad 
zgromadzonymi tu mniszkami. Klasztor w średniowieczu, także 
klasztor żeński, to potężna, bogata instytucja, ciesząca się protekto-
ratem władców i możnych, posiadająca rozległe włości, a jego prze-
łożona miała uprawnienia podobne do świeckiego seniora, między 
innymi jurysdykcję nad poddanymi i mieszkańcami ziem należących 

6
do konwentu .

W klasztorach wyrosły wspaniałe osobowości kobiet myślicielek 
i pisarek, dowodzących swymi pracami, że intelektualnie nie stoją ni-
żej od mężczyzn.

Takim modelowym przykładem przedstawiającym możliwości 
średniowiecznej mniszki była Katarzyna ze Sieny. Dlaczego Kata-
rzyna Sieneńska, a nie na przykład Brygida Szwedzka czy Hildegar-
da z Bingen? Otóż Brygida pochodziła z rodziny skoligaconej 
z dynastią panującą w Szwecji, a Hildegarda – z rodziny szlacheckiej. 
Katarzyna zaś była mieszczką, która niczego nie zawdzięczała swe-
mu pochodzeniu. Nic też nie upoważniało jej (podobnie jak pocho-
dzącej z ludu Joanny d’Arc) do odegrania tak szczególnej roli w dzie-
jach historii.

Właściwe imię i nazwisko brzmi: Katarzyna Benincasa. Była 
dwudziestym czwartym dzieckiem farbiarza – Giacoma Benincasa 

6 Cyt. za M. B o g u c k a, Gorsza płeć..., s. 56–57.
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7
i niejakiej Mony Lapy . Urodziła się 25 marca 1347 roku, w momen-
cie, kiedy Europę nawiedziła potężna epidemia dżumy, która spus-
toszyła prawie cały kontynent, siejąc śmierć i nieszczęścia. Całe 
miasta znikały z mapy. Oblicza się, że co trzeci mieszkaniec padł 

8
ofiarą tej choroby. Jedną z nich była starsza siostra Katarzyny, Nora .

Katarzyna była zwykłą dziewczynką, nieróżniącą się od swoich 
rówieśniczek. Nie nauczyła się czytać ani pisać w dzieciństwie, gdyż 
w tych czasach wiele szkół upadło, a te, które pozostały, były zdewa-
stowane; większość duchownych, w tym nauczyciele, padła ofiarą 
dżumy, niektóre klasztory były prawie całkowicie wyludnione.

W wieku szesnastu lat Katarzyna zgłosiła się do sióstr dominika-
nek, które miały swój klasztor i kaplicę w Sienie przy kościele św. Do-
minika. Należały do III Zakonu św. Dominika (tzw. tercjarki) jako 

9
nieklauzurowe, ale oddane posłudze bliźnim . Nazywano je mantellate, 
ponieważ narzucały na codzienne ubranie czarne płaszcze, co było 
zresztą jedyną wskazówką przynależności do tego zakonu.

Życie duchowe Katarzyny przepojone było swoistą żarliwością. 
Spowiednik Katarzyny – błogosławiony Rajmund z Kapui – otrzy-
mawszy godność generała dominikanów, opisał życie swojej peni-
tentki: [...] życie pełne ekstaz, objawień i ascezy, czyniących z niej osobowość 
absolutnie wyjątkową już choćby dlatego, że w ostatnich latach życia karmiła się 

10
wyłącznie eucharystią .

Apostołując w środowiskach miejskiej biedoty i wśród prowa-
dzących działalność charytatywną, Katarzyna wkrótce zaczęła sku-
piać wokół siebie uczniów, osoby duchowne i świeckie, które nale-
żały do wpływowych rodzin ze Sieny, Florencji i Pizy. Udzielała 
porad, pisała listy. Wkrótce zaczęła prowadzić działalność publiczną 

7 P. K o s t r z y ł o, Katarzyna sieneńska, Kraków 2003, s. 18–19; R. P e r n o u d, 
Kobieta..., s. 261.
8 R. P e r n o u d, Kobieta..., s. 261.
9 P. K o s t y ł o, Katarzyna sieneńska..., s. 23–28 .
10 Cyt. za: R. P e r n o u d, Kobieta..., s. 265.
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o szerokim zasięgu. Współdziałała z papieżem Grzegorzem XI 
w organizowaniu krucjat antytureckich. W roku 1375 została zapro-
szona do Pizy w celu pojednania papieża z miastami toskańskimi. 
Gdy Florencja wystąpiła przeciw Stolicy Apostolskiej, a Grzegorz XI 
obłożył w odwecie miasto interdyktem, władze Florencji wysłały 
Katarzynę do Awinionu w celu przeprowadzenia pertraktacji 

11
o pokój .

Jednak jej niekwestionowanym sukcesem było wywarcie wpływu 
na papieża, który powrócił do Rzymu. Czasy ,,niewoli awiniońskiej” 
należą do smutniejszych w dziejach Kościoła. Od 1309 roku papie-
że nie mieszkali w Rzymie, ale w Awinionie. Opłakane to miało sku-
tki, gdyż uzależniało następców św. Piotra od królów francuskich. 
Katarzyna cierpiała nad tym więcej niż inni. Dlatego raz po raz wy-
syłała listy do papieży awiniońskich, bł. Urbana V (1362–1370) 
i Grzegorza XI (1370–1378), nagląc ich, by powrócili do Rzymu. 
Wreszcie zdecydowała się na krok bez precedensu: sama udała się 
w 1376 roku do Awinionu, by skłonić papieża Grzegorza XI do po-

12
wrotu do Rzymu .

Jak zaznaczyłam wcześniej, tercjarka została tam wysłana z misją 
pokojową przez Florencję, ale bliskość papieża sprawiła, że Kata-
rzyna wzmogła jeszcze bardziej swoje wysiłki. Przede wszystkim 
sprzeciwiała się tym doradcom papieża, którzy chcieli go zatrzymać 
w Awinionie. Spotkała się także z ks. D’Anjou i przekonywała go nie 
tylko do idei powrotu papieża do Rzymu, lecz także do użyczenia 
mu statków i pieniędzy, potrzebnych na to przedsięwzięcie. Nie-
mniej jednak, kiedy papież Grzegorz XI zdecydował się na powrót 
w styczniu 1377 roku, późniejsi pisarze i historycy jej przypisywali to 
doniosłe dla Kościoła wydarzenie. Niestety, radość była krótka. 
Grzegorz XI zmarł, a kardynałowie wybrali na jego miejsce arcy-
biskupa Bari, który przybrał sobie imię Urbana VI (1378–1389). 

11 P. K o s t r z y ł o, Katarzyna sieneńska..., s. 38–45 .
12 Ibidem, s. 61.
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Ten jednak swoją surowością zraził sobie kardynałów, dlatego część 
zbuntowała się i wybrała antypapieża w osobie Klemensa VII 
(1378–1394). Kościół został podzielony, a między papieżem i anty-
papieżem rozpoczęła się regularna walka zbrojna. Nadszedł okres 
schizmy: dwóch papieży zabiegało o uznanie legalności swojego 
wyboru. Po stronie Urbana VI opowiadał się Rzym oraz całe środ-
kowe i północne Włochy, po stronie zaś Klemensa VII – Francja, 

13
Hiszpania, Szkocja oraz Królestwo Neapolu . Wówczas Katarzyna 
cały swój wysiłek skierowała, by jak najwięcej zwolenników skupić 
wokół osoby prawowitego papieża. Zwróciła się do Urbana VI 
z prośbą o pozwolenie na przybycie do Rzymu, by osobiście umac-
niać go i przekonywać o prawowitości jego wyboru. Być może właś-
nie wtedy odegrała największą rolę w historii Kościoła. Papież wy-
trwał do końca, choć jego koniec okazał się później tragiczny.

Mniszka pozostawiła po sobie bogatą spuściznę pisarską. Poło-
żyła wielkie zasługi, powszechnie uznawane, w kształtowaniu języka 
włoskiego. Oprócz wspaniałego Dialogu, czyli rozmowy z Bogiem 
zachowały się jej listy, będące prawdziwymi arcydziełami, oraz zbiór 

14
modlitw .

Święta Katarzyna jest fenomenem, gdyż jako jedyna niewiasta 
odegrała tak wybitną rolę w dziejach Kościoła. W 1970 roku papież 
Paweł VI wyniósł ją do godności doktora Kościoła, gdzie obok 
Teresy z Avila jest drugą kobietą, która dostąpiła tego zaszczytu. 
W XX wieku powstał jeszcze Uniwersytet św. Katarzyny ze Sieny, 
który za cel swoich badań obrał pisma i osobę tejże córki farbiarza 

15
zmarłej 29 czerwca 1380 roku .

Przytaczając przykład Katarzyny Sieneńskiej, celowo zazna-
czyłam, iż jej zaistnienie w tak zwanej wielkiej historii nie było spo-
wodowane wysokim urodzeniem. Była zwykłą mieszczką, a jej dzia-

13 Ibidem, s. 63–65.
14 Ibidem, s. 68–86.
15 Ibidem, s. 78.
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łalność nie była skrępowana takimi obowiązkami, którym musiały 
sprostać królowe czy księżne. Do nich przede wszystkim należało 
urodzenie następcy tronu. Dopuszczalna, a nawet pochwalana była 
też działalność charytatywna i kulturalna – opieka nad chorymi 
i ubogimi, fundowanie kościołów i klasztorów, sponsorowanie 
pisarzy i artystów.

Dużą rolę w życiu kobiet pochodzących z rodzin możnowład-
czych odgrywały dwory, które były dla przebywających tam dziew-
cząt prawdziwymi szkołami, dającymi im potrzebne w życiu dwor-
skim umiejętności i znajomości. W otoczeniu majestatu królew-
skiego damy dworu i dwórki mogły rozwinąć cały swój smak 
w doborze strojów, zabłysnąć swą urodą i wdziękiem oraz umiejęt-
nościami. Tam odbywały się różne dworskie zabawy, które urządza-
no dla uczczenia przyjazdu gości czy z racji ważnych wydarzeń 
państwowo-rodzinnych. Nierzadko poszukiwano tam odpowied-
nich partnerów do zawarcia małżeństwa. Podobnie, chociaż na 

16
mniejszą skalę, oddziaływały dwory możnowładcze .

Staranne wychowanie w otoczeniu majestatu królewskiego 
otrzymała Elżbieta Łokietkówna. Wszechstronne jak na owe czasy 
wykształcenie odbiło się na sposobie jej bycia. Poza tym Elżbieta 
była kobietą bardzo pobożną. Znaczny wpływ na jej edukację miały 
klaryski, którymi opiekowała się jej matka Jadwiga Kaliska. Elżbieta 
wiele czasu spędzała na modlitwie: posiadała dwa brewiarze, z któ-
rych się modliła i które są najlepszym dowodem na jej znajomość 
języka łacińskiego. Zaliczała się do elity intelektualnej średniowiecz-

17
nego społeczeństwa, tak zwanych litterati .

Elżbieta Łokietkówna jest całkowitym przeciwieństwem 
Katarzyny Sieneńskiej, gdyż do działania na arenie politycznej pre-
destynowało ją szlachetne urodzenie. Po poślubieniu 6 lipca 1320 

16 Kultura Polski średniowiecznej XIV–XV, red. B. G e r e m e k, Warszawa 1997, 
s. 65–117.
17 K. R a t a j c z a k, Edukacja kobiet w kręgu dynastii piastowskiej w średniowieczu, 
Poznań 2005, s. 141.
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roku króla Węgier – Karola Roberta jej pozycja prawna znacznie 
wzrosła, ponieważ była koronowana na równi z królem koroną 
św. Szczepana. Składała ślubowanie i odbierała od poddanych przy-
sięgę na wierność. Była pierwszą po królu osobą w państwie, ale kur-
tuazyjnie król ustępował jej pierwszego miejsca przy stole i podczas 
uroczystości, wprost przeciwnie niż na przykład w Polsce, gdzie 
obyczaj nakazywał postępować dwa kroki za nim. Posiadała odręb-
ny dwór z kancelarią i urzędnikami odpowiadającymi tym przeby-
wającym na dworze królewskim. Cieszyła się pełnym immunitetem 
na ziemiach prywatnych. Zajmowała czynne stanowisko w polityce 
wewnętrznej i zagranicznej, aranżując polityczne małżeństwa, 
wzmacniające jej wpływy na licznych dworach. Jako pełnoprawna 
królowa posiadała swoją pieczęć majestatyczną, dwustronną z her-
bami: andegaweńskim i polskim, oraz napisem S. Elisabeth Dei Gra-
tia Hungri Regina Princeps, a także pieczęć starszej królowej Polski 
z napisem S. Elisabeth Dei Gratia Regine Senioris Poloniae, którą posłu-

18
giwała się w latach regencji w Polsce .

19
Kiedy w styczniu 1343 roku zmarł król Karol Robert , a władzę 

po ojcu objął szesnastoletni syn Ludwik, Elżbieta pomogła mu bar-
dzo szybko wejść w bieg spraw na Węgrzech. Znaczenie jej wzrosło 
jeszcze bardziej, gdy młodociany król, niemający obycia politycz-
nego, uczynił ją swoim doradcą. Pozycję tę królowa utrzymała do 
śmierci, stając się jednym z czynników kierowniczych polityki 
węgierskiej prawie przez czterdzieści lat.

Była zręczną dyplomatką, o czym świadczą jej liczne podróże 
i poselstwa. Pierwszym z nich była sprawa neapolitańska, która poz-
woliła Elżbiecie po raz pierwszy szerzej wystąpić na arenie polityki 
europejskiej, zapewniła jej rozgłos i znaczenie jako wpływowej oso-

18 J. D ą b r o w s k i, Elżbieta Łokietkówna, „Rozprawy Akademii Umiejętności 
Wydział Historyczno-Filozoficzny”, t. 32 (57), Kraków 1914, s. 305–307; S.A. 
S r o k a, Elżbieta Łokietkówna, Bydgoszcz 2000, s.11.
19 S.A. S r o k a, Historia Węgier do 1526 roku: w zarysie, Bydgoszcz 2000, s. 67.
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bistości. W istocie, problem polegał na tym, że nie chciano koro-
nować jej syna Andrzeja zaraz po zaręczynach z Joanną, tylko póź-
niej, aby wykorzystać czas na pomyślne załatwienie sprawy dla 
neapolitańskiej linii Andegawenów. Była to jedna z palących spraw 
do rozwiązania na dworze w Budzie, ponieważ testament pozosta-
wiony przez króla Roberta neapolitańskiego ze stycznia 1343 roku 
wykuczał dziedziczenie Neapolu przez Andrzeja. Elżbieta pospie-
szyła więc do Włoch, aby uzyskać od papieża Klemensa VI (1342
–1352) zezwolenie na koronację dla swego syna. Złożywszy liczne 
dary, uzyskała zgodę papieża, ale Andegawenowie neapolitańscy 
postanowili jednak nie dopuścić do objęcia władzy przez przedsta-
wiciela starszej linii rodu i na kilka dni przed zaplanowaną ceremo-

20
nią Andrzej został uduszony przez grupę spiskowców .

Kolejną podróż dyplomatyczną odbyła Elżbieta Łokietkówna 
w 1357 roku do Marburga, do grobu św. Elżbiety. Podróżowała z licz-
nym orszakiem rycerzy, co dodało jej splendoru i okazałości podczas 
spotkania z cesarzem Karolem IV i jego małżonką, z którymi udała 
się następnie do Akwizgranu. Podróż przyczyniła się do zmiany nas-
tawienia cesarza do Węgier, w momencie toczącej się z Wenecją woj-
ny o Dalmację, ale na ogół stosunki z Karolem były chłodne, pano-

21
wała wzajemna nieufność .

Koniec lat sześćdziesiątych XIV wieku charakteryzuje się w poli-
tyce polsko-węgierskiej dynamiką, która związana była z zapewnie-
niem królowi Ludwikowi sukcesji tronu po śmierci wuja – Kazimie-
rza, króla polskiego. Sukcesja tronu w Polsce zdominowała stosunki 
między obu państwami, a świadomość braku następcy spędzała Ka-
zimierzowi Wielkiemu sen z powiek. Król polski nie doczekawszy 
się syna i dziedzica, postanowił zawrzeć układy dynastyczne z An-
degawenami, w myśl których Królestwo Polskie miało przejść w rę-

20
 J. D ą b r o w s k i, Elżbieta Łokietkówna..., s.336–345; S.A. S r o k a, Elżbieta 

Łokietkówna..., s. 48–49.
21 S.A. S r o k a, Elżbieta Łokietkówna..., s. 51.
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ce króla Węgier. 14 stycznia 1355 roku powstał dokument, który 
obejmował najważniejsze postanowienia mające towarzyszyć obję-
ciu tronu w Polsce. W myśl tego dokumentu tron przypadał jak 
dawniej Andegawenom, ale tylko męskim reprezentantom tego ro-
du. Sprawa na pozór prosta wymagała jeszcze zgody rycerstwa pol-
skiego, a więc tej grupy społecznej, która stanowiła oparcie dla rzą-
dów królewskich. Temu zadaniu w późniejszych latach sprostać 
miała Elżbieta, dzięki której Ludwik mógł w miarę spokojnie rzą-
dzić w Polsce, targanej konfliktami między możnowładztwem ma-
łopolskim i wielkopolskim.

Kiedy 5 listopada 1370 roku zmarł Kazimierz Wielki, Elżbieta 
wraz z synem Ludwikiem pospiesznie wyruszyła do Polski, aby zgo-

22
dnie z układami sukcesyjnymi syn jej mógł objąć tron . Jan Długosz 
podaje, że faktyczne rządy młodego króla trwały bardzo krótko, za-
ledwie miesiąc, ponieważ później wyjechał na Węgry. Odtąd Króle-
stwem Polskim zaczęła rządzić bardziej kobieta, mianowicie królowa Elżbieta 
starsza, która [...] usunąwszy dawnych doradców, starostów i urzędników, któ-
rymi posługiwał się król polski Kazimierz, powołała w ich miejsce nowych, 

23
którzy mieli doświadczenia w sprawach publicznych .

Czasy regencji Elżbiety w Polsce są skrupulatnie opisane w źród-
łach, zwłaszcza polskich. Obszerne informacje znajdują się nie tyl-
ko w Annales, ale także we wcześniejszej – współczesnej królowej – 
Kronice Janka z Czarnkowa. Trzeba zaznaczyć, że rządy Elżbiety 
cieszyły się większym uznaniem niż rządy Ludwika, który nie potra-
fił nawet mówić w języku polskim.

Zaraz po przyjeździe Elżbieta przybrała tytuł królowej Polski 
i rozpoczęła dynamiczne rządy namiestnicze. Z relacji polskich kro-
nikarzy dowiadujemy się, że pierwszym krokiem, jakiego dokonała 
regentka, było usunięcie ze starostwa wielkopolskiego Przecława 

22
 J. W y r o z u m s k i, Kazimierz Wielki, Wrocław 1982, s. 218.

23 J. D ł u g o s z, Roczniki, czyli Kroniki Sławnego Królestwa Polskiego, ks. X, 
Warszawa 1981, s. 31.
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z Gołuchowa i mianowanie na to miejsce krakowianina Ottona z Pi-
24

licy , który miał zaprowadzić porządki w zbuntowanej dzielnicy 
wielkopolskiej.

Elżbieta starała się prowadzić politykę rozsądną i przede wszyst-
kim dalekowzroczną, mającą na celu zapewnienie sukcesji córkom 
Ludwika, który tak jak wuj nie posiadał męskiego potomka. W tym 
celu nadawała liczne przywileje, zjednujące Andegawenom popar-
cie. W 1374 roku wystawiła korzystną ordynację górniczą dla olkus-
kich kopalń, która stała się podstawą urządzenia wydobycia kopalin 
w Olkuszu i Sławkowie. Nowe prawa i przywileje uzyskał także 
w 1376 roku spalony najazdem litewskim Lublin; prawo składu na 
sól nadano ponownie Sandomierzowi; przywileje prawa miejskiego 

25
zaś otrzymały Łagów, Rzochów, Brzesko koło Bochni . Królowa 
Elżbieta wystawiła również wiele przywilejów instytucjom kościel-
nym, w tym biskupstwu krakowskiemu i licznym klasztorom.

Należałoby wspomnieć tutaj o fundacji klasztoru klarysek w Sta-
rej Budzie, erygowanego jeszcze w czasach jej działalności na Węg-

26
rzech w 1346 roku . Klasztor w Budzie miał dla królowej szczególne 
znaczenie, gdyż to właśnie klaryski darzyła sympatią, zaszczepioną 
jej jeszcze przez matkę – królową Jadwigę. W późniejszych latach 
klasztor spełniał między innymi funkcję wychowawczą dla córek 
magnackich rodzin węgierskich. Przebywały w nim także dwie Pias-
tówny opolskie: Kunegunda – siostra Władysława Opolczyka oraz 
jego nieznana z imienia córka.

Poza funkcją fundatorki Elżbieta pełniła również funkcję swata, 
27

jeżeli chodzi o małżeństwa niektórych Piastów śląskich . Zapewne 

24 I d e m, Roczniki..., ks. X, s. 33–34; Kronika Janka z Czarnkowa, przeł. 
J. Ż e r b i ł ł o, Kraków 2001, s. 40–41.
25 F. K i r y k, Wielki król i jego następca, Kraków 1991, s. 59.
26 J. D ą b r o w s k i, Elżbieta Łokietkówna..., s. 333–335; S.A. S r o k a, Elżbieta 
Łokietkówna..., s. 52–60.
27 K. J a s i ń s k i, Powiązania genealogiczne Piastów (Małżeństwa piastowskie), [w:] 
Piastowie w dziejach Polski. Zbiór artykułów z okazji trzechsetnej rocznicy wygaśnięcia 
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w 1323 roku doprowadziła do małżeństwa siostry Władysława Bia-
łego – Elżbiety, którą przyjęła do pałacu królewskiego jako cioteczną siostrę 
złączoną z nią trzecim stopniem pokrewieństwa i wydała za mąż za króla Boś-

28
ni Stefana Kotromanićia . Córkę z tego małżeństwa, również Elżbietę, 
zabrała na dwór do Budy, wychowała, a następnie wydała za mąż za 
swojego syna Ludwika. Z tego małżeństwa zrodziła się przyszła 
królowa Polski – Jadwiga, żona Władysława Jagiełły.

Przykład córki Władysława Łokietka, a zarazem siostry Kazi-
mierza Wielkiego wskazuje na to, że także jej należy się tytuł wielkiej. 
Niejednokrotnie widzieliśmy, że jeżeli chodziło o interesy rodziny, 
nie cofała się przed niczym, nawet największym wysiłkiem. Potra-
fiła sprostać największym przeszkodom, jakie stawiał jej los na dro-
dze życia. Bez wątpienia można powiedzieć, że gdyby nie praca 
i starania Elżbiety, kierującej działalnością partii węgierskiej, król 
Ludwik nie osiągnąłby pomyślnych rezultatów w sprawie następ-
stwa swych córek w Polsce. Wysokie kwalifikacje polityczne i szero-
ka działalność w Polsce i na Węgrzech, sięgająca w najdonioślejsze 
sprawy międzynarodowe, uczyniły także z Elżbiety Łokietkówny 
jedną z najwybitniejszych postaci w polityce europejskiej tej epoki
i najznamienitszą z Piastówien na polu politycznym polskich posta-
ci kobiecych. Jej niepospolita indywidualność i wrodzona inteligen-
cja sprawiły, że potrafiła sprostać wymierzonym zadaniom, a także 
dokonać więcej, niż można było po niej oczekiwać. Majstersztyk 
dyplomacji królowej zaskakiwał wszystkich. Elżbieta Łokietkówna 
zdobyła także niekwestionowaną pozycję matki. Urodziła pięciu sy-
nów, co walnie przyczyniło się do uzyskania przez nią wysokiej po-
zycji na Węgrzech.

Reasumując, można by wysnuć wniosek, że przez całe wieki śre-
dnie kobieta była postrzegana nie tylko jako słabsza fizycznie, lecz 
także moralnie, gdyż to ją obarczano odpowiedzialnością za grzech 

dynastii Piastów, red. R. H e c k, Wrocław–Warszawa –Kraków 1975, s. 135–148.
28 J. D ł u g o s z, Roczniki..., ks. IX, s. 413.
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Ewy. Jednocześnie postrzegano ją jako istotę niesamodzielną, po-
trzebującą stałej opieki. Przykład Katarzyny Sieneńskiej czy Elżbie-
ty Łokietkówny pokazuje, że mimo niesprzyjających warunków 
zdarzało się niewiastom w epoce średniowiecza przekraczać wyzna-
czone im przez tradycję i obyczaj role. Dzięki splotowi okoliczności 
lub niezwykłym zaletom umysłu i charakteru mogły wybić się po-
nad przeciętność. Nie brakowało silnych, ambitnych, które chciały, 
potrafiły rządzić i odnosiły sukcesy, współzawodnicząc z mężczy-
znami.
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ŚLĄSK





ADAM ADAMCZYK

Specyficzna rola ziemi śląskiej w średniowieczu 
w kontekście kontaktów kulturowych z Europą Zachodnią

Celem prezentowanego opracowania jest nakreślenie i ukazanie 
obrazu ziemi śląskiej jako obszaru o specyficznych uwarunkowa-
niach kulturalnych, ziemi śląskiej, której mieszkańcy czynnie uczest-
niczyli w przenoszeniu elementów średniowiecznej kultury zachod-
nioeuropejskiej na ziemie polskie. Owo zagadnienie przedstawiłem 
na przykładach elementów kultury umysłowej oraz materialnej, któ-
re ograniczyłem odpowiednio do zabytków literackich oraz kultury 
materialnej polskiego rycerstwa. 

Wraz z pojawieniem się chrześcijaństwa w państwie wczesno-
piastowskim zarysowały się pierwsze elementy kultury ówczesnej 
Europy Zachodniej. Nowe wzorce umysłowe przyswajane były za 
pośrednictwem kleru, początkowo obcego, później rodzimego po-
chodzenia. W przypadku Śląska, analizując ustrój, zwyczaje litur-
giczne kapituły wrocławskiej z początkowego okresu istnienia bis-
kupstwa, jako źródła, skąd napływały nowe wzorce, można wskazać 

1
Francję oraz wallońską część Belgii .

Poprzedzając przystąpienie do omówienia kwestii związanych 
z kulturą umysłową, należy zaznaczyć, że ze względu na specyfikę 
średniowiecza dawna literatura, do której ograniczyłem kwestie 

2
umysłowe, to głównie zabytki poezji liturgicznej , co jednak nie było 
regułą.

1 A. G i e y s z t o r, Kultura śląska między IX a XIII wiekiem, Katowice 1960, s. 16.
2 H. K o w a l e w i c z, Ekspansja kulturalna Śląska w wiekach średnich (na podstawie 
zabytków dawnej liryki), [w:] Średniowieczna kultura na Śląsku, red. R. H e c k, Wroc-
ław 1977, s. 55.



Rodzime początki twórczości poetyckiej na Śląsku sięgały wieku 
XIII. Owe pierwsze utwory liturgiczne wiązały się z postacią św. 
Jadwigi, zmarłej w roku 1243, a kanonizowanej w roku 1267. Szybko 
rozprzestrzeniający się kult świętej objął całą Polskę. Obok św. Sta-
nisława stała się św. Jadwiga centralną postacią polskiej hagiografii, 
a w czasach późniejszych kult jej był istotnym czynnikiem integru-

3
jącym Śląsk z pozostałymi dzielnicami Polski . W przechodzeniu 
elementów kultury umysłowej powstałych na Śląsku do pozosta-
łych dzielnic istotną rolę odgrywały specyficzne związki kulturowe 
panujące pomiędzy Śląskiem a ziemią krakowską, o czym pisze Wes-

4
tyna Gładkiewicz .

Również na Śląsku powstało pierwsze polskie dzieło należące do 
5

literatury świeckiej . Utwór ten w późniejszych czasach noszący na-
zwę Carmen Mauri, znany jest z przeróbki umieszczonej w dziele 
powstałym w początkach wieku XVI. W utworze owym widać wpły-
wy właściwych kulturze Europy Zachodniej chanson de geste, poema-

6
tów opiewających rycerskie czyny , choć być może nad tezą tą nale-
żałoby się zastanowić. Stojąca na pograniczu dziejopisarstwa i epiki 
Kronika o Piotrze Włostowicu, której część stanowi wspomniany utwór, 
swym powstaniem sięgała połowy wieku XII. Fragment, który do-
chował się do naszych czasów, składał się najprawdopodobniej na 

7
cykl legend związanych ze śląskim możnowładcą , feudałem śląskim 
czasów Bolesława Krzywoustego, oraz Władysławem II i jego dzia-
łalnością fundacyjną.

3
 Ibidem, s. 57–58 .

4 W. G ł a d k i e w i c z, Związki naukowe i kulturalne Śląska z Krakowem w Średnio-
wieczu, [w:] Średniowieczna kultura..., s. 67–85.
5 L. L e c i e j e w i c z, Śląsk w Polsce wczesnopiastowskiej, [w:] Śląsk około roku 1000. 
Materiały z sesji naukowej we Wrocławiu w dniach 14–15 maja 1999 roku, red. 
M. M ł y n a r s k a - K a l e t y n o w a, E. M a ł a c h o w i c z, Wrocław 2000, s. 95.
6 Z. Z i e l o n k a, Śląsk: ogniwo tradycji, Katowice 1981, s. 49.
7 A. G i e y s z t o r, Kultura śląska..., s. 16–17.
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Życie intelektualne średniowiecza skupiało się wokół klaszto-
rów. Jak pisze Lech Leciejewicz: Śląskie klasztory stawały się ośrodkami 
nie tylko życia religijnego, lecz również piśmiennictwa i oświaty. Liczne monu-
mentalne inwestycje kościelne szerzyły znajomość zasad romańskiej architek-

8
tury i sztuki [...] . To klasztory, obok świeckich dworów możnych, 
były ośrodkami, dzięki którym ówcześni ludzie stykali się z nowymi 
prądami w kulturze napływającymi przez Niemcy i Czechy. Nowe 
prądy kulturowe napływały na Śląsk również wraz z cudzoziem-
cami, którzy pozostawali w ścisłych kontaktach z obcymi ośrodka-

9
mi kulturalnymi .

Kolejna nowa jakość ówczesnej literatury wiąże się z kontekstem 
czeskim, a ma podobną wartość, jak wcześniej wspomniane dzieło 
poświęcone Piotrowi Włostowicowi. Owa innowacja wiąże się 
z Księgą Henrykowską pochodzącą z roku 1270, w której pojawiło się 
pierwsze zdanie zapisane po polsku. Daj, ać ja pobrucze, a ty poczywaj, 

10
miał powiedzieć Czech Boguchwał do swej żony . Znamienne jest 
to, iż to właśnie w dokumencie spisanym na ziemi śląskiej pojawiło 
się owo zdanie. 

W odniesieniu do wspomnianej kwestii czeskiej interesujące jest, 
że w późniejszym okresie język czeski pojawił się w polskiej kance-
larii. Drogę na dwór polski językowi czeskiemu utorował husytyzm. 
Władysław Dziewulski sytuację ową tłumaczył tym, że język czeski 
bardziej był zrozumiały dla Polaków niż powszechnie wówczas uży-

11
wana łacina . Dodatkowo za panowania Jagiellonów stosunki pol-

8 L. L e c i e j e w i c z, Śląsk w Polsce..., s. 97.
9 B. Z i e n t a r a, Śląsk w państwie Piastów do schyłku XIII w., [w:] Śląsk i Pomorze 
w historii stosunków polskoniemieckich w Średniowieczu. Materiały XII konferencji Komisji 
Historyków PRL i RFN (Olsztyn, 5–10 czerwca 1979 r.), Wrocław 1983, s. 57.
10 D. K o d ł u b i e c, Wpływy czeskie (morawskie) w etnokulturze Śląska, [w:] Śląsk 
pogranicze kultur, red. J. C z a r k o w s k a - P a s i e r b i ń s k a i H. J a m r y, 
Opole 1994, s. 76–77.
11 W. D z i e w u l s k i, Rola języka czeskiego na polskich obszarach Górnego Śląska 
w XV–XVIII wieku i proces zastępowania go językiem polskim, „Kwartalnik Opolski” 
1974 , z. 1, s. 63.
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12
sko-czeskie zacieśniały się , a w kontaktach owych pośredniczył 
Śląsk.

Wiele spośród powstałych na Śląsku dzieł literackich nie miało 
swych odpowiedników w pozostałych dzielnicach ziem polskich. 
To właśnie między innymi na Śląsku w pierwszej kolejności stykano 
się z kulturą zachodniej części Europy. Pod wpływem owych kon-
taktów powstawały na tej ziemi dzieła, które znajdowały swe póź-
niejsze odpowiedniki w twórczości polskich autorów.

Wpływy obcych wzorców kulturowych dotyczyły kultury mate-
rialnej w równie dużym stopniu, co kultury umysłowej. Owo zjawis-
ko przedstawię na przykładzie  polskiego rycerstwa. Jak już zazna-
czyłem, Śląsk odgrywał rolę ziemi pośredniczącej w przenikaniu 
wzorców kultury zachodnioeuropejskiej na ziemie polskie.

Przenikanie na ziemie polskie zachodnioeuropejskich obycza-
jów rycerskich, takich jak ceremonia pasowania na rycerza, zasady 

13
kodeksu rycerskiego czy tradycja turniejów , odegrało niezwykle 
istotną rolę w procesie scalania stanu rycerskiego. W przypadku ry-
cerstwa mamy do czynienia głównie z niemieckim kierunkiem 
napływu wzorców kulturowych. Książęta śląscy chętnie przyjmo-
wali na swych dworach niemieckich rycerzy. Obecność obcych ry-
cerzy na dworze była wyznacznikiem prestiżu, zasięgu sławy dane-
go księcia.

Jak pisze Tomasz Jurek, rycerze nie byli jedynymi przenosicielami 
obcych elementów kulturowych, gdyż było to zjawisko o charakterze 
wielokierunkowym. Proces ów był warunkowany przez samych ksią-
żąt śląskich. Tutaj przykład protoplasty śląskiej linii piastowskiej, 
Bolesława Wysokiego, który część życia spędził w Niemczech. 
W 1163 roku wrócił na Śląsk bez wątpienia przesiąknięty niemiecką 

12 D. K o d ł u b i e c, Wpływy czeskie (morawskie)..., s. 77.
13 I. I h t a n o w i c z, A. M ą c z a k, B. Z i e n t a r a, Społeczeństwo polskie od X 
do XX wieku, Warszawa 1979, s. 143–144.
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kulturą dworską. W XIII–XIV wieku książęta śląscy często uczest-
niczyli w wojnach prowadzonych przez niemieckich władców teryto-
rialnych. Również i imigranci pochodzący z innych stanów społecz-
nych, choć w mniejszym stopniu, przyczynili się do szerzenia obcych 

14
wartości kulturowych, w tym wypadku, kultury rycerskiej .

Nawiązując w tym miejscu do kwestii kultury umysłowej, cieka-
we jest, że większość napływających na Śląsk rycerzy niemieckich 
mówiła językiem średniogórnoniemieckim, który odegrał decydują-
cą rolę w kształtowaniu się niemieckiego języka literackiego. To właś-
nie w częściach Niemiec posługujących się tym językiem silnie roz-

15
wijały się „Minnesang”, forma miłosnej liryki, oraz epika dworska .

Obce wpływy widzimy w nazewnictwie związanym ze stanem 
rycerskim. Polski wyraz „rycerz” pojawiający się w źródłach pocho-
dził od wyrazu języka niemieckiego – „ritter”, oznaczającego jeźdź-
ca. Według Aleksandra Brücknera słowo to zostało zapożyczone 
z języka niemieckiego za pośrednictwem czeskim, niewątpliwą rolę 
odgrywał tutaj Śląsk. Pierwszy ślad wyrazu „rycerz” na ziemiach pol-
lskich pojawił się w dokumencie pochodzącym z pierwszej połowy 

16
wieku XIV .

Ciekawie jawi się sytuacja panująca na Śląsku w porównaniu z po-
zostałymi ziemiami polskimi w odniesieniu do ceremonii pasowania 
na rycerza. Sam obyczaj nie był obcy polskim rycerzom; nie była to 
ceremonia właściwa kulturze rycerskiej Europy Zachodniej, ale sta-
nowiła pewną jej formę. Według Ambrożego Boguckiego, zwyczaj 
pasowania na rycerza można zaobserwować na ziemiach polskich 

17
już w drugiej połowie XIII wieku . Do polskiej kultury rycerskiej 

14 T. J u r e k, Obce rycerstwo na Śląsku do połowy XIV wieku, Poznań 1996, 
s. 123–125.
15 Ibidem, s. 125.
16 A. B o g u c k i, Polskie nazwy rycerstwa w średniowieczu. Przyczynki do historii ustroju 
społecznego, Włocławek 2001, s. 80–81.
17

 Ibidem, s. 65–66.
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ów element obyczajowości zachodnioeuropejskiej dotarł przez zie-
mie Śląska. Tutaj właśnie dzięki wpływowi obcego rycerstwa oby-
czaj ten zyskał nowy charakter. Przez pogranicze śląskie owe nowe 
formy przedostały się do Wielkopolski, natomiast w pozostałych 
częściach państwa polskiego nie wzbudziły większego zaintere-
sowania. Dodatkowo, na Śląsku schyłku XIII wieku, co ciekawe, 
hierarchia urzędnicza nie odgrywała aż tak istotnej roli jako wyz-
nacznik prestiżu jednostki jak ostrogi czy pas rycerski. Całkowicie 

18
odmienna sytuacja panowała w innych dzielnicach ziem polskich .

Istotnym elementem sprzyjającym formowaniu się stanu rycer-
skiego było pojawienie się znaków herbowych, poprzedzonych zna-
kami preheraldycznymi. Znaki herbowe w pierwszej kolejności 
pojawiły się w zachodniej kulturze rycerskiej w XII wieku i podob-
nie jak wiele właściwych jej aspektów przeniknęły na ziemie polskie. 
Już w połowie XIII wieku pojawiły się na Śląsku. Tutaj zarówno 
szybciej przyjmowały się herby niż na pozostałych ziemiach pols-
kich, jak i silniejszy był wpływ elementów właściwych zachodniej 

19
heraldyce . Pojawienie się herbu częściowo związane było z wy-
kształceniem się zbroi płytowej, konstrukcji całkowicie zakrywają-
cej ciało rycerza. Rola i znaczenie herbu są znacznie głębsze i nie 
ograniczają się jedynie do bitewnego pola, mimo że początkowo 

20
związane były z militarnym aspektem .

Nie sposób nie wspomnieć w tym miejscu o turnieju rycerskim 
jako jednym z najznamienitszych wytworów kultury rycerskiej, któ-
ry na ziemie polskie przywędrował wraz z recepcją kultury łaciń-
skiej. Stanowił element kultury rycersko-dworskiej, która zaczęła się 

21
formować we Francji w drugiej połowie XI wieku . Jego tradycja 

18 T. J u r e k, Obce rycerstwo..., s. 129–131.
19 Ibidem, s. 128.
20 R. Ż u k o w s k i, Rycerstwo polskie X–XV w., Warszawa 1999, s. 69.
21 B.W. B r z u s t o w i c z, Turniej rycerski w Królestwie Polskim w późnym średnio-
wieczu i renesansie na tle europejskim, Warszawa 2003, s. 30.
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sięgała najprawdopodobniej praktyki organizowania ćwiczeń wo-
22

jennych mających podnieść sprawność bojową rycerzy . Zwyczaj 
organizowania turniejów dotarł do Polski stosunkowo późno. Na 
Śląsku początki tradycji rozgrywania turniejów rycerskich sięgały 
pierwszej połowy XIII wieku. Pierwszy udokumentowany turniej na 
polskim dworze królewskim odbył się w roku 1364, wystąpił w nim 

23
sam cesarz Karol IV .

Śląsk stanowił bramę, przez którą przenikały nowe formy sztuki 
romańskiej oraz gotyckiej, wiedza i formy ustrojowe. Ziemia śląska 
pełniła funkcję łącznika kulturowego pomiędzy Polską a Europą 
Zachodnią. Tutaj stykały się elementy kultury niemieckiej, czeskiej, 
tutaj również pod ich wpływem powstawały nowe jakości nieznane 
w pozostałych dzielnicach państwa polskiego. Tak więc odgrywała 
ziemia śląska rolę czynnego łącznika kulturowego. Nie tylko przej-
mowano elementy kulturowe, lecz również łącząc owe wpływy 
z miejscową tradycją, tworzono nowe formy. Przenosili Ślązacy owe 
obce obyczaje kultury zachodniej do innych dzielnic Polski średnio-
wiecznej, [...]wśród nich rycerze śląscy, którzy szerzyli kulturę rycerską na 

24
dworach centralnej i wschodniej Polski .

22 R. B a r b e r, Rycerze i rycerskość, Warszawa 2003, s. 169–171.
23 B.W. B r z u s t o w i c z, Turniej rycerski..., s. 241.
24 B. Z i e n t a r a, Śląsk w państwie..., s. 57.
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DOROTA KRUKAR, TOMASZ RUPPENTAL

Stosunki księcia Władysława I Opolskiego z sąsiadami

Władysław I Opolski urodził się około 1225 roku. Był młod-
szym z synów księcia opolsko-raciborskiego Kazimierza i Wioli 
Bułgarki. Władysław był wnukiem Mieszka I Plątonogiego, proto-

1
plasty linii opolsko-raciborskiej Piastów śląskich . Po śmierci ojca, 
13 maja 1230 roku, władzę opiekuńczą nad małoletnimi wówczas 
książętami objął władca wrocławski – Henryk Brodaty i za jego 
sprawą w roku 1234 wdowa wraz z synami osiadła na ziemi kaliskiej. 
W 1238 roku, po śmierci Henryka, starszy z książąt Mieszko zwany 
Otyłym objął rządy w dzielnicy swojego ojca, z kolei młodszy Wła-
dysław w 1241 roku (po śmierci Henryka Pobożnego) uniezależnił 
się w Kaliszu od książąt śląskich. W roku 1244 rycerstwo wielkopol-
skie odebrało księciu Władysławowi gród w Kaliszu. Kiedy w 1246 
roku Mieszko Otyły zmarł bezpotomnie, Władysław objął samo-
dzielne rządy w księstwie opolsko-raciborskim. Niestety, z dziedzi-
ctwa po bracie nie udało się mu utrzymać grodu w Lelowie, który 
został zajęty przez księcia krakowskiego Bolesława Wstydliwego.

W 1249 roku miał miejsce spór pomiędzy Władysławem I Opol-
skim a księciem wielkopolskim, Przemysłem I, o gród w Rudzie 
k. Wielunia. Książę Władysław chciał oddać kasztelanię rudzką 
swojemu sojusznikowi Kazimierzowi I Kujawskiemu. Zamiar ten 
się nie powiódł, gdyż na wieść o tym Przemysł błyskawicznie zajął 
ową ziemię. Prawdopodobnie stało się to przy pomocy samych 
mieszkańców. W czasie swojego panowania książę już nie odzyskał 
Rudy. W tym samym czasie na księstwo opolsko-raciborskie spadła 
odwetowa wyprawa biskupa ołomunieckiego Brunona z Schauen-

1 N. M i k a, G. W a w o c z n y, Książęta opolsko-raciborscy. Wybrane postacie, Raci-
bórz 2000, s. 17.



burga. Wyprawa ta zakończyła się zniszczeniem miasta przez Mora-
wian, ale grodu nie udało im się zdobyć. Później Władysław był 
zmuszony wykupić Racibórz z rąk biskupa za olbrzymią kwotę 3 tys. 
grzywien.

Na początku lat pięćdziesiątych XIII wieku Władysław zawarł 
układ z książętami wielkopolskimi, w którym zrzekał się praw do 
ziemi kaliskiej. Układ ten został wzmocniony małżeństwem z Eufe-
mią Odonicówną w 1251 roku, siostrą owych książąt, co spowodo-
wało, że książę opolsko-raciborski zaangażował się w czesko-wę-
gierską rywalizację o spadek po austriackich Babenbergach. Począt-
kowo Władysław wspierał Węgrów, w lipcu i sierpniu 1253 roku 
wraz z księciem krakowskim Bolesławem Wstydliwym oraz knia-
ziami ruskimi Danielem i Lwem dokonał najazdu na ziemie opaw-
ską i głubczycką. Jednakże nie udało się im zdobyć ani Opawy, ani 
Głubczyc, a jedynie malutki gród w Nasiedlu. Zniszczyli tylko oko-
liczne wsie i po wzięciu dużej liczby jeńców wycofali się na tereny 
księcia Władysława. O tym informuje nas opisujący wyprawę Lato-

2
pis halicko-wołyński , który winą za te niepowodzenia obarcza księcia 
opolsko-raciborskiego, dlatego że rzekomo nie dostarczył odpo-
wiedniej ilości drewna do budowy machin oblężniczych.

Dwa lata później książę nieoczekiwanie zmienił front i zaczął 
sprzyjać Czechom, a nawet pozyskał dla tego obozu księcia kujaw-
skiego Kazimierza I. 12 lipca 1260 roku książę Władysław osobiście 
wziął wspólnie z władcą czeskim, Przemysłem Ottokarem II, udział 
w bitwie pod Kressenbrunn na ziemi austriackiej. Sojusznicy zwy-
ciężyli nad połączonymi siłami Węgrów, Rusinów, Wołochów i Mon-
gołów. Zmiana sojusznika przyniosła Władysławowi wymierne 
korzyści, a mianowicie uregulowanie wspólnej granicy z Morawami. 
Biegła ona na linii od Lipowej koło Nysy po Bogumin nad Odrą do 
Ostrawicy i dalej ku granicy węgierskiej. Ta zmiana granicy miała 

2 Ibidem, s. 18
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miejsce w rok po bitwie pod Kressenbrunn podczas koronacji Prze-
mysła Ottokara II, 25 grudnia 1261 roku. Uroczystości koronacyjne, 
w których uczestniczył książę Władysław, odbyły się w Pradze. Przy-
byli również Henryk Wrocławski, Konrad Głogowski oraz Henryk 
syn Bolesława Rogatki, księcia legnickiego. Dnia 7 czerwca 1262 ro-
ku odbył się zjazd w Dankowie, na którym książę wraz z Henrykiem 
III Białym starał się przeciągnąć na stronę czeską księcia mało-
polskiego Bolesława Wstydliwego oraz Bolesława Pobożnego, księ-
cia wielkopolskiego. Zamiar ten się nie powiódł, jednakże stosunki 
pomiędzy Władysławem a Bolesławem Wstydliwym i Bolesławem 
Pobożnym musiały układać się poprawnie. W roku 1271 miał 
miejsce najazd na Śląsk książąt małopolskiego i wielkopolskiego oraz 
Konrada II czerskiego i Leszka Czarnego sieradzkiego. Najazd ten 
nie dotknął ziem Władysława Opolskiego, a jedynie księstwo 
wrocławskie.

W 1273 roku w księstwie krakowskim wybuchł bunt przeciw 
Bolesławowi Wstydliwemu. Jego przyczyną mogła być niechęć do 
Leszka Czarnego, którego Bolesław przewidział na swojego następ-
cę, albo niesnaski w gronie możnowładztwa małopolskiego. Nie 
wyklucza się również inspiracji króla Czech. Przywódcami tego 
wystąpienia byli: biskup krakowski Paweł z Przemankowa, ród Sta-
rzów-Toporczyków, z którego pochodzili Otto, podkomorzy kra-
kowski, Janusz, wojewoda sandomierski oraz Żegota, kasztelan lu-

3
belski . Możni krakowscy zaproponowali wtedy tron Władysławowi 
Opolskiemu. Książę prawdopodobnie nie był takim obrotem spra-
wy zbytnio zaskoczony, gdyż już w 1262 roku umieścił na swojej pie-
częci koronę. Jak dowodzi Henryk Łowmiański, korona ta oznacza-
ła aspiracje księcia do tronu krakowskiego. O podobnych aspirac-
jach mogło świadczyć również sprowadzenie do Rud koło Racibo-

3 J. S p e r k a, Władysław, [w:] Książęta i księżne Górnego Śląska, red. A. B a r -
c i a k, Katowice 1995, s. 120–123.
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rza, jeszcze przed 1258 rokiem, zakonu cystersów z małopolskiego 
Jędrzejowa. Możni krakowscy wspierający Władysława zostali po-
konani podczas próby przedostania się do księstwa opolskiego pod 

4
Bogucinem 2 czerwca 1273 roku . A w październiku tego samego 
roku w ramach odwetu Bolesław Wstydliwy wraz ze swoimi sojusz-
nikami Bolesławem Pobożnym i Leszkiem Czarnym dokonali na-
jazdu na ziemie Władysława; zostały spalone okolice Opola, Koźla 
i Raciborza. W ogólnym rozrachunku akcja ta zakończyła się nie-
powodzeniem, a koalicja poniosła ciężkie straty. W 1274 roku za-
warto pokój korzystny dla przegranego Władysława Opolskiego, 
który ze swej strony prawdopodobnie zrzekł się pretensji do tronu 
krakowskiego i odstąpił Bolesławowi Wstydliwemu kasztelanię 
chrzanowską, w zamian za co pan Krakowa oddał Władysławowi 
pas Małopolski między rzekami Skawą i Skawinką aż po Tyniec. Ta-
kie postępowanie Bolesława Wstydliwego można tłumaczyć nacis-
kami ze strony władcy Czech, do którego obozu Bolesław przeszedł 
między rokiem 1273 a 1274, na mocy  przymierza, które zostało 
zawarte w Opawie.

15 lipca 1277 roku miał miejsce zjazd we Wrocławiu, w czasie 
którego władca czeski rozsądził spór pomiędzy Bolesławem Ro-
gatką księciem legnickim a Henrykiem IV Probusem księciem wro-
cławskim. W zjeździe tym brał udział między innymi również książę 
Władysław I Opolski wraz z synem Bolesławem.

25 sierpnia 1278 roku doszło do bitwy pod Suchymi Krutami po-
między Przemysłem Ottokarem II a Rudolfem z Habsburga, kró-
lem rzymskim, o spuściznę po austriackich Babenbergach (spór do-

5
tyczył ziem Austrii, Krainy, Karyntii i Styrii) . Pomimo to, że książę 
Władysław był sprzymierzeńcem czeskim, nie wziął udziału w bit-
wie, a według Antoniego Barciaka nie wysłał tam nawet swoich 

4 Historia Śląska, pod red. M. C z a p l i ń s k i, Wrocław 2002, s. 61.
5 J. S p e r k a, Władysław..., s. 120–123.
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6
wojsk . Po śmierci króla Czech Władysław próbował opanować zie-
mię opawską, która znajdowała się w ziemiach czeskich. Dopro-
wadziło to do sporów z Kunegundą, wdową po Przemyśle, która 
Opawę otrzymała od zwycięskiego Rudolfa Habsburga. Niestety, 
bliższe przyczyny sporu nie są znane. Spór został zażegnany w mar-
cu 1280 roku we Wiedniu. Doszło tam również do pogodzenia się 
Władysława z Henrykiem IV Prawym, księciem wrocławskim. 
Zostało zawiązane między nimi przymierze, przy dużej pomocy bis-
kupa bazylejskiego Henryka. Władysław zobowiązał się udzielić 
pomocy Henrykowi Prawemu w jego staraniach o koronę, ale pod 
warunkiem, że zostanie również ukoronowana jego żona, nieznana 
z imienia córka Władysława. Być może zarówno Władysław I Opol-
ski, jak i Henryk IV Probus złożyli w Wiedniu hołd Rudolfowi 
z Habsburga.

Podsumowując okres panowania Władysława I opolsko-raci-
borskiego, możemy stwierdzić, że był to czas największego rozbicia 
dzielnicowego kraju. Książę potrafił zręcznie lawirować pomiędzy 
innymi książętami piastowskimi. Przemyślane sojusze, na przykład 
z Przemysłem Ottokarem II, nieangażowanie się w konflikty zbroj-
ne doprowadziły do wzrostu znaczenia jego dzielnicy. Władysław I 
brał również udział w znaczących wydarzeniach owych czasów, na 
przykład w krakowskich uroczystościach kanonizacyjnych św. Sta-
nisława 8 maja 1254 roku. Nie był on jednak wiernym sojusznikiem 
króla czeskiego, ponieważ jego zaangażowanie w walki o spadek po 
Babenbergach są zauważalne jedynie w 1260 roku w bitwie pod 
Kressenbrunn, natomiast wątpliwy jest jego udział w wyprawie 
przeciwko Bawarii w 1266 roku. W bitwie pod Dunkrut (Suchymi 
Krutami), 25 sierpnia 1278 roku, na pewno nie uczestniczył. Wła-
dysław I odniósł również duże sukcesy na polu polityki wew-
nętrznej. Przyczynił się do większego rozwoju gospodarczego swo-

6 Ibidem.
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jej dzielnicy. Podczas długiego, trzydziestopięcioletniego panowa-
nia Władysław ufundował kilka klasztorów, między innymi około 
1258 roku klasztor cystersów w Rudach, w 1264 roku osadził fran-
ciszkanów w Głogówku, a w 1268 roku ufundował benedyktyński 
klasztor w Orłowej na Śląsku Cieszyńskim. Władysław I Opolski 
również ulokował 12 miast na prawie niemieckim, na przykład Ryb-
nik, Wodzisław, Gliwice, Żory, Bytom, Oświęcim, Mikołów oraz 
Siewierz. Rozszerzył granice księstwa opolsko-raciborskiego kosz-
tem Przemysła Ottokara II i Bolesława Wstydliwego. W 1273 roku 
otrzymał nawet propozycję objęcia rządów w dzielnicy krakowskiej. 
Do końca swojego życia książę zachował niezależność polityczną. 
Władysław I książę opolsko-raciborski zmarł 27 sierpnia lub 13 
września 1281 lub 1282 roku i został pochowany w kościele domini-

7
kańskim św. Jakuba w Raciborzu . Pozostawił czterech synów: Mie-
szka, księcia cieszyńskiego, Kazimierza, księcia bytomskiego, Boles-
ława, księcia opolskiego, Przemysława, księcia raciborskiego oraz 
nieznaną z imienia córkę (prawdopodobnie Konstancję), która na 
przełomie lat 1277/1278 została poślubiona księciu wrocław-
skiemu, Henrykowi IV Prawemu.

7 J. S p e r k a, Władysław..., s. 120–123.
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BARTOSZ SZYMON

Współpraca polsko-czeska na Śląsku
w dobie wojen husyckich

W czasie husyckich wojen na początku XV stulecia doszło na 
Śląsku do zbliżenia i serdecznych kontaktów dwóch słowiańskich 
narodów – Czechów i Polaków. Z nadejściem husyckich wojsk za-
brzmiały na śląskiej ziemi hasła radykalnego Taboru, również o na-
rodowym, słowiańskim pokrewieństwie.

Kiedy się zrodziło takie myślenie? Na Śląsku doszło do upadku 
feudalizmu – podobnie jak w Czechach – wraz z opóźnieniem w ro-
zwoju rolniczym tychże ziem. Radykalne siły, które były tu najczęś-
ciej wykorzystywane do walki, to wiejska i miejska biedota, bez naro-
dowego rozróżnienia. Właśnie wśród nich, pod koniec XIV wieku 
swoją działalność prowadziły sekty i pojawili się ludowi kaznodzie-
je. Walkę przeciwko zepsutemu naonczas wyższemu duchowień-
stwu i bogatym kupcom (miejskiemu patrycjatowi) wiodła także 
szlachta, którą trapił finansowy kryzys. Często zmuszał on do odejś-
cia na czyjąś służbę lub do zajmowania się łupiestwem (tzw. raubrit-
terstwo). Społeczne wrzenie i problemy szlachty przyjęły na Śląsku 
charakter wojny domowej, w której społeczność czeska i polska zje-
dnoczyły się przeciwko niemieckim kolonizatorom. W czasie husy-
ckich walk ruch ten żywiołowo się rozszerzał, a pod wpływem czes-
kiej rewolucji i szerokiego poparcia, nabrał wyraźnego kształtu. 
Źródła donoszą o wielu chłopach, którzy zasilili na Śląsku husyckie 
oddziały. Za husycką herezję – podporę husyckich Czech albo tylko 
kontakty z nią i sympatię do niej – byli prześladowani liczni Polacy 
i Niemcy w miastach oraz na wsiach. Przede wszystkim wśród pol-
skiego rycerstwa było słychać echa pomysłu polsko-czeskiej unii, 
walki Słowian przeciw Niemcom, rzymsko-niemieckiemu cesarzo-
wi i jego zwolennikom (tj. na Śląsku przeciwko niemieckiemu patry-



cjatowi, kościelnej hierarchii i germanofilskim przemysłowskim 
i piastowskim książętom).

Takiemu to rozwojowi wydarzeń przygotowała już dawno grunt 
napięta gospodarcza, społeczna i narodowa sytuacja zarówno na 
Śląsku, jak i w sąsiadujących z nim Czechach, z którymi był powią-
zany. Na północy w tym samym czasie doszło do połączenia Polski 
i Litwy w walce przeciwko zaborczemu zakonowi krzyżackiemu, 
który pod pozorem walki z pogaństwem litewskich plemion zagra-
żał obu słowiańskim państwom. W wojnach, które prowadziła Pols-
ka z zakonem, uczestniczyli licznie morawscy i czescy rycerze i zie-
mianie, od historycznej bitwy pod Grunwaldem, gdzie stali w więk-
szości i bardziej świadomie po polskiej stronie. Wtedy zaczęła się 
rodzić polsko-czeska współpraca. W polskich i litewskich wojskach, 
na pewno nawiązano wiele przyjaźni i trwałych kontaktów, tam wła-
śnie spotykamy imiona budowniczych, inicjatorów pomysłu czes-
ko-polskiej unii.

W dobie husyckich wojen wyszedł w Czechach – prawdopodo-
bnie z kręgu tych dawnych przyjaciół Polski – pomysł oddania Jagiel-
lonom czeskiej korony. W Polsce powstało prohusyckie ugrupowa-
nie, do którego należała drobna szlachta i niskie duchowieństwo. 
Proczeskie sympatie, jak świadczą różne źródła, były silne w najszer-
szych kręgach. Przywódcy tego ugrupowania, Piotr i Jan Szafrań-
cowie, przeciwnicy polskich magnatów, hierarchii kościelnej (chodzi 
tu o osobę Zbigniewa Oleśnickiego – Jan był biskupem) i rzymsko-
-niemieckiej monarchii, utrzymywali kontakt z Czechami przez cały 
okres walk. Wynikiem tego polsko-czeskiego zjednoczenia były Ko-
rybutowe działania w Czechach i na Śląsku, a pod koniec wojen 
wyprawa Sierotek u boku Polaków nad Bałtyk, przeciwko Krzy-
żakom.

Ogniwem spajającym te dwa państwa była ziemia śląska. Ten to 
interior czeskiego państwa, zamieszkały przez Polaków, niewątpli-
wie i wtedy miał przechodni charakter. Jedynie w rejonie przylega-
jącym do Moraw był zamieszkany przez Czechów, z zachodu zaś, 
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mocno obsadzony przez kolonizatorów niemieckich. Na wschodzie 
został wszakże niemal całkowicie słowiański. Właśnie wschodnia 
część stała się mostem czesko-polskich kontaktów w dobie walk hu-
syckich, a po jakimś czasie – bazą zbrojnych działań polskich hu-
sytów.

Polscy i górnośląscy husyci, którzy werbowali się u taborytów, 
przyłączali się do husyckich wypraw (tzw. spanile jizdy) i obsadzali 
we współpracy z nimi, ale z własnej inicjatywy, rozległe ziemie. Tutaj 
oczekiwali rezultatów husyckiej rewolucji i aktywnie dążyli do stwo-
rzenia słowiańskiego antyniemieckiego bloku. Odtąd rozpoczęto 
w ramach współpracy akcję przejmowania władzy i wypierania ksią-
żąt proniemieckich.

Husyckie rejzy na Śląsk – na początku lat trzydziestych XV wieku 
– niknące pod koniec wojen, stanowiły w przebiegu czeskiej rewolu-
cji tylko epizod. Osłabiły wszakże władzę śląskich książąt, a współ-
praca polskich husytów z czeskimi taborytami i Sierotkami na tam-
tejszym terenie była przejawem ideologicznej mocy i militarnej siły 
radykalnego taboru, który ograniczył niemieckie władztwo i polity-
czną moc.

W husyckich oddziałach na Śląsku spotkamy się – owszem – 
z należącymi do różnych narodowości i stanów zwolennikami, ale 
elementem scalającym było społeczeństwo słowiańskie, z czeskimi 
hejtmanami i husycką szlachtą ze Śląska oraz Polski. Po przegranej 
taborytów pod Lipanami i utracie dominacji przez husytów na Śląs-
ku ta postawa wytraciła swój impet. Jednakże husycka szlachta za-
chowała pewne opory przeciwko hierarchii kościelnej (przykład 
Bolka V Wołoszka) i przyjacielską linię polityczną wobec Czechów.

Na lata 1427–1434 przypada, jak wiemy, na Śląsku głośne pow-
stanie husyckie. Były to czasy wielkich pochodów taboryckich poza 
granice Czech. Wkroczyły one pod wodzą Prokopa Wielkiego rów-
nież i na Śląsk, wywołując poruszenie wśród najszerszych mas ludo-
wych. Pochody poparła sprzyjająca taborytom część rycerstwa 
przybywającego z całej Polski. Husyci uderzyli na siedziby feudałów 
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duchownych, przede wszystkim na klasztory, opanowali też na dłuż-
szy czas wiele miejscowości na Śląsku. Główną siedzibą ruchu stały 
się Gliwice, które opanował Zygmunt Korybutowicz.

Sukcesy husytów na Śląsku wywołały panikę wśród tutejszych 
feudałów. Lękali się oni antyfeudalnych haseł społecznych głoszo-
nych przez taborytów, które, przeszczepione na grunt śląski, mogły 
wstrząsnąć ich pozycją. Dlatego też wielu z nich przeszło na usługi 
Zygmunta Luksemburskiego jako głównego obrońcy ustroju feu-
dalnego, mimo że było to zdradą interesów własnej narodowości. 
Typowym przykładem oddania się Luksemburczykowi jest książę 
ziębicki Janusz, który walcząc z husyckimi „heretykami”, poległ na 

1
polu bitwy pod Kłodzkiem .

Wprawdzie część książąt śląskich, zwłaszcza górnośląskich, aby 
zabezpieczyć swoje posiadłości, poszła na układy z oddziałami hu-
syckimi, jednak zawieranie tych chwilowych układów nie zmieniło 
ich zasadniczej postawy klasowej. Do książąt tych należeli: Bolko IV, 
książę opolski, brat jego Bernard, książę niemodliński, następnie 
książęta z Raciborza, książę Przemko z Opawy, Kaźko z Oświęcimia 
i Cieszyna, wreszcie Jan z Ziębic, Ludwik z Oławy i Wacław z Głub-
czyc. Jedynym niemal wyjątkiem wśród całej plejady Piastów śląs-
kich, który zwracał uwagę swoją postawą prohusycką i pozostał 
„nieprzekonanym heretykiem”, był młody jeszcze wówczas książę 
opolski Bolko V, pan na Głogówku.

W okresie wojennych przygotowań przeciw husytom, jakie w la-
tach 1426–1427 rozpoczęły się na Śląsku, młody pan na Głogówku 
trzymał się z dala od wszelkiej akcji antyhusyckiej. Nie brał udziału 
w żadnych zjazdach, na których podejmowano uchwały, aby spie-
szyć z pomocą Luksemburczykowi. Nie przygotowywał się nawet 
do obrony swego zamku. Wczesną wiosną roku 1428 oddziały hu-

1 J. D ł u g o s z, Roczniki czyli Kroniki sławnego Królestwa Polskiego, ks. XI 
(1413–1430), red. S.  G a w ę d a  i  K. P i e r a d z k a, Warszawa 1985, s. 288.
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syckie zajęły południową część Opolszczyzny. Jedne z nich ciągnęły 
od strony Moraw, inne zaś przybyły od Kłodzka. Połączenie tych 
oddziałów nastąpiło niedaleko Nysy. Stąd też pod wodzą Weleka 
Kudelnika ruszyły na Głogówek. Część z nich zajęła miasto, reszta 
zaś obozowała na pobliskich łąkach.

Husyci bezzwłocznie wysłali do przebywającego chwilowo 
w Gliwicach Bolka V pismo wzywające go do natychmiastowego 
stawienia się w obozie. Książę przybył i 13 marca zawarto układ 
przyjaźni. Układ ten poszedł znacznie dalej niż inne chwilowe ukła-
dy Piastowiczów z husytami, jakie znamy z tych lat. Bolko przyjął 
cztery artykuły praskie i przystąpił do sekularyzacji majątków koś-
cielnych, przede wszystkim dóbr kolegiaty w Głogówku. Prałatom, 
którzy bronili dóbr, powołując się na dokumenty, oświadczył: Zacho-

2
wajcie sobie pisma, ja zatrzymam wasze dobra .

Przejście pana na Głogówku na stronę husytów poruszyło silnie 
opinię, jak wynika ze współczesnego pisma Jagiełły do książąt śląs-
kich:  […] dziwię się mocno waszym ludziom, a zwłaszcza szlachcie, która ja-
ko wojenna, do wojny przyuczona i zuchwała, wszędzie w świecie słynęła, dla-
czego kiedy należało stanąć w obronie swych panów i pełniej rozszerzyć swą 
sławę, tak gnuśna i lekka się okazała. Mając bowiem miejsca, zamki i miasta 
tak umocnione i potężne, obrońcy mogli wrogów od siebie odeprzeć, lecz nie widać 
było z ich strony najmniejszego oporu. W ten sposób Głogówek, a następnie 
Brzeg, miasta, gdzie wiele ludu napłynęło, bez większego ataku ze strony wroga 
zostawili, a sami skierowali się do ucieczki... Słusznie więc tych, których opadła 
taka małoduszność, że nie starali się bronić swych panów i książąt, i pozwolili 

3
wyrządzić tyle szkód, uważa się za pohańbionych .

Bolko występował odtąd czynnie po stronie husyckiej. W poło-
wie kwietnia 1430 roku na czele oddziału wojska wpadł w posiad-
łości Piastów brzeskich i zdobył Kluczbork. Następnie przerzucał 

2 Servate vobis litteras et ego bona tenebo. Liber vicariorum w archiwum parafialnym 
w Głogówku: wg S. B r o d k o, Piast-husyta, książę opolski Bolko V i jego ród, s. 78.
3 Scriptores rerum silesiacarum, Wrocław 1871, t. 6, s. 61.
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swoje załogi w okolice Namysłowa i żądał poddania się miasta. Jed-
nak wysłani z tym żądaniem posłowie zostali uwięzieni. Namysłów, 
wsparty posiłkami z Wrocławia, zdołał się obronić. Nie pozyskaw-
szy Namysłowa, Bolko udał się z kolei w kierunku Brzegu, a po po-
łączeniu się z głównym oddziałem husyckim ruszył w stronę Grod-
kowa i Strzelina. Stąd wreszcie zawrócił do leżącego w obrębie jego 
posiadłości Prudnika po zaopatrzenie. Zdobyte po drodze zamki 
i miasteczka obsadził własną załogą. Załogi jego strzegły także 
Rybnika.

Skąd rekrutowały się siły wojskowe, którymi rozporządzał ksią-
żę? Niewątpliwie nie było to jedynie podległe Bolkowi rycerstwo 
z części księstwa opolskiego, którym rządził. Współczesna relacja 
podaje, że operujący na Śląsku husyci bardzo się wzmocnili, a to 
przez tych, którzy przybyli z Czech, i przez chłopów, którzy do nich przystąpi-

4
li . Relacja ta potwierdza wyraźnie, że oddziałów husyckich na Ślą-
sku nie uważano za jakiś atak zewnętrzny, że posiłki nadciągające 
z Czech traktowano jedynie jako wzmocnienie tych oddziałów woj-
skowych oraz że główną ich siłę stanowiło miejscowe chłopstwo.

Jest rzeczą zrozumiałą, że społeczne hasła taborytów poruszyły 
masy ludowe na Śląsku. Niemałą rolę przy zaciąganiu się pod sztan-
dary husyckie musiał odegrać fakt, że w rotach taboryckich roz-
brzmiewał język podobny do tego, jakim sami mówili. W powstaniu 
husyckim na Śląsku walczyło też wielu Polaków z innych ziem. Rela-
cje ówczesne stwierdzają, że sukcesy, jakie odnosili taboryci, nastę-

5
powały wszędzie z pomocą Polaków . Było to prawdopodobnie zarów-
no drobne rycerstwo, jak i chłopi. Nie brakło też w oddziałach tabo-
ryckich pospólstwa miejskiego. Podobny skład społeczny miały 
i oddziały Bolka.

4 Ibidem.
5 Rocznik namysłowski Jana Frobeniusa, Scriptores rerum silesiacarum, t. 6, s. 165.
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Między dążeniami mas ludowych a dążeniami Bolka i zwolenni-
ków husytyzmu spośród rycerstwa były, rzecz jasna, głębokie różni-
ce. Nie uniemożliwiało to jednak – przynajmniej w niektórych okre-
sach – wspólnej walki przeciw wielkim feudałom. Prawie cały Śląsk 
Górny i wiele mniejszych i średnich zamków na Śląsku Dolnym zo-
stało w latach 1428–1431 opanowanych przez oddziały husyckie. 
Niektórzy namiestnicy husyccy zdobywszy znaczne nieraz grody, 
rośli w szczególną sławę i mieli w swojej władzy duże połacie kraju. 
Do liczących się wśród nich należał przede wszystkim książę litew-
sko-ruski Zygmunt Korybutowicz, który miał swoją siedzibę w Gli-
wicach, najpoważniejszym centrum ruchu, oraz w Kluczborku. Da-
lej Dobko Puchała oraz władający dużą częścią Dolnego Śląska 

6
znany husyta Piotr Polak z Wilfina , który osiadł w Niemczy.

Bolko należał do owych głośnych husyckich przywódców. Stwier-
dza to między innymi Zygmunt Luksemburski w liście do Witolda: 
[...] husyci sprzymierzyli się też z księciem Bolkiem opolskim młodszym, który, 
niepomny na wiarę, cały się oddał ich bezeceństwom i zgoła stał się heretykiem, 
a przyjaźniąc się z nimi, gorszym niż inni heretykiem pokazał się w swych dzie-

7
łach [...] . Pan na Głogówku rzeczywiście snuł bardzo dalekosiężne 
plany, bo pragnął zająć posiadłości biskupa wrocławskiego, a nawet 
całe księstwo wrocławskie. W tym wypadku zamierzał oddać Gło-
gówek Korybutowiczowi, aby ten go włączył w swoje górnośląskie 
posiadłości. Faktycznie też opanował część ziem biskupich, a mia-
nowicie Ujazd. Co potężniejsi szlacheccy przywódcy husyccy łączyli 
w ten sposób z powstaniem ludowym swoje osobiste korzyści, dążąc 
do stworzenia niewielkich państewek. Ogół drobnego rycerstwa 
i mieszczanie zamyślali raczej o włączeniu Śląska do korony polskiej. 
Tymczasem stało jednak przed wszystkimi jedno zadanie: usunąć 
z ziemi nadodrzańskiej niemieckich magnatów oraz związane z Luk-

6 M. W i e r z e j s k a, Piotr Polak „defensor Regni Poloniae” w dobie walk husyckich, 
„Sobótka” 1953, nr 8.
7 Codex epistolaris Vitoldi, Kraków 1882, nr 1409.
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semburgami rycerstwo niemieckie, patrycjat, wyższe duchowień-
stwo, a także znienawidzone bogate klasztory. W dążeniu do tego 
jednoczyły się wszystkie czynniki, które uczestniczyły w śląskim po-
wstaniu husyckim. Jednak przeciw powstaniu stanął zwarty front 
reakcji feudalnej. Montowało go wszelkimi siłami papiestwo i Zyg-
munt Luksemburczyk. Przodował na tym froncie bogaty patrycjat 
Wrocławia, szczególnie znienawidzony przez husytów i szczególnie 
bezwzględny, jeżeli chodzi o represje w stosunku do pokonanych. 
Źródła pełne są wiadomości tego oto rodzaju: W roku 1429 w dzień 
św. Antoniego (17 I) wrocławianie zdobyli Oławę, zabili tam nocą wielu 
husytów, napełniając nimi studnie. W r. 1430 w dzień św. Idziego wrocławianie 
pokonali husytów w pobliżu Świdnicy; ubito więcej niż 80, uprowadzając im 

8
konie; wzięto do niewoli 44 .

Do patrycjatu wrocławskiego przyłączył się i patrycjat innych 
miast, zwłaszcza Świdnicy. Ale dużą rolę odgrywali w obozie anty-
husyckim i niektórzy Piastowie śląscy. Na pierwszy plan wysunął się 
tu biskup wrocławski, książę oleśnicki Konrad, namiestnik Śląska 
z ramienia króla czeskiego. Biskup ów jest jaskrawym przykładem 
Piastowicza całkowicie pozbawionego poczucia polskości. Oto jak 
charakteryzuje go Długosz: Mąż czarniawy i złośnik, małej nauki, nis-
kiego wzrostu, oddany obżarstwu, nieumiarkowany względem kobiet, w wydat-
kach rozrzutny, tłustego ciała [...]. Wprowadził zaś zwyczaj, że nie inaczej na-
dawał komuś beneficjum mające jakąś wartość, jak dopiero wtedy, kiedy ów dos-
tarczył mu jako wynagrodzenie baryłkę wina mołdawskiego albo włoskiego 
[...]. Twórca za podszeptem kapituły wrocławskiej niesprawiedliwego statutu, 
którego zatwierdzenie otrzymał z soboru bazylejskiego, aby nikomu nie było 
wolno otrzymać prebendy lub godności w kościele wrocławskim, jak pochodzą-
cym z tej diecezji albo doktorom prawa, teologii i medycyny, który to statut Pola-

9
kom do godności kościoła wrocławskiego zamykał dostęp .

8 Sigismundi Rosiczii chronica, Scriptores rerum silesiacarum, t. 12, s. 48–49.
9 J. D ł u g o s z, Opera omnia, t. 1, Kraków 1880, s. 472 (Catalogus episcoporum vra-
tislaviensium); cyt. wg książki: Ruch husycki w Polsce, oprac. R. H e c k, E. M a l e -
c z y ń s k a, Wrocław 1953, s. 117.
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Drugim podobnie jaskrawym przykładem zniemczałego Piasta 
jest książę ziębicki Janusz, który zresztą już w walkach polsko-krzy-
żackich nie wahał się występować po stronie zakonu. W roku 1429 
opowiada o nim kronika Rosicza: […] w czasie świąt Narodzenia Chrys-
tusa najjaśniejszy książę Janusz, książę ziębicki, został wraz z wielu wiernymi 
mu rycerzami, gdy pewna ich część od niego uciekła, zabity przez przewrotnych 

10
husyckich heretyków koło Kłodzka .

W miarę, jak już od roku 1432 pogarszała się sytuacja w Cze-
chach, oddziały taboryckie odpływały ze Śląska. Słabły i miejscowe 
siły powstańcze – niejeden z tutejszych feudałów, dawny nieszczery 
sprzymierzeniec husycki, przechodził na stronę przeciwną. Współ-
czesny wypadkom kronikarz Rosicz podaje następującą relację z ro-
ku 1433: W środę po niedzieli cantate (13 maja) dostojny książę Mikołaj, pan 
Raciborza, pokonał pana Bolka, księcia opolskiego, heretyka, pod Trzebnicą. 
Tegoż roku w sobotę przed vocem iucunditatis (16 maja) został pokonany 
i schwytany herezjarcha Piotr Polak, starosta w Niemczy, przez wrocławian 
i świdniczan koło wsi Pożarzysko i Gola z przeszło 60 heretykami. Zabito 
około 30 heretyków, a pozostałych zmuszono do ucieczki. Ci sami (schwytani) 
heretycy wyznali, że poprzednio stracili około 80 osiodłanych koni i 40 zbroi, 
14 pancerzy, 200 łuków; zdobycz w bydle została odkupiona za 350 grzy-

11
wien . Relacje o poprzedniej klęsce odnoszą się niewątpliwie do klęs-
ki Bolka. Sam książę nie tylko w przeciwieństwie do Piotra Polaka 
uniknął niewoli, ale przeprowadził nawet pomyślnie pertraktacje 
o częściowe odzyskanie strat.

12
Historycy , opierając się na relacjach współczesnych kronika-
13

rzy , przyjmują, że Gliwice zajęte zostały w dniu 17 kwietnia 1430 

10 Sigismundi Rosiczii chronica, Scriptores rerum silesiacarum, t. 12, s. 160; cyt. wg książ-
ki: Ruch husycki w Polsce, s. 121.
11 Sigismundi Rosiczii chronica..., s. 50; cyt. wg książki: Ruch husycki..., s. 171.
12 Grünhagen, Nietsche, Kukowka.
13 Między innymi Długosza, Rosicza, Bolkenhayna.
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14 15
roku. Jedynie Henelius , a za nim Knie  przypuszczają, że nastąpiło 
to znacznie wcześniej (1427 r.). Problem ten wymaga jeszcze do-
kładnego przebadania, biorąc bowiem pod uwagę ówczesną sytu-
ację polityczną i działania militarne w tej części Górnego Śląska, 

16
wcześniejsze zajęcie miasta nie jest wykluczone . Sporny okazuje się 
także dotąd problem sposobu przejścia Gliwic pod władzę Ko-
rybutowicza. Oprócz relacji ilustrujących wręcz dramatyczny prze-

17
bieg wypadków  nie brak przekazów źródłowych, które pozwalają 
przypuszczać, że zajęcie Gliwic przez oddziały husyckie zostało 
przyjęte z zadowoleniem przez co najmniej połowę mieszkańców 

18
miasta . Przytoczę teraz kilka charakterystycznych opinii na ten te-
mat. Nasz kronikarz, Jan Długosz, przekazuje nam następującą wia-
domość: [...] we czwartek Wielkiego Tygodnia miasteczko Bytom, zdobyte 
i opanowane przez czeskich odszczepieńców, niewiasty okupem uratowały od 
pożogi. W następny zaś poniedziałek Zygmunt Korybutowicz, książę litewski 
i Dobiesław Puchała z Wągrów, herbu Wieniawa, opanowali miasteczko 

19
Gliwice i uzbroiwszy je załogą, obrali za środkowe ognisko wojny [...] . Na 
uwagę zasługuje fakt, że o ile o Bytomiu pisze Długosz, że został zdo-
byty i opanowany, to o Gliwicach tylko opanowane. Diametralnie od re-
lacji Jana Długosza różni się przekaz Marcina Bolkenheyna, który 
daje następujący opis wypadków: [...] Oddziały husyckie zbliżyły się do 
Gliwic, oblegały go jeden lub dwa dni. Przygotowali się wszyscy do szturmu i ata-
kowali raz lub też trzy razy. Ponieważ miasto Gliwice należało do dwóch ksią-
żąt, przeto byli skłóceni. Jedna część chciała się poddać, druga bronić. Skoro 
jedna część się poddała, miasto zostało zniszczone i spalone, mieszkańcy wymor-

20
dowani lub wzięci w niewolę [...] . O tym, że relacja ta została wyolbrzy-

14 Nicolai H e n e l i i, Silesiographia renovata, Wrocław–Lipsk, 1704, s. 179.
15 J.G. K n i e, Beschreibung von Schlesien, Wrocław 1828, t. 2, z. 1, s. 1.
16 Działania toczyły się także na terenie Górnego Śląska.
17 Głównie Bolkenhayn.
18 Między innymi Długosz, Rosicz.
19 J. D ł u g o s z, Dzieje, t. 4, s. 400: wg książki: Ruch husycki w Polsce..., s. 131.
20 Scriptores rerum silesiacarum, t. 12, s. 10.
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21
miona, nie wątpią historycy nawet niemieccy  , ale niektóre podane 
tu szczegóły mogą być prawdziwe. Niezwykle lakoniczna jest 
wzmianka Zygmunta Rossicza, który pisze: [...] Eodem anno feria 

22
secunda in pascha Hussite obtinuerunt Gleiwitz .

23
W tak zwanym Fragmencie Strzelińskim  opisano zwięźle zajęcie, 

a następnie utratę Gliwic przez husytów. Książę Zygmunt Korybu-
towicz nazwany tu został ruskim księciem. W innych fragmentach 
relacji nieznanych szczegółów autor nie przekazuje. Colmar Grün-

24
hagen  opiera się w swej relacji na Bolkenheynie. Również Nie-

25 26
tsche  i Kukowka  czerpią wiadomości z tego samego źródła.

Jeżeli chodzi o opinie badaczy polskich na ten temat, to przyto-
27 28

czyć można prace E. Maleczyńskiej  i R. Hecka , w których autorzy 
wspominają o zajęciu Gliwic.

Na temat pobytu Zygmunta Korybutowicza i innych przywód-
ców husyckich w Gliwicach wypowiadają się historycy dość obszer-
nie. O tym, że sam Zygmunt Korybutowicz czuł się panem Gliwic, 
świadczy dokument wydany w dniu 28 listopada 1430 roku, rozpo-
czynający się jak następuje: [...] Nos Jacobus de Braeziowiz, capitaneus, 
Sigismundus, dei gracia princeps Lytuanie, dominus in Hluvitz, dominus Pro-

29
copius, domini milites [...] . Zygmunt tytułuje się nie tylko księciem Lit-
wy, lecz także panem w Gliwicach.

21 K. K u k o w k a, Die Allerheiligenkirche i Gleiwitz, Gliwice 1926, s. 15; B. N i e -
t s c h e, Geschichte der Stadt Gleiwitz, Gliwice 1886, s. 124.
22 Scriptores rerum silesiacarum, t. 12, s. 49.
23 Ibidem, t. 6, s. 156.
24 C. G r ü n h a g e n, Die husitenkampfe der Schlesier 1420–1435, Wrocław 1872, 
s. 193–224.
25 B. N i e t s c h e, Geschichte... , s. 89.
26 K. K u k o w k a, Die Allerheiligenkirche... , s. 15.
27 E. M a l e c z y ń s k a, Ruch husycki w Czechach i Polsce, Warszawa 1959, s. 452.
28 R. H e c k, Śląsk w czasie powstania husyckiego, [w:] Szkice z dziejów Śląska, Warsza-
wa 1953, s. 154–174.
29 Scriptores rerum silesiacarum, t. 6, Wrocław 1871, s. 99.
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Jan Długosz w swej kronice pisze z okazji omawiania przygo-
towań do sławnej dysputy religijnej między obozem husyckim 
i przedstawicielami polskiej hierarchii kościelnej w ten sposób: […] 
Z Sandomierza Władysław, król Polski, zwyczajną drogą na śródpoście zje-
chał do Nowego Miasta Korczyna, dokąd przybyli do jego królewskiej Miłości 
posłowie czescy z prośbą, aby król pozwolił im stawić się przed sobą i dał im 
posłuchanie publiczne, gdy zwłaszcza cała starszyzna i przedniejsi kapłani ich 
sekty znajdowali się w pobliżu, tj. w miasteczku w Gliwicach, które opanowane 

30
przez Czechów książę Zygmunt Korybut posiadał [...] . Na przedstawionej 

31 32 33
relacji Długosza opierają się Grünhagen , Nietsche , Kukowka  
i inni.

Jeżeli nawet niektórzy historycy wyraźnie nie podkreślają, że to 
właśnie z Gliwic wyruszyli przywódcy husyccy na dysputę do Kra-
kowa, to z kontekstu opisu można to wywnioskować. Gliwice stano-
wiły bowiem bazę, skąd poprowadzono oddziały pod Domażlice. 
W tak znacznym skupisku żołnierskim nie brak było i grup awantur-
ników, którzy urządzali wypady w celu zdobycia łupów. Wyprawy ta-
kie organizowano w momencie rozluźnienia dyscypliny i osłabienia 
czujności, na przykład gdy w mieście nie było przywódców. Jeden 
z takich epizodów opisuje Długosz w swej kronice. Z uwagi na pew-
ne interesujące szczegóły, przytoczymy fragment relacji: [...] Już to 
Polacy, już to Czesi, między którymi za przedniejszych uchodzili Wierzbięta 
z Przyszowa i Zawisza Wrzaszowski Woinczek, wypadłszy z Gliwic, z dziką 
srogością najechali klasztor Kartuzów w Lechnicy [...] i uciekając, a nigdzie nie 

34
śmiejąc się zatrzymać, dążyli spiesznie ku Gliwicom […] . W dalszym cią-
gu relacji wspomina jeszcze kronikarz o przywiezieniu skarbów do 
Gliwic i o karze, jaka dotknęła sprawców. Epizod ten znalazł od-

30 Ruch husycki... , s. 134.
31 C. G r ü n h a g e n, Die husitenkampfe... , s. 205.
32 B. N i e t s c h e, Geschichte... , s. 92.
33 K. K u k o w k a, Die Allerheiligenkirche...
34 E. M a l e c z y ń s k a, Ruch husycki w Czechach..., s. 134.
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35
zwierciedlenie w większości opracowań  dotyczących okresu wojen 
husyckich.

36
Gliwice znajdowały się do dnia 4 kwietnia 1431 roku  w ręku Zyg-

munta Korybutowicza, który – jak czytamy w przekazach źródło-
37

wych i jak wnioskują badacze  – posiadał tu swoją rezydencję i dwór. 
Utrata Gliwic na rzecz śląskich feudałów – zaciętych wrogów husy-
tyzmu – nastąpiła niespodziewanie, w czasie, gdy Zygmunt Korybu-
towicz i jego towarzysze „rokowali” w Krakowie. Dość obszernie 
przedstawił zajęcie Gliwic J. Długosz. Z uwagi na to, że fragment ten 
jest bardzo ważny dla historii miasta i często cytowany przez history-
ków, przytoczymy go tutaj: Pod ten czas bowiem, kiedy książę Zygmunt 
i czescy kacerze rokowali w Krakowie z królem Władysławem, Konrad Biały, 
książę oleśnicki i kozielski, miasto Gliwice, kędy książę Zygmunt i Czesi 
odszczepieńcy siedlisko i jakby gniazdo sobie byli obrali, nocną porą, w cichości, za 
zdradą pewnego Ślązaka, Bernarda Rota, który między Czechami i wojskiem 
książęcia Zygmunta przez ciągłą zażyłość mir sobie zjednał, w środę po świętach 
Wielkiejnocy (1431 r.) przed świtem zbrojno opanował i znaczną część miesz-
kańców wymordował lub powięził, przy czym złupiwszy okolicę przyległą wielkie 

38
zabrał zdobycze [...] . Nieco kontrowersyjna wydaje się sprawa zdrady 
Jana Rota. Według Macka Bernard Rot był komendantem Gliwic, na-
tomiast Długosz o funkcji Rota nic nie wspomina. Na szczegół ten 
zwrócił uwagę C. Grünhagen.

Upadek twierdzy gliwickiej wpłynął ujemnie na losy Zygmunta 
Korybutowicza. Nie zrealizowane zostały ambitne plany księcia 
w stosunku do Gliwic. Jaką rolę przeznaczył Zygmunt Gliwicom? 
Prawdopodobnie chodziło mu o stworzenie na Śląsku słowiań-

35 Między innymi Grünhagen, Nietsche.
36 C. G r ü n h a g e n, Die husitenkampfe..., s. 213.
37 Ibidem, s. 205, używa określenia „rezydencja” także N i e t s c h e, 
Geschichte..., s. 91, 92, 95.
38 J. D ł u g o s z, Dzieje, t. 4, s. 404–408: wg książki: Ruch husycki w Polsce..., 
s. 134–139.
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skiego państewka ze stolicą w Gliwicach. Położenie Gliwic w pobli-
żu granicy z Polską, przewaga żywiołu słowiańskiego zarówno 
w mieście, jak i w całej okolicy, dobre warunki obronne i bliskość 
dróg handlowych wiodących na Dolny Śląsk oraz do Czech czyniły 
te plany realnymi. W okresie 1430–1431 Zygmunt Korybutowicz 
reprezentował radykalny odłam husytyzmu, a będąc bratankiem 
króla polskiego, bliski był rozbudzonym politycznie śląskim i czes-
kim Słowianom. Oprócz sprzyjających okoliczności nie brak było 
jednak i poważnych przeszkód, które wpływały hamująco na reali-
zację zamierzeń całego ruchu husyckiego. Sprawa Gliwic była tylko 
epizodem w całym kompleksie wydarzeń politycznych i tak ją trzeba 
ocenić. W historii Gliwic okres władzy husyckiej w tym mieście na-
leży bez wątpienia do jej najciekawszych kart. Na uwagę zasługuje 
jeszcze wzmianka źródłowa wskazująca na to, że książę Zygmunt 
Korybutowicz został ostrzeżony przez sympatyków o zajęciu Gli-
wic przez Konrada Białego. W wyniku ostrzeżenia udało mu się ujść 
grożącego mu niebezpieczeństwa. Jest to jeszcze jeden dowód na to, 
że przywódcy husyccy cieszyli się tu szacunkiem i przywiązaniem.

Upadek Gliwic spowodował osłabienie ruchu powstańczego na 
Śląsku, choć w 1432 roku toczyły się jeszcze ożywione działania 
wojenne. Husyci odnosili znaczne sukcesy, z których największym 
było wzięcie w Strzelinie do niewoli najemnej armii wrocławskiej, 
złożonej z 350 konnych i nieznanej bliżej liczby piechoty pod do-
wództwem czterech rajców. Spalono klasztory w Trzebnicy i Lubią-
żu. Ludność nadal popierała husytów i przyłączała się do nich. 
W źródłach spotykamy wzmianki o ludziach więzionych i karanych 
za chęć przystąpienia do oddziałów husyckich, na przykład Długie-
go Jana we Wrocławiu osadzono w więzieniu za to, że chciał pójść do 

39
kacerzy i u nich pozostać, jak został oskarżony i pomówiony . Mimo to jed-
nak ruch powstańczy tracił na sile. Odbijało się to na postawie Pola-
ków, sprawujących dowództwo w husyckich zamkach i miastach na 

BARTOSZ SZYMON

39 Scriptores rerum silesiacarum, Wrocław 1871, t. 6, s. 152.
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Śląsku. We wschodniej części Śląska działali nadal Bolko Opolski, 
Dobek Puchała oraz dowódca zamku w Niemczy Piotr Polak. Sława 
tego ostatniego musiała być wielka, skoro modlono się za niego 
w Wielkopolsce, narażając się za to na represje ze strony Kościoła. 
Położenie husytów było jednak coraz cięższe, tak że już w 1432 ro-
ku podjęli oni wstępne rokowania w sprawie odstąpienia za wyku-
pem książętom śląskim dzierżonych przez siebie miast i zamków.

Tymczasem w 1433 roku Polska w poszukiwaniu wojsk zacięż-
nych do walki z Krzyżakami wezwała na pomoc oddziały husyckie. 
Do udzielenia Polsce pomocy wezwano także książąt śląskich. Nie-
którzy z nich ofiarowali się przesłać oddziały złożone z husytów. 
Gdy siły husyckie i znaczna liczba przychylnych Polsce Ślązaków 
wyruszyły na wojnę z zakonem, książęta śląscy skorzystali z tego, by 
tym skuteczniej uderzyć na pozostałe w kraju osłabione załogi hu-
syckie. Bolko V poniósł porażkę pod Rybnikiem, Piotr Polak został 
pojmany przez wojska wrocławsko-świdnickie. Następnym komen-
dantem Niemczy, tej najważniejszej wówczas twierdzy husyckiej na 
Śląsku, został Polak Michałko, towarzysz i współpracownik Piotra 
Polaka. Dobek Puchała, oblężony w Kluczborku, po bohatersku 
bronił się przez dłuższy czas wspólnie z mieszczanami, by wreszcie, 
nie mając żadnych widoków na utrzymanie miasta, oddać je za wy-
kupem mieszczanom namysłowskim oraz książętom Ludwikowi le-
gnickiemu i Bernardowi niemodlińskiemu.

Po bitwie pod Lipanami, która miała miejsce 30 kwietnia 1434 
roku, państwowo-prawna sytuacja na Śląsku nie zmieniła się. Ksią-
żęta, z wyjątkiem Bolka Wołoszka, uznawali – przez cały okres walk 
– za władcę Zygmunta Luksemburczyka, który był uznany także 
w Czechach w roku 1436. O zmianach, jakie zaszły w czeskim pań-
stwie (aparacie urzędniczym), głosi punkt 12. umowy cesarza z Cze-
chami; stanowi on, że na wymienionych ziemiach wszystko ma zo-
stać jak za cesarza Karola i innych czeskich władców. Prawo 
ochrony husyckich zwolenników na Śląsku i w Polsce jest zatwier-
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dzone ugodą w Brnie w roku 1435, później jednak się o nim nie 
mówiło.

We wschodniej części Śląska, gdzie ludność była w większości 
słowiańska, gdzie w czasie walk nie słychać było o procesach prze-
ciwko husyckim zwolennikom, nie doszło jednak do masowego 
przyłączania się do husyckiego ruchu. Puchała niedługo po wypra-
wie nad Bałtyk oddał Kluczbork i Byczynę, za pośrednictwem pol-
skiej szlachty z Wielunia Śląskiego, lecz zostawił sobie Kunstat. Na 
Górnym Śląsku spotykamy się z nim raz jeszcze w roku 1436, gdy 
odstąpił Kunstat książętom Oleśnickim, w tymże czasie także jego 
Odry – niewiadomo jakim sposobem – wróciły do wcześniejszego 
właściciela pana Jerzego ze Sternberka i Łukowa. Jednocześnie na 
Morawach w husyckim Ostrohu został dalej tylko przyboczny Ko-
rybuta, Fryderyk książe ruski. Sam Korybut szedł na Litwę, gdzie 
w roku 1435 zginął u boku Świdrygiełły w walce przeciw Polakom. 
Na polsko-śląskiej granicy burgrabia będziński Siostrzeniec – pod 
koniec husyckich wojen – rozpoczął bój przeciwko największemu 
polskiemu oponentowi unii z Czechami, Zbigniewowi Oleśnic-
kiemu. Wraz ze 100 szlachty i 200 nieszlachetnego pochodzenia z górno-
śląskich księstw (opolskiego, oświęcimskiego i cieszyńskiego) na-
padał na biskupie majątki. Po roku 1436 zaniechał walki i żył na 
swych ziemiach w Małopolsce. Górnośląski książę – husyta Bolko 
Opolski dostał w 1434 roku potwierdzenie od Zygmunta wszy-
stkich przywilejów, ale ustąpił z wojennego żywota. Na jego ziemie, 
podobnie jak na majątki husyckiej szlachty w Polsce, uciekali zwolen-
nicy husytów. Schronił się także u niego sam Andrzej Gałka z Dob-
czyna, obrońca husytyzmu na krakowskim uniwersytecie, gdyż miał 
być uwięziony za posiadanie pism Wiklefa. Na interwencję wrocław-
skiego i krakowskiego biskupa oraz krakowskich profesorów, że 
Gałka szerzy błędne nauki na Śląsku, odpowiedział sam Gałka. Na-
pisał, że opolski książę ponad wszystko umiłował mądrość i prawdę i do-
łączył ludową pieśń krytykującą duchowieństwo, jedną z pamiątek 

40
polskiej husyckiej literatury . Bolko ponownie włączył się w wojen-
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ne życie za Jerzego z Podiebradu, gdzie był znany jako najwierniej-
szy zwolennik jego sprawy na Śląsku.

W ten sposób husytyzm z Czeskich ziem rozszerzył się na pół-
nocny wschód i objął swym wpływem mieszkańców Śląska, a póź-
niej kolejnych obszarów, aż do Polski. Rozchodził się między miesz-
czanami i szlachtą przez Polaków, którzy w Czechach mieli sty-
czność z husyckimi ideami. O szerzeniu się w Polsce husytyzmu 
świadczą liczne wydarzenia w najbliższych latach powojennych: hu-
sycka konfederacja Spytka z Melsztyna i wypadki w Zbąszyniu. We 
wschodnich księstwach Górnego Śląska (opolskim, cieszyńskim 
i oświęcimskim) był utrwalany przez wpływ morawskiego husytyz-
mu i filohusyckiej postawy Polaków.

O pozytywnym nastawieniu Polaków do czeskiej rewolucji świad-
czy fakt neutralnej postawy państwa polskiego w czasie wypraw 
krzyżowych na Czechy. Mniej jawne, ale zdecydowane wspomaga-
nie Czechów i właściwie ochrona tyłów czeskich wojsk w czasie zag-
ranicznych wypraw (spanile jizdy), były bezpośrednią przyczyną 
powstania mostu przyjacielskich polsko-czeskich stosunków.

40
 A. L o r e n c, „Pieśń o Wiklefie” Jędrzeja Gałki z Dobczyna próba eksplikacji, dos-

tępny w Internecie: 
[http://www.staropolska.gimnazjum.com.pl/sredniowiecze/opracowania/lorenc.html].
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*
DAWID KELLER

Parowozy Towarzystwa Kolei Wilhelma 
w latach 1846–1856

Prezentowane w niniejszym artykule zestawienie ma na celu uka-
zanie podstawowych danych dotyczących lokomotyw użytkowa-
nych przez Towarzystwo Kolei Wilhelma (Wilhelmsbahn) w latach 
1846–1856. Spółka eksploatowała w analizowanym okresie trzy 
linie kolejowe: z Koźla (właściwie Kędzierzyna) do Bogumina, 
z Raciborza do Głubczyc oraz z Nędzy do Orzesza. Powstały one 
w różnym czasie, a z ich budową związane były coraz to nowe kolej-
ne zakupy lokomotyw.

Do sporządzenia zestawienia wykorzystano materiały zgroma-
dzone na potrzeby monografii linii kolejowej z Raciborza do Kato-

1
wic . Zasadniczą część artykułu stanowią tabele prezentujące szcze-
gółowe informacje na temat użytkowanych przez Towarzystwo 
lokomotyw. Zdecydowano się ograniczyć zakres chronologiczny 
jedynie do lat 1846–1856. Ograniczenie to ma na celu wskazanie 
czynników regulujących politykę inwestycyjną XIX-wiecznych to-
warzystw kolejowych na obszarze Prus w kwestii zakupu taboru. 
Wydaje się, że dla tego celu zarysowany okres jest wystarczający.

Regularny ruch pociągów na odcinku Koźle – Racibórz został 
2

zapoczątkowany 1 stycznia 1846 roku . Planując go, już wcześniej 

* Autor jest historykiem, pracownikiem Muzeum w Rybniku.
1 D. K e l l e r  i  i n ., Koleją z Katowic do Raciborza, Rybnik 2006. Są to dane 
z rocznych sprawozdań statystycznych Towarzystwa (Archiwum Państwowe 
w Opolu, Zespół Akt Rejencji Opolskiej, Wydział I Ogólny, sygn. 8152, s. 486 
i 668) oraz z opublikowanego wykazu lokomotyw wyprodukowanych przez 
Zakłady Wohlerta [www.softrain.hu/train/wohl.htm] i Borsiga (D. K u t s c h i k, 
Die Lokomotivfabrik Borsig, Berlin 1985).
2 D. K e l l e r  i  i n ., Koleją z Katowic..., s. 25.



dokonano zamówienia w zakładach Borsiga, ówcześnie najlepszych 
na terenie państwa, 6 parowozów, które wyprodukowane w 1845 ro-
ku, dotarły do Raciborza (miejsca stacjonowania) w końcu roku 
1845 lub na początku 1846 roku. Były to lokomotywy na parę nasy-
coną. Zgodnie z ówczesnymi zwyczajami nadano im imiona. W ten 
sposób uhonorowano między innymi miasto Racibórz, księcia Fe-
liksa von Lichnowskiego (udziałowca Towarzystwa i jednego z naj-
większych propagatorów kolei), Koźle oraz Bogumin. Przepro-
wadzone wówczas zakupy w zupełności zaspokajały potrzeby prze-
wozowe Kolei Wilhelma.

Na kolejną dostawę parowozów, również produkcji Borsiga, zde-
cydowano się w roku 1852. Wzrastajace przewozy (głównie tranzy-
towe), a także planowane do uzyskania koncesji na budowę linii ko-
lejowych do Głubczyc oraz do, o wiele ważniejszej dla dalszych 
losów Towarzystwa, Kopalni Charlotte, Rybnika, Orzesza i Mikoło-
wa (i dalej do Katowic), wymusiły zakup 4 lokomotyw. Należy 
zwrócić uwagę na to, że były one przeznaczone głównie dla ruchu 
towarowego przewidywanego jako wiodący na nowo budowanych 
liniach. Ponownie nadano im imiona (tym razem m.in. na cześć bur-
mistrza Raciborza oraz głównego inżyniera Towarzystwa).

Otrzymanie koncesji na budowę wspomnianych linii przyniosło 
w dwa lata później jeszcze jeden zakup. Były to 2 parowozy pro-
dukcji zakładów Wohlerta w Berlinie. Ich charakterystyka technicz-
na kwalifikowała je do pociągów pasażerskich. Kilka lat później 
przebudowano je jednak (w warsztatach w Raciborzu) na lokomoty-
wy towarowe. Były to jednocześnie pierwsze parowozy, które nie 
otrzymały imion. Przenumerowano także wcześniej zakupione, na-
dając im kolejne cyfry rzymskie.

Następne dwa lata stanowiły okres najbardziej intensywnych 
zakupów parowozów w całym okresie istnienia Towarzystwa (do 
roku 1870). W tym czasie uruchomiono bowiem przewozy na li-
niach do Głubczyc i Mikołowa. Znaczne przewozy, zwłaszcza na tej 
drugiej linii, przyniosły konieczność zwiększenia liczby posiada-
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nego taboru. Dokonane zakupy, zarówno w zakładach Borsiga, jak 
i Wohlerta, skupiały się głównie na lokomotywach przeznaczonych 
dla pociągów towarowych, które dzięki swym właściwościom ru-
chowym były znacznie bardziej uniwersalne niż parowozy pasażer-
skie. Dodatkowym utrudnieniem były profile linii, które (zwłaszcza 
w rejonie tunelu pod Rydułtowami) przypominały linie górskie.

W kolejnych latach dokonywano sukcesywnych kasacji wy-
eksploatowanych najstarszych parowozów. Większość z nich praco-
wała jeszcze kilka lat po zakończeniu działalności Towarzystwa.  
Nie dotyczy to jednak owych 2 przebudowanych lokomotyw Woh-
lerta, które unowocześnione służyły jeszcze również pod rządami 
Towarzystwa Kolei Górnośląskiej (przenumerowanie lokomotyw 
miało miejsce w 1880 r.).

Prezentowany w kolejnej partii tekstu materiał stanowi przyto-
czenie danych zawartych we wspomnianych źródłach. O ile nie po-
dano inaczej, zachowano oryginalne jednostki miary oraz używane 
oznaczenie typu. W przypadkach wątpliwych zdecydowano się na 
rezygnację z podawania danych.
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Numer (imię) 
parowozu 
stosowane 
przez Kolej 
Wilhelma

Termin 
dostawy

Numer 
fabryczny 

parowozu/
I

producent

Data 
produkcji

/rok 
produkcji

Typ 
parowozu

Koszt 
(w talarach)

Ciężar 
(w cetnarach)

38/B

41/B

42/B

43/B

60/B

61/B

400/B

401/B

406/B

407/B

1845

1845

1845

1845

19.03.
1846

20.03.
1846

6.11.
1852

5.11.
1852

14.12.
1852

14.12.
1852

II
1A1n2

II
1A1n2

II
1A1n2

II
1A1n2

II
1A1n2

II
1A1n2

II
1Bn2

II
1Bn2

II
1Bn2

II
1Bn2

1846

1846

1846

1846

maj
1846

czerwiec
1846

listopad
1852

grudzień
1852

styczeń
1853

styczeń
1853

9500 +
2500

(tender)

9500 +
2500

(tender)

9500 +
2500

(tender)

9500 +
2500

(tender)

9500 +
2500

(tender)

9500 +
2500

(tender)

11700 +
2500

(tender)

11700 +
2500

(tender)

11700 +
2500

(tender)

11700 +
2500

(tender)

330 + 33
(tender)

330 + 33
(tender)

330 + 33
(tender)

330 + 33
(tender)

330 + 33
(tender)

330 + 33
(tender)

471

471

471

471

IV/
RATIBOR

•/
VICTOR

•/
FELIX

•/
PROTECTOR

V/
COSEL

VI/
ODERBERG

VIII/
SCHWARZ

VII/
WOLLEN-

HAUPT

IX/
PREUSSEN

X/
ÖSTERREICH

DAWID KELLER
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Powierzchnia 
ogrzewana 

2
(w stopach )

Średnica 
kotła 

(w stopach)

KasacjaWielkość 
kół 

tocznych 
(w stopach)

UwagiWielkość 
kół 

napędnych 
(w stopach)

Liczba 
osi

3

3

3

3

3

3

3

3

3

3

5

5

5

5

5

5

4,5

4,5

4,5

4,5

3,25

3,25

3,25

3,25

3,25

3,25

3,67

3,67

3,67

3,67

3,25

3,25

3,25

3,25

3,25

3,25

3,67

3,67

3,67

3,67

457,5

457,5

457,5

457,5

457,5

457,5

818

818

818

818

1867

1863

1863

1863

1867

1864

1876

1871

1873

1882

—

—

—

—

—

—

—

—

—

—

101PAROWOZY TOWARZYSTWA KOLEI WILHELMA...

w latach 1846–1856



Numer (imię) 
parowozu 
stosowane 
przez Kolej 
Wilhelma

Termin 
dostawy

Numer 
fabryczny 

parowozu/
I

producent  

Data 
produkcji

/rok 
produkcji

Typ 
parowozu

Koszt 
(w talarach)

Ciężar 
(w cetnarach)

52/W

53/W

—

—

63/W

593/B

594/B

682/B

683/B

690/B

1854

1854

—

—

1855

21.03
1855

22.03.
1855

17.03.
1856

18.03.
1856

9.04.
1856

II
2An2

II
2An2

II
1Bn2

II
1Bn2

II
2An2

II
1Bn2

II
1Bn2

II
1Bn2

II
1Bn2

II
1Bn2

1854 ?

1854

III
1859

III
1861

1855

kwiecień
1855

kwiecień
1855

marzec
1856

marzec
1856

kwiecień
1856

13400 +
2600

(tender)

13400 +
2600

(tender)

IV
5362

IV
5362

13300 +
2600

(tender)

13900 +
2638

(tender)

13900 +
2638

(tender)

13600 +
2600

(tender)

13600 +
2600

(tender)

13600 +
3100

(tender)

•

•

460

460

520

•

•

460

460

460

XI

XII

XI`

XII`

XV

XIII

XIV

XVII

XVIII

XIX

DAWID KELLER

Tabela 1: (ciąg dalszy)
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Powierzchnia 
ogrzewana 

2(w stopach )

Średnica 
kotła 

(w stopach)

KasacjaWielkość 
kół 

tocznych 
(w stopach)

UwagiWielkość 
kół 

napędnych 
(w stopach)

Liczba 
osi

•

•

3

3

3

3

3

3

3

3

•

•

4

4

7

4

4

4,5

4,5

4,5

•

•

3,67

3,67

3,5

3,67

3,67

3,67

3,67

3,67

•

•

3,83

3,83

3,83

3,67

3,67

3,67

3,67

3,67

•

•

860

860

860

1044

1044

1044

1044

1044

•

•

•

•

1878

1879

1882

1880

V
1880

1879

283`
(od 1880 r.)

284`
(od 1880 r.)

jak XI

jak XII

—

—

255`
(od 1880 r.)

—

—

—
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Numer (imię) 
parowozu 
stosowane 
przez Kolej 
Wilhelma

Termin 
dostawy

Numer 
fabryczny 

parowozu/
I

producent  

Data 
produkcji

/rok 
produkcji

Typ 
parowozu

Koszt 
(w talarach)

Ciężar 
(w cetnarach)

691/B

•

V
633/B

716/B

717/B

10.04.
1856

1856

15.09.
1855

26.05.
1856

27.05.
1856

II
1Bn2

II
1Bn2

II
1Bn2

II
1A1n2

II
1A1n2

kwiecień
1856

maj
1856

1856

czerwiec
1856

czerwiec
1856

13600 +
3100

(tender)

13600 +
3100

(tender)

13600 +
3100

(tender)

13200 +
3000

(tender)

13200 +
3000

(tender)

460

•

460

464

464

XX

XXI

XVI

XXII

XXIII

I B – Borsig; W – Wohlert.
II Pierwszy znak oznacza liczbę osi tocznych znajdujących się przed osiami na-
pędzanymi; drugi znak liczbę osi napędzanych (A –1 oś; B –2 osie); trzeci znak 
liczbę osi tocznych znajdujących się za osiami napędzanymi. n2 oznacza, że paro-
wóz był na parę nasyconą.
III Przebudowa w warsztatach w Raciborzu (późniejszy KOLZAM).
IV Koszt samej przebudowy.
V Od 1878 r. pełnił funkcję kotła stałego we Wrocławiu.
VI Zamiana z Towarzystwem Kolei Cöln – Minden za parowóz o numerze fabry-
cznym 693.
VII Od roku 1884 parowóz nosił numer KED Breslau 510.
• Brak informacji.
– Zjawisko nie występuje.
` Numer parowozu został wykorzystany dwukrotnie.

DAWID KELLER104

Tabela 1: (ciąg dalszy)



Powierzchnia 
ogrzewana 

2
(w stopach )

Średnica 
kotła 

(w stopach)

KasacjaWielkość 
kół 

tocznych 
(w stopach)

UwagiWielkość 
kół 

napędnych 
(w stopach)

Liczba 
osi

3

3

3

3

3

4,5

4,5

4,5

6,5

6,5

3,67

3,67

3,67

3,83

3,83

3,67

3,67

3,67

3,67

3,67

1044

1044

964

926

926

1885

•

1880

1881

1884

259` 
VII

(od 1880 r.)

—

—

12
(od 1880 r.)

13
(od 1880 r.)
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HANNA HONYSZ

Kilka myśli z portretem Ślązaczki w tle

O kobiecie na Śląsku w przestrzeni minionego wieku

Głos matki wskazuje na istotę ojczyzny.
1

Martin Heidegger, Objaśnienia poezji Hölderlina

Nie można pisać o domu, nie pisząc o kobiecie.
2

Aleksandra Kunce, Zbigniew Kadłubek, Myśleć Śląsk

Rodzicom

Być współczesną Górnoślązaczką. To oczywiste, naturalne. Ta 
oczywistość ma jednak w sobie jakąś nieokreśloność. Czy miejsce 
pochodzenia determinuje nasze człowieczeństwo? Czy stawia jakieś 
szczególne wymagania? Daje odmienne szanse?

Śląsk zawsze łączył w sobie cierpienie i zachwyt, ból i ukojenie, 
dobro i zło, swoich i obcych. Silnie odczuwano tutaj losy historii 
i raniące dogłębnie decyzje zmieniających się rządów, hegemonów, 
władz. Śląsk żył swoim własnym życiem, nieraz na przekór jakiejś 
administracji centralnej, jakiemuś centrum. Ślązacy, niezależnie od 
czasu, w jakim przyszło im się rodzić, dojrzewać i umierać, nie mogli 
całkowicie odciąć się od historii i losów swojego regionu.

Górnoślązaczkami były moje babcie i prababcie. Jednak samo 
sięgnięcie do korzeni nie wystarczy, by otrzymać odpowiedź na py-
tanie, jakie były ówczesne kobiety. Owszem, z rodzinnych wspo-

1 M. H e i d e g g e r, Objaśnienia poezji Hölderlina, Warszawa 2004, s. 24.
2 A. K u n c e, Z. K a d ł u b e k, Myśleć Śląsk. Wybór esejów, Katowice 2007, s. 90.



mnień można dowiedzieć się, że były żonami górników lub rzemie-
ślników, matkami, najczęściej kilkorga dzieci, gospodyniami domo-
wymi, katoliczkami. To jednak nie wystarczy, by utożsamić się na 
nowo ze śląską ziemią, jej historią, egzystencjami kobiet, którym tu-
taj przyszło żyć w niełatwych czasach 100 czy 50 lat temu. Potrzeb-
na jest wiedza o dziejach innych śląskich kobiet, by uświadomić 
sobie, co w życiorysach Ślązaczek jest powszechne i typowe, a także 
zdać sobie sprawę z faktu, że pewne powtarzające się „scenariusze” 
dotyczą nie tylko mojej własnej rodziny, lecz także wielu tysięcy ko-
biet, które zamieszkiwały tę ziemię.

Żyjąc w swoim miejscu na ziemi, siedząc na śląskim podwórku, 
w duszny, majowy dzień, trudno się teraz zastanawiać, czyim oto jest 
dziełem historia: kobiet czy mężczyzn? A może ludzkim dziełem po 
prostu? Przez setki lat pisało się o mężczyznach jako „twórcach” hi-
storii: dzielnych Spartanach, gladiatorach, zakonnikach, rycerzach, 
którzy ginęli w drodze do Jerozolimy, żołnierzach na frontach, pow-
stańcach, którzy mieli dylematy, wreszcie o współczesnych bohate-
rach spod Kopalni „Wujek”... W historiografii przez wieki mało 
miejsca poświęcano kobietom, jednak ich rola w historii ludzkości 
jest niezaprzeczalna. Przecież to one były matkami bohaterów, uczy-
ły, jak kochać ojczyznę i ludzi. Były żonami i kochankami, namiętnoś-
cią zradzały siłę do walki, tęskniły i czekały. Były przyjaciółkami, do 
których pisało się dalekie listy. I wreszcie były także bohaterkami swe-
go narodu, działaczkami społecznymi, sanitariuszkami. Na Śląsku, 
w okresie plebiscytu i powstań, transportowały i ukrywały broń, dos-
tarczały żywność dla oddziałów powstańczych, zajmowały się ran-

3
nymi . Były także, jak moja prababcia, organizatorkami życia kultural-

4
nego, założycielkami stowarzyszeń, czytelni dla kobiet . O tych ko-
bietach, o ich równie ważnej jak męska walce, powstają dziś prace 
naukowe.

3 I. L i b u r a, Z dziejów domowych powiatu. Gawęda o ziemi rybnickiej, Opole 1984, 
s. 143.
4 Ibidem, s. 158.
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Obecnie dużo pisze się o kobietach, ich wpływie na dzieje Naro-
du i Ojczyzny. Twórczyniami tych tekstów są często same kobiety, 
które próbują spojrzeć na historię, społeczeństwo, dzieje przez pry-
zmat kobiecości. Pojawiają się tezy, wzniosłe i intrygujące, że histo-

6
ria to ONA, że rewolucja to ONA, że Ojczyzna to również ONA . 
Tezy może górnolotne, ale zmuszające do przemyśleń i weryfikacji.

Badaniami nad śląską społecznością zajmują się także inne nauki: 
etnografia, antropologia, a szczególnie socjologia. Cezurą jest tutaj 
rok 1990 – tuż po transformacji ustrojowej podjęto wiele badań, które 
zaowocowały publikacjami. Dotyczą one Ślązaków, przemian 

7
zarówno w ich życiu codziennym, jak i światopoglądzie . Wiele z nich 

5 J. K a m i ń s k a - K w a k, Polski ruch kobiecy w województwie śląskim w latach 
1922–1939. Katowice 1998; H. K a r c z y ń s k a, Kobiety w polskim ruchu narodo-
wym na Górnym Śląsku w okresie plebiscytu i powstań, Opole 1998; Działalność społeczno-
-narodowa i polityczna kobiet na Górnym Śląsku w XX wieku, red. H. K a r c z y ń s k a, 
Opole 1997.
6 Por. M. J a n i o n, Kobiety i duch inności, Warszawa 1996; E. D o m a ń s k a, 
Mikrohistorie: spotkania w międzyświatach, Poznań 1999; Kobieta i kultura czasu wolnego: 
zbiór studiów, red. A. Ż a r n o w s k a, A.  S z w a r c, Warszawa 2001; Kobieta i kul-
tura życia codziennego: wiek XIX i XX: zbiór studiów, red. A. Ż a r n o w s k a, 
A. S z w a r c, Warszawa 1997; Kobieta i rewolucja obyczajowa: społeczno-kulturowe as-
pekty seksualności: wiek XIX i XX: zbiór studiów, red. A. Ż a r n o w s k a, 
A. S z w a r c, Warszawa 2006.
7 Współczesne oblicze kultury ludowej na Śląsku, red. B. B a z i e l i c h, Wrocław 
1992; Kultura ludowa na pograniczu, red. D. K a d ł u b i e c, Katowice 1996; M.G. 
G e r l i c h, Tradycyjne wierzenia śląskie. Świat nadzmysłowy a życie codzienne, praca i ob-
rzędy, Warszawa 1992; A. G ł o s, Dzieje i losy ludności rodzimej na Górnym Śląsku. Na 
przykładzie Imielina, Katowice 1993; K. Ł ę c k i, J. W ó d z, K.  W ó d z, 
P. W r ó b l e w s k i, Świat społeczny Ślązaków. Rekonstrukcja treści świadomości potocz-
nej, Katowice 1992; Wartości a style życia rodziny. Socjologiczne badania rodzin wielkomiej-
skich na Górnym Śląsku, red. W. Ś w i ą t k i e w i c z, Katowice 1992; Rodzina wobec 
wartości. Socjologiczne studium rodzin wielkomiejskich na przykładzie Katowic, red. 
E. B u d z y ń s k a, J. B u r z y ń s k i, A. N i e s p o r e k, W. Ś w i ą t k i e w i c z, 
Katowice 1992; Metropolia katowicka – górnośląska. Dziedzictwo historii. Wyzwania wo-
bec przyszłości, red. W. Ś w i ą t k i e w i c z, ks. J. W y c i s ł o, Katowice 1994.
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porusza zagadnienia rodziny i zmian, jakie następowały w pozycji ślą-
skiej kobiety. Badania te z czasem wcale nie straciły na intensywności. 
Naukowców i pasjonatów z różnych dziedzin wciąż interesuje tema-
tyka śląskiej tożsamości, problemy, aspiracje i szanse ludzi, zamiesz-

8
kujących tą ziemię .

Struktura wewnętrzna rodziny jest zawsze odbiciem środowiska 
gospodarczego i społeczno-kulturowego, z którym jest związana. 
Tak też było i jest na Górnym Śląsku, gdzie górnicy aż do II wojny 
światowej stanowili specyficzną społeczność, której cechą charak-
terystyczną było dziedziczenie zawodu. Sprzyjała temu wielodziet-
ność rodzin śląskich, jednorodna ich struktura. Wskutek przecho-
dzenia zawodu z ojca na syna przez wiele pokoleń wytworzyła się 
tradycja zawodowa. W obrębie jednej rodziny zawód górnika wyko-
nywało często kilku jej członków. Również żony górników pocho-

9
dziły najczęściej z tych samych środowisk zawodowych .

Wokół zawodu górniczego wytworzyła się charakterystyczna 
otoczka wywołana niezwykłością i specyfiką rodzaju i miejsca pracy. 
Życie rodziny związane było ze sferą zawodu i uzależnione od ryt-

10
mu pracy ojca rodziny . Ciężka praca zawodowa mężczyzny zwal-

8 K. F a l i s z e k, K. Ł ę c k i, K. W ó d z, Górnicy. Zbiorowości górnicze u progu 
zmian, Katowice 2001; Ich małe ojczyzny. Lokalność, korzenie i tożsamość w warunkach 
przemian, red. M. T r o j a n, Wrocław 2003; Miasta przemysłowe we współczesnych ba-
daniach socjologicznych, red. W. Ś w i ą t k i e w i c z, K. W ó d z, Katowice 1997; 
Górnicy wobec wyzwań restrukturyzacji. Raport z badań w województwie katowickim, red. 
K. W ó d z, Katowice 1997; Tychy. Integracja – Społeczność lokalna – Rodzina miejska, 
red. M.S.  S z c z e p a ń s k i, Tychy 1999; U. S w a d ź b a, Śląski etos pracy: studium 
socjologiczne, Katowice 2001; E. G ó r n i k o w s k a - Z w o l a k, Szkic do portretu 
Ślązaczki. Refleksja feministyczna. Katowice 2000; A. P r z y b y ł k a, Górnicy na Gór-
nym Śląsku. Zabezpieczenie socjalne, Katowice 2004; M.S. S z c z e p a ń s k i, Opel 
z górniczym pióropuszem. Województwa katowickie i śląskie w procesie przemian, Katowice 
2002; D. Ś w i t a ł a - T r y b e k, Święto i zabawa. Odpusty parafialne na Górnym Śląs-
ku, Wrocław 2002; I. B u k o w s k a - F l o r e ń s k a, Rodzina na Górnym Śląsku, 
Katowice 2007.
9 E. G ó r n i k o w s k a - Z w o l a k, Szkic do portretu..., s. 84.

HANNA HONYSZ110



niała go z wielu domowych obowiązków, które przejmowała żona, 
a jednocześnie powodowała zwiększoną troskę i opiekę ze strony 
rodziny. Żona górnika nie tylko w  ogóle nie znała się na jego pracy, 
ale nie miała do niej dostępu. Długo na Śląsku rygorystycznie prze-
strzegany był przesąd mówiący o tym, że kobieta zamężna, która 

11
zeszła do podziemia, będzie rodzić kalekie dzieci . To głównie na 
kobiecie spoczywał obowiązek utrzymania domu w należytym po-

12
rządku . Także kobieta zajmowała się wychowywaniem dzieci, cho-
ciaż one zazwyczaj większym autorytetem darzyły ojca. Matki czę-
sto posługiwały się tym autorytetem podczas wychowawczego od-
działywania na dzieci: Barzi dzieci żech jo pilnowała. Chłop zaś musioł do 
roboty, [...] ale tys się go boły. Wiela razy żech pedziała >>Cekej aż tata 

13
przijdzie<< .

W tradycyjnej rodzinie górnośląskiej kobieta pełniła funkcję do-
mowo-rodzinną. Nawet gdy matka pracowała zarobkowo, spoczy-
wała na niej decydująca funkcja wychowawcza. Dzieci chętniej pod-
porządkowywały się wymaganiom stawianym przez matkę, gdyż to 
z nią mogły negocjować w ważnych dla siebie sprawach. Ojciec, 
oceniany jako „twardy”, był z racji swojego ciężkiego zawodu często 
nieczuły na prośby czy niedomagania dzieci: Pryndzy matka 
pozwolyła, a ojciec niy. Jo żech szła o szósty na zabawa a >>o ósmy – 
powiedziol – bydzies w doma<<. A jo żech się z mamom ugodała, że moga być 

14
tak długo, jak go niy ma z roboty .

Na Górnym Śląsku, ze względu na specyfikę regionu oraz trady-
cyjny model wychowania, szczególnie ostro zaznaczył się brak tole-
rancji dla kobiet jako pracownic równorzędnych z mężczyznami. 

10 Por. U. S w a d ź b a, Śląski etos...; A. K u n c e, Jak smakuje dom? [w:] A. K u n -
c e, Z. K a d ł u b e k, Myśleć Śląsk...
11 I. B u k o w s k a - F l o r e ń s k a, Rodzina na Górnym..., s. 138.
12 Por. ibidem.
13 E. G ó r n i k o w s k a - Z w o l a k, Szkic do portretu..., s.84.
14 Ibidem, s. 187.
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Wzór obyczajowy dopuszczał jedynie możliwość pracy zarobkowej 
kobiet przed zamążpójściem, wdów, kobiet samotnych. Same ko-
biety wyrażały chęć pozostawania w domu i zajmowania się dziećmi 
i gospodarstwem. Badania przeprowadzone na początku XX wieku 
wśród dziewcząt kończących szkołę podstawową wykazały, że tylko 
11,5% deklarowało chęć wykonywania w przyszłości jakiegoś kon-

15
kretnego zawodu . Praca kobiety posiadającej dzieci była usprawie-
dliwiona tylko wtedy, gdy mąż zmarł lub z innych powodów nie 

16
mógł spełniać swojej funkcji jako żywiciel rodziny : Leon niy doł mi 
robić. Pedzioł, że jak chca szyć to w doma, bo baba należy przy blasze; Ino się 
wydałaś i zyło się z tego, co chłop przynios. Niy było mody, żeby baba kajś tam 
robyła. Jak umiala szyć, to se tam cosik przyrobiła w doma, ale tak żeby 

17
wyłazić to niy .

Także rynek pracy w rejonie Górnego Śląska nie sprzyjał zatrud-
nianiu kobiet. Przemysł ciężki nie stwarzał dla nich miejsc pracy, 
z wyjątkiem zajęć o charakterze pomocniczym. Ponadto, zgodnie 
z ustawą z 24 maja 1922 roku, mąż miał prawo zerwać każdą umowę 
żony o pracę, podając, że wpływa ona negatywnie na kondycję mał-

18
żeństwa . Wciąż przestrzegano także na Śląsku prawa pruskiego, 
które pozwalało ojcu wbrew woli matki, oddać dziecko pod cudzą 
opiekę. Ten czynnik również ograniczał szanse kobiet na podjęcie 

19
pracy poza domem .

Inaczej w rodzinach górnośląskich wychowywano dziewczęta, 
inaczej chłopców. Dziewczynki wcześnie wdrażane były do kobie-
cych obowiązków, wiele z zajęć domowych było przypisanych tylko 

15 A. S t a s i a k, Miasto Królewska Huta, Warszawa 1962.
16 W. M r o z e k, Górnośląska rodzina robotnicza w procesie przeobrażeń, Katowice 
1987, s. 93.
17 E. G ó r n i k o w s k a - Z w o l a k, Szkic do portretu..., s. 151.
18 G. K e m p a, Uwarunkowania szans życiowych polskich kobiet na Górnym Śląsku w la-
tach 1848–1939, Katowice 2001, s. 52.
19 Ibidem.
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im. Zajmowały się zmywaniem naczyń, chodziły pasać gęsi, kozy, 
krowy, podawały posiłki, opiekowały się dziećmi. Mimo obowiązku 
szkolnego i kar za nieusprawiedliwioną nieobecność dziecka w szko-
le, dziewczęta wielokrotnie opuszczały lekcje, gdy musiały pomagać 
matce w domu, najczęściej przy młodszym rodzeństwie. Dziewczęta 
mieszkające na wsi także w czasie roku szkolnego uczestniczyły 
w cyklu produkcyjnym w gospodarstwach rolnych: Już jako 4-letnia 
dziewczynka posługiwałam, pasąc gęsi, potem krowy, gdy miałam 6 lat, to czu-
łam się zupełnie jak dorosła osoba [...]. Gdy matka wyjeżdżała na targ, to pil-
nowałam i bawiłam sama dzieci, gotowałam jeść, sprzątałam, zmywałam, a na-

20
wet próbowałam doić krowy ; Na świat przyszła jako piętnaste dziecko Karola 
i Karoliny, ale jej życie nie było wesołe jak rytm skocznej śląskiej piosenki. 
Dzieciństwo upłynęło babci na szeregu obowiązków związanych z niańczeniem 

21
dzieci starszego rodzeństwa .

Śląskie dziewczęta kończyły edukację przeważnie na poziomie 
szkoły elementarnej, co uznawano za wystarczające. Dalsze kształ-
cenie spotykało się często ze społeczną dezaprobatą, a ostateczną 
decyzję w tej sprawie zawsze podejmował ojciec: Dziołchy się niy 
uczyły, ani się tata niy pytol nos, czy chcemy. [...] Moja nauczycielka bardzo 

22
chciała, cobych jo dali szła do gimnazjum, a jo też. Cóż, kej tata mi niy doł .

Leon Dyczewski, analizując strukturę górnośląskiej rodziny, zau-
ważył, że rola matki-żony, chociaż niższa w hierarchii w stosunku do 
ojca, była bogatsza i ważniejsza w realnej strukturze rodziny. Ojciec 
miał autorytet, swoisty prestiż, ale to w rękach matki spoczywała 
codzienna władza. To ona niemal wyłącznie kierowała organizacją 
gospodarstwa domowego i życia rodziny: Taty my słuchali na słowo 

23
i my się go boli, ale mama wszystkim kierowali . Żona zarządzała także 

20 Ibidem, s. 62.
21 A. Ć w i k, Dziwny jest ten świat, [w:] Historie rodzin na Górnym Śląsku, red. 
K. K a r w a t, Gliwice 2001 (materiały pokonkursowe Domu Współpracy Pol-
sko-Niemieckiej).
22 E. G ó r n i k o w s k a - Z w o l a k, Szkic do portretu..., s. 223.
23 Ibidem, s. 175
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domowym budżetem. Mąż najczęściej oddawał jej całą zarobioną 
wypłatę, a ona zajmowała się wydatkowaniem pieniędzy na określo-
ne cele. Dostawał swoją działkę na papierosy, piwo czy wódkę, albo 

24
(częściej) to sama żona kupowała mu używki .

Górnośląskie kobiety, opowiadając o swoim życiu, często pod-
kreślają, że w porównaniu do czasów dzisiejszych ich życie dawniej 
było bardzo ciężkie. Nie tylko ze względu na nadmiar obowiązków 
domowych, ale także ze względu na pewną niemożność odmiany 
swego położenia. Częstym zjawiskiem w śląskich rodzinach było 
nadużywanie przez mężczyzn alkoholu, a wynikiem tego – ich agre-
sywne zachowania wobec żony, rzadziej także wobec dzieci. Kobie-
ty w zasadzie nie buntowały się. O swoim cierpieniu także nie mówi-
ły publicznie, ale społeczność najczęściej wiedziała, które kobiety są 
bite, było to „i widać, i słychać”. Kobiety nie miały jednak żadnej 
alternatywy, bo, jak podkreślają we wspomnieniach, rozwodów nie 

25
było . Jeżeli zdecydowały się na ślub, musiały zgodnie z przysięgą 
małżeńską wytrwać z mężem do śmierci. Nawet gdyby chciały 
odejść, nie miały dokąd pójść. Nie zarabiały, a na powrót do rodzin-
nego domu nie mogły liczyć. Sprzeciwiali się temu szczególnie ojco-
wie: Jak by tak kiero chciała odejść od chopa, to niy mogła. Po prowdzie to mat-

26
ka może by przyjła, ale ojciec niy . Powtórne małżeństwo zawierane by-
ło jedynie w przypadku śmierci partnera: [...] chłop powinien się ożynić, 
jak kobiety w domu zabraknie, bo ktoś musi mu uwarzyć, jak przydzie z robo-
ty, porobić w doma i dzieci zaopatrzyć. Modo kobieta z dziećmi tez potrzebuje 
chłopa, bo się zmarnuje – ktoś musi na te dzieci zarobić, a jedyn musi być w do-

27
ma i wszystko porobić i dbać o rodzina .

Ten tradycyjny model rodziny i rolę kobiety dostrzec można w 
życiorysach wielu Ślązaków. Ślązaków „zwyczajnych”, których 

24 Por. I. B u k o w s k a - F l o r e ń s k a, Rodzina na Górnym..., s. 152.
25 Ibidem, s. 74.
26 E. G ó r n i k o w s k a - Z w o l a k, Szkic do portretu..., s. 225.
27 Por. I. B u k o w s k a - F l o r e ń s k a, Rodzina na Górnym..., s. 74
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wspomnienia można usłyszeć na śląskiej wsi, i tych, którzy szcze-
gólną odwagą i poświęceniem zapisali się na stałe nie tylko w pamię-

28
ci regionu, ale także w tak zwanej wielkiej historii .

Kobietom urodzonym na Górnym Śląsku przed II wojną świa-
tową przyszło żyć w specyficznym miejscu i czasie. Także rola, jaką 
dyktowały im warunki ekonomiczne, była specyficzna. Całe życie 
większości ówczesnych kobiet koncentrowało się na domu. To dom, 
najpierw dom dzieciństwa, później własny, był dla kobiety azylem, 
w którym czuła się bezpiecznie. To tutaj pracowała i zajmowała się 
dziećmi. Za progiem rozpościerał się wielokulturowy świat, pełen 
znajomych i obcych, dobrych i złych, Niemców i Polaków. Za pro-
giem był Śląsk, ten Śląsk, z którym kobiety cierpiały, którego niepo-
wodzenia i upadki przeżywały. Ten Śląsk, który był domem rodzin-
nym, i jak dom, był azylem, niezależnie od historycznych i politycz-

29
nych zawirowań .

Kobieta Ślązaczka z pierwszej połowy XX wieku była przede 
wszystkim matką, żoną, gospodynią domową. Taka wciąż żyje we 
wspomnieniach. I taką jest przedstawiana w dziełach literackich czy 

30
filmowych dotyczących Górnego Śląska . Taką zapamiętała ją his-
toria.

Przemiany w tradycyjnym modelu rodziny górnośląskiej zaczęły 
dokonywać się już po II wojnie światowej. Wtedy to Śląsk przeżył 

28 Por. E. J e l e ń, Pamiętnik górnika, Kraków 2002; J. K u r e k, Wiem, dokąd idę. 
Ksiądz prałat Franciszek Gębała (1932–2005), Chorzów 2006; J. K u r e k, Z. H o j -
k a, Śląski Machabeusz. Ksiądz Józef  Czempiel i jego parafia, Chorzów Batory–Wielkie 
Hajduki 1997; Śląska codzienność po drugiej wojnie światowej, red. Z. W o ź n i c z k a, 
Katowice 2006; Historie rodzin...
29 Por. A. K u n c e, Jak smakuje...? [w:] A. K u n c e, Z. K a d ł u b e k, Myśleć 
Śląsk...
30 Zob. J a n o s c h, Cholonek czyli dobry Pan Bóg z gliny, Katowice 1989; Salve 
Regina. Oryginalny film WFD z pielgrzymki do Piekar Śląskich w 1935 roku, „Gość Nie-
dzielny” dodatek z 27 maja 2007 r.
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znamienny Koniec i Początek zarazem. Dokonało się wiele zmian 
etnicznych, politycznych, ekonomicznych, społecznych. Górny Śląsk 
stał się terenem napływu fal migracyjnych ludności z innych części 

31
kraju . Nowe grupy ludzi wniosły w tworzący się ład społeczny od-
mienne wzorce kulturowe. Z czasem wytworzył się tutaj podział na 
„swoich i obcych”, który doprowadził do licznych konfliktów. Do-
piero kolejnym etapem była integracja, dokonująca się przez wcho-
dzenie w stosunki pokrewieństwa – głównie dzięki „mieszanym” 

32
małżeństwom . W społeczności górnośląskiej dokonał się między-
grupowy przepływ wzorców społeczno-kulturowych, stylów życia, 

33
opinii, światopoglądów .

W latach 1945–1965 śląskie rodziny przeżywały przemiany spo-
wodowane dostosowywaniem się do nowych warunków życia. Re-
dukcji uległa liczba jej członków, ograniczająca się teraz najczęściej 

34
do 4 . Modyfikacjom poddano poglądy rodziców na kształcenie 
dzieci. Chociaż nadal rozróżniano tradycyjne „kobiece” i „męskie” 
role życiowe, większość rodziców było zdania, że kształcić należy 
zarówno synów, jak i córki. Większość rodziców uważała także, że 
dzieci należy traktować jednakowo, gdy są małe. Później chłopcom 

35
można dać więcej swobody niż dziewczętom .

Badania przeprowadzone przez Wandę Mrozek w latach sześć-
dziesiątych ubiegłego stulecia wykazały, że ojcowie przejęli na siebie 
część obowiązków wychowawczych. Doszło dzięki temu do wyrów-
nania w oczach dzieci pozycji rodziców. Matki zyskały autorytet, 
a ojcowie – swoisty prestiż, zarezerwowany wcześniej dla matek.

31
 W. M r o z e k, Rodzina górnicza. Przekształcenia społeczne w górnośląskim środowis-

ku górniczym, „Górnośląskie Studia Socjologiczne”, t. 2, red. P. R y b i c k i, Kato-
wice 1965, s. 35.
32 E. G ó r n i k o w s k a - Z w o l a k, Szkic do portretu..., s. 105.
33 W. M r o z e k, Rodzina górnicza..., s. 35.
34 I. B u k o w s k a - F l o r e ń s k a, Rodzina na Górnym..., s. 72.
35 E. G ó r n i k o w s k a - Z w o l a k, Szkic do portretu..., s.119.
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W latach sześćdziesiątych XX wieku wiele kobiet na Górnym 
Śląsku zdecydowało się podjąć pracę zawodową. Była ona jednak 
najczęściej okazyjna, zależna od nadarzających się możliwości, 
o czysto zarobkowym charakterze. Kobiety nie mając odpowied-
nich kwalifikacji, pracowały jako sprzątaczki, salowe, pomoce 
w przedszkolach. Większość z nich na pytanie, czy gdyby miały lep-
sze warunki ekonomiczne, rzuciłyby pracę, odpowiadała twierdzą-

36
co . Mężczyźni sceptycznie podchodzili do pracy zawodowej żon, 
traktując ją jako zło konieczne. W badaniach swą postawę argumen-
towali ryzykiem zaniedbania domu i dzieci bądź obawą przed zdra-

37
dą małżeńską .

W latach siedemdziesiątych minionego wieku nastąpiły dalsze 
przemiany w modelu rodziny i pozycji górnośląskiej kobiety. Poja-
wiły się nowe motywy, dla których kobiety chciały podejmować pra-
cę zawodową. Decydowały już nie tylko warunki ekonomiczne, ale 
także chęć realizacji własnych zawodowych marzeń i ambicji. Podej-
mowana praca była coraz częściej kontynuacją wcześniejszych zain-
teresowań. Dla kobiet ważne stało się zdobycie niezależności 
finansowej jako zabezpieczenia na wypadek rozwodu czy innych 
niepowodzeń życiowych. Innymi powodami, dla których kobiety 
chciały pracować, były możliwości nawiązania kontaktów z innymi 

38
ludźmi i prowadzenia bardziej urozmaiconego życia .

W tamtym okresie doszło do przeobrażeń w modelach żony 
i męża. Mężczyźni zaczynali dostrzegać w swych żonach partnerki 
współodpowiedzialne za byt rodziny. Inaczej zaczął się także kształ-
tować podział obowiązków domowych. Około 80% przebadanych 
w latach siedemdziesiątych mężczyzn, uważało, że gdy żona pracuje 
zawodowo, mąż powinien na równi z nią uczestniczyć w obowiąz-

39
kach domowych i wychowaniu dzieci .

36 Ibidem.
37 Ibidem, s. 117.
38

 Ibidem, s. 120.
39 Ibidem.
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Podjęcie pracy zawodowej przez kobiety nie pozostawało bez 
wpływu na atmosferę w rodzinie. Połowa pracujących kobiet przy-
znawała się do problemów małżeńskich czy nawet rozstania z mę-
żem. Rozwody jednak nadal występowały na Górnym Śląsku rza-

40
dziej niż w innych rejonach Polski .

W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych minionego stule-
cia rosły społeczne wymagania w stosunku do kobiet. Coraz częś-
ciej musiały one pogodzić pracę zawodową z wychowywaniem dzie-
ci i zajmowaniem się domem. Przed zamążpójściem wiele z nich 
realizowało swoje edukacyjne ambicje, kształcąc się w szkołach śre-
dnich i na wyższych uczelniach. Na wzór idealnej śląskiej żony skła-
dały się liczne cechy, takie jak zaradność, wesołość, pogoda ducha, 
wyrozumiałość, pracowitość. Coraz większą rolę zaczęła odgrywać 
inteligencja i cechy zewnętrzne. Kobieta miała być więc ładna, za-

41
dbana, czysta i dobrze ubrana . Ten model Górnoślązaczki w dal-
szych latach uległ kolejnym modyfikacjom.

Śląska rodzina dotkliwie odczuła skutki transformacji ustrojowej. 
Restrukturyzacja górnictwa pozbawiła pracy dziesiątki tysięcy męż-
czyzn. Ucierpiały także osoby zatrudnione w gałęziach współpracu-
jących z górnictwem. Postępujące bezrobocie zaczęło zbierać obfite 
żniwo. W 1996 roku aktywnych zawodowo było na Śląsku 63,3% 
mężczyzn i tylko 45,3% kobiet. Największą aktywność zawodową 
przejawiały kobiety rozwiedzione i mężatki, co związane było ze 
świadczeniami socjalnymi. Udział kobiet w ogólnej liczbie bezrobot-
nych w byłym województwie katowickim w latach dziewięćdzie-

42
siątych wynosił 2/3 .

40 E. R o s s e t, Społeczne aspekty problemu rozwodów, „Ruch Prawniczy, Ekonomi-
czny i Społeczny” 1981, z. 4.
41 W. M r o z e k, Górnośląska rodzina..., s. 148.
42 Kobiety w województwie katowickim, red. L.A. G r u s z c z y ń s k i, Katowice 
1997, s. 45.
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Szacuje się, że około 30% górnośląskich rodzin żyje w sferze 
ubóstwa. Bieda jest dotkliwa szczególnie dla kobiet; mówi się dziś 
nawet o feminizacji biedy na Śląsku. Badania dowiodły, że znacznie 
więcej kobiet niż mężczyzn korzysta z opieki ośrodków pomocy 
społecznej. Ponadto, kobiety te są młodsze, biedniejsze (mniejsze 
dochody własne), mające na utrzymaniu dzieci. Jednocześnie są bar-
dziej aktywne zawodowo od mężczyzn, którzy są beneficjentami 

43
pomocy społecznej .

Wiele jest na Śląsku kobiet, które chciałyby pracować, ale z róż-
nych względów nie mogą. Najczęściej rezygnują z aktywności zawo-
dowej z powodów zdrowotnych lub z chęci zajęcia się dziećmi i do-
mem. Dla wielu barierą jest sytuacja na rynku pracy – niemożliwość 
znalezienia zatrudnienia w swoim wyuczonym zawodzie. Czynni-
kiem hamującym nie jest już jak w przeszłości negatywna postawa 
męża. Także pracodawcy coraz chętniej zatrudniają kobiety na od-
powiedzialnych stanowiskach, kierując się ich kwalifikacjami i do-
świadczeniem zawodowym.

Współczesne śląskie kobiety coraz poważniej i ambitniej pod-
chodzą do własnej edukacji. Częściej niż kiedyś kończą naukę do-
piero po egzaminie dojrzałości, a spora ich grupa decyduje się na 
studia wyższe. Dobrze rozwinięte na Śląsku szkolnictwo daje im 
możliwość zdobycia dyplomu w preferowanym trybie studiów.

Zdecydowana większość przebadanych w połowie lat dziewięć-
dziesiątych XX wieku mężatek i kobiet, żyjących w stałych związ-
kach, deklarowała zadowolenie ze swych życiowych partnerów. 
Prawie 80% kobiet stwierdzała, że mąż/partner ma wszystkie lub 
prawie wszystkie z preferowanych przez nie cech charakteru. Po-
nadto 73% kobiet deklaruje, że obecny związek spełnia ich oczeki-

43 J. G r o t o w s k a - L e d e r, W. W a r z y w o d a - K r u s z y ń s k a, Femini-
zacja katowickiej biedy? [w:] K. F a l i s z e k, E. M c l e a n - P e t r a s, K. W ó d z, 
Kobiety wobec przemian okresu transformacji, Katowice 1997.
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44
wania z okresu narzeczeństwa . Jak wynika z Raportu Sądu Wojewódz-
kiego w Katowicach, pod koniec XX wieku rozpadało się co piąte mał-
żeństwo. Mimo wysokiego stopnia urbanizacji nasze województwo 
nie przoduje jednak wśród regionów Polski o najwyższym natężeniu 

45
rozwodów .

Religijność i wiara Ślązaków zawsze uchodziły za bardzo żywe, 
a ich przywiązanie do Kościoła katolickiego – za bardzo silne. Istot-
nie, badania z lat dziewięćdziesiątych dowodzą, że 97% Górnoślą-
zaków (zarówno kobiet, jak i mężczyzn) uważa się za osoby wie-
rzące. Większość kobiet deklaruje, że wiara jest dla nich źródłem siły 

46
i pocieszenia . W niewielkim stopniu przekłada się to jednak na sfe-
rę ich moralności indywidualnej. Tylko 1/4 Górnoślązaczek odrzu-
ca zabieg przerywania ciąży ze względów religijnych jako wystąpie-
nie przeciwko piątemu przykazaniu. Natomiast prawie 60% uważa, 

47
że to wolny wybór każdej kobiety . Jeszcze większy odsetek dekla-
ruje, że nie powinno się niczym ograniczać decyzji, co do stosowa-

48
nia metody regulacji poczęć . Postawy takie są jednak charakterys-
tyczne dla ogółu Polek i są wpisane w kanon współczesnej obycza-
jowości.

Współczesna Górnoślązaczka różni się od swojej babki i pra-
babki. Nie można jednak wszystkim śląskim kobietom przypisać 
jednego modelu. Trudno także jednoznacznie odpowiedzieć na py-
tanie, jaka jest współczesna śląska kobieta. Z pewnością, możemy 
powiedzieć, że jest bardziej aktywna zawodowo i lepiej wykształ-
cona niż mieszkanka Śląska sprzed wieku. Jest też bardziej świa-
doma swojej pozycji w społeczeństwie i rodzinie. Ciągle pozostaje 

44 Kobiety w województwie..., s. 25.
45 W. Ś w i ą t k i e w i c z, Tradycja i wybór. Socjologiczne studium religijności na Górnym 
Śląsku, Katowice 1997, s. 80.
46 Kobiety w województwie..., s. 64.
47 W. Ś w i ą t k i e w i c z, Tradycja i wybór..., s. 153.
48 Ibidem, s. 155.
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matką, chociaż najczęściej jednego lub dwójki dzieci. I jak wykazują 
badania – dobrą matką. Dla 3/4 śląskiego społeczeństwa to właśnie 

49
matka jest osobą, na którą można liczyć w trudnych chwilach .

Dzisiaj młoda górnośląska kobieta musi codziennie podej-
mować nowe wyzwania. Zgodnie z oczekiwaniami rodziców powin-
na skończyć szkołę średnią, zdobywając zawód, lub po niej pójść na 
studia. Życiowego partnera poszukuje z rozwagą, ma na to kilka lat 
więcej niż jej prababka. Nie wypada jej jednak zbyt szybko zajść 
w ciążę, ma wszak wysoką świadomość własnego ciała. Najprawdopo-
dobniej przynajmniej przez część życia będzie pracować zawodowo. 
Nie będzie jednak traktować tego jako zła koniecznego. Skończyła 
przecież odpowiednią szkołę, ma kwalifikacje, a co najważniejsze – 
ambicje, by osiągnąć chociaż niewielki sukces zawodowy. Nie chce 
bać się braku stabilizacji, dlatego pragnie być niezależna finansowo. 
Ma świadomość tego, że jej związek może się rozpaść. Jest przygo-
towana na taką sytuację, wie, co zrobi, i wie, że za rozwód nikt jej nie 
potępi. Jeżeli będzie mieć odrobinę szczęścia, z sukcesem połączy 
rolę matki, żony i osoby aktywnej zawodowo, i znajdzie się w spo-
rym dziś odsetku zadowolonych Górnoślązaczek. Jednak czy wszy-
stkie kobiety pragną wpisywać się w ten model? Czy chcą się kształ-
cić i pracować zawodowo? Mieć tylko jedno dziecko? Może części 
z nich odpowiadałby bardziej model kobiety z początku XX wieku? 
Te pytania jednak pozostają bez odpowiedzi. I najprawdopodobniej 
najbardziej skomplikowane badania społeczne nie przyniosłyby roz-
strzygnięcia. Górnoślązaczkom bowiem wciąż trudno jest spoglądać 
w głąb siebie. Trudno odpowiedzieć na pytania: Kim jestem? Kim 
powinnam być? Obraz samej siebie, marzenia, plany, oczekiwania 
zmieniają się zbyt szybko. Zbyt szybko zmienia się także śląska rze-
czywistość. Niby ciągle ta sama, z kopalniami, kościołem, szybko 

49 L. F r ą c k i e w i c z, Sytuacja społeczno-ekonomiczna kobiet na Śląsku. [w:] K. F a -
l i s z e k, E. M c l e a n- P e t r a s , K. W ó d z, Kobiety wobec przemian..., s. 234.
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brudzącą się zielenią drzew, ubogo ubranymi dziećmi na tyłach pod-
wórek... Ale inna. Śląska rzeczywistość, społeczna, polityczna, gos-
podarcza, architektoniczna zmienia się każdego dnia. A każda zmia-
na odbija się w mieszkańcach tej ziemi jak sylwetka rybaka w tafli 
czystego, nieśląskiego stawu. Górnoślązacy są bowiem wciąż spo-
łecznością, która zbyt mocno czuje, zbyt wrażliwie przeżywa...
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DAMIAN HALMER

Kilka uwag o lokalizacji i powstaniu miasta Baborów

W ostatnich latach można zauważyć znaczny wzrost zaintereso-
wania tematyką początków górnośląskich miast. Zaowocowało to 
wydaniem wielu prac, których celem jest wyjaśnienie genezy i przy-
bliżenie średniowiecznej historii, nie tylko w odniesieniu do całego 

1
Górnego Śląska, ale także poszczególnych miejscowości . Jednym 
z takich miast jest leżący w samym sercu Płaskowyżu Głubczyc-
kiego Baborów. Miasto to nie miało jednak wiele szczęścia i nie do-
czekało się do tej pory szczegółowego opracowania swych średnio-
wiecznych dziejów. A w mym przekonaniu jak najbardziej na takowe 

1 Na szczególną uwagę zasługują prace: J. D r a b i n a, Historia miast śląskich 
w średniowieczu, Kraków 2000; I d e m, Miasta śląskie w średniowieczu, Katowice 1987; 
J. H o r w a t, Formowanie się miast księstwa opolsko-raciborskiego do połowy XIV w., Gli-
wice–Rzeszów 1996; I.  P a n i c, Historia osadnictwa w księstwie opolskim we wczesnym 
średniowieczu, Katowice 1992. Natomiast z prac opisujących poszczególne górno-
śląskie miasta w średniowieczu wymienić można m.in.: A. B a r c i a k, Gliwice do 
1355 roku, [w:] Historia Gliwic, red. J. D r a b i n a, Gliwice 1997; J. H o r w a t, Naj-
starsze dzieje Mikołowa, [w:] Ojczyzna bliższa – dalsza. Studia historyczne ofiarowane F. Ki-
rykowi w sześćdziesiątą rocznicę urodzin, red. J. C h r o b a c z e w s k i, A. J u r e c z -
k o, M. Ś l i w a, Kraków 1993; I d e m, Najstarsze dzieje Siewierza, „Rocznik Mu-
zeum w Gliwicach”, t. 9, Gliwice 1994; B. K l o c h, Rybnik w średniowieczu. Z dzie-
jów miasta i okolic do pierwszej połowy XIV wieku, Rybnik 2002; J. L a b e r s c h e k, 
Z dziejów Siewierza i ziemi siewierskiej do końca XIII wieku, [w:] Siewierz, Czeladź, 
Koziegłowy. Studia i materiały z dziejów Siewierza i księstwa siewierskiego, red. F. K i r y k, 
Katowice 1994; I. P a n i c, Żory we wczesnym średniowieczu, Żory 2001; J. R a j m a n, 
Średniowieczny Toszek. Z dziejów małego miasta na Górnym Śląsku, „Rocznik Muzeum 
w Gliwicach”, t. 14, Gliwice 2000; W. Ś l ę z a k, Bytom pod panowaniem Piastów, 
Bytom 1996, i wiele innych. Warto w tym miejscu wspomnieć także o pracach 
zbiorowych: Powstanie i rozwój miast Górnego Śląska. Studia interdyscyplinarne, red. 
D. A b ł a m o w i c z, M. F u r m a n e k, M. M i c h n i k, Gliwice 2004; Sacrum 
i profanum. Klasztory i miasta w rzeczywistości Górnego Śląska w średniowieczu, red. 
E. B i m l e r - M a c k i e w i c z, Rybnik 2003.



zasługuje. Miało bowiem okazję, by stać się jednym z najważniej-
szych ośrodków miejskich w regionie.

Tematem tego opracowania nie jest przedstawienie pełnych 
dziejów średniowiecznego Baborowa. Jego główny cel stanowi za-
akcentowanie kilku faktów, które do tej pory były w nauce bądź to 
niezauważone, bądź to przedstawione zbyt skromnie.

Baborów leży w środkowej części Płaskowyżu Głubczyckiego. 
Miasto usytuowane obecnie nad rzeką Psiną (zwaną także Cyną), 
rozbudowane jest głównie na jej lewym brzegu. Najstarsza część 
miasta obejmuje powstały na lewym brzegu rzeki rynek i okoliczne 
zabudowania oraz kościół parafialny. To nie tylko centrum, ale także 
najbardziej zurbanizowany fragment miasta, z gęstą infrastrukturą 

2
i skupieniem budynków urzędowych . Obecnie Baborów nie odgry-
wa większej roli, poza tą, którą pełni jako siedziba gminy.

Literatura dotycząca Baborowa jest równie skromna, co jego 
obecne znaczenie. Dzieje tego miasteczka przedstawione zostały 
w ledwie dwóch monografiach, z czego jedna pochodzi jeszcze 

3
z XIX wieku . Pozostałą literaturę dotyczącą miasta tworzą: artykuł 

4
w formie krótkiego zarysu historii  oraz opracowania traktujące 
szerzej o ziemi głubczyckiej, w skład której wchodzi Baborów i jego 

5
okolice . Co warte podkreślenia, opracowania te często w sposób 
niewystarczający odnoszą się do okresu średniowieczna. Jedynie 
praca autorstwa Bodana Cimały i Stanisława Senfta stanowi obszer-

2 B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996. Dzieje miasta i gminy, Opole 
1996, s. 7–9.
3 A. T s c h a u d e r, Kurze Geschichte der Stadt Bauerwitz, Leobschütz 1881; 
B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996...
4 W. D z i e w u l s k i, Przeszłość Baborowa (do r. 1945), „Kwartalnik Opolski” 
(dalej KO) 1958, nr 3.
5 R. H o f r i c h t e r, Heimatkunde der Kreises Leobschütz, Teil 1–3, Leobschütz 
1909–1914; Ziemia głubczycka, red. J. W e n d t, Opole 1978.
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ne przedstawienie czasów do XV wieku, jednakże i w tym wypadku 
z pominięciem niektórych informacji. Dotyczy to głównie faktów 
związanych z początkami miasta, czyli tematu najbardziej proble-
matycznego i niejasnego, a zarazem najciekawszego. Pobieżne trak-
towanie tych zagadnień nie pozwala na pełne zrozumienie roli, jaką 
Baborów miał odgrywać w przeszłości. Istnieją bowiem podstawy, 
by twierdzić, że powstanie miasta Baborów miało być jednym 
z ważniejszych założeń urbanistycznych w tej części Górnego 
Śląska.

U podstaw twierdzenia, że powstanie Baborowa było przemyśla-
ne i zaplanowane na dużą skalę, legł już sam fakt jego lokalizacji. 
Położenie przyszłego miasta w takim, a nie innym miejscu wydawa-
ło się bowiem opłacalne i korzystne z kilku powodów i na pewno nie 
stanowiło kwestii przypadku.

Jednym z tych powodów jest jakość gleb. Pod względem geologi-
cznym okolice Baborowa zbudowane są z tworów czwartorzę-
dowych, o dużej miąższości. Na powierzchni spotkać można także 
utwory pyłowe typu lessowego. Sprawia to, że gleba w okolicach 
miasta od lat była i jest urodzajna i wykorzystywana rolniczo. Jedy-
nie w niewielkim fragmencie doliny Psiny na powierzchnię wycho-
dzą żwiry i piaski trzeciorzędowe, a ziemia w tym miejscu bywa za-

6
bagniona . Nie zmienia to jednak faktu, że od wieków warunki 
glebowe i hydrograficzne sprzyjały osadnictwu i gospodarce rolnej, 

7
a tereny podmokłe były nieliczne .

Najlepszym dowodem na znakomite warunki osadnicze oma-
wianych terenów jest fakt, iż począwszy od epoki kamienia tereny te 
były zasiedlane przez człowieka. Cały Płaskowyż Głubczycki był 

6 B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996 ..., s. 7–8.
7 O doskonałych warunkach dla osadnictwa i niewielkim stopniu zabagnienia 
pisze J. P a w e l k e: In diesen Tal hatten sich Slaven angesiedelt, weil die Wasserverhältnisse 
günstig waren, [in:] J.  P a w e l k e, Chronik von Schirmke im Kreise Leobschütz, Dort-
mund 1962, s. 1.
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bowiem celem wędrówek i terenem wzmożonej penetracji ludzkiej 
od epoki kamienia po średniowiecze. Aby jednak nie wychodzić 
zbyt daleko poza ramy terytorialne określone przez temat, zajmiemy 
się tylko terenami, na których w przyszłości miało powstać miasto 
Baborów, oraz ich najbliższą okolicą.

Najstarsze ślady pobytu człowieka na owych obszarach pocho-
8

dzą z epoki kamienia . Dużo wiadomości na ten temat przyniosły 
badania prowadzone na terenie glinianki baborowskiej cegielni. 
Podczas tych badań natrafiono na wyraźne ślady osadnictwa lud-
ności neolitycznych kultur – kultury pucharów lejkowatych i kultury 
ceramiki sznurowej. Odkryte ślady wskazują na brak dłuższych 

9
przerw pomiędzy kolejnymi etapami osadnictwa na tym terenie . Już 
ten fakt może wskazywać na to, że miejscowe warunki naturalne 
sprzyjały osadnictwu.

W epoce brązu i początkach epoki żelaza okolice Baborowa rów-
nież przyciągały człowieka i zachęcały do osadnictwa. W Baborowie 
dzięki badaniom archeologicznym odkryto ślady zniszczonej osady, 

10
w tym kilka ziemianek i odłamki ceramiki łużyckiej . Odkrycia te 

11
nie są tak spektakularne, jak cmentarzyska i ślady osady z Kietrza , 
jednak wyraźnie wskazują na fakt, iż rozwijająca się dość dobrze na 
całym Płaskowyżu Głubczyckim ludność kultury łużyckiej zasiedli-
ła także tereny późniejszego miasta Baborów.

Okolice Baborowa stały się także celem osadnictwa przedstawi-
cieli kultury przeworskiej. Cały Płaskowyż Głubczycki w okresie 

8 Szerzej na ten temat piszą B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., 
s. 14–15.
9 L. S z a d k o w s k a, D. W o ź n i a k, Badania archeologiczne na Opolszczyźnie 
w latach 1966–1970 (część I), KO 1974, nr 1, s. 96.
10 M. G e d l, Badania archeologiczne na terenie południowej Opolszczyzny w roku 1956, 
KO 1956, nr 2, s. 106.
11 I d e m, Cmentarzysko halsztackie w Kietrzu, pow. Głubczyce, Wrocław–Warszawa– 
Kraków–Gdańsk 1973; I d e m, Cmentarzysko ze schyłku epoki brązu w Kietrzu, t. 1, 
Wrocław–Warszawa–Kraków–Gdańsk–Łódź 1982.

DAMIAN HALMER128



wpływów rzymskich został gęsto zaludniony i zagospodarowany, 
a dnalezione tu pozostałości osad stanowią ponad połowę wszyst-

12
kich osad okresu wczesnorzymskiego na Górnym Śląsku . W sa-
mym zaś Baborowie natrafiono na osadę oraz miejsca pochówku, 

13
w których znaleziono między innymi zapinki oczkowate . Osadni-
ctwo z czasów wpływów rzymskich z pewnością korzystało z do-
brych warunków glebowych okolic Baborowa. Ludność kultury 
przeworskiej bardzo wysoko ceniła sobie gleby nalessowe, które to 

14
stawały się głównym rejonem ich osadnictwa . W tym miejscu war-
to jeszcze wspomnieć o bardzo ważnym odkryciu w pobliskim Suł-
kowie, gdzie znaleziono jamy oraz ślady zniszczonych pieców do 

15
wytopu żelaza z okresu wpływów rzymskich .

Ziemie o podłożu lessowym stanowiły priorytet także dla ludno-
ści, która zasiedliła Płaskowyż w okresie wczesnego średniowiecza. 
Jak podkreślił w swej pracy Michał Parczewski, rejony Baborowa 
posiadały wyjątkowe walory, gdzie kumulowało się to, co najkorzyst-
niejsze dla osadnictwa: żyzne gleby, dobre warunki klimatyczne 

16
i hydrograficzne . Z terenów Baborowa poświadczone są ślady 

17
wczesnośredniowiecznej osady oraz odłamki naczyń glinianych , co 
znów potwierdza dużą wartość tutejszych ziem i świetne warunki 
pod osadnictwo. Jest także możliwe, że w najbliższej okolicy, lub 
wprost na terenie przyszłego miasta, jeszcze w późnym średnio-

12 K. G o d ł o w s k i, Kultura przeworska na Górnym Śląsku, Katowice–Kraków 
1969, s. 29.
13 Ibidem, s. 30; G. R a s c h k e, Neue Ergebnisse über die Vorgeschichte Oberschlesiens, 
„Nachrichtenblatt für deutsche Vorgeschichte“ 1941, Bd 17, s. 24.
14 K. G o d ł o w s k i, Kultura przeworska..., s. 52–53.
15 L. S z a d k o w s k a, D. W o ź n i a k, Badania archeologiczne na Opolszczyźnie 
w latach 1966–1970 (c.d.), KO, 1974, nr 2, s. 74.
16 M. P a r c z e w s k i, Płaskowyż Głubczycki we wczesnym średniowieczu, „Zeszyty 
Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego”, Prace archeologiczne nr 31, Warsza-
–Kraków 1982.
17 Zob. J. K a ź m i e r c z y k, K. M a c e w i c z, S. W u s z k a n, Studia i materia-
ły do osadnictwa Opolszczyzny wczesnośredniowiecznej, Opole 1977, s. 36–38.
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wieczu istniała w pełni ukształtowana miejscowość – Lichań. Miej-
scowość ta jednak „zaginęła” z bliżej nieznanej przyczyny, najpraw-
dopodobniej w wyniku klęski żywiołowej lub działań wojennych na 
pograniczu śląsko-morawskim. Jej dokładnej lokalizacji oraz przy-
czyn „zaginięcia” nie udało się do tej pory niezaprzeczalnie udo-

18
wodnić .

Widać więc, że na tak niewielkim obszarze, jakim jest teren Ba-
borowa, kolejne grupy ludności pojawiały się i osiedlały często, 
a przerwy pomiędzy wyludnieniem a zasiedleniem przez kolejną 
grupę były niewielkie. Kolejne ludy, które pojawiały się na terenie 
przyszłego miasta, bardzo często zajmowały ziemie bezpośrednio 
po swoich poprzednikach, czego dowodem jest występowanie śla-

19
dów po dwóch kulturach na małym terenie cegielnianej glinianki . 
Skoro więc tak wielu kolejnych osadników zajmowało jedno 
miejsce, znaczy to, że musiało być ono bardzo sprzyjające osad-
nictwu i rolnictwu. XIII-wieczni kolonizatorzy również na pewno 
nie pomijali tego waloru.

Kolejnym, równie ważnym aspektem jest położenie na szlakach 
komunikacyjnych. Baborów bowiem, od początków swego istnie-

18 Codex Diplomaticus Silesiae (dalej CDS), Bd 1, wyd. W. Wattenbach, Breslau 
1859, Nr. 1, s. 1–2. Informacja na ten temat pojawia się także, w formie legendy, 
przekazanej przez mieszkańca Baborowa, Konstantina Moslera, a spisanej przez 
Hugo Gnielczyka jako Die versunkene Stadt. W legendzie tej możemy doszukać się 
śladów istnienia wsi Lichań (Lichania) i pamięci o niej, co potwierdza fragment: 
Vor viele, viele Jahren, als die Stadt noch Baworow heißt, stand sie an einen anderen Orte. Wenn 
man zur >>Lichania<< hinausgeht, kommt man zu einer ringsum bekannten Quelle, die so-
lange benutzt wird, als sich die älteste Leute aus Bauerwitz errinern können (H. G n i e l -
c z y k, Am Sagenborn der Heimat. Sagen und Märchen aus dem Kreise Leobschütz, 
Leobschütz 1922, s. 1); na temat hipotetycznego położenia Lichania i jego zagła-
dy wypowiadają się także: B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., s. 27; 
W. D z i e w u l s k i, Przeszłość Baborowa..., s. 67; Zatopione Miasto, „Echo Baboro-
wa”1991, nr 2, s. 2–3.
19 Przykład ten, wspomniany już wcześniej, opisany został w: L. S z a d k o w -
s k a, D. W o ź n i a k, Badania archeologiczne... (część I), s. 96.
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nia, usytuowany był na ważnym szlaku prowadzącym z Głubczyc do 
Raciborza. Szlak ten stanowił odcinek innych szlaków prowadzą-
cych do komory celnej w Głubczycach, a stamtąd  biegnących przez 
Racibórz dalej na wschód. Głubczyce w owym czasie stały się bo-

20
wiem ważnym węzłem, gdzie łączyły się drogi z Nysy i Ołomuńca . 
Komora celna w Głubczycach, wzmiankowana po raz pierwszy 
w 1224 roku, potwierdzała ważną rolę gospodarczą tego miasta. 
Wraz z kolejnymi nadaniami i przywilejami pozycja Głubczyc jako 
ośrodka handlowego znacząco wzrastała, a samo miasto stawało się 
ważnym (a czasami nawet „obowiązkowym”) punktem dla podąża-

21
jących przez ziemie śląskie kupców . Na wzroście znaczenia Głub-
czyc korzystał Baborów. Wynikało to z faktu, że leżał on w połowie 
drogi do Raciborza, a towary, które przez Głubczyce wędrowały 
dalej na wschód, głównie do Krakowa, przechodziły traktem Głub-

22
czyce – Racibórz, nie omijając Baborowa .

Więcej wątpliwości budzi fakt przechodzenia przez Baborów 
drugiego szlaku, w kierunku północnym, czyli szlaku Opawa – Koź-

23
le . Istnienie tego szlaku jest jednak wątpliwe, a kupcy opawscy naj-
pewniej nigdy nie kierowali się bezpośrednio przez Baborów na 
Koźle. Głównym kierunkiem kupców opawskich były wówczas 
Głubczyce, gdzie mieli oni zapewnionych wiele przywilejów. To 
właśnie Głubczyce, a nie Baborów i Koźle, były najważniejszym 
punktem podczas podróży na północ, gdyż stamtąd prowadziły 

20 J. N o w a k o w a, Rozmieszczenie komór celnych i przebieg dróg handlowych na Śląsku 
do końca XIV wieku, Wrocław 1951, s. 105–113.
21 Zob. Regesty dokumentów przechowywanych na Górnym Śląsku, [Regesty listin uložených 
na Horním Slezsku], (dalej Regesty), t. 1, red. A. B a r c i a k, K. M ü l l e r, Wroc-
ław–Opava 2004, nr 6, 7, s. 23; K. M a l e r, Dzieje Głubczyc do 1742 roku, Opole 
2003, s. 28, 62–64.
22 J. N o w a k o w a, Rozmieszczenie komór celnych..., s. 96–97; J. H o r w a t, Formo-
wanie się miast... , s. 42–43.
23 B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., s. 9; W. D z i e w u l s k i, Prze-
szłość Baborowa..., s. 70.
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24
szlaki między innymi do Poznania i Torunia . Ponadto z Opawy na 
północ prowadziła druga trasa, przebiegająca przez Krzanowice do 

25
Raciborza, także więc omijająca  Baborów . Oznaczałoby to, że Ba-
borów nie był ważnym węzłem komunikacyjnym, a jedynie miastem 
położonym na szlaku z Głubczyc do Raciborza.

Weryfikacji tej tezy podjął się Jerzy Horwat. Badacz godził się 
z założeniem, że szlak z Opawy do Koźla przez Baborów nie istniał. 
Ustalił jednak, że z samego Baborowa mógł wychodzić trakt w kie-
runku północno-wschodnim, prowadzący do Miejsca Odrzańskie-

26
go . Osada ta położona była za szlaku Racibórz – Koźle, na lewym 

27
brzegu Odry . Istnienie takiego szlaku zapewniałoby kupcom po-
dróżującym przez Głubczyce i Baborów skrócenie drogi do Koźla, 
bez zbędnego przekraczania Odry pod Raciborzem. Wskazówką, 
potwierdzającą możliwość lokowania początków szlaku w kierunku 
Miejsca Odrzańskiego właśnie w Baborowie, jest charakterystyczny, 
trójkątny kształt rynku. Kształt ten widoczny jest po dziś dzień. 
Wskazuje to, że rynek rozwinął się nie przy jednym głównym 
trakcie, lecz w ramionach rozwidlenia dwóch dróg: idącej dalej na 
wschód drogi do Raciborza i wychodzącej z niej, podążającej na 
północny wschód, drogi do Miejsca Odrzańskiego.

Jednym z najciekawszych aspektów dotyczących lokalizacji 
Baborowa jest jego położenie przygraniczne. Płaskowyż Głubczyc-
ki w średniowieczu stanowił teren sporny, o który walczyły Piastow-
ska Polska i Czechy Przemyślidów. Walki te, toczone już przez Bole-
sława Chrobrego, a kontynuowane przez Kazimierza Odnowiciela 
i Bolesława II Śmiałego, zapewne wielokrotnie zmieniały granice 

24 V. Č e c h o v a, Geneza středověké Opavy v tržní sítě na Opavsku do konce 13. století, 
Ostrava 1970, s. 35 i nast.; J. N o w a k o w a, Rozmieszczenie komór celnych..., 
s. 106–113.
25 Ibidem, s. 58–60; J. H o r w a t, Formowanie się miast... , s. 37–38.
26 J. H o r w a t, Formowanie się miast... , s. 38.
27 Ibidem, s. 98; patrz także mapka s. 24.
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między państwem Piastów a państwem Przemyślidów. Zmiany te 
jednak nie są dobrze udokumentowane, dzięki czemu przebieg gra-
nicy, a tym bardziej jej kształt do końca XI wieku, pozostaje jedynie 

28
w kwestii domysłów i hipotez .

Pierwsze możliwości rekonstrukcji przebiegu średniowiecznej 
granicy polsko-morawskiej dają dopiero źródła pisane z XII wieku. 
W momencie, kiedy Bolesław Krzywousty zdobył gród w Koźlu 
i Raciborzu, jego władztwo rozciągnęło się najprawdopodobniej na 

29
Górny Śląsk wraz z Płaskowyżem Głubczyckim . Kolejne wyda-
rzenia, w tym odwet czeski, przynosiły zapewne drobne korekty. 
Walki graniczne na nieco większą skalę rozpoczęły się dopiero 
w XIII wieku, kiedy to (przed rokiem 1222) margrabia morawski 
Władysław zagarnął siłą kruszconośne tereny, należące do biskup-
stwa wrocławskiego. Kolejne zmiany terytorialne związane były 
z działalnością biskupa ołomunieckiego Brunona, a zwłaszcza 
z jego zatargiem z księciem opolsko-raciborskim Władysławem I. 
Spory nasilały się od połowy XIII wieku, czego znakiem było zaję-

30
cie Racławic . W roku 1249 oddziały biskupa wkroczyły na polską 
stronę granicy i zdobyły Racibórz (bez zamku), co doprowadziło do 
odwetu śląskiego w 1253 roku. Przyczyną tych działań były najpraw-
dopodobniej roszczenia terytorialne, a walki miały na celu zmianę 

31
istniejących granic .

Próby odtworzenia granicy polsko-morawskiej w XII i XIII wie-
ku podjął się Jan Tyszkiewicz. Opierając się na postanowieniach 

28 J. T y s z k i e w i c z, Uwagi o ustalaniu się granicy między Morawami a Śląskiem 
(IX–XIII wiek), [w:] Śląsk Górny i Opawski w dobie plemiennej wczesnego średniowiecza. 
„Śląskie Prace Prahistoryczne”, Katowice 1991, s. 40–42.
29 Galli Chronicon, [w:] Monumenta Poloniae Historica, [Pomniki Dziejowe Polski], t. 1, 
wyd. A.  Bielowski, Lwów 1864, s. 457.
30 A. B a r c i a k, Czechy a ziemie południowej Polski w XIII oraz w początkach XIV 
wieku. Polityczne i ideologiczne problemy ekspansji czeskiej na ziemie południowej Polski, Ka-
towice 1992, s. 62–64.
31 Ibidem, s. 64–65.
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układu kłodzkiego, ustalił, iż mogła ona biec od okolic Prudnika ku 
południowemu wschodowi. Po stronie czeskiej pozostały wówczas 
ziemie nad górną Osobłogą wraz z osadą Głubczyce. Dokładniej-
sze wyznaczenie przebiegu granicy możliwe jest jednak dopiero dla 
początków XIII wieku. Wtedy to, opierając się na naturalnych grani-
cach, jakimi są w tym wypadku przecinające Płaskowyż Głubczycki 
rzeki, granica ustaliła się w sposób następujący: od źródeł rzeki Pru-
dnik do ujścia z Osobłogą, następnie zaś do środkowego biegu 

32
Psiny, tą zaś do Odry . Nie da się niestety z całkowitą pewnością 
odpowiedzieć, czy według podziału z początku XIII wieku tereny 
Baborowa znajdowały się po stronie polskiej, czy czeskiej. W litera-
turze utrzymuje się pogląd, jakoby granica na wysokości Baborowa 
miała przebiegać przez Psinę, w związku z czym miasto znalazłoby 

33
się po stronie polskiej . Pogląd ten opiera się jedynie na hipotetycz-
nym przebiegu granicy, a co za tym idzie, nie może być przyjmowany 
jako pewnik, niemniej jednak w przygraniczne położenie Baborowa 
nie można wątpić, a potwierdzeniem faktu znajdowania się w „stre-
fie przygranicznej” jest przebieg w bliskiej okolicy granicy księstwa 
bytomskiego, do którego należały położone na północ od Baboro-

34
wa wsie: Maciowakrze, Dziećmarowy, Ucieszków i Grudynia .

Położenie ziem przy granicy zawsze było czynnikiem zachęca-
jącym do lokowania miast. Założenie miasta w takim miejscu stano-
wiło często o jej trwałości i przebiegu. Na tej podstawie można wys-
nuć wniosek, że Baborów został lokowany wkrótce po ustaleniu się 
granicy polsko-morawskiej, w miejscu, gdzie drobny fragment ziem 
na lewym brzegu Psiny był morawski. Z ustaleń Antoniego Barciaka 
wynika jednak, że kolonizacji terenów Baborowa mogli się Mora-

32 J. T y s z k i e w i c z, Uwagi o ustalaniu się granicy..., s. 42.
33 Zob. B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., s. 23.
34 J. H o r w a t, Księstwo bytomskie i jego podziały do końca XV w., Gliwice 1993, 
s. 17.
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35
wianie podjąć także w wypadku, gdyby ów leżał po stronie polskiej . 
Działania takie zgadzałyby się z ogólnymi cechami czeskiej kolo-
nizacji ziem południowej Polski, gdzie żywioł czeski był stroną do-
minującą, a ekspansja czeska (zwłaszcza w rejonie Bramy Moraw-

36
skiej) wypierała Polaków . Znaczenie lokacji Baborowa oraz połą-
czone z nią nadania innych wsi (o czym będzie jeszcze mowa), jak się 
wydaje, potwierdzają fakt, iż ziemia ta była we władaniu czeskim, 
odrzucając możliwość „dzikiego” osadnictwa pozagranicznego.

Analizując działania strony czeskiej na rzecz kolonizacji terenów 
Płaskowyżu Głubczyckiego, łatwo zauważyć, że to Morawianie byli 
stroną znacznie aktywniejszą. Pierwszą oznaką wzmożonego za-
interesowania tymi terenami było pojawienie się na ziemi głubczyc-
kiej joannitów. Dokumentem księcia czeskiego Fryderyka uzyskali 
oni w 1183 roku dobra w Grobnikach koło Głubczyc, które stały się 

37
centrum pod kolonizację kolejnych ziem . Przekazywanie ziem 
przygranicznych klasztorom (i kościołom) było często stosowaną 
praktyką mającą na celu zabezpieczenie danych terenów i umocnie-

38
nie granicy . Była to celowa i dobrze przemyślana polityka czeska 
prawdopodobnie po to, by związać z państwem Przemyślidów nowe, 
cenne tereny. Komenda w Grobnikach, obok komend w Kłodzku 

39
i Bardzie, stała się jednym z narzędzi tej polityki .

Równie aktywną politykę kolonizacyjną prowadził wspomniany 
40

już biskup Bruno . Cechą charakterystyczną działań biskupa jest ich 

35 A. B a r c i a k, Czechy a ziemie..., s. 46–47.
36 Ibidem, s. 46.
37 Codex Diplomaticus et epistolaris Regni Bohemiae , t. 1, wyd. G. Friedrich, Pragae 
1904–1907, nr 402, s. 417–421. W literaturze ukształtowały się także przypusz-
czenia, że fundacja grobnicka powstała przed rokiem 1183; por. M. S t a r n a w -
s k a, Między Jerozolimą a Łukowem. Zakony krzyżowe na ziemiach polskich w średnio-
wieczu, Warszawa 1999, s. 38, przyp. 120.
38 Zob. A. B a r c i a k, Czechy a ziemie..., s. 47–56.
39 K. G a n c a r c z y k, W kwestii początków zakonu Joannitów na Śląsku, „Śląski 
Kwartalnik Historyczny >>Sobótka<<” 1985, z. 2, s. 191.
40 Więcej o osobie i znaczeniu bp. Brunona: A. B a r c i a k, Ideologia polityczna 
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wybitnie zabezpieczający charakter. Sam kolonizator był zaś najbliż-
szym doradcą Przemysła Ottokara II, a jego polityka cieszyła się 

41
aprobatą królewską i była przez króla wspierana . Mamy więc pod-
stawy do tego, by twierdzić, że lokacja Baborowa  stanowiła jeden 
z punktów w obszernym planie czeskiej polityki kolonizacyjnej, 
szczególnie intensywnej w czasach Przemysła Ottokara II. Lokacji 
tej nie powierzono jednak ani biskupowi ołomunieckiemu, ani też 
grobnickim joannitom.

W literaturze podaje się informację, jakoby to lokacji Baborowa 
42

podjąć się miał czeski możnowładca Bawor II ze Strakonic . Jed-
nakże problemy z genealogią rodu Baworowiców każą bliżej przyj-
rzeć się tej informacji. Z najnowszych ustaleń wynika bowiem, 
iż dotychczas stosowana numeracja kolejnych Baworowiców budzi 
wiele sprzeczności. Opierając się na ustaleniach Marcina Rafała 
Pauka, przyjąć należy, że postać Bawora II tożsama jest z Baworem 

43
III i jako taka będzie przedstawiana . Bawor III był jednym z naj-
bardziej zaufanych ludzi króla Przemysła Ottokara II. Jako konty-
nuator polityki ojca, był on wiernym stronnikiem króla, dzięki cze-
mu stał się jednym z ważniejszych ludzi w państwie. Małżeństwo 
z nieślubną córką Przemysła Ottokara II oraz pełniony urząd mar-
szałka królestwa Czech potwierdzają wysoką pozycję Bawora III. 
Był on także jednym z aktywniejszych fundatorów w średniowiecz-

44
nych Czechach . Powiązanie Bawora III z Przemysłem Ottokarem 

monarchii Przemysła Ottokara II. Studium z dziejów czeskiej polityki zagranicznej w drugiej 
połowie XIII wieku, Katowice 1982, s. 105–106.
41 I d e m, Czechy a ziemie..., s. 57–58.
42 B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., s. 28; Ród Bavora ze Strakonitz 
kiedyś dziedzica Baborowa, „Echo Baborowa” 1996, nr 5, s. 2; W. D z i e w u l s k i, 
Przeszłość Baborowa..., s. 68.
43 Według ustaleń M.R. Pauka, numeracja przyjęta przez genealogów, oparta na 
dokumencie Wilhelma ze Strakonic, nie oddaje właściwego starszeństwa, lecz ko-
lejność patronatu nad rodową siedzibą w Strakonicach; zob. M. R. P a u k, Dzia-
łalność fundacyjna możnowładztwa czeskiego i jej uwarunkowania społeczne (XI–XIII wiek), 
Kraków–Warszawa, s. 138, przyp. 353.
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II nie ulega wątpliwości. Król ten na pewno darzył ród Baworo-
wiców ogromnym zaufaniem, skoro Baworowi II przekazał urząd 
burgrabiego Zvikovskiego, a jego synowi Baworowi III oddał za żo-

45
nę swoją córkę . Sam król zapewne więc nadał Baworowi ziemie 

46
nad Psiną pod lokację miasta . Możnowładca ten zapisany jest jako 
pierwszy w dokumencie z 1340 roku, w którym wymieniono wład-

47
ców i właścicieli miasta Baborów .

O ile sam fakt powierzenia Baworowicom ziemi pod kolonizację 
nie budzi wątpliwości, o tyle jednak zastanawiająca jest lokalizacja 
tych ziem. Wszak tereny nad Psiną były już miejscem intensywnej 
akcji zarówno grobnickich joannitów, jak i biskupa Brunona. Kawa-
lerowie maltańscy posiadali w tym czasie Grobniki, Jaroniów, Babi-
ce, Boguchwałów i Dziećmarowy, do biskupa zaś należały leżące 
nieopodal osady: Kietrz, Księże Pole, Kozłówki, Tłustomosty i Pie-

48
trowice (obecnie Pietrowice Wielkie) . Włości należące natomiast 
do Bawora, prócz samego Baborowa, to wsie Raków, Czerwonków, 

49
Dzielów i Sucha Psina . Możliwe, że do dóbr tych należało także 
Nasiedle, gdyż w dokumencie Mikołaja III Opawskiego z 4 grudnia 

50
1383 roku jako jeden ze świadków figuruje Bawor z Nasiedla . Jeśli 
przyjrzymy się mapie, zauważymy, że tereny należące do Baworowi-
ców są czymś w rodzaju „klina” wbitego pomiędzy włości joannic-
kie a biskupie. Założenie takie nie było przypadkowe. Powodem te-
go założenia mógł być zatarg lub „konflikt interesów” pomiędzy 

44 Ibidem, s. 136–138.
45 Ibidem, s. 136–137.
46 W. D z i e w u l s k i, Przeszłość Baborowa..., s. 68.
47 Codex Diplomaticus et Epistolaris Moraviae (dalej CDEM), Bd 7, wyd. V. Brandl, 
Brünn 1864, Nr. 303, s. 875–877; CDS, Bd 2, wyd. W. Wattenbach, Breslau 1857, 
Nr. 37, s. 143.
48 B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., s. 32; R. H o f r i c h t e r, Hei-
matkunde..., Teil 3, s. 390; W. D z i e w u l s k i, Dzieje Kietrza w zarysie (do roku 
1945), KO 1961, nr 1, s. 39.
49 B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., s. 32.
50 Zob. Regesty, nr 166, s. 80.
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dwoma dotychczasowymi kolonizatorami, a ziemie Baworowiców 
mogły być barierą, chroniącą przed zatargami między nimi. Brak 
niestety źródeł sugerujących zatargi pomiędzy komendą grobnicką 
a stolicą biskupią w Ołomuńcu, w związku z czym tezy tej nie moż-
na na tym etapie badań podeprzeć dowodami, warto się jednak nad 
nią zastanowić.

Ród Baworowiców od dawnych czasów był związany z zakonem 
szpitalników św. Jana Jerozolimskiego. Kontakty te, rozpoczęte 
w latach osiemdziesiątych XII wieku sprawiły, że już kilka lat później 
Baworowice byli największymi darczyńcami joannitów w Czechach. 
Najbardziej widocznym dowodem na szczególną sympatię tych 
możnych do joannitów jest fakt przekazania im połowy własnej re-
zydencji rodzinnej, czyli zamku w Strakonicach. Owa fundacja stra-
konicka, gdzie fundatorzy dzielili swą siedzibę ze wspólnotą monas-
tyczną, jest wyjątkowa w skali Europy i świadczy o szczególnej więzi 

51
z tym zgromadzeniem . Jednakże bliskie kontakty z Przemysłem 
Ottokarem II na pewno doprowadziły także do znajomości, a może 
nawet przyjaźni z biskupem Brunonem. Osoba Bawora III mogła 
więc być przez króla postrzegana jako postronna i sprawiedliwa, 
będąca w stanie zapobiec wewnętrznym konfliktom w przygranicz-
nym regionie.

Znając już okoliczności lokowania Baborowa, można zastanowić 
się nad tym, jakie znaczenie miało mieć przyszłe miasto. Sama już 
nazwa może nam bowiem zwrócić uwagę na to, że powstanie Babo-
rowa było dla całego regionu wydarzeniem znaczącym. Jeśli bowiem 
bogaty możnowładca, jakim bez wątpienia był Bawor III, nadaje 
miastu nazwę pochodną od swego imienia, jest to widocznym zna-

52
kiem szczególnej roli owego założenia . Po raz pierwszy nazwa mia-
sta została zanotowana w dokumencie wystawionym w 1296 roku 
i brzmiała ona Baurwitz. W roku 1303 wystąpiła już jednak nazwa 

51 M.R. P a u k, Działalność fundacyjna ..., s. 136–142.
52 B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., s. 28.

DAMIAN HALMER138



Bauorov z charakterystyczną końcówką -ow, -ów, choć różnie była zapi-
sywana w średniowieczu; głównie jednak są to wersje podobne do 

53
wersji z 1303 roku . Nazwa ta niewątpliwie pochodzi od założyciela 

54
i pierwszego właściciela – Bawora .

Idąc tym tropem, znajdujemy pewną analogię, dotychczas przez 
historyków pomijaną, która może nam wiele powiedzieć o zna-
czeniu Baborowa. Miasto o bardzo podobnej nazwie leży bowiem 
do dziś w południowo-zachodnich Czechach. Jest nim Bavorov nie-
opodal Strakonic. Owo miasto zbudowane zostało najpraw-

55
dopodobniej pod koniec XIII wieku . Jego powstanie można łą-
czyć z omawianym już aktem przekazania joannitom połowy rodo-
wej rezydencji w Strakonicach. Bavorov więc mógł być zakładany 
z myślą o przejęciu centralnej roli Strakonic. Po śmierci Bawora III 
doszło do podziału rodzinnych majątków, a Bavorov przeszedł we 
władanie Bawora IV. On to uczynił miasto czymś na kształt „sto-
licy” swych dóbr, a nazwę Bavorova zaczął dodawać przy swoim 

56
podpisie .

Podobieństwo między Baborowem a Bavorovem zauważyć więc 
można nie tylko w nazwie, ale także w znaczeniu. Bavorov miał być 
główną rezydencją Baworowiców linii Bavora IV i wzniosłą „sto-
licą” ich  południowoczeskich ziem. Baborów na Śląsku pełnił wów-
czas podobną funkcję. Stał się on bowiem swoistym „centrum” 
włości rodu Baworowiców na Płaskowyżu Głubczyckim. Można 
nawet wysunąć tezę, że właśnie pod wpływem rosnącego znaczenia 
nazwy Bavorov w południowo-zachodnich Czechach, zmieniono 

53 Por. S. D r z a ż d ż y ń s k i, Die slavischen Ortsnamen Schlesiens. Teil 1: Kreis Leob-
schütz, Leobschütz 1896, s. VII.
54 Ibidem; H. B o r e k, Opolszczyzna w świetle nazw miejscowych, Opole 1972, s. 96; 
S. R o s p o n d, Słownik etymologiczny miast i gmin PRL, Wrocław–Warszawa–Kra-
ków–Gdańsk–Łódź 1984, s. 18.
55 M.R. P a u k, Działalność fundacyjna..., s. 137–138.
56 Ibidem, s. 138.
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nazwę górnośląskiego założenia – z Baworowice (Baurwitz) na 
57

Baworów (Bauorov), by jeszcze bardziej podkreślić jego znaczenie .

Z przedstawionych uwag wynika, że centralna rola Baborowa 
i jego kluczowe znaczenie w okolicy pod koniec XIII i w I połowie 
XIV wieku nie ulegają wątpliwości. Oprócz tez już wymienionych 
można podać jeszcze inne dowody. 

W dokumencie z 1296 roku wzmiankowany jest wójt baborow-
58

ski Jarosław (Jeroslaum advocatum de Baurwitz) . Obecność wójta 
sugeruje lokację miasta na prawie niemieckim. Co prawda, historycy 
nie dysponują dokumentem lokacyjnym, lecz pewne jest, że do lo-
kacji doszło, zapewne przed 1296 rokiem. Była to więc jedna z pier-
wszych lokacji w tym rejonie, wcześniejsza niż na przykład Nowa 

59
Cerekiew i Kietrz .

Ponadto, przewaga Baborowa wypływała z faktu, że istniał tu 
kościół parafialny. Kościół ten, wzmiankowany w źródłach co praw-
da dopiero w 1386 roku, istniał już zapewne w I połowie XIV 

60
wieku . Kościół baborowski stał się centrum parafii, która prócz sa-
mego Baborowa obejmowała także Sułków, Dzielów, Raków i Jaro-

61
niów . Na uwagę zasługuje szczególnie fakt przynależności Jaro-
niowa, który (jak już zostało wspomniane) był miastem należącym 
do włości grobnickich joannitów. Oznacza to, że znaczenie Baboro-
wa i baborowskiej parafii wykraczało poza granicę posiadłości Ba-
worowiców.

57 H. Borek jako pierwszy wskazał, że miasto mogło nosić nazwę Baworowice, 
z kolei w formie Baworów (Baborów) widzi przeniesienie nazwy z Czech. Nie 
potwierdził jednak, że przeniesienie nastąpiło pod wpływem znaczenia Bavo-
rova, a jedynie wskazał na fakt takiego przeniesienia nazwy; por. H. B o r e k, 
Opolszczyzna w świetle nazw..., s. 96, 184.
58 CDS , Bd 2, Nr. 24, s. 20.
59 Zob. B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., s. 30–31.
60 W. D z i e w u l s k i, Przeszłość Baborowa... , s. 69–70.
61 R. H o f r i c h t e r, Heimatkunde ..., Teil 3, s. 290.
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Co się zaś tyczy samego majątku możnych, Baborów bez wąt-
pienia był miastem centralnym. Świadczy o tym fakt, że w doku-
mentach sprzedaży włości baborowskich wymieniany jest on zawsze 
jako pierwszy i najważniejszy. W dodatku tylko Baborów określany 
jest jako oppidum, a pozostałe miejscowości (Czerwonków, Dzielów, 

62
Sułków) zapisane są jako villas . Stało się to podstawą twierdzenia, że 

63
Baborów miał wówczas prawa miejskie . Fakt taki jeszcze bardziej 
podniósłby znaczenie Baborowa wobec okolicznych miejscowości.

Baborów jednak z czasem stracił swoje znaczenie. Ze stolicy 
włości Baworowiców i jednej z ważniejszych miejscowości w tej 
części Górnego Śląska stał się tylko jednym z niezbyt ludnych ośrod-
ków o małym, stricte lokalnym, znaczeniu. Główną przyczyną tego 
stanu mogły być częste zmiany właścicieli w I połowie XIV wieku. 
Do 1340 roku właścicielami miasta i okolic stawali się wpierw moż-
nowładca czeski Vok z Krawařa, następnie jego krewniacy Ješko 
i Henryk z Plumenau. Następnie zaś w 1340 roku sprzedali oni swe 

64
dobra klasztorowi Dominikanek w Raciborzu . Trudno powiedzieć, 
dlaczego zrezygnowali oni ze swych dóbr. Ich decyzję można wiązać 
z plagą szarańczy, jaka spustoszyła Baborów w rok przed sprzedażą, 

65
wydatnie przyczyniając się do zubożenia tych terenów . Nie zmienia 
to jednak faktu, że sprzedaż Baborowa rozpoczęła okres stagnacji 

62 CDEM, Bd 7, Nr. 302–304, s. 873–878; CDS, Bd 2, Nr. 35–37, s. 140–146.
63 W. D z i e w u l s k i, Przeszłość Baborowa..., s. 68–69; Miasto Baborów. Zarys Dzie-
jów, „Echo Baborowa” 1991, nr 1, s. 2; B. Cimała i S. Senft z wątpliwościami prze-
dstawiają tezę o prawach miejskich Baborowa już przed 1296 rokiem, jednak jej 
nie odrzucają, a nawet wyprowadzają domysł, iż być może Baborów posiadał już 
wówczas radę miejską; zob. B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., 
s. 28–30.
64 CDEM , Bd 7, Nr. 302–304, s. 873–878; CDS, Bd 2, Nr. 35–37, s. 140–146; 
Ród Bavora ze Strakonitz..., s. 2; B. C i m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996..., 
s. 32–33.
65 R. H o f r i c h t e r, Heimatkunde ..., Teil 3, s. 295.
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(a nawet regresu), natomiast wojny XV wieku spowodowały, że mia-
66

sto ostatecznie podupadło i już nigdy swej pozycji nie odbudowało . 
Utraciło w ten sposób historyczną szansę wpływania na dzieje całe-
go Górnego Śląska.

66 W. D z i e w u l s k i, Przeszłość Baborowa..., s. 69.
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MICHAŁ KONIECZNY, EDYTA BEDNORZ

Drewniane budownictwo sakralne 

ziemi rybnicko-wodzisławskiej

Tematem prezentowanego artykułu jest zagadnienie ciekawe i nie-
zwykle barwne. Drewniane kościółki... przechodzimy obok nich czę-
sto, może nawet codziennie, ale tak umiejętnie wpisują się w nasz kraj-
obraz, że nie zwracamy na nie uwagi. Były, odkąd pamiętamy, i w zasa-
dzie nic w nich takiego niezwykłego. Stoją bowiem pośród przyrody 
i dzięki spójności ich niepowtarzalnego piękna architektonicznego 
z pięknem otoczenia budzą niewątpliwy zachwyt. 

Górnośląskie drewniane budownictwo sakralne swymi korze-
niami sięga najgłębszych warstw kultury polskiej, słowiańskiej. U jego 
podstaw legło prastare budownictwo zrębowe, zwane też wieńco-
wym, ukształtowane przede wszystkim w kręgach rodzimej twórczo-
ści ludowej. Choć minęły dziesiątki, a nawet setki lat, od kiedy drew-
niane kościoły służyły naszym pradziadkom, nadal zachwycają, może 
bardziej niż wieki temu. To skarby, które niewątpliwie należą do tu-
rystyczno-krajoznawczych osobliwości o olbrzymich walorach archi-
tektonicznych i sakralnych, o których w ostatnich latach być może 
zapominamy. 

Niniejszym opracowaniem chcielibyśmy tę niepokojącą 
tendencję powstrzymać i przypomnieć Czytelnikowi o bogatej 
historii drewnianego budownictwa sakralnego na Górnym Śląsku. 
W jego wstępie pragniemy przedstawić najciekawsze, naszym 
zdaniem, drewniane kościoły Górnego Śląska, a następnie przejść 
do opisu drewnianego budownictwa sakralnego ziemi rybnicko-
-wodzisławskiej.

Najczęściej spotykane drewniane kościoły na Górnym Śląsku to 
budowle dwu- lub – rzadziej – jednoczłonowe. Kościół drewniany 
składa się z kwadratowej lub prostokątnej nawy, do której przysta-



wiona jest część ołtarzowa – prezbiterium znajdujące się pod niż-
szym dachem – często orientowane – a pod dachem z wyższą kale-
nicą znajduje się nawa główna. Spotykane były rzadko, gdyż budow-
niczy bardzo niechętnie odstępowali od schematu typowej budowli, 

1
czyli od układu: prezbiterium, nawa, wieża . Rzut poziomy uroz-
maicały liczne przybudówki stosowane znacznie częściej niż kap-
lice. Do nich należy zaliczyć zakrystie, kruchty i soboty. Zakrystia 
budowana była zazwyczaj przy północnej stronie prezbiterium 

2
(Jankowice, Bełk) . Soboty otaczały bądź cały kościół, bądź tylko 
niektóre ściany. Powracając do opisu prezbiterium, warto zazna-
czyć, że czasami jego zamknięcie stanowiła prosta ściana (Łącza, 
Księży Las), najczęściej jednak były to trzy ściany, czyli zamknięcie 

3
trójboczne – z absydą .

Do stycznia 1994 roku najstarszym zachowanym kościołem dre-
wnianym na Górnym Śląsku była świątynia w Łączy pw. Najświęt-
szej Maryi Panny. Pierwsze wzmianki o tej świątyni pojawiały się już 

4
w roku 1376, a jako kościół parafialny wymieniana jest w roku 1447 .

Po pożarze kościołka w Łączy, co było wielką stratą dla budow-
nictwa drewnianego na Śląsku, prym wśród najstarszych kościołów 
wiedzie świątynia w Księżym Lesie. Ten obecnie najstarszy drewnia-
ny obiekt sakralny pochodzi z roku 1494. Jego dzisiejszy wygląd 
może temu zaprzeczać, ponieważ emanuje skromnym wystrojem 
barokowym i widocznymi wieloma przebudowami czy moderniza-
cjami wnętrza, wskutek czego kościół w całości zatracił swoje go-
tyckie cechy. Wyróżnia ów kościół od innych świątyń widoczna z da-
leka bardzo oryginalna sygnaturka z cebulastym hełmem, która jest 
efektem ostatniej przebudowy z początku XX wieku. Wygląd koś-

5
cioła psuje murowana fasada z cegły .

1 J. M a t u s z c z a k, Kościoły drewniane na Śląsku, Wrocław–Warszawa–Kra-
ków–Gdańsk 1975, s. 13.
2 Ibidem, s. 15.
3 Ibidem, s. 11.
4 S. G a d o m s k i, Drewniane kościoły województwa śląskiego, Chorzów 2001, s. 66.
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Historycy sztuki, na czele z Marianem Korneckim, uważają, że jed-
ną z najpiękniejszych świątyń drewnianych na Śląsku jest kościół pw. 
Najświętszej Maryi Panny we wsi Boronów. Wybudowany został 
w 1611 roku z fundacji szlacheckiej panów Dzierżanowskich. 
Budowla ta charakteryzuje się rzadko spotykaną linią architekto-
niczną, oryginalnym rzutem i układem przestrzennym. Popularny 
układ świątyń nie tylko drewnianych to prezbiterium z nawą i więżą. 
Prezbiterium i nawę zazwyczaj budowano razem, a dopiero potem 
dodawano wieżę. Ten kościół powstał od razu z wieżą i dwiema 
kaplicami zamkniętymi trójbocznie. Jest to jedyny taki przypadek 
w budownictwie drewnianym na tych terenach. Walor bryły kościoła 
podnosi ośmioboczna wieża o niepospolitej linii architektonicznej. 
Co ciekawe, detale architektoniczne, tworzące wnętrze świątyni, skła-
dają się z elementów snycerskich wykonanych w stylu manieryzmu 

6
niderlandzkiego . Intrygujące jest to, że w drewnianej świątyni poja-
wiają się tego typu zabytki. Okres manieryzmu niderlandzkiego jest 
okresem bardzo krótkim i nawet niejeden kościół murowany nie 
mógł pozwolić sobie na taki wystrój. Przez wiele lat tym kościołem 
opiekowali się dominikanie. Z wyposażenia na uwagę zasługuje oł-
tarz św. Anny Samotrzeć oraz plakiety pochodzenia morawskiego, 
z przedstawieniami tajemnic różańcowych, noszone podczas nabo-

7
żeństw .

Wart opisania jest również kościół pw. św. Anny w Oleśnie. 
Z świątynią tą wiąże się legenda, według której pewna dziewczyna 

5 Ibidem, s. 67.
6 Manieryzm – kierunek w sztuce występujący w okresie późnego renesansu 
i wczesnego baroku (XV–XVI w.). Ukształtował się ok. 1520 r. Charakteryzował 
się szczególnym wyszukaniem w formie i treści, wirtuozerią, wyrafinowaniem 
i świadomą stylizacją. Twórcy preferowali niejasne kompozycje, sztuczne, trudne 
pozy (teatralizacja), w których ciało skręcało się wokół własnej osi i przypomina-
ło spiralę wnikającą w przestrzeń. Sztuka była nadmiernie dekoracyjna, cechowa-
ła ją obfita i dziwaczna ornamentyka, trudna do zrozumienia. Wydawano specjal-
ne książki, które ją tłumaczyły.
7 S. G a d o m s k i, Drewniane..., s. 68.
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miała w jakimś celu sama wędrować po lesie. Jako że czasy były nie-
spokojne, została zauważona przez zbójów. Widząc swoje fatalne 
położenie, wezwała na pomoc i poprosiła o wstawiennictwo św. An-
nę, przez co cudownie zniknęła z oczu opryszków. W tym właśnie 
miejscu około roku 1518 powstał kościół o niebywale oryginalnej 
bryle i konstrukcji zrębowej, osadzonej na murowanej podmurów-
ce. W następnych latach (1668–1670) był rozbudowywany o kaplice, 
dzięki czemu osiągnął obecny kształt. Rozbudową kierował Marcin 
Snopek z cechu gliwickiego.

Kościół ma jedną centralną kaplicę sześcioboczną ze zgeometry-
zowaną kopułą oraz pięć kaplic zamkniętych dwuboczną absydą. 
Do dziś nie jest dokładnie znana symbolika tego oryginalnego pro-
jektu. Badacze doszukują się jakiegoś znaczenia w heraldyce Olesna, 
ale dociekania te nie dają jednoznacznej odpowiedzi. Wyposażenie 
jest średniowieczne, a jednym z jego elementów był umieszczony 
w głównym ołtarzu obraz Świętej Rodziny. Niestety, w połowie lat 

8
dziewięćdziesiątych XX wieku zabytek został skradziony .

Obecnie na Śląsku pozostało tylko 40 drewnianych obiektów 
sakralnych, a i tak los obszedł się z nami łaskawie, gdyż ziemię ryb-
nicko-wodzisławską należy zaliczyć do tych najbardziej zasobnych 
w zabytki drewnianej architektury sakralnej regionów nie tylko na 
Śląsku. Ramy artykułu uniemożliwiają omówienie każdego z nich 
z osobna, dlatego też pragniemy przedstawić tylko kościółki umiej-
scowione w obrębie tak zwanej pętli rybnickiej.

Prezentację drewnianego budownictwa sakralnego ziemi rybnic-
kiej rozpoczniemy od kościoła pw. Świętego Mikołaja w Wilczej 
z 1755 roku. Powstał on między innymi z inicjatywy ks. Józefa Wra-
na, a zbudował go cieśla Jakub Sedlaczek. Jest to kościółek jednona-
wowy o konstrukcji zrębowej z barokowym ołtarzem głównym. 
Pochodzi z drugiej połowy XVII wieku, ma późnobarokową ambo-

8 J. M a t u s z c z a k, Kościoły drewniane..., s. 15.
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nę z XVIII wieku i niezwykle ciekawy obraz wotywny Matki Boskiej 
9

Fredyckiej z 1709 roku .

Pokrótce pragniemy również przedstawić – mieszczącą się na in-
nym niż pierwotne miejscu – świątynię pw. św. Katarzyny. Kościół 
ten do 1975 roku stał w Gierałtowicach. Wzniesiony został w 1534 
roku z fundacji Stanisława Dąbrówki. W 1975 roku zaniedbany, chy-
lący się ku ruinie obiekt przeniesiono do dzielnicy Wielopola, gdzie 
stoi na osi północ–południe, na wysokim podpiwniczeniu. Jest to 
kościół o konstrukcji zrębowej, na planie dwudzielnym, obejmu-
jącym trójbocznie zamknięte prezbiterium (orientowane), z przebu-
dowaną zakrystią i szerszą nawą. Cieśli Mateuszowi Pindurowi 
z Chudowa zawdzięcza dobudowaną w 1844 roku do kwadratowej 
nawy wieżę, konstrukcji słupowej z nadwieszoną izbicą i namioto-
wym hełmem. Do wnętrza świątyni prowadzą dwa wejścia: czołowe 
– od strony wieży, z drzwiami ozdobionymi gotyckimi okuciami, 
i boczne – od strony nawy. Prezbiterium i nawa pokryte są oddziel-
nymi dachami siodłowymi pobitymi gontem. Nad wyższym da-
chem nawy wyrasta smukła, ośmioboczna wieżyczka na sygnaturkę. 
Wnętrze niestety pozbawione jest dawnego zabytkowego wypo-
sażenia, czyli między innymi zabytkowych ołtarzy, ambony i unika-
towych ławek renesansowych z „wyciągami”. Natomiast szczęśli-
wie zachowały się dawna ławka kolatorska z 1691 roku i zabytkowy 
obraz św. Katarzyny z 1828 roku pędzla Franciszka Froemla z Mo-
raw, z dawnego ołtarza głównego, oraz liczne rzeźby, jak choćby fi-
gury czterech apostołów pod obrazem św. Katarzyny, prezbiterium 
pochodzące z krakowskiego warsztatu z I ćwierćwiecza XVI wieku. 
Ponadto należy wspomnieć o ciekawym barokowym krucyfiksie 
z XVIII wieku i chrzcielnicy z drugiej połowy XVII wieku. Wystrój 
psują nieco obite niefortunnie współczesną boazerią ściany, na któ-
rych rozmieszczono obrazy stacyjne Męki Pańskiej z napisami pol-

9 K. D r e w n i o k, J. S z l e s a k, Kościółki drewniane na Śląsku, Rybnik 2000, 
s. 38.
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10
skimi z 1841 roku . Za najcenniejszy jednak zabytek kościoła należy 
uznać niezwykle cenną polichromię patronową z około 1534 roku, 
wykonaną na deskowanym stropie, podobną do polichromii osła-
wionego kościółka w Dębie Podhalańskim. Jak to zwykle bywa, 
pomógł przypadek – polichromia została bowiem odkryta dzięki 
drugiemu remontowi dopiero w latach 1960–1961. Wśród różno-
rodnych motywów polichromii występują orły piastowskie w tar-
czach gotyckich, a także postać patronki kościoła. Świątynia ta jest 
obecnie najstarszym zabytkiem budownictwa drewnianego na ziemi 
rybnicko-wodzisławskiej i dzięki najstarszej zachowanej polichro-
mii patronowej w województwie ma szczególną wartość dla dzie-

11
dzictwa i rozwoju kulturalnego .

W dzielnicy Rybnika, Kuźni Ligockiej, znajduje się kolejny obiekt, 
wart prezentacji. Drewniany kościółek pw. św. Wawrzyńca został 
przeniesiony do tej dzielnicy Rybnika z pobliskich Boguszowic Sta-
rych, gdzie okazał się niepotrzebny po wybudowaniu nowego muro-
wanego kościoła w 1935 roku. Rozbiórka rozpoczęła się w 1975 ro-
ku, a kościół w Ligocie stał już rok później. Powstał w 1717 roku, 
a jego budowniczym był Jakub Siedlaczek czy Sedlaczek z Gliwic. 
Rzut przestrzenny kościoła tworzy krzyż grecki zwrócony na 
wschód. Wieżę konstrukcji słupowej o lekko pochylonych ścianach, 
szalowanych deskami, dobudowano dopiero w 1830 roku. Po prze-
niesieniu kościół osadzono na wysokiej podmurówce. Ma on jedną 
nakrywającą nawę kalenicę, transept i prezbiterium zamknięte trój-
bocznie. Od strony południowej do kościoła przystają dwie dobu-
dówki, jedna mieści zakrystię, a druga – dodatkową kruchtę. Dach 
kościoła pokryty jest gontem, ściany boczne i wieża zaś zostały osza-
lowane. Do kościółka prowadzą dwa wejścia: jedno główne od za-
chodu wiodące przez przedsionek pod wieżą, a drugie pomocnicze, 

12
od trony południowej. Nie otoczono go sobotami .

10
 J. M i c h a l s k i, Znakowane szlaki turystyczne ziemi rybnicko-wodzisławskiej, Ryb-

nik 1996, s. 25.
11 K. D r e w n i o k, J. S z l e s a k, Kościółki..., s. 36.
12 Ibidem, s. 19.
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W przeciwieństwie do kościoła w Wielopolu, w Ligocie zacho-
wało się oryginalne barokowe wyposażenie. W ołtarzu głównym 
centralne miejsce zajmuje obraz z 1685 roku, przedstawiający św. 

13
Wawrzyńca na mękach, namalowany przez Michała Wilmana . 
W kościołku znalazł się on w 1810 roku, przeniesiony do niego 
z pobliskiego klasztoru cysterskiego w Rudach. Lewą kaplicę zdobi 
niestety już przemalowany, ale nadal mający wielkie walory artys-
tyczne, obraz Matki Bożej Wszechpośredniczki Łask. Na predelli, 
czyli podstawie w postaci skrzyni spoczywającej na mensie, znajduje 
się obraz przedstawiający Narodzenie Chrystusa. Na jednej ze ścian 
kaplicy zawieszono z kolei obraz z wizerunkiem św. Augustyna. 
Kaplica po prawej stronie ma pięknie wykonany ołtarz Krzyża Świę-
tego z obrazem Ukrzyżowania z 1677 roku. Także tu na jednej ze 
ścian umieszczono kolejny cenny obraz, przedstawiający św. Jana od 
Krzyża. Warta uwagi jest również rokokowa rzeźba św. Jana Nepo-
mucena. Kiedy kościółek znajdował się w Boguszowicach, jego 
ściany zdobił obraz Matki Bożej z Dzieciątkiem z 1445 roku (obec-

14
nie przechowywany w Muzeum Archidiecezjalnym w Katowicach) .

Cennym zabytkiem tak zwanej pętli rybnickiej jest także stary 
drewniany kościółek pw. św. Marii Magdaleny w Bełku. Reprezen-
tuje on trójdzielny układ przestrzenny z drewnianą zakrystią od 
strony północnej z 1753 roku. Z kolei wieża – dzwonnica – ma kon-
strukcję słupową o pochyłych ścianach zwieńczonych nadwieszoną 
izbicą (makownicą), nakrytą pięknym, prześwitowym hełmem ba-
niastym. Sygnaturka ośmioboczna z latarnią bardzo malownicza 
o cechach barokowych, wyrasta z kalenicy wyższego dachu. Ściany 
oszalowano deskami, całość natomiast otoczono wspornikowym 
zadaszeniem, imitującym soboty. Kościółek ma trzy ołtarze, z czego 
na szczególną uwagę zasługuje manierystyczny ołtarz główny, 
w którym znajdują się (wtórnie umieszczone) dwie kwatery dawne-

13 Ibidem, s. 28.
14 J. M i c h a l s k i, Znakowane..., s. 19.
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go tryptyku późnogotyckiego z około 1500 roku, z płaskorzeźbio-
nymi postaciami św. Katarzyny i św. Barbary. Od połowy XVIII 
wieku centralne miejsce w ołtarzu głównym zajmuje obraz Marii 
Magdaleny. Wcześniej, kiedy patronami kościółka byli Wszyscy 
Święci, stała tam figura Matki Bożej z końca XV wieku, teraz zdo-
biąca kaplice w kurii katowickiej. Lewy boczny ołtarz z obrazem 
z 1870 roku poświęcony jest Matce Boskiej, prawy zaś – św. Anto-
niemu Pustelnikowi. Wspomnieć warto także o barokowej ambonie 
z wizerunkami czterech ewangelistów oraz szczególnie ciekawym 
obrazie Matki Bożej otoczonej scenami przedstawiającymi tajem-
nice różańcowe. W tylnej części nawy znajduje się tak zwany chór, 
wsparty na dwóch słupach drewnianych, mieszczący niezwykle war-
tościowe organy. Wartość kościółka podnosi również jego otocze-
nie, szczególnie zabytkowy cmentarz wraz z grupą starych drzew, 
między innymi z pomnikowym dębem szypułkowym, a także ka-
mienna rzeźba z 1878 roku, przedstawiająca Bożą Mękę. W ogro-
dzeniu umocowana jest żelazna kuna, w zamierzchłych czasach słu-
żąca do wykonywania na złoczyńcach kary wystawienia na widok 
publiczny. Kościółek ten należy niewątpliwie do szczególnie cen-

15
nych pomników rodzimej kultury ziemi rybnickiej .

Kościółki w Palowicach i Jankowicach – obiekty, które na zakoń-
czenie pragniemy opisać – walory kulturowe ziemi rybnickiej z pew-
nością podnoszą. Drewniany kościółek w Palowicach od 1606 roku 
jest integralną częścią tutejszego krajobrazu. Jego szczególnie war-
tościowym elementem jest przeniesiony z Leszczyn w 1981 roku 
cenny wczesnobarokowy, bogato rzeźbiony ołtarz z XVII wieku. 
Oprawę ołtarza stanowią rzeźby czterech ewangelistów oraz św. 
Bartłomieja, Piotra, Pawła oraz Michała Archanioła. Na predelli 
umieszczono dwa herby, mensę kamienną z rzeźbioną rozetą oraz 
tabernakulum o dekoracji współczesnej ołtarzowi. W centralnym 

15 J. M i c h a l s k i, Znakowane..., s. 29; K. D r e w n i o k, J. S z l e s a k, Kościół-
ki..., s. 6.
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punkcie ołtarza znajduje się obraz Trójcy Przenajświętszej z 1898 
16

roku .

Drewniana świątynia pw. Bożego Ciała (Corporis Christis), Sank-
tuarium Najświętszego Sakramentu w Jankowicach, to jedno z pię-
ciu takich sanktuariów w Polsce. Jej powstanie przedstawione zosta-

17
ło w legendzie o księdzu Walentym , przekazywanej z pokolenia na 
pokolenie. Oto ona.

W roku 1433, kiedy to w Czechach oraz na Śląsku trwało powsta-
18

nie husyckie , w nieistniejącej już wsi Bijasowice – między Jankowi-
cami a Marklowicami – zachorowała pewna kobieta o imieniu Jad-
wiga. Do rybnickiego kościoła Matki Bożej pomimo strachu przed 
grasującymi husytami pospieszył małżonek owej kobiety, by prosić 
o księdza z Panem Jezusem. Opatrzność chciała, że ksiądz Walenty 
był w parafii i z polecenia proboszcza ks. Strahla wyruszył z Naj-
świętszym Sakramentem do chorej kobiety, nie bacząc na niebez-
pieczeństwo husyckie. Gdy Walenty wyjechał na wzniesienia za Ryb-
nikiem, dopadła go tłuszcza husycka, nienawidząca wszystkiego, co 
święte. Kapłan widząc swe tragiczne położenie, myślał nie o sobie, 
lecz gdzie ukryć Najświętszy Sakrament, tak by nie trafił w niegodne 
ręce. I oto, jakby na zawołanie, przed księdzem wyrósł wiekowy dąb 
z wielką dziuplą. Ksiądz nie namyślając się długo, wspiął się na konia 
i włożył bursę do dziupli, a sam około 2 km dalej zginął zamordo-
wany w lesie. Później wytrysło w tamtym miejscu cudowne źródełko 
i zrodził się kult Studzienki. Na długie lata zapomniano o wielebnym 

16 K. D r e w n i o k, J. S z l e s a k, Kościółki..., s. 34.
17 X.W. D ł u g o ł ę c k i, Parafia jankowicka i jej pamiątki, według źródeł historycz-
nych i podania ludowego, wyd. T. Schliwy, Vratislaviae 1900, s. 3.
18 Termin pochodzi od Jana Husa (1370–1415) czeskiego reformatora, który 
protestując przeciw nadużyciom ówczesnym Kościoła, zaproponował jego refor-
mę. Husa uznano za heretyka i mimo listów żelaznych od cesarza Zygmunta 
Luksemburczyka spalono na stosie podczas soboru w Konstancji w roku 1415. 
Wokół Jana Husa wytworzył się ruch religijny zwany husytyzmem, po jego śmier-
ci zaś doszło do długotrwałych wojen husyckich w latach 1419–1434. Szerzej na 
temat wojen husyckich w artykule B. S z y m o n a, w niniejszym tomie, s. 79–93.
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męczenniku, a bursa dalej spoczywała w dziupli. Pewnego razu pas-
terze pasący w pobliżu dębów owce zauważyli dziwną jasność wydo-
bywającą się z jednego z nich. Zorganizowana została procesja 
z kościoła z Rybnika i tłumnie przybyto na to miejsce. Ksiądz włożył 
rękę do środka i ku zdumieniu wiernych wydobył z niej bursę w nie-

19
naruszonym stanie z ciągle białą hostią .

W XVII wieku powstał w tym miejscu kościół. Zanim jednak do 
tego doszło, około 1631 roku wybudowano kaplicę fundacji Wac-
ława Lobkowitza, z ołtarzem w miejscu dębu, którego pień został 

20
pieczołowicie zakryty w murowanej mensie pod ołtarzem . Z bie-
giem czasu coraz mocniej zaczął rozwijać się kult Najświętszego 
Sakramentu. Jak wynika z przekazów, już wtedy liczne tłumy ścią-
gały do Jankowic. Niestety, jankowicka kaplica nie przetrwała wojny 

21
trzydziestoletniej .

Po wojnie trzydziestoletniej rozpoczyna się historia obecnego 
kościoła, którego dokładną datę powstania dziś trudno ustalić. Po-
stulowane są trzy daty: 1631, 1670 i 1675, z których najczęściej wy-
mienia się przedostatnią. Fundatorem kościoła był hrabia Ferdy-
nand Leopold Oppersdorff, działający z inspiracji ks. Krzysztofa 
Gawronka, kanonika z Raciborza. Warto zaznaczyć, że Ferdynand 
i jego syn Jan Bernard byli również fundatorami Bractwa i Księgi 
Najświętszego Sakramentu. Na wielkie przywiązanie Ferdynanda 
do Jankowic wskazuje kolejna legenda mówiąca, że w kościele tym 

22
miało spocząć jego serce .

Kościół ma wymiary 25 m na 16 m; jest orientowany. Stoi w cie-
niu starych dębów i lip w otoczeniu kilku ciekawych nagrobków 
wraz z tajemniczą kolumną Matki Bożej. Konstrukcja kościoła jest 

19 X.W. D ł u g o ł ę c k i, Parafia jankowicka..., s. 5–9.
20 G. W a w o c z n y, Tajemnice ziemi rybnickiej i wodzisławskiej, Racibórz 2004, 
s. 195.
21 N. N i e s t o l i k, Zabytki Jankowic na tle dziejów wsi, Rybnik–Jankowice 1996, 
s. 60.
22 I d e m, Skarby Hrabiego von Oppersdorffa, Żory 2001, s. 22–23.
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zrębowa. W XX wieku, po podniesieniu kościoła osadzono go częś-
ciowo na murowanej podmurówce. Prowadzi do niego troje drzwi: 
główne – od zachodu i dwoje pomocniczych – od południa i pół-
nocy. Soboty, wsparte na oryginalnych słupach, kryte gontem, ota-
czają prawie cały kościół. Ściany powyżej sobotów i szczyty oszalo-
wane są deskami. Dach jest dwukalenicowy. Z niższej kalenicy nad 
prezbiterium, zamkniętym trójbocznie, płynnie przechodzi nad 
prostokątną nawę z transeptem i z naczółkiem od zachodu – kryty 
gontem. Nad wyższą kalenicą góruje sześcioboczna sygnaturka za-

23
kończona piramidalnie .

Cała konstrukcja kościoła sprawia wrażenie jakby w później-
szych latach, po powstaniu kościoła, planowana była budowa wieży, 
co szczególnie widać od strony zachodniej. Są to jednak tylko do-
mysły. Niemniej jako przykład można podać kościół św. Wawrzyń-
ca, gdzie wieża powstała przeszło 100 lat po budowie kościoła. Do 
prezbiterium, od strony północnej, przystawiona jest zakrystia, za-
pewne z okresu budowy kościoła. Od strony północnej znajduje się 
też dobudówka, mieszcząca schody na chór. Prezbiterium nakryte 
jest pozornym sklepieniem kolebkowym w odróżnieniu od nawy, 
gdzie dominuje strop płaski. Arkady oraz tęczę tworzą łuki segmen-

24
towe z początków XX wieku .

Pierwotnie wnętrze miało bogatą polichromię. Niestety, obecnie 
można ją podziwiać tylko na starych fotografiach. W latach siedem-
dziesiątych, po nieudanej próbie renowacji, została ona zakryta boa-
zerią. W tym samym okresie zmianie uległ także wystrój kościoła, 
kiedy to nurtem soborowym pozbawiono kościół prawie całego 
pseudobarokowego wyposażenia. Ocalały tylko ołtarze oraz chrzciel-
nica.

W ostatnich latach dzięki staraniom księdza proboszcza Tadeu-
sza Stachonia świątynia odzyskuje swój dawny wygląd i wyposa-

23 I d e m, Zabytki..., s. 63.
24 Ibidem.
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żenie. Obecnie w jej wnętrzu można podziwiać trzy pseudobaro-
kowe ołtarze. Główny ołtarz znajduje się nad pniem cudownego 
dębu, a jego konstrukcja wsparta jest na murowanej mensie. Central-
ne miejsce zajmuje obraz Ostatniej Wieczerzy z początku XIX wie-
ku, a nad nim obraz Wniebowstąpienia – z XVIII wieku. Tabernaku-
lum jest późnorenesansowe z połowy XVII wieku, w kształcie cen-
tralnej świątyni. Niezwykle cenne i oryginalnie są polichromowane 
kolumny głównego ołtarza. Zdobi je piękna polichromia w formie 
pnących się winorośli. Jest to niezwykle rzadka forma zdobnicza 
w tej części Polski. Niestety, niekompletny pozostaje lewy, boczny 

25
ołtarz Matki Bożej Szkaplerznej . Brakuje nastaw ołtarzowych 
z obrazami. Obraz Matki Bożej Szkaplerznej pochodzi zapewne 
z innego, starszego ołtarza, ponieważ jego ramy zachodzą na malo-
widło, co nie powinno mieć miejsca w oryginalnie namalowanym 
obrazie. Jak podaje jego konserwator, Zbigniew Kiełbasa, prawdo-
podobnie pochodzi on z innego większego ołtarza i na potrzeby tego 
został obcięty. Prawy ołtarz Serca Pana Jezusa jest najmłodszym 
w kościele. Przypuszcza się, że powstał na początku XX wieku. 
Zrobiony jest według wzoru ołtarza Matki Bożej. W latach 1999– 
2001 dokonana została gruntowana konserwacja ołtarzy. Przywró-
cono im dawną temperową marmuryzację oraz bogate złote zdob-
nictwo. W świątyni znajdują się również przepiękne stacje drogi krzy-
żowej o cechach neogotyckich z początku XX wieku oraz XVIII-
-wieczna, barokowa, chrzcielnica z drewnianym wiekiem. Na 
ścianach czołowych nawy umieszczono figury Matki Bożej oraz św. 
Barbary, a w pobliżu balkonu chóru dwie niezwykle cenne figury: św. 

26
Jana Nepomucena i św. Antoniego . Z elementów liturgicznych 

25 Na wewnętrznej stronie mensy ołtarzowej można dostrzec datę: 1894, ozna-
czającą zapewne rok powstania ołtarza.
26 Figura św. Jana Nepomucena widoczna jest już na rycinie z 1900 r. Atutem koś-
cioła jest również fakt, że figura św. Antoniego posiada certyfikat firmy Stuflesser. 
Firma ARS SACRA 1875 FERDINAND STUFLESSER, z siedzibą w Val Garde-
na, jest pracownią z najdłuższą tradycją oraz największym doświadczeniem. Dzia-
łalność ta jest prowadzona od pięciu pokoleń w samej rodzine od 132 lat. Pracow-
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trzeba wymienić mosiężną pozłacaną monstrancję neogotycką, pięk-
ne mosiężne lichtarze, zabytkowe kielichy, krzyże procesyjne oraz 
niezwykle bogato zdobione i mające wielką wartość artystyczną try-

27
denckie ornaty i kapy – do dziś używane .

Chór świątyni wsparty jest na czterech słupach, z czego dwa są 
zabytkowe. Znajdują się na nim barokowe organy z 1700 roku, oz-
dobione popiersiami ośmiu apostołów. Kiedyś klawiatura z rejestra-
mi znajdowała się w bocznej szafce. W 1904 roku nastąpiła prze-
budowa organów, co dało efekt przesunięcia linii chóru w głąb nawy 

28
głównej .

Od zewnątrz kościół wyróżnia szczególnie cenny obraz, przed-
stawiający księdza Walentego na koniu. Znajduje się on na ścianie 
zewnętrznej prezbiterium i wykonany jest na blasze farbami olejny-
mi. Do dziś nie ustalono ani jego autorstwa, ani czasu powstania. 
W 2006 roku obraz poddano konserwacji, dzięki czemu odzyskał 
głębię barw i dawną wyrazistość.

Dzieje kościoła to również działające w tutejszej parafii Bractwo 
Najświętszego Sakramentu. Z jego istnieniem wiąże się najcenniej-
szy i unikatowy zabytek parafii – Księga Bractwa Najświętszego 
Sakramentu. Ustanowione zostało ono w roku 1675 przez ówczes-
nego papieża Klemensa X, który 7 stycznia 1675 roku wydał bullę 
potwierdzającą jego powstanie. Pierwszym przełożonym Bractwa 

29
został fundator świątyni Ferdynand Leopold Oppersdorff .

Drewniane kościółki to oprócz piękna także znak nieubłaganie 
mijającego czasu, który zabiera kolejne unikaty. Nasz krajobraz jesz-
cze 100 lat temu był upiększony dziesiątkami drewnianych kościół-

nicy przybywają do Świętych Pałaców Apostolskich i do Domu Królewskiego. 
Pracownia Ars Sacra 1875 Ferdinand Stuflesser może szczycić się tytułem „Dos-
tawcy Papieskiego” (tytuł przyznany przez papieża Piusa X). Została również 
nagrodzona przez Jego Świątobliwość papieża Leona XIII.
27 N. N i e s t o l i k, Zabytki..., s. 69.
28 Ibidem, s. 70.
29 Ibidem, s. 89.

155DREWNIANE BUDOWNICTWO SAKRALNE...



ków. Niestety pożary, wadliwość nieremontowanej konstrukcji i za-
wieruchy dziejowe uszczupliły skarbiec drewnianych zabytków, 
a wiele z tych ocalałych w latach siedemdziesiątych i osiemdzie-
siątych ubiegłego wieku przenoszono, zresztą głównie dlatego, by 
uchronić je przed całkowitym zniszczeniem. Dzięki temu znów 
można je podziwiać; ważne jednak, by rozumieć i doceniać wartość 
pomników drewnianego budownictwa sakralnego, by populary-
zować wiedzę na jego temat.

Kończąc, pragniemy zachęcić do pewnej refleksji. Wokoło nas 
jest tyle namacalnych reliktów przeszłości, historia pozostawiła 
nam niebagatelny prezent w postaci drewnianego budownictwa, ale 
czy my staramy się zatroszczyć o ten skarb? Czy pamiętamy, że aby 
te pomniki mogły ciągle istnieć, potrzebują naszej opieki i zaanga-
żowania w ich ratowanie? Może wtedy nie musiano by ich przenosić 
w inne miejsce.
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DAMIAN HALMER

W poszukiwaniu średniowiecznego Zalesia. Przyczynek 
do badań nad osadnictwem ziemi rybnickiej 

w średniowieczu

Dzieje Rybnika i ziemi rybnickiej ostatnimi czasy coraz częściej 
stają się przedmiotem badań i dociekań historyków. Największą po-
pularnością cieszą się czasy średniowiecza. Średniowieczne dzieje 
miasta Rybnik oraz innych okolicznych wsi, wspólnie tworzących  

1
„ziemię rybnicką”, doczekały się dość znacznej liczby publikacji .

Jedną z najbardziej spornych i budzących kontrowersje spraw, 
związanych z interesującym nas okresem oraz regionem, jest do-
mniemane istnienie i lokalizacja tajemniczej wsi Zalesie, która miała 
leżeć gdzieś nieopodal Rybnika. Wielu badaczy podważa jednak tę 

1 Ponieważ nie sposób wypisać tu wszystkich prac traktujących o dziejach Ryb-
nika, podaję tylko te poświęcone okresowi średniowiecza: F. M a r o ń, Początki 
parafii w Rybniku, „Wiadomości Diecezjalne. Organ Urzędowy Kurii Diecezjalnej 
w Katowicach” 1966, nr 7/8; W. K u h n, Geschichte des Rybniker Kreisgebietes bis 
1526, [in:] Chronik von Rybnik O/S, Dorsten 1971; U. Z g o r z e l s k a, W zamierz-
chłej przeszłości i średniowieczu, [w:] Rybnik. Zarys dziejów miasta od czasów najdawniej-
szych do 1980 roku, red. J. W a l c z a k, Katowice 1986; I. P a n i c, W. I w a n e k, 
Zamek Rybnicki, „Zeszyty Rybnickie” 1990, nr 1; B. K l o c h, Rybnik w średniowie-
czu. Z dziejów miasta i okolic do pierwszej połowy XIV wieku, Rybnik 2002; I d e m, Rola 
Rybnika jako ośrodka parafialnego, administracyjnego i gospodarczego w średniowieczu (przy-
czynek do badań nad miastami górnośląskimi), [w:] Etnografia miasta jako przedmiot zainte-
resowań muzealnictwa polskiego, red. G. G r a b o w s k a, A. S t a w a r z, Warszawa– 
Rybnik 2002; I d e m, Rybnik na przełomie XIII i XIV wieku. Kierunki rozwoju miejsco-
wości, [w:] Sacrum i profanum. Klasztory i miasta w rzeczywistości Górnego Śląska w średnio-
wieczu, red. E. B i m l e r - M a c k i e w i c z, Rybnik 2003; I. P a n i c, Rybnik 
w XII wieku: centrum regionu, czy jego peryferie, [w:] Sacrum i profanum...; A. B a r c i a k, 
Uwagi o roli Rybnika w XIII wieku w świetle współczesnych źródeł dokumentowych, [w:] 
Sacrum i profanum...; I d e m, Sacrum a średniowieczny Rybnik, [w:] Sacrum i pro-
fanum...; J. R a j m a n, Założenie klasztoru premonstranek w Rybniku. Przegląd problema-
tyki badawczej, [w:] Sacrum i profanum...



tezę, a wspominane w dokumentach Zalesie utożsamiane jest przez 
nich z Zalesiem Śląskim na Opolszczyźnie. Dlatego też pierwszą 
kwestią, jaką poruszę w tym skromnym przyczyneku, będzie właś-
nie próba rozwikłania tego historiograficznego sporu, a dopiero na-
stępnie próba dokładnej lokalizacji Zalesia.

Nazwa Zalesie, a właściwie Zalese, pojawiła się w wystawionym 25 
i 27 maja 1223 roku dyplomie biskupa wrocławskiego Wawrzyńca, 
potwierdzającego nadania dla klasztoru Norbertanek w Rybniku. 
W dokumencie tym biskup wrocławski zatwierdzał między innymi 
nadane przez jego poprzednika, Żyrosława II, dziesięciny na rzecz 
rybnickiego kościoła NMP, a mianowicie dziesięciny ze wsi Smolna, 

2
Książenice, Rybnik i właśnie Zalesie .

Dokument został opublikowany drukiem w 1857 roku, w pier-
wszym tomie Codex Diplomaticus Silesiae, wydanym przez Wilhelma 
Wattenbacha. Chociaż wydawca nie umieścił przypisów mówiących 
o obecnym położeniu zapisanych w oryginale miejscowości, to jed-
nak w umieszczonym na końcu pracy indeksie nazw podane zosta-
ło, jakoby nazwa Zalese odnosiła się do miejscowości Salesche, czyli 

3
obecnego Zalesia Śląskiego nieopodal Leśnicy .

Jeszcze na ponad 10 lat przed wydaniem dokumentu przez 
W. Wattenbacha, na temat identyfikacji zapisu Zalese wypowiedział 
się Johann Georg Knie. Według jego osądu, ową miejscowością 

4
z dokumentu biskupa Wawrzyńca miała być Żelazna koło Opola . 

5
Zdanie to potwierdził następnie Johann Heyne w 1860 roku .

2 Codex Diplomaticus Silesiae (dalej CDS), Bd 1, wyd. W. Wattenbach, Breslau 
1857, Nr. 1; Kodeks Dyplomatyczny Śląska (dalej KDŚ), t. 3, wyd. K. Maleczyński, 
Wrocław 1964, nr 283; Schlesisches Urkundenbuch (dalej SU), Bd 1, 2. Lieferung, 
wyd. H. Appelt, Graz–Wien–Köln 1971, Nr 226. Ponieważ poszczególne edycje 
nie różnią się między sobą, dlatego też dla zaoszczędzenia miejsca i ułatwienia 
w kolejnych przypisach podawany będzie odnośnik tylko do Schlesisches Urkunden-
buch.
3 CDS, Bd 1, s. 171 (hasło Salesche).
4 J.G. K n i e, Alphabetisch-statistisch-topographische Uebersicht der Dörfer, Flecken, 
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Próby interpretacji i lokalizacji interesującej nas miejscowości 
podjął się także Franz Idzikowski – autor pierwszej pracy o historii 
regionu rybnickiego. Autor ten przedstawił w sumie trzy możliwości 
lokalizacji Zalesia. Możliwością pierwszą jest interpretacja Knie 
i Heynego, jednak Idzikowski nie wydaje się nią do końca przeko-
nany. Drugą przyjętą przez autora ewentualnością jest utożsamianie 
tajemniczej wsi z Zalesiem Śląskim. Dopiero trzecia możliwość była 
hipotezą autorską. Według niej nazwa Zalesie miała być jednoznacz-
na z miejscowością Lasoki, leżącą nieopodal Kamienia, a więc blisko 
Rybnika. Jako potwierdzenie tej możliwości autor podał fakt, iż mie-
szkańcy Lasoków zobowiązani byli jeszcze w II połowie XIX wieku 

6
do płacenia dziesięciny na rzecz rybnickiej parafii .

W sprawie lokalizacji Zalesia wypowiedział się także Hermann 
Neuling. Jego zdaniem, wymienione w dokumencie Zalese jednozna-
czne jest z obecnym Zalesiem Śląskim. Ponadto, druga tajemnicza 
miejscowość wymieniona w owym dokumencie – Sale – także zosta-

7
ła zidentyfikowana jako to samo Zalesie . Tezę tę poparł, a przy oka-
zji także umocnił, Karol Maleczyński, wydawca Kodeksu Dyploma-
tycznego Śląska. To właśnie w 3 tomie tego wydawnictwa, w przypi-
sach do dokumentu z 1223 roku, podał on informację, że Zalese iden-

8
tyfikować należy jako Zalesie Śląskie , w odniesieniu zaś do miejs-

Städte und andern Orte der Königl. Preuss. Provinz Schlesien: nebst beigefügter Nachweisung 
von der Eintheilung des Landes nach den Bezirken der drei königlichen Regierungen, den darin 
enthaltenen Fürstenthümern und Kreisen, mit Angabe des Flächeninhaltes, der mittlern Erhe-
bung über die Meeresfläche, der Bewohner, Gebäude, des Viehstandes u.s.w., Breslau 1845, 
s. 765.
5 J. H e y n e, Dokumentirte Geschichte des Bisthums und Hochstiftes Breslau: aus Urkun-
nden, Aktenstucken, alteren Chronisten und neueren Geschichtschreibern, Bd 1: Denkwur-
digkeiten aus der Kirchen- und Diocesan-Geschichte Schlesiens, Breslau 1860, s. 998.
6 F. I d z i k o w s k i, Geschichte der Stadt und ehemaligen Herrschaft Rybnik in Ober-
schlesien, Breslau 1861, s. 39.
7 H. N e u l i n g, Schlesiens Kirchorte und ihre kirchlichen Stiftungen bis zum Ausgange 
des Mittelalters, Breslau 1902, s. 272.
8 KDŚ, t. 3, s. 64, przyp. 27.
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cowości zapisanej jako Sale podał, iż jest to skrót lub niedokończona 
9

wersja zapisu Zalese , potwierdzając założenia H. Neulinga.

Twierdzenia Neulinga i Maleczyńskiego zmienił Idzi Panic. Po-
dał on w wątpliwość traktowanie miejscowości zapisanych jako Za-
lesie i Sale jako jedną i tę samą. Dzięki wnikliwej analizie udowodnił, iż 
tajemnicza miejscowość Sale nie może być skrótem nazwy Zalese, 

10
lecz jest opisem miejscowości Solca niedaleko Orłowej . Jeśli jednak 
chodzi o samą lokalizację Zalesia nieopodal Leśnicy, autor przy-
chylił się do twierdzeń poprzednich badaczy. Zdanie swe zaś po-

11
twierdził przy okazji kolejnej publikacji .

Przekonanie, jakoby średniowiecze Zalesie tożsame było z obec-
nie istniejącym Zalesiem Śląskim, stało się niemal pewnikiem i bez 
wątpliwości potwierdzane było przez kolejnych badaczy. Prócz 
autorów już wymienionych, tezę tę potwierdzali także: Stanisława 

12 13 14
Pierzchalanka-Jeskowa , Korneliusz Pszczyński , Jerzy Rajman  

15
i Jerzy Horwat .

9 Ibidem, przyp. 29.
10 Sale jest przez I. Panica utożsamiana z miejscowością Solca niedaleko Orło-
wej. Liczba wykazanych przez badacza dowodów pozwala na potwierdzenie 
słuszności tego założenia i odrzucenie poglądu, jakoby zapis Sale miał być skró-
tem zapisu Zalese. I. P a n i c, Osadnictwo w ziemi cieszyńskiej w okresie wczesnego śred-
niowiecza, „Śląski Kwartalnik Historyczny >>Sobótka<<”, R. 39 1984, z. 1, s. 5, 
przyp. 15.
11 I d e m, Historia osadnictwa w księstwie opolskim we wczesnym średniowieczu, Katowi-
ce 1992, s. 74, 126–127.
12 S. P i e r z c h a l a n k a - J e s k o w a, Dzieje klasztoru w Czarnowąsie na Śląsku 
w wiekach średnich, „Roczniki Historyczne”, R. 4, 1928, s. 34.
13 K. P s z c z y ń s k i, Zalesie, [w:] Twierdze Polskości, red. F. H a w r a n e k, Opo-
le 1973, s. 174.
14 J. R a j m a n, Jemielnica. Wieś i klasztor cysterski na Górnym Śląsku, Katowice 
1995, s. 17, przyp. 34.
15 J. H o r w a t, Formowanie się miast księstwa opolsko-raciborskiego do połowy XIV w., 
Gliwice–Rzeszów 1996, s. 35; I d e m, Lokacja Leśnicy na prawie niemieckim, [w:] 
Osiem wieków ziemi leśnickiej, red. A. L i p n i c k i, Wrocław 2002, s. 21.
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Pierwszym autorem, który w swych badaniach ruszył w kierunku 
zmiany tego poglądu i lokalizacji Zalesia w okolicach Rybnika, był 
Alfons Mrowiec. W pracy zbiorowej pt. Ziemia rybnicko-wodzisławska 
z 1970 roku w artykule będącym zarysem dziejów opisywanego re-
gionu, autor ten pisząc o osadnictwie średniowiecznym, jako pod-

16
rybnickie wsie wymienił Książenice, Smolną i właśnie Zalesie . Po-
nadto, co jest najciekawsze, użył on określenia Zalesie pod Kamieniem. 
Ponieważ na żadnej z map nie da się zlokalizować wsi o tej nazwie, 
trudno ustalić, czy A. Mrowiec miał na myśli jakąś bliżej nieznaną 
obecnie kolonię lub przysiółek, czy też, kierując się sugestiami 
F. Idzikowskiego, chodziło mu o Lasoki pod Kamieniem. Najpraw-
dopodobniej właśnie ta niekonsekwencja autora doprowadziła do 
tego, iż twierdzenie to wśród badaczy przeszło bez większego echa.

Teza o nieodległym położeniu Zalesia od Rybnika po raz kolejny 
przedstawiona została w 2002 roku przez Bogdana Klocha. Autor 
ten, niezależnie od wniosków A. Mrowca stwierdził, iż skoro Zale-
sie wymienione jest między Rybnikiem, Książenicami i Smolną jako 
wieś płacąca dziesięcinę na rzecz rybnickiej parafii, to mało prawdo-
podobne jest, by było od nich bardzo odległe. Podkreślił on także 
dużą liczbę pobliskich, podrybnickich wsi, których nazwa, tak jak 
nazwa Zalesia, również odnosi się do pokrywy leśnej. Stąd też wy-
ciągnął on wniosek, że Zalesie wymienione w dokumencie z 1223 

18
roku znajdowało się gdzieś w bliskiej okolicy Rybnika . B. Kloch 
podał także dwie teorie odnoszące się dokładnej do lokalizacji Za-
lesia. Według jednej z nich miejscowość ta nie przetrwała do na-

19
szych czasów i jej obecna lokalizacja nie jest możliwa . Druga brana 
pod uwagę ewentualność to zrównanie Zalesia z podrybnicką miej-

20
scowością o nazwie Podlesie .

16 A. M r o w i e c, Zarys dziejów, [w:] Ziemia rybnicko-wodzisławska, red. J. L i g ę -
z a, Katowice 1970, s. 133.
17 Ibidem.
18 B. K l o c h, Rybnik w średniowieczu..., s. 48–49.
19 Ibidem, s. 48; I d e m, Rybnik na przełomie XIII i XIV wieku..., s. 50.
20 I d e m, Rybnik w średniowieczu..., s. 48, przyp. 25.

W POSZUKIWANIU [...] ZALESIA 161



W rok po publikacji zaprezentowanego stanowiska w kwestii tej 
wypowiedział się ponownie Idzi Panic. I chociaż nie przyjął jedno-
znacznie tezy swego poprzednika, nie zakwestionował jej i stwier-

21
dził, że stanowisko to zasługuje na uwagę . Tezę B. Klocha poparł na-
tomiast Antoni Barciak, pisząc, że Zalesie zapewne leżało w bliskiej 

22
odległości od Rybnika .

Pomimo ponad 150 lat dociekań nadal nie wiadomo, czy wystaw-
cy dokumentu chodziło o Żelazną pod Opolem, Zalesie Śląskie 
w okolicach Leśnicy, Lasoki pod Kamieniem czy też o jakąś inną, 
dotychczas niezlokalizowaną miejscowość. Rozsądzić także należy, 
czy możliwe jest, aby w XIII wieku wzmiankowane były w różnych 
dokumentach dwie różne wsie o nazwie Zalese, czy też cały czas jest 
to jedna i ta sama. Aby na to pytanie odpowiedzieć, a przy tym choć 
trochę zbliżyć się do ostatecznego rozwiązania tej spornej kwestii, 
należy poddać zarówno wnikliwej analizie samą treść dokumentu 
z 1223 roku, jak i jeszcze raz prześledzić i przeanalizować każdy głos 
w sprawie lokalizacji Zalesia.

Głównym założeniem tezy o małej odległości Zalesia od Rybni-
ka jest fakt, iż w treści dokumentu z 1223 roku umiejscowione zo-
stało ono pomiędzy innymi, położonymi nieopodal Rybnika miej-
scowościami. Wszystkie te osady stanowiły najprawdopodobniej 
zwarty kompleks dziesięcinny, a także osadniczy, i były z sobą po-

23
wiązane .

Analizując treść całego dokumentu, można wychwycić, że nie 
tylko te, ale także wszystkie inne wymieniane w nim miejscowości, 
wypisane są w porządku zależnym od ich położenia geograficznego. 
I tak wpierw jest wymieniona zwarta grupa miejscowości nale-

24
żących do kasztelanii cieszyńskiej . Następna grupa osad to także 

21 I. P a n i c, Rybnik w XII wieku..., s. 19.
22 A. B a r c i a k, Uwagi o roli Rybnika..., s. 46.
23 B. K l o c h, Rybnik w średniowieczu..., s. 48–49.
24 [...] villarum in Castellatura de Tessin, que sunt: Golesouo, Vizla, Yscrichino, Zamaischi, 
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zwarty i niezbyt rozległy okręg, obejmujący wsie Krowiarki, Raków 
i obecnie już nieistniejącą osadę Lichań, która leżała w okolicach 

25
Baborowa . Kolejnymi miejscowościami są właśnie wspomniane 

26
już osady Rybnik, Smolna, Zalesie i Książenice . Widać więc, że 
wsie wymieniane są nie tylko w porządku zależnym od ich położenia 
geograficznego, ale także w zwartych i niezbyt rozległych grupach. 
Dlatego też trudno przypuszczać, by Zalesie, umiejscowione w tre-
ści między Rybnikiem, Smolną i Książenicami, miało być od nich 
znacznie oddalone, skoro sytuacja taka nie zdarza się w żadnym 
innym przypadku.

W podobnym kontekście zauważyć należy jeszcze jeden szcze-
gół. Chodzi mianowicie o fakt występowania wśród wymienionych 
wsi miejscowości o nazwie Golconis, która pierwotnie miała również 
składać dziesięcinę na rzecz rybnickiego kościoła NMP, ale zastą-

27
piona została przez Książenice . Pod nazwą Golconis kryją się naj-
pewniej Gołkowice, położone na południe od Wodzisławia Śląskie-

Nageuuzi, Suenchizi, Suburbium, Zasere. Clechemuje, Radouiza, Punzo, Beleuicsco, Ogro-
zona, Nouosa, in perpetuum habendas. SU, Bd 1, Nr. 226. I. Panic wszystkie z tych wsi 
zidentyfikował jako leżące nieopodal Cieszyna. Zob. I. P a n i c, Osadnictwo w ziemi 
cieszyńskiej... , s. 4– 5; I d e m, Historia osadnictwa w księstwie opolskim..., s. 126.
25 In ambitu de Crauar, cum duabis villis adiacentibus, Rachow et Lichan […]. SU, Bd 1, 
Nr. 226. Lokalizacja tych wsi jest o wiele bardziej dyskusyjna niż w poprzednim 
przypadku. K. Maleczyński zidentyfikował owe wsie jako Krowiarki, Raków i Li-
chynię. KDŚ, t. 3, s. 64, przyp. 21–23. Podobnie uważa I. P a n i c, Historia osad-
nictwa w księstwie opolskim..., s. 74 (Lichynia), s. 106 (Krowiarki). Wiele jednak wska-
zuje na to, że wsi Lichan  nie można interpretować jako Lichyni koło Leśnicy, lecz 
powinno się ją umiejscawiać w bliskiej odległości od Krowiarek i Rakowa. Najbar-
dziej prawdopodobna jest jej lokalizacja w okolicach Baborowa. Teza ta, jak i do-
wody na jej poparcie, przedstawione zostały w pracach: W. D z i e w u l s k i, 
Przeszłość Baborowa (do r. 1945), „Kwartalnik Opolski” 1958, nr 3, s. 67; B. C i -
m a ł a, S. S e n f t, Baborów 1296–1996. Dzieje miasta i gminy, Opole 1996; więcej na 
temat lokalizacji Baborowa w artykule mojego autorstwa  w niniejszym tomie.
26 [...] decimas videlicet ipsius ville Ribnich, Smolna, Zalese, Knegnizj, quam ultimam villam 
recepit ecclesia de Rjbnich ab ecclesia de Sale in concambium pro villa Golconis. SU, Bd 1, Nr. 
226.
27 Ibidem.
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28
go . Owe Gołkowice zostały zastąpione przez Książenice dlatego, 
że znajdowały się zbyt daleko kościoła parafialnego, więc od tej pory 
płacić miały dziesięcinę na rzecz znajdującej się bliżej parafii w Sol-

29
cy, w miejsce Książenic . Roszada taka była opłacalna i korzystna 

30
dla obu stron . Jeśli więc leżące w odległości nie większej niż 20 km 
od Rybnika Gołkowice zostały zamienione na Książenice z powodu 
zbyt dużej odległości, to Zalesie, leżące w okolicach Leśnicy, odda-
lone o około 45 km, musiałoby również (a nawet w pierwszej kolej-

31
ności) być zamienione na inną, leżącą bliżej Rybnika wieś .

Kolejną wskazówką w rozważaniach na temat właściwej identy-
fikacji Zalesia jest inny dokument, w którym także wymieniono na-
zwę interesującej nas miejscowości, tym razem w brzmieniu Zalesse. 
Pismo to, datowane 16 października 1284 roku, jest zapisem sporu 
o dziesięciny pomiędzy Janem z Zalesia (Johannem de Zalesse) 
a proboszczem kościoła klasztornego w Czarnowąsach, który to 

32
spór doprowadził do arbitrażu oficjała biskupiego .

Uwagę na ten dokument zwrócił już Idzi Panic. Zauważył on bo-
wiem, że w takich sytuacjach stroną w sporze powinna być lokalna 
parafia, w dokumencie zaś wymieniono jedynie Jana z Zalesia. Na tej 
podstawie doszedł on do wniosku, że w opisywanym przez doku-
ment Zalesiu nie było wówczas kościoła. Według tej tezy, gdyby 

28 KDŚ, t. 3, s. 64, przyp. 30; W. S i e n k i e w i c z, Średniowieczne nazwy miejscowe 
ziemi rybnickiej, [w:] „Kroniki rybnickie: numer pierwszy”, Rybnik 1983, s. 30.
29 SU, Bd 1, Nr. 226., F. M a r o ń, Początki parafii ..., s. 105; W. K u h n, Geschich-
te..., s. 19; I. P a n i c, Osadnictwo w ziemi cieszyńskiej... , s. 5, przyp. 15; I d e m, Historia 
osadnictwa w księstwie opolskim... , s. 127.
30 Teza, jakoby to właśnie czynnik terytorialny i wynikające z niego korzyści były 
główną (a może nawet jedyną) przyczyną roszady pomiędzy dziesięcinami z Goł-
kowic i Książenic zawarta została w: I. P a n i c, Osadnictwo w ziemi cieszyńskiej..., 
s. 5, przypis 15. Zdaje się ją potwierdzać także A. B a r c i a k, Uwagi o roli Ryb-
nika..., s. 46.
31 Odległości podawane w przybliżeniu, wyznaczone w linii prostej.
32 CDS, Bd 1, Nr. 17; SU, Bd V, wyd. W. Irgang, Köln–Weimar–Wien 1993, Nr. 
157.
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w Zalesiu wówczas parafia istniała, to pewnie ona byłaby stroną 
w sporze lub chociaż uwzględniono by jej interesy – a brak wzmian-
ki o zaleskim kościele świadczy o tym, iż został on wzniesiony  
najwcześniej na przełomie XIII i XIV wieku lub też po prostu nie 

33
powstał nigdy . Wykluczałoby to więc możliwość interpretacji tej 
miejscowości jako Zalesia Śląskiego, gdzie kościół w owym czasie 

34
już istniał .

Pogląd ten, choć niewątpliwie błyskotliwy i logiczny, nie uw-
zględnia jednak możliwości, że dziesięcina z Zalesia byłaby nie dzie-
sięciną parafialną, lecz swobodną dziesięciną przyobiecaną i uisz-
czaną przez właściciela wsi. Wówczas to parafia na pewno nie 
byłaby uwzględniona w owym sporze. Fakt ten sprawia, iż teza I. Pa-
nica nie może być przyjęta jako niepodważalny dowód na istnienie 
„drugiego Zalesia”.

Idąc jednak dalej tropem dokumentu z 1284 roku, można zauwa-
żyć wskazówkę, mogącą być tym razem niepodważalnym dowodem 
na to, iż w średniowieczu na Górnym Śląsku istniały co najmniej 
dwie miejscowości o nazwie Zalesie. Wskazówką tą jest sam Jan z Za-
lesia, uczestnik sporu z klasztorem w Czarnowąsach. Najpewniej 
był on właścicielem tejże wsi, a w sporze z proboszczem Domini-
kiem bronił swoich interesów. Jeśli więc poszukiwane Zalesie było 
w 1284 roku własnością rycerską niejakiego Jana, to z całą pewnoś-
cią nie mogło być tożsame z Zalesiem koło Leśnicy, które w tym cza-
sie było własnością biskupią, a nie rycerską. W testamencie Mieszka 
Otyłego z 1245 roku lub 1246 roku książę przekazał na rzecz bis-
kupstwa wrocławskiego należące do siebie wsie – Sławięcice i Zale-

35
sie . Stąd też należące do Jana Zalesie nie mogło jednocześnie być 
Zalesiem biskupim.

33 I. P a n i c, Rybnik w XII wieku..., s. 19.
34 H. S z y m a ń s k i, Geschichte der Pfarrei Salesche (Oberschlesien), Breslau 1918; 
K. D o l a, Struktury kościelne w księstwie opolsko-raciborskim do połowy XIII wieku, [w:] 
Sacra Silentii provincia. 800 lat dziedzicznego księstwa opolskiego (1202–2002), red. A. P o -
b ó g - L e n a r t o w i c z, Opole 2003, s. 112; I. P a n i c, Rybnik w XII wieku..., s. 19.
35 CDS, Bd 1, Nr. 7; SU, Bd 2, wyd. W. Irgang, Wien–Köln–Graz 1977, Nr. 295; 
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Reasumując, w XIII-wiecznych dokumentach śląskich pod 
nazwą Zalesie, nie może kryć się tylko jedna miejscowość, lecz co naj-
mniej dwie różne, które jednak łączy ta sama nazwa. Fakt ten osta-
tecznie obala twierdzenie tych badaczy, którzy wieś zapisaną w XIII-
-wiecznych dokumentach jako Zalese i Zalesse utożsamiali tylko i wy-
łącznie z Zalesiem Śląskim na Opolszczyźnie. Z całą pewnością 
istniało ,,drugie Zalesie”, które leżało w bliskiej okolicy Rybnika. 
Trudno jednak powiedzieć, w jakim dokładnie miejscu owa wieś się 
znajdowała, a jeszcze trudniej odpowiedzieć na pytanie, co się z nią 
stało po roku 1284.

Okolice Rybnika obfitują z nazwy miejscowe związane z pokry-
wą leśną. Miejscowości o średniowiecznym rodowodzie bardzo 
często mają nazwę odwołującą się do okolicznej flory, jak choćby 

36
Dębieńsko, Kłokocin, Lyski, Świerklany i inne . Także pojawiająca 
się w tak często omawianym tu dokumencie nazwa Smolna związa-

37
na jest z gospodarką leśną . Stąd też występowanie nazwy Zalesie na 
tych terenach jest bardzo możliwe. Sama zaś nazwa Zalesie, nie ozna-
cza nic innego, jak po prostu miejsce lub osadę znajdującą się „za la-

38
sem” , i stworzona została przez ludność zamieszkującą wcześniej 
założone osady, dla których nowa, sąsiednia wieś stała się po prostu 
„wsią za lasem”. Trudno jednak tylko na tej podstawie wysnuć jakie-

W. K o r t a, Rozwój wielkiej własności feudalnej na Śląsku do połowy XIII wieku, 
Wrocław–Warszawa–Kraków 1964, s. 63; A. B a r c i a k, Posiadłości biskupów 
wrocławskich w księstwie opolskim do początków XIV w., [w:] Tysiącletnie dziedzictwo kul-
turowe diecezji wrocławskiej, red. A. B a r c i a k, Katowice 2000, s. 69. W sprawie da-
tacji tegoż dokumentu zob. M.L. W ó j c i k, Appendix do najnowszych badań nad 
testamentem Mieszka II Otyłego, księcia opolsko-raciborskiego, [w:] Wieki stare i nowe, t. 4, 
red. I. P a n i c, M.W. W a n a t o w i c z, tam starsza literatura.
36 W. S i e n k i e w i c z, Średniowieczne nazwy..., s. 40; B. K l o c h, Rybnik w śred-
niowieczu..., s. 48–55.
37 Nazwa ta najpewniej nawiązywała do wyrobu smoły drzewnej; zob. W. S i e n -
k i e w i c z, Średniowieczne nazwy..., s. 36; H. B o r e k, Górny Śląsk w świetle nazw miej-
scowych, Opole 1988, s. 105; B. K l o c h, Rybnik w średniowieczu..., s. 49.
38 H. B o r e k, Górny Śląsk..., s. 84–85.
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kolwiek wnioski, gdyż dwie najstarsze miejscowości w tym regionie, 
39 40

czyli Rybnik i Książenice , są niemal całkowicie otoczone lasami . 
Tak więc każda nowo założona osada, w jakimkolwiek kierunku by 
nie powstała, stałaby się dla nich „osadą za lasem”.

Ponieważ Zalesie wymienione jest wśród miejscowości płacą-
cych dziesięcinę na rzecz rybnickiego kościoła NMP, najprawdo-

41
podobniej wchodziło ono również w skład rybnickiej parafii . Stąd 
też możemy uściślić, że poszukiwana przez nas wieś leżała w grani-
cach średniowiecznej rybnickiej parafii. Na temat obszaru, jaki owej 
parafii miał być przynależny, wypowiedział się wielokrotnie już 

42
przywoływany Idzi Panic . Według jego ustaleń obszar ten zamykał 

43
się w promieniu około 6 kilometrów od świątyni . I chociaż badacz 
nie włączył Zalesia w poczet wsi przynależnych do owej parafii, co 
wynikało zapewne z jego ówczesnego przekonania o słuszności 
identyfikacji tej miejscowości z Zalesiem koło Leśnicy, to jednak 
właśnie ów promień około 6 kilometrów potraktujemy jako wyzna-
cznik terenu, na którym najpewniej znajdowało się tajemnicze 

44
Zalesie .

39 Na temat znaczenia Rybnika w XII w., a zwłaszcza jego II połowie wypowie-
dzieli się: B.  K l o c h, Rola Rybnika jako ośrodka parafialnego..., s. 40; I. P a n i c, 
Rybnik w XII wieku..., s. 21. Także Książenice na pewno istniały już w II połowie 
XII wieku, a nawet były wówczas dość znacznym punktem osadniczym pograni-
cza śląsko-małopolskiego; zob. W. K u h n, Geshichte..., s. 19.
40 B. K l o c h, Rybnik w średniowieczu..., s. 50, 55.
41 Por. I d e m, Rola Rybnika jako ośrodka parafialnego..., s. 40–41.
42 I. P a n i c, Ze studiów nad wspólnotami społecznymi Górnego Śląska w średniowieczu. 
Okolice Rybnika i Wodzisławia Śląskiego, [w:] Wspólnota i odrębność regionalna, t. 1, red. 
J. B u k o w s k a - F l o r e ń s k a, Rybnik 1994.
43 Ibidem, s. 41.
44 Oczywiście, owe 6 km nie jest granicą nieprzekraczalną, jednak z badań I. Pa-
nica, także w odniesieniu do parafii sąsiadujących z parafią rybnicką, np. Boguszo-
wic, można zauważyć, że ich okręgi nie przekraczają promienia 6 km; zob. I. P a -
n i c, Ze studiów nad wspólnotami społecznymi..., s. 41–46. Rzecz jasna, nie można wyklu-
czyć, że Zalesie mogło znajdować się w odległości nawet do 10 km, niemniej 
jednak to właśnie okręg w promieniu 6 km od Rybnika uznać można za najbar-
dziej prawdopodobne miejsce położenia tej osady i ten okręg będzie głównym 
terenem poszukiwań.
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Jak już zostało wspomniane, ostatni raz Zalesie w dokumentach 
występuje w roku 1284, a wszystkie inne dokumenty, w których się 
wymienia taką samą lub podobną nazwę, odnoszą się już bezsprze-
cznie do Zalesia Śląskiego. Również w żadnym ze znanych źródeł 
kartograficznych ilustrujących ziemię rybnicką nie wymieniono 
miejscowości o tej lub też zbliżonej nazwie. Dlatego też każda próba 
wskazania lokalizacji owej osady oparta może być jedynie na hipo-
tezach i domysłach. Sprawę komplikuje dodatkowo brak właści-

45
wego rozeznania archeologicznego . Ponieważ jednak stawianie 
hipotez, a następnie ich krytyka i konfrontacja z dowodami to naj-
ważniejsze elementy procesu badawczego, dlatego też w tym miej-
scu dociekania prowadzone będą właśnie w ten sposób.

Tezą najbardziej prawdopodobną, a już na pewno najmniej dys-
kusyjną, jest możliwość, że Zalesie na progu XIII i XIV czy to uległo 
przekształceniu, opustoszało, czy też z jakiegoś bliżej nieznanego 
powodu uległo zniszczeniu. Przemarsz hord tatarskich oraz poczy-
nione przez nich spustoszenia w trakcie marszu przez ziemię 

46
rybnicką  mogły być jednym z czynników, które wpłynęły na upa-
dek Zalesia. Również wszelkiego rodzaju klęski żywiołowe mogły 
przesądzić o losie wsi i jej mieszkańców. Dobrym przykładem takie-
go biegu wydarzeń jest wieś Bobrowniki, która również istniała 
gdzieś w okolicach Rybnika. Wieś ta, wymieniona w Liber fundationis 
episcopatus Wratislaviensis, wraz z okolicznymi wsiami opisana została 

47
w Registrum Wyasdense . Według ustaleń Jaroslava Bakali Registrum 

48
Wyasdense powstało między 1303 a 1306 rokiem . Ponieważ w żad-
nym późniejszym dokumencie nazwa Bobrowników nie występuje, 

45 Por. S. K u l p a. M. F u r m a n e k, Stan i potrzeby badań archeologicznych nad po-
czątkami i rozwojem Rybnika, [w:] Sacrum i profanum..., s. 25, 30.
46 B. K l o c h, Rybnik w średniowieczu..., s. 102; zob. także: W. K o r t a, Najazd 
Mongołów na Polskę i jego legnicki epilog, Katowice 1983, s. 72–73, 91 i nast.
47 CDS, Bd 14, wyd. H. Markgraf, J.W. Schulte, Breslau 1889, s. 108–109.
48 J. B a k a l a, Registrum Vyasdense – otázka datace, „Časopis Slezkého Muzea”, 
Série B, 38, 1989, s. 217–224.
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mamy więc sytuację podobną do sytuacji Zalesia. Analogiczne zda-
rzenia musiały mieć jeszcze kilkakrotnie miejsce, o czym świadczy 
chociażby opis wizytacji biskupiej z roku 1679, w którym wymie-
niono wsie płacące dziesięciny na rzecz rybnickiej parafii i wspomi-

49
nano o agri colonorum praeter 4 deserti, de agros versus Ribnik iacente [...] .

Mimo że zniszczenie lub opustoszenie Zalesia zdaje się wytłu-
maczeniem najbardziej prawdopodobnym, to jednak nadal nie mo-
żna uznać go jako pewnika. Pamiętać bowiem należy, że w historio-
grafii pojawiają się także inne poglądy, najczęściej zaś powtarzanym 
jest łączenie Zalesia z Lasokami pod Kamieniem. Warto w tym 
miejscu wspomnieć, że na wschód od Lasoków znajduje się obecnie 

50
wieś o nazwie Lasoki Drugie – będąca częścią Książenic . Ponieważ 
prócz niewielkiej odległości i obecnych granic administracyjnych 
wsi tych niemal nic nie dzieli, można uznać, że kiedyś wsie te two-
rzyły jeden organizm.

Głównym powodem, dla którego to właśnie Lasoki skojarzone 
zostały z Zalesiem, jest zapewne ich nazwa. Nazwa Lasoków jest 
bowiem nazwą etniczną, której podłożem jest wspólne pochodze-

51
nie lub zajęcie mieszkańców . Utworzona mogła być przez samych 
mieszkańców wsi, jak też przez ich sąsiadów, jako określenie ludzi 
mieszkających „w lesie”, „pośród lasu”, „pracujących w lesie” itp. 
Owe bukowe i dębowe lasy, tak bujnie porastające okolice Książenic 
i Kamienia, wzmiankowane były już w Urbarzu państwa rybnickiego 

52
z 1614 roku, w którym poświęcono im bardzo dużo miejsca . To 

49 Visitationsberichte der Diözese Breslau. Archidiakonat Oppeln, t. 1, wyd. J. Jungnitz, 
Breslau 1904, s. 127.
50 Nazwa Lasoki Drugie nawiązuje do położonych na północ Lasoków Pierw-
szych – obecnie także części wsi Książenice, a stworzona została w celu ich odróż-
niania. Słownik etymologiczny nazw geograficznych Śląska, t. 4, red. S. S o c h a c k a, 
Opole 1992, s. 114.
51 W. S i e n k i e w i c z, Średniowieczne nazwy..., s. 26.
52 Urbarium panství Rybnickeho sepsané letha páně 1614, [w:] Urbarze Śląskie, t. 3, 
Urbarze dóbr zamkowych Górnego Śląska z lat 1571–1640, red. J. G i e r o w s k i, 
Wrocław 1963, s. 280–282. Zob. także: A. Ż u k o w s k i, Okazałe drzewa gminy 
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z nich w 1523 roku dostarczono drewno na budowę kościoła w Ryb-
niku, mieszkańcy Książenic zaś dla swego pana w nich wypasali 

53
świnie . Jeśli więc przyjąć, że średniowieczne Zalesie znajdowało 
się za lasem oddzielającym je od Książenic, wzmacnia to możliwość 
łączenia go z Lasokami. Tym bardziej że położenie Lasoków zgadza 
się z określonym przez I. Panica promieniem, w jakim mieścić się 
miały wsie średniowiecznej parafii NMP.

Dodatkowo możliwość taką wzmacniają wyniki archeolo-
gicznych badań powierzchniowych, jakie w ramach AZP przepro-
wadzone jesienią 1999 roku na obszarze 100–43, obejmującym mię-

54
dzy innymi okolice Książenic oraz Kamienia . W wyniku tych ba-
dań w rejonie Książenic odkryto jedno stanowisko (stan. 27) będące 
śladem osadnictwa z XI–XII wieku, oraz kilka innych, będących śla-
dami osadnictwa lub też osady późnośredniowiecznej (XIV–XV w.). 
Zauważalne jest skoncentrowanie śladów osadnictwa średniowiecz-
nego na południe od Książenic, a już zwłaszcza na południowy 
zachód, gdzie w niewielkiej od siebie odległości zlokalizowane zos-
tały dwa stanowiska (stan. 26 i 27). Na stanowisku 26 odkryta została 
osada późnośredniowieczna, na wspomnianym zaś już stanowisku 
27 odkryto ślady osadnictwa z okresu od XI do XV wieku, co wska-
zywać może na trwałość i dłuższy czas egzystencji ludzkiej w tym 
rejonie. Do tego kompleksu dołączyć można także położone na 
wschód stanowisko 24, a być może także położone na północ stano-

i miasta Czerwionka-Leszczyny. Przewodnik przyrodniczy, Czerwionka-Leszczyny 
1997, s. 28 i nast.; E. S z o p a, Osobliwości flory i fauny Książenic, [w:] 775 lat Książenic, 
red. R. R a t a j c z a k, Czerwionka-Leszczyny 1998, s. 63.
53 L. M ł y n a r c z y k, Książenice przez wieki, [w:] 775 lat Książenic ..., s. 8.
54 Pełna dokumentacja badań powierzchniowych terenu AZP 100–43 znajduje 
się w zbiorach Archiwum Działu Archeologii Muzeum Górnośląskiego w Byto-
miu. Część tych wyników została opublikowana przy okazji archeologicznych ba-
dań sprawdzających: D. A b ł a m o w i c z, Przebieg i wyniki archeologicznych badań 
uzupełniających na trasie planowanej autostrady A1 w województwie śląskim, [w:] Badania 
archeologiczne na Górnym Śląsku i ziemiach pogranicznych w latach 1999–2000, red. 
E. T o m c z a k, Katowice 2002, s. 444.
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wisko 25, które to również są śladami osadnictwa z XIV–XV wieku. 
Oczywiście, na tym etapie badań nie można udowodnić, iż są to 
pozostałości po średniowiecznym Zalesiu, gdyż równie dobrze mo-
gą to być relikty pierwotnej zabudowy Książenic. Warto jednak 
zwrócić uwagę na fakt, iż najstarsza zabudowa wsi Książenice obej-
muje północne tereny jej obecnego obszaru, wymienione zaś tu sta-
nowiska nawet dziś, przy ciągłe powiększającej się powierzchni za-
budowań, nadal znajdują się poza obrębem wsi, a jeszcze na prze-
łomie XIX i XX wieku tereny te znajdowały się niemal równo 
w połowie drogi z Książenic do Kamienia.

Zaprezentowane wywody mogłyby stać się wstępem do ostate-
cznego twierdzenia, że to właśnie Lasoki, leżące niedaleko na 
wschód od stanowisk 26 i 27, są pozostałością po średniowiecznym 
Zalesiu. Cytując Wiesława Sienkiewicza, na przełomie XIII i XIV 
wieku na ziemi tej [rybnickiej – D.H.] powstało wiele wsi typu łańcuchowego, 

55
a równocześnie wiele osad zostało rozbudowanych i przeorganizowanych . Jest 
wiele przesłanek ku temu, by stwierdzić, że Zalesie w wyniku tych 
właśnie przekształceń zmieniło w sposób drastyczny swój kształt 
i potencjał osadniczy. Badając dalej trop Lasoków pod Kamieniem 
i Lasoków Drugich jako obecnych reliktów po średniowiecznym 
Zalesiu, to właśnie ów podział na dwie wsie może być kolejną wska-
zówką. Wspólna nazwa i nieodległe położenie same przez się nasu-
wają myśli, iż powstać mogły na bazie jednej osady. W wyniku bliżej 
nieznanych okoliczności, najprawdopodobniej klęski, osada ta stra-
ciła na znaczeniu. Dzięki temu wsie sąsiednie, silniejsze i nienaru-
szone, zaczęły tę pierwszą od siebie uzależniać, a z czasem wchła-
niać w obręb swych organizmów administracyjnych. To właśnie 
mogłoby tłumaczyć, dlaczego tak podobne do siebie, zarówno naz-
wą, jak i kształtem, sioła zamiast dążyć do połączenia, z czasem po-
dzieliły się na dwie odrębne osady wchodzące w skład dwóch 

55 W. S i e n k i e w i c z, Średniowieczne nazwy..., s. 25.
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odrębnych jednostek administracyjnych. Jeśli przyjąć, że wraz z tymi 
zmianami mogło dojść do zmiany nazwy, wówczas przedstawiona 
tu hipoteza zyskałaby jeszcze bardziej na wiarygodności.

Pomimo tych założeń, teza utożsamiająca średniowieczne Zale-
sie z Lasokami obarczona jest jednym poważnym mankamentem. 
Jest nim mianowicie fakt, iż Lasoki bardzo późno pojawiają się źród-

56
łach, a mianowicie dopiero w 1822 roku . To właśnie ten dość spory 
dystans pomiędzy końcówką XIII a początkiem XIX wieku spra-
wia, iż powiązanie obu tych miejscowości i próba udowodnienia cią-
głości między nimi jest bardzo dyskusyjna. Warto jednak wspom-
nieć, iż Lasoki naniesione zostały na sporządzoną w 1736 roku 
przez Johanna Wolfganga Wielanda mapę księstwa raciborskiego, 

57
wchodzącą w skład Atlasu Śląska Spadkobierców Homanna . Ponieważ 
Lasoki były najprawdopodobniej już wówczas zależne od wsi są-
siednich, nie zostały na mapie oznaczone jako villa oraz nie zostały 
osobno podpisane. Niemniej jednak położenie oznaczonych przez 
kartografa domus rusticiae sparsium positiae w połowie drogi między 
Książenicami i Kamieniem oraz charakterystyczny podział na dwie, 
nieco od siebie oddalone części wskazuje niewątpliwie na to, jaka 
miejscowość została na mapie zilustrowana. Fakt ten niezbicie po-
twierdza istnienie Lasoków już w I połowie XVIII wieku. Mimo to 
rozpiętość czasu między XIII a XVIII wiekiem nadal zdaje się zbyt 
wielka.

Pragmatyzm i obiektywizm, towarzyszące procesowi badawcze-
mu, nie pozwalają uznać przedstawionych sądów za jedynie słuszne. 
Brak szerszego rozpoznania archeologicznego, w tym dokładnych 
badań terenowych, oraz brak dowodów na istnienie Lasoków przed 
XVIII wiekiem są głównymi czynnikami, dla których nie można na 
tym etapie badań uważać, iż podjęty problem został rozwiązany, 

56 Zob. Słownik etymologiczny..., s. 114.
57 Na temat Atlasu Śląska zob. B. C z e c h o w i c z, Historia kartografii Śląska 
XIII–XIX wiek, Wrocław 2004, s. 66–85.
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a Zalesie odnalezione. Tym bardziej że teza o wyludnieniu lub znisz-
czeniu wydaje się łatwiejsza do obronienia. Niemniej jednak zdanie, 
dopóki nie zostanie definitywnie odrzucone w wyniku merytorycz-
nej krytyki, nie powinno być ignorowane. Dobrym przykładem mo-
że być chociażby przedstawiona tu kwestia utożsamiania Zalesia 
z dokumentu biskupa Wawrzyńca z Zalesiem Śląskim, która to teza 
właśnie dzięki krytyce w dyskusji i słusznym argumentom została 
obalona. Stąd też przyczynek ten może stać się wstępem do now-
szych badań i ostatecznego rozwiązania podjętego problemu.

58 Principatus Silesiae Rattiboriensis nova et exactisma Tabula geographica comonstrans in-
fimul Liberas Dynastias Ples et Beuthen, cum statu minore Loslav, ze zbiorów Muzeum 
Górnictwa Węglowego w Zabrzu, sygn. MGW/TG/A:8/16.
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JANUSZ MOKROSZ

Rok 1945 – początek nowego okresu 
w dziejach Raciborza

Zmiany, jakie przyniósł z sobą rok 1989, stały się bodźcem do 
podjęcia ponownych badań nad końcowym okresem II wojny świa-
towej i jej konsekwencjami. Dostęp do źródeł i brak ograniczeń cen-
zuralnych pozwalają na nowo opracować zagadnienia, które w his-
toriografii okresu PRL zostały przedstawione w sposób tenden-
cyjny i nieoddający do końca prawdy historycznej. Przykładem tego 
rodzaju publikacji mogą być starsze prace, dotyczące przełomo-
wego w dziejach Raciborza – roku 1945. Wiele istotnych i ważnych 
faktów zostało w nich pominiętych lub przeinaczonych. W znamien-

1
ny sposób przedstawiano na przykład przyczyny zniszczenia miasta , 
a w prezentowanym artykule to właśnie zagadnienie zostało poru-
szone.

Problematyka roku 1945 w historii Raciborza jeszcze dziś budzi 
olbrzymie kontrowersje i emocje. Skutki wydarzeń z końcowego 
okresu wojny można w mieście do dnia dzisiejszego zauważyć, 
a rzucające się w oczy puste przestrzenie i nielicznie pozostałe, his-
toryczne zabudowania skłaniają do postawienie pytania: Jak doszło 
do zniszczenia przepięknego, przedwojennego Raciborza? Skąd-
inąd, emocjonalne nastawienie żyjących świadków tamtych wyda-
rzeń utrudnia czasami rzeczową dyskusję.

W prezentowanym opracowaniu koncentruję się na zagadnie-
niach związanych z pobytem Armii Czerwonej w Raciborzu i jego 

1 Pisano m.in., iż zaciekła obrona prowadzona przez ugrupowanie Wehrmach-
tu i SS zmusiła Armię Czerwoną do działań wojennych, której efektem były duże 
straty w ludności i zabudowie; szerzej zob. G. W a w o c z n y, Racibórz – prawda 
o latach 1945–1950, „Ziemia Raciborska” 2003, nr 8–9, s. 2.



konsekwencjami, a także przedstawiam proces tworzenia polskich 
struktur administracyjnych. Z konieczności, w sposób skrótowy do-
tykam też problematyki warunków życia mieszkańców Raciborza, 
obozów odosobnienia i wywózek w głąb Związku Radzieckiego. 
Oczywiście, ramy artykułu uniemożliwiają wyczerpanie złożonego, 
mało zbadanego, a wielce interesującego tematu. Będzie on zapew-
ne przedmiotem dalszych badań.

12 stycznia 1945 roku na całym froncie niemiecko-radzieckim 
ruszyła potężna ofensywa Armii Czerwonej. Kilka dni wcześniej 
Józef  Stalin przychylnie ustosunkował się do propozycji dowódcy 
1 Frontu Ukraińskiego, marszałka Iwana Koniewa, aby rozszerzył 
pas działań frontowych, przez objęcie nimi Krakowa i Górnego 
Śląska. Obszar ten zdobyty został w wyniku operacji sandomiers-
ko-śląskiej 1 Frontu Ukraińskiego, którego wojska już w końcu 
stycznia dotarły w rejony Raciborza, próbując bezskutecznie zająć 

2
miasto .

Ostatecznie miasto zostało opanowane ostatniego dnia marca 
1945 roku w ramach rozpoczętej 16 dni wcześniej operacji opol-
skiej. Decydujące natarcie nastąpiło 22 marca, kiedy to główne siły 
60 armii radzieckiej uderzyły z rejonu Głubczyce – Baborów na 
zgrupowanie raciborskie w celu wejścia na Przedgórze Sudeckie 
w rejonie Opavy. Niemieckie oddziały obronne, składające się 
z bawarskiej 97 Dywizji Strzelców oraz pododdziałów 8 i 16 Dywizji 
Pancernej stawiały niezwykle zaciekły opór, przez co 60 Armia, po 
uprzednim wzmocnieniu przez 5 Korpus Zmechanizowany Gwar-
dii i 10 Korpus Pancerny Gwardii, rozpoczęła manewr obchodzenia 
od zachodu zgrupowania raciborskiego. 28 marca jednostki radziec-

2 H. S t a ń c z y y k, Od Sandomierza do Opola i Raciborza, Warszawa 1998, s. 200; 
B. T r a c z, Rok ostatni – rok pierwszy. Gliwice 1945, Gliwice 2004, s. 33; K. M i r o -
s z e w s k i, Armia Czerwona na terenie województwa śląsko-dąbrowskiego, [w:] Rok 
1945, red. A. T o p o l, Katowice 2004, s 9–10; Racibórz ’45. Pochodnia Tais, red 
A. P u s t e l n i k, Racibórz 1996, s. 4.
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kie przecięły drogę z Raciborza do Głubczyc w rejonie Pietrowic 
Wielkich. Na wschodzie, na prawym brzegu Odry, rubieży zgrupo-
wania raciborskiego broniła 1 Dywizja Strzelców Alpejskich. Po 
opanowaniu prawego brzegu Odry, siły radzieckie – 17 i 25 Dywizja 
Artylerii rozpoczęły ostrzał miasta, wspomagany przez zmasowane 
naloty 2 Armii Lotniczej. Niezwykle intensywne bombardowania 
nastąpiły w Wielki Czwartek, 29 marca. W tym samym czasie od-
działy radzieckie, nacierające z okolic Łubowic, skierowały się na 
drogę do Raciborza, na skraju Miedonii, natomiast północno-
-zachodnia część zgrupowania raciborskiego wycofała się w rejony 

3
przedmieścia – Studziennej .

30 marca o godzinie 4:00 w mieście rozległo się wycie syren. We-
dle obowiązującej hipotezy sygnał ten miał oznajmiać koniec walk. 
O godzinie 4:30 Most Zamkowy, prowadzący do północno-
-wschodnich rubieży na prawym brzegu, został wysadzony w po-
wietrze. Godzinę później od północnego zachodu do miasta zaczęli 

4
wchodzić żołnierze radzieccy .

Wkraczając na obszar Górnego Śląska, stanowiący przed wojną 
integralną część państwa niemieckiego, żołnierze radzieccy trakto-
wali zastaną tam ludność jako Niemców. Jeśli o istnieniu prawie 

5 6
milionowej grupy ludności autochtonicznej  „zapominały”  wów-
czas polskie władze komunistyczne, to tym bardziej nieświadome 
takiego stanu rzeczy pozostawało dowództwo i  żołnierze sowieccy. 
Dodatkowo należy wspomnieć, iż wojska radzieckie działały na 

3 B. D o l o t a, Wyzwolenie Dolnego Śląska w 1945 roku, Wrocław 1985, s. 116–118; 
M. L i s, Górny Śląsk. Zarys dziejów do połowy XX wieku, Opole 2001, s. 199; Racibórz 
’45. Pochodnia..., s. 4–5.
4 Racibórz ’45. Pochodnia..., s. 5.
5 Ludność autochtoniczna to także Niemcy; paradoksalnie można było czuć się 
jednocześnie Ślązakiem i Niemcem czy Ślązakiem i Polakiem; szerzej: B. T r a c z, 
Rok 1945...
6 Komuniści polscy nie mieli wówczas żadnego wpływu na zachowania Armii 
Czerwonej, w związku z tym nie poświęcali temu problemowi zbyt dużej uwagi.
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podstawie rozkazu Naczelnego Dowództwa Armii Czerwonej 
nr 230172/5 z 9 sierpnia 1944 roku, który nakazywał traktować 
ziemie wchodzące przed wrześniem 1939 roku w skład III Rzeszy 

7
jako zdobycz wojenną . W tym kontekście należy także spojrzeć na 
postępowanie zwycięzców, charakteryzujące się gwałtami, zabój-
stwami, podpaleniami, będące przejawem swoistej zemsty na oby-
watelach III Rzeszy. Ową zemstą została dotknięta także ziemia 
raciborska.

Po przejściu frontu władzę na terenach opanowanych przez 
wojska radzieckie objęły komendantury wojenne. Ostatecznie miały 
one przekazać władzę polskiej administracji. Tymczasem wszystkie 
elementy życia, od transportu po aprowizację, podporządkowano 
komendanturom wojennym oraz Wojskom Ochrony Tyłów NKWD, 
które działały niezależnie od władzy komendantur. Codziennością 
stała się praktyka prowadzonych na szeroką skalę demontaży całych 
fabryk oraz urządzeń w uszkodzonych zakładach, a także wysiedle-
nia, wywózki w głąb ZSRR, mężczyzn – głównie górników w wieku 
16–20 lat, zmuszanych do pracy w kopalniach na Ukrainie, Kaukazie 

8
i Uralu .

Po około 10 dniach od zajęcia Raciborza (10–12 kwietnia) część 
jego mieszkańców została wysiedlona w kierunku Brzeźnica – 
Łubowice. 16 kwietnia została przeprowadzona pełna i przymu-

9
sowa „ewakuacja” całego lewego brzegu miasta . Jak podaje Herbert 
Hupka, świadek omawianych wydarzeń, 12 kwietnia o godzinie 14:00 
[przybył – J.M.] oddział żołnierzy z rozkazem spakowania wszystkiego w 
ciągu [kilku – J.M.] minut i uformowaniu się do marszu w kierunku Eichen-

7 K. M i r o s z e w s k i, Armia Czerwona..., s. 9–10.
8 H. S t a ń c z y y k, Od Sandomierza..., s. 263; M. L i s, Górny Śląsk. Zarys..., 
s. 200; Z. W o ź n i c z k a, Górny Śląsk w 1945 roku. Czy to było wyzwolenie?, „Śląsk” 
1996, nr 3 (5), s. 21.
9 Racibórz ’45. Pochodnia..., s. 4.
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10
dorffmuhl (Brzeźnica) . Herbert Hupka został umieszczony w kolonii 
Vogelsang (Nowe Zagrody), gdzie zgromadzono już uprzednio 
20–30 kobiet i jeszcze więcej mężczyzn. Tego typu wysiedlenia ułat-
wiały prowadzenie działań rabunkowych, demontaż i wywózkę 
wartościowych urządzeń fabrycznych lub ich dewastację. Ciężkie 
suwnice, których nie potrafiono zdemontować, po prostu zrzucono 

11
z jezdni . Niszczono zabudowę przez celowe lub przypadkowe pod-
palenia. Każdy dzień przynosił nowe pożary – za które Sowieci obwiniali 

12
Niemców . Najczęściej domy zaczynały się palić od piwnic, przy-
padkowo podpalanych na skutek nieumiejętnego posługiwania się 
świecami i pochodniami, którymi zwycięzcy rozświetlali sobie drogę. 
Wypalano głównie domy piętrowe, pozostawiając nienaruszoną za-
budowę typu wiejskiego. Ponadto zdarzało się, że czerwonoarmiści, 
z czystej złośliwości, pochłonięci swoistą pasją niszczenia, podkła-

13
dali ogień .

W okresie ponadmiesięcznego zarządu komendantury wojennej 
codziennością stały się aresztowania osób podejrzanych o współ-
pracę z hitlerowcami oraz obcych i wrogich klasowo. W mieście funk-
cjonował areszt śledczy NKWD, przeprowadzono też trzy odnoto-
wane masowe egzekucje. Ostatecznie, procesu zagłady Raciborza 
dopełnił wydany przez dowództwo radzieckie 4 Frontu Ukraińskie-
go – około 16 kwietnia 1945 roku – rozkaz całkowitego zniszczenia 
miasta. Jedna z hipotez mówi, iż genezy owego rozkazu należy doszu-
kiwać się w polsko-czechosłowackim konflikcie granicznym. Wspo-
mniane dowództwo 4 Frontu Ukraińskiego, nie mogąc wywiązać się 
z obietnicy przekazania Raciborza przedstawicielom czechosłowac-
kim, nakazało swoim oddziałom jego gruntowne zniszczenie, jed-

10 H. H u p k a, Racibórz – Monachium, „Karta“, Monachium 1997, s. 71.
11 B. H a n c z u c h, R. M r o w i e c, P. S p u t, Koniec wojny w Raciborzu i na Raci-
borszczyźnie w świetle źródeł historycznych i wspomnień świadków, Racibórz 2007, s. 110.
12 H. H u p k a, Racibórz – Monachium..., s. 71.
13 Ibidem, s. 71; B. H a n c z u c h, R. M r o w i e c, P. S p u t, Koniec wojny..., s. 110.

ROK 1945 [...] W DZIEJACH RACIBORZA 179



nakże informacja ta, przekazywana w tak zwanym drugim obiegu, nie 
14

została jak do tej pory zweryfikowana i potwierdzona . Niemniej jed-
nak faktem pozostaje, że polska administracja pod koniec 1945 roku 
oceniała, iż centrum Raciborza zostało zniszczone prawie w 100%, 
a przedmieścia w 70%. Ogółem, zniszczenia oszacowano na 85%, 
a spośród 56 tys. mieszkańców w mieście pozostało zaledwie 3 tys. 

15
osób .

Mimo że do konferencji poczdamskiej nie był przesądzony los 
terenów wchodzących przed wojną w skład III Rzeszy, Rząd Tym-
czasowy 18 marca 1945 roku podjął decyzję o utworzeniu wojewódz-
twa śląsko-dąbrowskiego, składającego się z trzech historycznie 
różnych części: przedwojennego województwa śląskiego, Zagłębia 
Dąbrowskiego oraz Śląska Opolskiego. 18 marca 1945 roku woj-
skowe władze radzieckie przekazały polskiej administracji prawo-
brzeżną część Opolszczyzny, a w drugiej połowie kwietnia – lewo-

16
brzeżną . W pierwszej połowie kwietnia 1945 roku na ziemi racibor-
skiej pojawili się pierwsi polscy przedstawiciele. Już 12 kwietnia do 
Raciborza przybyła grupa operacyjna Milicji Obywatelskiej, na której 
czele stał por. Józef  Porydzaj. Celem polskich funkcjonariuszy Milicji 
było stworzenie odpowiednich warunków do przejęcia władzy przez 
przedstawicieli polskiej administracji na obszarze kontrolowanym 

17
przez komendanturę radziecką .

14 Racibórz ’45. Pochodnia..., s. 6.
15 Archiwum Państwowe w Katowicach Oddział w Raciborzu (dalej: APKat. 
OR), Zarząd Miejski w Raciborzu 1945–1950 (dalej: ZM Racib. 1945–1950),sygn. 
74, b. pag.; szerzej: G. W a w o c z n y, Racibórz – prawda o latach...
16 M. P a ź d z i o r a, Odbudowa i tworzenie polskich władz administracyjnych i samorzą-
dowych na obszarze województwa śląsko-dąbrowskiego, [w:] Rok 1945..., s. 33 i nast.; 
B. C i m a ł a, Dwuwładza na Śląsku Opolskim w 1945 r., „Kwartalnik Opolski” 
1995, nr 3–4, s. 14.
17 R. N i k l e w i c z, Milicja Obywatelska w Raciborzu i Powiecie Raciborskim w latach 
1945–1947, [w:] Prace uczestników Studium Doktoranckiego. Historia, red. A. F i l i p -
c z a k - K o c u r, Opole 2004, s. 157.
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8/9 maja 1945 roku, wraz z kapitulacją Niemiec, wojna w Euro-
pie dobiegła końca. Do mieszkańców Raciborza informacja ta dota-
rła 9 maja, a niejako jej potwierdzeniem była szaleńcza strzelanina, 

18
trwająca kilka godzin . Strzelanina, na jaką pozwolili sobie żołnierze 
radzieccy, była oczywiście oznaką ich szczęścia, które w zaistniałej 
sytuacji nie dane było mieszkańcom miast, czekającym na ostatecz-
ne wyjście Sowietów z Raciborza.

Tego samego dnia do Raciborza przybyła polska grupa urzęd-
ników administracyjnych i samorządowych, licząca 86 osób. Jak 
czytamy w sprawozdaniu sytuacyjnym Zarządu Miejskiego: Stan 
miasta, jaki zostali, był wręcz odstraszający, także część nowo przybyłych 

19
wyjechało natychmiast z powrotem . Ponadto proces tworzenia polskiej 
administracji utrudniał im konflikt graniczny z Czechosłowacją, 
który skutkował między innymi tym, że miejscowa komendantura 
wojenna nie przekazała zajętych przez sobie obszarów. Dopiero po 
otrzymaniu odpowiednich rozkazów komendantura 18 maja zgo-
dziła się oddać pod administrację polskiej grupie operacyjnej miasto 
Racibórz oraz prawobrzeżne tereny powiatu, a 8 czerwca – tereny 

20
lewobrzeżne .

Początek – wspomnianego już kilkakrotnie – polsko-czechosło-
wackiego konfliktu granicznego należy wiązać z równoczesnym 
wkroczeniem do miasta 9 maja 1945 roku polskiej grupy operacyj-

21
nej oraz przedstawicieli czechosłowackich . Obie strony pragnęły 
stworzyć w Raciborzu zręby państwowej administracji. Idąc śladem 
Krzysztofa Nowaka, autora artykułu Zapomniany konflikt, można 
przedstawić następujący ciąg wydarzeń. Wraz z przybyciem do po-

18 H. H u p k a, Racibórz – Monachium..., s. 72.
19 APKat.OR., ZM Racib. 1945–1950, sygn. 74, b. pag.
20 Z. K o w a l s k i, Powrót Śląska Opolskiego do Polski, Opole 1983, s. 110.
21 Spór dotyczył Zaolzia (do którego roszczenia wysuwała strona polska), połud-
niowo-zachodnich rubieży województwa śląsko-dąbrowskiego (Racibórz, Głub-
czyce) oraz Kotliny Kłodzkiej i Żytawy.
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wiatu raciborskiego czeskich przedstawicieli w wielu miejscowoś-
ciach leżących na lewym brzegu Odry utworzono patrole czecho-
słowackiej milicji oraz wywieszono flagi czechosłowackie. Następ-
nie 9 czerwca 1945 roku Czesi – ignorując polskie propozycje roz-
mów – w nocie skierowanej do władz polskich poinformowali 
o podjęciu przygotowań do zajęcia Kłodzka. Nazajutrz jednostki 
czechosłowackie wkroczyły do kilkunastu miejscowości od Kudo-
wy po Chałupki. Natychmiast polskie władze podjęły zdecydowane 
przeciwdziałania, rozpoczynając od wysłania not z kategorycznym 
żądaniem wycofania czechosłowackich oddziałów oraz nakazem 
ustawienia na granicy polskich słupów granicznych. 15 czerwca gen. 
Michał Rola-Żymierski wręczył czechosłowackiemu posłowi Jano-
wi Hejeretowi ultimatum, w którym między innymi żądał wycofania 
oddziałów czechosłowackich z powiatu raciborskiego oraz usunię-
cia niepolskiej administracji. Jednocześnie Rola-Żymierski nakazał 
oddziałom polskim koncentrację w rejonie Cieszyna.

Rząd czechosłowacki zaniepokojony perspektywą konfliktu 
zbrojnego już 15 czerwca oficjalnie odciął się od wydarzeń mają-
cych miejsce na ziemi raciborskiej, tłumacząc, że nastąpiły one na 

22
skutek samowoli dowódców wojskowych . 18 czerwca Czesi opuścili 
Kreuzenort (Krzyżanowice) po dwóch dniach [pobytu – J.M.], Zabelkau (Za-
bełków) po pięciu. Rosjanie z zaistniałą sytuacją nie chcieli mieć nic 
wspólnego, pozostawiając rozwiązanie konfliktu polskiej admini-
stracji. Tymczasem, jak wspomina Herbert Hupka, mieszkańcy 
Krzyżanowic i Zbełkowa nie mogli doczekać się, aż Czesi wrócą, 

23
ponieważ: kto wczoraj był Niemcem, teraz walczył o czeskie obywatelstwo .

Spór został chwilowo zażegnany w Moskwie w dniach 22–25 
czerwca podczas polsko-czechosłowackich rokowań. Wówczas to Stalin 

22 K. N o w a k, „Zapomniany” konflikt, „Śląsk” 2005, nr 6, s. 23–24; Z. K o -
w a l s k i, Powrót..., s. 29–35; Historia Śląska, red. M. C z a p l i ń s k i, Wrocław 
2002, s. 439 i nast.
23 H. H u p k a, Racibórz – Monachium..., s. 73.
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przyznał Polsce cały poniemiecki Śląsk, a Czechosłowacji – Zaolzie. 
Do 13 kwietnia 1958 roku, kiedy podjęte w Moskwie decyzje zostały 
potwierdzone w umowie o wytyczeniu granicy, stosunki między 

24
oboma państwami dalekie były od stabilnych .

Przejęcie administracji nad Raciborzem i ziemiami wchodzącymi 
w skład powiatu umożliwiło polskiej grupie operacyjnej utworzenie 
władz wykonawczych administracji ogólnej pierwszej instancji, czyli 
starostwa powiatowego oraz władz wykonawczych samorządu 
miejskiego, to jest zarządu miejskiego, składającego się 

25
z prezydenta i wiceprezydenta oraz od 3 do 6 członków zarządu . 
Pierwszym starostą raciborskim został, stojący na czele grupy ope-
racyjnej, Leon Koperczak, a na pierwszego polskiego prezydenta 
Raciborza wyznaczono Pawła Lelonka, którego zastępcą uczyniono 

26
Edwarda Stępnia . Co interesujące, prezydent miasta był bezpartyj-

27
ny, a jego zastępca wywodził się z Polskiej Partii Robotniczej (PPR) . 
Na podstawie zarządzenia wojewody śląsko-dąbrowskiego, 10 stycz-
nia 1946 roku przeprowadzono ostateczną organizację zarządu miej-
skiego oraz utworzono wydziały: osobowy, finansowy, techniczny, 

28
aprowizacji i handlu oraz społeczny .

Opisywane polsko-czechosłowackie „nieporozumienia” grani-
czne wydłużyły także proces powstawania kół PPR w Raciborzu. 
31 maja, w pierwszym zebraniu, wzięło udział 11 osób, które wybra-
ły Tymczasowy Komitet Organizacyjny PPR, składający się z sekre-
tarza – Witolda Szymańskiego, I zastępcy – Czesława Chudzika, 
II zastępcy – Alfreda Panikowskiego oraz Franciszka Michalaka 

24 K. N o w a k, „Zapomniany” konflikt..., s. 23–24; Z. K o w a l s k i, Powrót..., 
s. 35; Historia Śląska..., s. 439 i nast.
25 Zarząd miejski miał się składać w miastach wydzielonych z prezydenta i wice-
prezydenta, a w miastach niewydzielonych – z burmistrza i wiceburmistrza; zob.: 
J. M a l e c, D. M a l e c, Historia administracji i myśli administracyjnej, Kraków 2003.
26 Z. K o w a l s k i, Powrót..., s. 76, 107.
27 Ibidem, s. 180.
28 APKat.OR., ZM Racib. 1945–1950, sygn. 74, b. pag.
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i Mieczysława Wardyńskiego. 6 czerwca skład komitetu poszerzono 
o Mariana Derejczyka i Władysława Kępiskiego, a następnego dnia 
przeprowadzono zebranie konstytucyjne, formalnie tworzące stały 
skład Komitetu Powiatowego (KP) PPR. Na jego czele stanął – 

29
wskazany przez komitet wojewódzki – Paweł Babczyński . Pierwsi 
członkowie komitetu mieli niejako do spełnienia „podwójny obo-
wiązek”: uczestnictwo w tworzeniu  aparatu administracyjnego oraz 

30
budowanie życia politycznego . Co zrozumiałe, „obowiązek” ten 
komitet mógł wypełnić przy pomocy „odpowiednio dobranych 
kadr” oraz aparatu Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego (UBP), 
których kształtowanie nie należało do rzeczy łatwych. Ponadto PPR 
w pierwszych miesiącach swego istnienia na ziemiach poniemiec-
kich województwa śląsko-dąbrowskiego borykała się ze wzrostem 
liczebności swych członków. Przyczyną tego była przyjęta polityka 
narodowościowa, w której zakładano, iż do momentu uregulowania 
problemu weryfikacji przedstawiciele ludności rodzimej nie będą do 

31
partii przyjmowani, a jedynie rejestrowani jako kandydaci . 
Oczywiście, wszystkie Komitety Powiatowe PPR na Opolszczyźnie 
wykazywały w swych sprawozdaniach przyrost personalny, który 
jednak głównie opierał się na napływie członków partii z ziem 
wchodzących przed wojną w skład państwa polskiego oraz z Pola-
ków przybywających na Górny Śląsk z emigracji (np. z Francji 
i Belgii) i obozów pracy w Niemczech. Od momentu swego powsta-
nia do końca 1945 roku koło PPR w Raciborzu przyjęło w swe 

32 33
szeregi blisko 1,4 tys. kandydatów . Wedle materiałów źródłowych , 

29 Z. K o w a l s k i, Polska Partia Robotnicza na Śląsku Opolskim. Studium Rozwoju 
Organizacyjnego, Warszawa–Wrocław 1973, s. 19.
30 B. T r a c z, Rok 1945..., s. 131; szerzej: A. M a g i e r s k a, Z problemów obejmo-
wania władzy na Śląsku Opolskim w 1945 roku, „Studia Śląskie”, Seria nowa 1975, 
t. 27.
31 Z. K o w a l s k i, Polska Partia Robotnicza..., s. 28; A. M a g i e r s k a, Ziemie za-
chodnie i północne w 1945 roku. Kształtowanie się podstaw polityki integracyjnej państwa pol-
skiego, Warszawa 1978, s. 202.
32 Z. K o w a l s k i, Polska Partia Robotnicza..., s. 26.
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PPR była jedynym prężnie działającym ugrupowaniem w mieście, 
biorącym udział we wszystkich poczynaniach zarządu miejskiego 
oraz wysyłającym swych przedstawicieli do różnych komisji, w tym 
weryfikacyjnej. Ponadto, z inicjatywy przedstawicieli tej partii, zos-
tała w Raciborzu zawiązana Komisja Porozumiewawcza Stronnictw 
Politycznych, do której poza PPR weszły Polska Partia Socjalis-
tyczna (PPS), Stronnictwo Demokratyczne (SD) i Stronnictwo Lu-

34
dowe (SD) .

Podobnie jak PPR, także PPS na początku czerwca 1945 roku 
35

zorganizowała komitet raciborski partii . Po swym zawiązaniu 
komitet ograniczył się do tworzenia struktur wewnętrznych, by 
następnie – jak czytamy w sprawozdaniu sytuacyjnym zarządu miej-
skiego – nie przejawiać żadnych poważniejszych dowodów zainteresowania się 

36
życiem społeczno-politycznym . Stan taki nie uległ zmianie do końca 

37
1945 roku . Mało efektywne były również dokonania powstałego 
w lipcu 1945 roku lokalnego przedstawicielstwa Stronnictwa De-
mokratycznego (SD). Pierwszym przywódcą raciborskiego SD zos-

38
tał Wacław Szczywielski .

Nowe władze konsekwentnie i stanowczo prowadziły także na 
ziemiach poniemieckich budowę struktur instytucji, mających zająć 
się bezpieczeństwem państwa i jego obywateli, to znaczy: UBP oraz 
Milicji Obywatelskiej (MO). Do Raciborza grupa operacyjna MO, 
na czele z por. Józefem Porydzajem, przybyła 12 kwietnia 1945 
roku. Celem polskich funkcjonariuszy milicji było stworzenie odpo-

33 APKat.OR., ZM Racib. 1945–1950, sygn. 234, b. pag.
34 Ibidem.
35 J. T o m a s i e w i c z, Ugrupowania polityczne i organizacje społeczne w województwie 
śląsko-dąbrowskim, [w:] Rok 1945...; szerzej: J. K a n t y k a, Polska Partia Socjalistycz-
na na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim w latach 1939–1948, Katowice 1975.
36 APKat.OR., ZM Racib. 1945–1950, sygn. 234, b. pag.
37 Sprawozdanie Zarządu Miejskiego w lakoniczny sposób przedstawia działal-
ność PPS i SD w Raciborzu, nie podając innych danych, poza wymienionymi.
38 APKat.OR., ZM Racib. 1945–1950, sygn. 234, b. pag.
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wiednich warunków do przejęcia władzy przez przedstawicieli pol-
skiej administracji  na obszarze kontrolowanym przez komendan-
turę radziecką. Pierwszym efektem działalności milicyjnej grupy 
operacyjnej było zorganizowanie komendy, komisariatów i posteru-

39
nków. Następcą pozbawionego funkcji por. Porydzaja  został Emil 
Marcela; w sierpniu 1945 roku podlegało mu 255 funkcjonariuszy, 
zatrudnionych w komendzie, 2 komisariatach i 13 posterunkach 
w Markowicach, Pietrowicach, Chałupkach, Kuźni Raciborskiej, 
Rudniku, Rudach Wielkich, Krawarzu Polskim (później Krowiar-
kach), Brzeźnicy, Krzyżanowicach, Tworkowie, Studziennej, Krza-
nowicach oraz w obozie pracy. Milicja Obywatelska nadzorowała 

40
także więzienie w Raciborzu .

Podobnie jak większość komend powstających w województwie 
śląsko-dąbrowskim, także raciborska borykała się z problemem bra-
ku odpowiedniej kadry. W pierwszych powojennych latach do mi-
licji przyjmowano wszystkich chętnych – ludzi przypadkowych – nie 
wymagając od kandydatów chociażby podstawowego wykształce-
nia. Konsekwencją takiego stanu rzeczy była samowola i karygodne 
zachowanie „stróżów porządku”. Co zrozumiałe, niewłaściwe za-
chowanie funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej wpływało na nega-
tywny stosunek mieszkańców powiatu do przedstawicieli polskich 

41
władz .

Problemy występowały także w powstającym niemal jednocze-
śnie Powiatowym Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego (PUBP). 

39 Porucznik Porydzaj został usunięty ze stanowiska za nadużycia i grabieże mie-
nia państwowego. W pierwszych powojennych miesiącach normą były kradzieże 
dokonywane przez funkcjonariuszy MO. Milicjanci zazwyczaj rekwirowali papie-
rosy, tytoń, słoninę, a zdarzało się także, że dętki od rowerów, patefon z płytami, 
a nawet maszynę do szycia. Szerzej: R. N i k l e w i c z, Milicja Obywatelska..., 
s. 158–163.
40 Ibidem, s. 157.
41 Ibidem, s. 158.
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UBP został skonstruowany w sposób hierarchiczny, co oznaczało, że 
jego powiatowe przedstawicielstwo podległo Wojewódzkiemu 
Urzędowi Bezpieczeństwa Publicznego w Katowicach (WUBP), a to 
z kolei Ministerstwu Bezpieczeństwa Publicznego (MBP). Z tego też 
ministerstwa 28 stycznia 1945 roku przybyła do Katowic grupa ope-
racyjna MBP, której zadaniem było zorganizowanie WUBP. Na-
stępnie, na mocy specjalnego rozkazu wydanego przez MBP, 2 kwiet-
nia powstały specjalne grupy operacyjne, organizujące PUBP na 

42
przejmowanym terenie . W Raciborzu proces organizowania urzędu 
rozpoczęto w pierwszej połowie kwietnia 1945 roku, co oczywiste, 
w niezmiernie trudnych warunkach. Brakowało wszystkiego, a nie-
rzadkie były sytuacje, kiedy pracownicy urzędu z powodu niedostęp-
ności polskich mundurów nosili umundurowanie niemieckie. Praw-
dopodobnie w początkowym okresie działalności komórka UBP 
mieściła się w siedzibie PPR, na skrzyżowaniu ulic Słowackiego 
i Ogrodowej. Głównym zadaniem funkcjonariuszy były działania 
wymierzone w Niemców (represje, przesiedlenia, terror, nadzór) 

43
oraz zwalczanie opozycji politycznej .

Niejako odrębnym zagadnieniem, pomijającym kwestie tworze-
nia administracji publicznej i politycznej, pozostaje los zwykłego 
człowieka, mieszkańca Raciborza, któremu przyszło się zmierzyć 
z problemami powojennej egzystencji. Codzienne życie po zakoń-
czeniu działań wojennych wiązało się z ogromem cierpień. W znisz-
czonym doszczętnie mieście panował głód, nie funkcjonowały skle-
py, piekarnie. Ludzie próbowali zdobywać artykuły spożywcze, 
organizując grupowe wyprawy do oddalonych na południe od Raci-
borza wiosek. Owe wyprawy odbywały się w  towarzystwie ojców 
jezuitów, Pietscha lub Czekalli, których obecność pozwalała unik-
nąć dokuczliwych, rosyjskich lub polskich kontroli oraz powodo-

42 Z. K o w a l s k i, Powrót..., s. 234.
43 P. M a d a j c z y k, Przyłączenie Śląska Opolskiego do Polski 1945–1948,Warszawa 
1996, s.125.
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wała większą życzliwość mieszkańców wiosek, którzy chętnie coś da-
wali, kiedy z ust duchownego słyszeli: niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 

44
lub Bóg zapłać . Ośmioletni wówczas Blasius Hanczuch, mieszka-
niec podraciborskiej wioski Bieńkowice, tak opisuje ówczesne 
warunki życia na Raciborszczyźnie: Panował głód. Z Raciborza przycho-
dziły do nas młode matki z dziećmi i żebrały o pożywienie. Brakowało wszyst-
kiego, nie tylko żywności, ale i ubrań. Szczególnie ciężko miały matki z dzieć-

45
mi, których mężowie nie wrócili z wojny lub byli w niewoli . Tragiczne wa-
runki sanitarne były także przyczyną epidemii tyfusu brzusznego, 

46
którą przezwyciężono dopiero pod koniec 1945 roku .

Dodatkowo należy wspomnieć, iż nowym elementem powojen-
nej rzeczywistości stały się, powstające na Górnym Śląsku od wiosny 
1945 roku, obozy, przeznaczone dla osób internowanych. Podlegały 
one zarówno władzom wojskowym, jak i Głównemu Zarządowi do 
spraw Jeńców Wojennych NKWD. Ich struktury nie sposób ściślej 

47
omówić ze względu na niedostępność archiwów rosyjskich . Naj-
częściej na potrzeby obozów władze radzieckie adaptowały opusz-
czone budynki urzędów publicznych, a także powstałe wcześniej po-
niemieckie obozy i miejsca odosobnienia.

Również na ziemi raciborskiej funkcjonowały tego typu obozy. 
Jak podje Edmund Nowak, autor monografii Obozy na Śląsku Opol-
skim w systemie powojennych obozów w Polsce (1945–1950). Historia i impli-
kacje, polskie źródła poświadczają istnienie 2 obozów na terenie po-
wiatu raciborskiego. Jednakże lakoniczność owego przekazu pro-
wadzi autora do wniosku, iż prawdopodobnie chodzi o jeden i ten 
sam obóz, założony w Kuźni Raciborskiej. Obóz spełniał funkcję 
miejsca koncentracji ludności zakwalifikowanej do odtransporto-

44 H. H u p k a, Racibórz – Monachium..., s. 73.
45 B. H a n c z u c h, R. M r o w i e c, P. S p u t, Koniec wojny..., s. 57.
46 APKat.OR., ZM Racib. 1945–1950, sygn. 74, b. pag.
47 B. T r a c z, Rok 1945..., s.57; szerzej: E. N o w a k, Obozy na Śląsku opolskim 
w systemie powojennych obozów w Polsce (1945–1950).Historia i implikacje, Opole 2002.
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wania na tereny państwa niemieckiego. W lipcu 1945 roku w Kuźni 
Raciborskiej zostali osadzeni Niemcy wysiedleni z pogranicza pol-
sko-czechosłowackiego. Nierzadkie były przypadki wykorzystywa-
nia osadzonych do robót w majątkach rolnych, odbywających się na 
zlecenie Starostwa Powiatowego, a przeprowadzanych pod nadzo-

48
rem milicji i przedstawicieli partii politycznych .

Autor wspomnianej monografii odnalazł w źródłach archiwal-
nych informacje o funkcjonującym w powiecie raciborskim swoi-
stego rodzaju obozie, na którego potrzeby został zaadaptowany 

49
dom mieszkalny . W budynku tym przebywało 76 osób wysiedlo-
nych z gospodarstw przed rozpoczęciem weryfikacji i, co zaska-
kujące, mogących do momentu odtransportowania do Niemiec, 

50
swobodnie poruszać się po mieście .

Wartą poruszenia pozostaje także kwestia osób internowanych 
przez władze sowieckie i wywiezionych w głąb Związku Radziec-
kiego. 23 maja 1945 roku władze województwa śląsko-dąbrowskie-
go poleciły starostom, aby opracowali listę internowanych Górno-
ślązaków, z zastrzeżeniem, że powinna to być lista osób zweryfiko-
wanych jako Polaków. Materiały źródłowe dotyczące tego problemu 
analizował Sylwester Fertacz, ustalając, iż z powiatów: głubczyc-
kiego, grodkowskiego, kozielskiego, niemodlińskiego, nyskiego oraz 
raciborskiego w ogóle nie przesłano wykazów poszkodowanych, co 
oczywiście nie oznacza, że takowych nie było. Informacje o liczbie 
osób wywiezionych przez czerwonoarmistów z powiatu racibor-
skiego znajdują się natomiast w spisach z 1946 roku, i mówią o 660 
poszkodowanych. Jednak podstawową wadą sporządzanych 
wówczas spisów był fakt, iż zawierały tylko nazwiska osób uznanych 

51
za Polaków .

48 E. N o w a k, Obozy..., s. 218.
49 W źródle nie podano informacji, w jakiej miejscowości obóz się znajdował; 
z jego treści wynika jedynie, iż funkcjonował na terenie powiatu raciborskiego.
50 E. N o w a k, Obozy..., s. 218.
51 S. F e r t a c z, Problemy statystyki Górnoślązaków deportowanych w 1945 r. do ZSRR, 
[w:] Deportacje Górnoślązaków do ZSRR w 1945 roku, red. A. D z i u r o k, M. N i e -
d u r n y, Katowice 2004, s. 42, 44.
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Rok 1945 stanowi w dziejach ziemi raciborskiej bardzo istotną 
cezurę. W wyniku uchwał konferencji Wielkiej Trójki granica za-
chodnia Polski przebiegła na linii Odry i Nysy Łużyckiej, dlatego 
Racibórz wszedł w skład terytorium obecnego państwa polskiego. 
Rok 1945 przyniósł ogromne zniszczenia powiatu, a szczególności 
miasta. Przedwojenny blask grodu z ogromnie bogatą historią – bio-
rącą swój początek jeszcze w Polsce piastowskiej – został przysło-
nięty gruzami zniszczonych kamienic, wysiedleniami mieszkańców, 
głodem, brakiem stabilizacji, nieuregulowaną sytuacją polityczną 
i wieloma innymi konsekwencjami zakończonej wojny. Rok 1945 to 
także początek nowej władzy.

Tenże rok należy uznać za początek nowego okresu w dziejach 
Raciborza. W przestrzeni następnej dekady powojenne trudności 
zostały przezwyciężone, sytuacja ludności ustabilizowała się, a sy-
tuacja polityczna – uregulowała. Jednak miasto nigdy nie powróciło 
do pozycji, jaką zajmowało przed wojną, i to należy uznać za naj-
bardziej widoczną cechę nowego okresu, zapoczątkowanego 
w 1945 roku.
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Racibórz w okresie międzywojennym. Ze zbiorów Piotra Sputa

Zniszczony w 1945 r. most na Odrze
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Rynek – ruiny domów w 1945 r.

JANUSZ MOKROSZ

Zniszczenia wojenne w Raciborzu
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Żołnierze radzieccy przekraczają Odrę pod Raciborzem – 1945 r.

Żołnierze radzieccy w Raciborzu – kwiecień 1945 r.
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MONIKA HUCULAK

Dwa oblicza – Jastrzębie Zdrój na przestrzeni 
XIX i XX wieku

O dwojakim obliczu Jastrzębia świadczy jego historia, którą 
w sposób przejrzysty przedstawił Szymon Kobyliński w zaprojekto-
wanym herbie miasta: na zielonym tle, w centralnym miejscu usytu-

1
owany jest czarny jastrząb  lądujący na kilofie i pyrliku – górniczych 
symbolach, a na jego korpusie widnieje kropla wody, która przypo-
mina o uzdrowiskowej przeszłości miasta. W niniejszym opracowa-
niu chciałabym pokrótce ukazać ewolucję charakteru małej miejs-
cowości: [...]z nędznej wioszczyny górnośląskiej zamieniła się na powabne 

2
miejsce  uzdrowiskowe, które w czasach postępu techniki górniczej 
(od lat sześćdziesiątych XX w.) wyewoluowało z kolei w stutysięcz-
ne, typowo przemysłowe, miasto.

Chociaż pierwsze wzmianki o Jastrzębiu pochodzą z XIV wie-
3

ku , to dla historii miejscowości przełomowym momentem okazał 
się dopiero rok 1859, kiedy to w trakcie wierceń dokumentujących 

1 Do dziś nie wiadomo czemu Jastrzębie Zdrój zawdzięcza jastrzębia w swoim 
herbie. Podaje się, że to pamiątka po złym rycerzu Jastrzębcu, który napadał znie-
nacka niczym jastrząb. Inni twierdzą, że w okolicach tych bytowały niegdyś licznie 
ptaki tego gatunku. Wreszcie nie brak też głosów, że herb nawiązuje do dawnych 
właścicieli tych ziem – Skrzyszowskich, którzy w swym rodzinnym herbie mieli 
właśnie jastrzębia.
2 Zdrojowisko w Jastrzębiu w Górnym Szlązku, „Tygodnik Ilustrowany” 1865, nr 
299, s. 224.
3 Pierwsza pisemna wzmianka pochodzi z 1305 r. z księgi fundacyjnej biskup-
stwa, gdzie zanotowano słowa: Item in Bozegora sive Monte Oliveti solvitur decima more 
polonico valet 5 marcam (Podobnie w Bożej Górze, zwanej też Górą Oliwną, była oddawana 
dziesięcina według zwyczaju polskiego, równowartości 5 marek). Jest tu mowa o osadzie, 
która istniała niegdyś w okolicach dzisiejszej dzielnicy Jastrzębie Dolne. Jastrzębie 
pod ówczesną nazwą Hermannsdorf  wymieniane jest w dokumentach z 1376, 
1391, 1447 r.



tutejsze złoża węglowe odkryto źródła solanek, jak się później oka-
zało – o znacznych wartościach leczniczych. Początkowo myślano, 
że natrafiono na bogatą solankę, dlatego też źródło zostało nabyte 

4
przez Urząd Fiskalny ówczesnego państwa pruskiego . Liczono 
wówczas, że uda się znaleźć obfite pokłady solne, które pozwolą na 
założenie „drugiej Wieliczki”. Jednakże odkryte źródła nie nadawa-
ły się na założenie salin, więc Urząd Fiskalny zwrócił teren poprzed-

5
niemu właścicielowi – hrabiemu Emilowi von Schliebenowi . 
Hrabia ujął wypływającą solankę w basen, z którego korzystała 
miejscowa i okoliczna ludność, a wiadomość o leczniczych właści-
wościach kąpieli szybko się rozeszła – dając pierwszy impuls do za-
łożenia późniejszego zdrojowiska. 

4 marca 1860 roku nowym właścicielem dóbr rycerskich Jastrzę-
6

bie Dolne został hrabia Feliks von Königsdorff , właściwy 
założyciel Zdroju. Jego pierwszym krokiem  było rozesłanie próbek 

7
solanek do wybitnych uczonych chemików i klinicystów , w celu 
przeprowadzenia badań, które potwierdziłyby właściwości leczni-
cze. Hrabia Königsdorff  zachęcony pozytywnymi wynikami badań 
zbudował już na wiosnę 1861 roku pierwszy dom zdrojowy, w mod-

8
nym ówcześnie stylu szwajcarskim , a uroczyste otwarcie nastąpiło 

9
w maju tegoż roku . W 1862 roku władze rejencji wyraziły zgodę na 

10
zmianę nazwy uzdrowiska na Bad Königsdorf-Jastrzemb , które 

4 S. M a g a, Jastrzębie Zdrój na Górnym Śląsku, Warszawa 1950, s. 6.
5 Ibidem, s. 7.
6 Jastrzębie Zdrój. Dzieje uzdrowiska. Parafia Najświętszego Serca Pana Jezusa 1951–2001, 
red. W. L e s i u k, E.  D a w i d e j t - J a s t r z ę b s k a, Gliwice 2001, s. 14.
7 Próbki solanki zostały wysłane do Wrocławia, gdzie badania przeprowadził 
prof. Uniwersytetu Wrocławskiego dr Schwarz oraz prof. Leovig. Następnie zos-
tały przesłane do Berlina, gdzie dalsze badania przeprowadził prof. dr von Bae-
rensprung.
8 Jastrzębie Zdrój. Dzieje uzdrowiska..., s. 15 .
9 Szczegóły podaje F. K a m i ń s k i, Geschichte der Kinderheilstätte Marienheim zu 
Bad Königsdorf  Jastrzemb, Myslowitz 1916.
10 Jastrzębie Zdrój. Dzieje uzdrowiska..., s. 15.
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szybko dołączyło do ekskluzywnego grona najznamienitszych ku-
rortów Europy, a jego sława sięgnęła nawet Stanów Zjednoczo-
nych, dokąd przez pewien okres wysyłano butelki ze skondensowa-

11
ną solanką . Doktor Typrowicz pisze, że Strefy lekarskie [...] żywo 

12
interesowały się odkryciem Zdroju , a świadczy o tym około dwudziestu 

13
fachowych publikacji  i sprawozdań lekarskich o znakomitym działaniu miej-

14
scowej solanki i dobrych warunkach kuracyjnych , które ukazały się w cią-
gu siedmiu pierwszych lat działalności uzdrowiska.

Wzrastająca z roku na rok liczba kuracjuszy odwiedzających Bad 
Königsdorf-Jastrzemb przyczyniła się do szybkiego rozwoju miej-
scowości. Wkrótce został otwarty urząd pocztowy, 2 hotele, stacja 

15
dyliżansów i kilkanaście pensjonatów . W 1869 roku hrabia Königs-
dorff  sprzedał jastrzębskie dobra wrocławskiej spółce Actien Com-
mandit Gesellschaft, która niezwłocznie przystąpiła do moderniza-
cji uzdrowiska. Na początku lat siedemdziesiątych XIX wieku zosta-
ła wybudowana w Parku Zdrojowym muszla koncertowa, w której 
dwa razy dziennie odbywały się koncerty, a naprzeciwko Domu 
Zdrojowego (zwanego później Kasynem) powstała promenada spa-
cerowa dla kuracjuszy oraz tor jeździecki.

11 Zdrojowisko w Jastrzębiu w Górnym Szlązku, „Tygodnik Ilustrowany” 1865, nr 
299, s. 224.
12 S. T y p r o w i c z, Jastrzębie Zdrój. Śląskie zdrojowisko słonojodobromowe, 
Jastrzębie Zdrój 1937, s. 3. Por. S. B e e k, Die kleineren und die eingegangenen Mineral-
-Quellen Schlesiens, Breslau 1906; H. F a u p e l, Das Soolbad Königsdorf-Jastrzemb. 
Zweiter Badebericht, Gleiwitz 1863; I d e m, Das Soolbad Königsdorf-Jastrzemb. Dritter 
Badebericht, Breslau 1864; L. H e e r, Bad Königsdorf  (Jastrzemb), Bericht über die erste 
Saison 1861; H. K n o b l a u c h, Das jod- und bromhaltige Soolbad Königsdorf-Jastrzemb 
in Schlesien, Breslau 1867; G. L e g a l, De fonte Jastrzemb` eiusque in morbos organorum 
muliebrum use, Breslau 1861, Wydawnictwa 32, 33, 34 i 35 Śląskiego Zjazdu Balneo-
logicznego Schlesischer Bädertag z roku 1904, 1905 i 1906.
13 Por. S. B e e k, Die kleineren..., H. F a u p e l, Das Soolbad...,  I d e m, Das Sool-
bad..., L. H e e r, Bad Königsdorf..., H. K n o b l a u c h, Das jod- und bromhaltige..., 
G. L e g a l, De fonte Jastrzemb` eiusque....
14 R. K i n c e l, U szląskich wód, Racibórz 1994, s. 185.
15 Jastrzębie Zdrój. Dzieje uzdrowiska..., s. 15.
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Z powodu nieumiejętnego zarządzania, częstych zmian właści-
cieli, zawirowań politycznych (w szczególności wojny prusko-
-francuskiej trwającej w latach 1870–1871) i polityki Kulturkampfu 
(w latach 1871–1878) uzdrowisko utraciło wysoką pozycję wśród 
kurortów europejskich.

Nowy etap w działalności uzdrowiska zapoczątkował berliński 
bankier Juliusz Landau, który wykupił jastrzębski majątek w 1890 

16
roku . Ówczesny właściciel wzbogacił kompleks uzdrowiskowy 
w nowe obiekty: Żydowski Zakład dla Dzieci, Ewangelicki Zakład 
dla Dzieci „Betania” i katolicki Zakład im. Najświętszej Marii Pan-
ny. Jastrzębie Zdrój stało się wówczas kurortem, w którym leczyły 
się głównie dzieci, a jego sławę umocniły bardzo dobre warunki 
lecznicze.

W 1896 roku ponownie zmienił się właściciel, którym został 
17

doktor Mikołaj Witczak . To właśnie na czasy Witczaków (Mikołaja 
i jego spadkobierców) przypadł okres największej świetności Zdro-
ju. W 1894 roku wyszedł spod pióra Mikołaja Witaczka udany prze-
wodnik pt. Soolbad Königsdorf. Autor już wtedy dawał do zrozumie-
nia, że nie traktuje uzdrowiska jako maszynki do zarabiania pienię-
dzy, ale przede wszystkim jako realizację własnej medycznej pasji. 
A fakt ten potwierdza spisana w latach trzydziestych XX wieku 
opinia doktora Stanisława Typrowicza, jastrzębskiego lekarza. Pisał 
on: Podwaliny dla dzisiejszego zakładu kąpielowego stworzył i nadał właści-
wy kierunek jego dalszego rozwoju dopiero w ostatnich latach ubiegłego stulecia 
młody ówcześnie, energiczny lekarz, Polak dr Witczak, jako nowy właściciel 
Zdroju. Wybudował on z dużym nakładem środków nowy dom łazien z wzie-
walnią i działem wodoleczniczym, ulepszył pijalnię, urządził park zdrojowy 
i skłonił odpowiednie instytucje do budowy i urządzenia okazałej Lecznicy 
Spółki Brackiej dla górników i Lecznicy Zakładu Ubezpieczeń Społecz-

16 Ibidem, s. 17.
17 Historia rodziny Witczaków zasługuje na oddzielne opracowanie.
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18
nych . Ponadto Jastrzębie, jeszcze przed I wojną światową, uzyskało 
połączenie kolejowe, najpierw z Żorami w 1911 roku, a rok później 

19
z Wodzisławiem Śląskim .

Po chwilowym upadku, spowodowanym okresem I wojny świa-
towej, Zdrój nie tylko odzyskał dawną świetność, ale zdobył jeszcze 
większe uznanie i prestiż niż kiedykolwiek wcześniej. Ulice Jastrzę-
bia otrzymały asfaltową nawierzchnię (co wybitnie przyczyniło się do 

20
podniesienia stanu higienicznego dróg ), a doskonała szosa bitumiczna 
połączyła uzdrowisko z Katowicami. Wprowadzono również 
oświetlenie elektryczne, wybudowano kanalizację i wodociągi, a tak-
że linię telefoniczną. Powstawały kolejne pensjonaty (dom kura-
cyjny dla żołnierzy śląskich – później sanatorium „Górnik”, które 
spłonęło w latach dziewięćdziesiątych XX wieku; oraz sanatorium 
dla inwalidów wojennych i powstańczych – dziś Wojewódzki Szpital 
Rehabilitacyjny dla Dzieci) , a z roku na rok przybywało coraz więcej 
kuracjuszy. Mieli oni zapewnione nie tylko doskonałe warunki do 

18 S. T y p r o w i c z, Jastrzębie Zdrój: (opis zdrojowiska, wyniki leczenia), Jastrzębie 
Zdrój 1936, s. 4.
19 Jak pisze A. M r o w i e c (w swojej pracy Szkice z nowszych dziejów ziemi rybnic-
kiej, Katowice 1962, s. 72–73): O połączeniu Żor z Wodzisławiem poprzez Pawłowice 
i Jastrzębie-Zdrój nie zadecydowały względy natury gospodarczej, gdyż takich, z braku przemy-
słu na tym terenie o charakterze zasadniczym, nie było, lecz przyczyny o posmaku politycznym. 
Wiadomą bowiem było rzeczą, że powiaty pszczyński i rybnicki na podstawie oficjalnych sta-
tystyk pruskich posiadały największy na Górnym Śląsku procent ludności polskiej. Toteż bu-
dowa kolei żelaznej w tym przygranicznym odcinku podyktowana był względami germaniza-
cyjnymi. Podobne uzasadnienie budowy tego odcinka znalazło się w pracy Dzieje 
katowickiego okręgu kolejowego (K. S o i d a i in., Katowice 1997, s. 67). Autorzy 
przytoczyli tutaj informacje zaczerpnięte z pracy J.R. K r z y ż y (Rozwój kolejnictwa 
w województwie śląskim i jego znaczenie dla Polski, Katowice 1939). Odmienne wytłu-
maczenie powodów budowy wspomnianej linii kolejowej znaleźć można w pracy 
Koleją z Katowic do Raciborza (D. K e l l e r i in., Rybnik 2006, s. 232). Podkreślono 
tam znaczenie polityczne i militarne tej inwestycji. Por. również D. K e l l e r, 
Działalność inwestycyjna województwa śląskiego w sferze kolei lokalnych – przyczynek do mo-
nografii, „>>Ibidem<< Rocznik Koła Naukowego Historyków Studentów 
KUL”, t. 2, Lublin 2004, s. 55–101.
20 S. T y p r o w i c z, Jastrzębie Zdrój. Śląskie..., s. 7.
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rekonwalescencji, ale także mogli korzystać z całej gamy rozrywek 
i atrakcji. Były organizowane wycieczki po malowniczej okolicy 
bogatej w przepiękne widoki i zabytki architektoniczne (np. drew-
niany kościółek w Ruptawie i na Moszczenicy), wieczorki taneczne, 
koncerty orkiestry, do dyspozycji kuracjuszy było również kasyno 
(Dom Zdrojowy), basen kąpielowy z piaszczystą plażą i korty teni-
sowe. Prospekt Jastrzębie Zdrój perła uzdrowisk śląskich, wydany w 1938 
roku, w przedostatnim roku Drugiej Rzeczpospolitej, obrazuje 
niejako najlepszy okres w dziejach uzdrowiska.

Podczas II wojny światowej ziemia jastrzębska została zajęta 
przez niemieckie wojska. Mimo że dalej działał zakład przyrodo-
leczniczy i niektóre pawilony sanatoryjne, jednakże większość budyn-
nków została przeznaczona na inne cele: „Dom św. Józefa” został 
zajęty przez  organizację Hitlerjugend, która urządziła w nim szkołę 
samochodową, w sanatorium Spółki Brackiej i sanatorium Inwali-
dów Wojennych utworzono szpitale wojskowe, w jednym z budyn-
ków zakładu ewangelickiego „Betania” ulokował się sztab gestapo, 
a willę „Europejską” okupanci zamienili na dom starców. Władze 
okupacyjne doceniły walory uzdrowiskowe miejscowości, rozpoczy-
nając w 1943 roku tworzenie tak zwanego miasta matek (Stadt der 
Mutter), ośrodka położniczego i wychowawczego dla „rasowych” 

21
Niemek  połączonego z Instytutem Badań nad Biologią Rozwoju, 

22
kierowanego przez doktora Carla Clauberga .

Po zakończeniu II wojny światowej i wyzwoleniu Jastrzębia 
Zdroju spod okupacji niemieckiej wydawało się, że jedno z najważ-
niejszych uzdrowisk w Polsce ma przed sobą wielkie perspektywy. 
Nic bardziej mylnego. Jak pisze R. Kincel: Jastrzębie-Zdrój jest jedynym 
na Śląsku uzdrowiskiem, którego narodziny miały symptomy śmierci. [...] 

21 Jastrzębie Zdrój. Dzieje uzdrowiska..., s. 72.
22 Carl Clauberg (1898–1957), ginekolog niemiecki oraz SS-Brigadeführer. Pod-
czas II wojny światowej prowadził eksperymenty na ludziach w obozach koncen-
tracyjnych.
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W dobie dynamicznego rozwoju przemysłu górnośląskiego, coraz większego za-
potrzebowania na węgiel i postępu techniki wydobywczej zdrojowisko wcześniej 
czy później musiało zginąć z powodu odpływu wód mineralnych na skutek robót 

23
górniczych .

Do końca lat czterdziestych XX wieku uzdrowisko zostało upań-
stwowione (1.11.1947 r.). W wyniku prowadzonych badań geolo-
gicznych odkryto w Jastrzębiu niezwykle bogate złoża węgla kamien-
nego. Początkowo postanowiono wybudować 2 kopalnie na terenie 
Jastrzębia Zdroju. Jednakże po udokumentowaniu bogatych pokła-

24
dów węgla zapadła ostatecznie decyzja, aby wybudować ich 5 . 
W 1954 roku przystąpiono do projektowania pierwszych jastrzęb-

25
skich kopalń . Rozwój techniki górniczej pozwolił na ujarzmienie 
zagrożenia metanowego, dzięki czemu można było sięgnąć po boga-
te złoża węgla, których eksploatacja nie była możliwa we wcześniej-
szym okresie. W listopadzie 1962 roku uruchomiono pierwszą wieżę 
wyciągową przy KWK „Jastrzębie”, a już miesiąc później, 4 grudnia, 

26
wydobyto na powierzchnię pierwszą tonę węgla . W tym czasie 
KWK „Moszczenica” i KWK „Zofiówka” były już praktycznie na 
ukończeniu, a KWK „Borynię” dopiero rozpoczęto budować. 
W grudniu 1964 roku została uruchomiona KWK „Moszczenica, 
a w 1969 roku KWK – „Zofiówka”, której nazwę po pięciu latach 
zmieniono na „Manifest Lipcowy”.

Do nowo powstałego organizmu miejskiego włączono okolicz-
ne wsie, tworząc z nich kolejne dzielnice. Na mocy decyzji admini-
stracyjnych w granice Jastrzębia Zdroju włączono w 1968 roku 

23 R. K i n c e l, U szląskich..., s. 185.
24 KWK „Jastrzębie” (1962 r.), KWK „Moszczenica” (1965 r.), KWK 
„Zofiówka” („Manifest Lipcowy”, 1969 r.), KWK „Borynia” (1971 r.), KWK 
„Pniówek” („XXX-lecie PRL”, 1974 r.); Jastrzębie Zdrój. Dzieje uzdrowiska..., s. 99.
25 Jastrzębie Zdrój. Dzieje uzdrowiska..., s. 99. KWK „Jastrzębie” (1962 r.), KWK 
„Moszczenica” (1965 r.), KWK „Zofiówka” („Manifest Lipcowy”, 1969 r.), 
KWK „Borynia” (1971 r.), KWK „Pniówek” („XXX-lecie PRL”, 1974 r.).
26 Ibidem, s. 104.
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część Jastrzębia Górnego i Moszczenicę, w 1972 roku – resztę Jas-
trzębia Górnego, a w maju 1975 roku także Ruptawę i Szeroką. 
1 stycznia 1977 roku przyłączono jeszcze sołectwa Pniówek oraz 

27
część sołectwa Krzyżowice z Pawłowicami .

Początkowo w Jastrzębiu i okolicach planowano wybudowanie 
samych kopalń, natomiast miasto-sypialnia dla górników miało 
powstać w Pawłowicach. Ostatecznie zapadła decyzja o wybudo-
waniu zaplecza mieszkalnego dla dziesiątków tysięcy górników i ich 
rodzin w Jastrzębiu Zdroju. W szybkim tempie powstawały wielkie 
betonowe blokowiska, przy całkowicie zaniedbanej infrastrukturze, 
niezbędnej do normalnego funkcjonowania miasta. W wyniku jej 
braku i przy niedostatku rozrywek, które powinna zapewniać, do-
chodziło do licznych bijatyk, rozbojów i gwałtów spowodowanych 
nadużywaniem alkoholu. Doszło nawet, 22 czerwca 1969 roku, do 
zakazu sprzedaży piwa na terenie miasta, został jednak cofnięty po 
kilku dniach, gdyż wywołał u mieszkańców duże niezadowolenie 
i frustrację. Zagospodarowanie przestrzenne miasta wskazywało na 
to, że intencją władz było stworzenie osiedli mieszkaniowych, 
oddzielonych od siebie jarami, wraz z jednoczesnym brakiem rynku. 
Przy takim rozwiązaniu mieszkańcy nie mogli się spotykać, integro-

28
wać i manifestować .

Liczba oddawanych mieszkań była imponująca, ale z jakością 
tych budynków było już o wiele gorzej. Ogółem w latach 1963–
1982 oddano do użytku 21 119 mieszkań, z czego najwięcej w latach 

29
1969–1974 (średnio po 2600 rocznie) . W ówczesnej prasie pisano: 
[...] takiego tempa jeszcze nie było. Przy budowie Nowych Tych oddawano rocz-
nie 3,5 tysiąca izb mieszkalnych i sądzono, że jest to ilość rekordowa. W Jas-

27 Jastrzębie Zdrój 1963–1983, red. A. M e n d y k o w s k a, Jastrzębie Zdrój 1988, 
s. 25.
28 Nasza Solidarność Jastrzębie. Rok pierwszy, red. A. K u b o s z e k, Jastrzębie 
Zdrój 2005, s. 9.
29 Jastrzębie Zdrój 1963–1983..., s. 26.
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30
trzębiu rocznie oddaje się 12,5 tysiąca izb!  Architekturę Jastrzębia deter-
minowała przede wszystkim produkcja półfabrykatów, a układ 
bloków mieszkalnych uzależniony był od przebiegu torowiska dla 
dźwigu montującego, który poruszał się po „półce” o szerokości 
30 m. Blokowiska zostały rozmieszczone wzdłuż arterii średnico-
wej, założonej na dziale wodnym, po obu jej stronach, centrum 
usługowo-handlowe zostało zlokalizowane w centralnej dzielnicy 

31
niedaleko dworca kolejowego, a drobne usługi rozproszono .

Jastrzębie to przykład miasta, które powstało w pośpiechu, by >>prze-
chować<< ludzi stale napływających do pracy w kopalniach. Zbudowano je ja-
ko typową >>sypialnię<<, nie dbając o rozwój zaplecza socjalno-społecznego 
i kulturalnego. W imię postępu, w czasach gwałtownego zapotrzebowania na 

32
węgiel, zdrój musiał ustąpić miejsca wieżom kopalnianych szybów . W latach 
siedemdziesiątych XX wieku, kiedy problem formowania się środo-
wiska mieszkaniowego był przedmiotem rozważań sejmowej Ko-
misji Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska, 
Zygmunt Winnicki (główny projektant miasta Jastrzębie Zdrój) 
stwierdził: Jastrzębie nie jest jak dotąd miastem. [...] Są tu w prawdzie dwa 
kina, dom kultury i sala widowiskowa, ale to przy-słowiowa kropla w morzu 
potrzeb młodych ludzi, którzy przyjechali tu z całej Polski. Miasto nie oferuje 
im żadnego stylu życia. Nie oferuje prawie niczego, poza możliwością snu we 
własnym łóżku i dokonania częściowych zakupów w kilku pawilonach handlo-

33
wych .

Odnotowano znaczny wzrost liczby ludności w latach 1960–
34

1975 z ponad 3 tys. do prawie 9 tys. mieszkańców . Jednak naj-

30 D. K a z i m i e r s k i, Miasto dla ludzi, „Perspektywy” 1973, nr 13, Jastrzębie 
Zdrój 1963–1983..., s. 26.
31 J. K o z i n a, Obok tyskiego eksperymentu, [w:] Sztuka Górnego Śląska od średniowie-
cza do końca XX wieku, red. E. C h o j e c k a, Katowice 2004, s. 448.
32 T. M i l e r, Górniczy Zdrój, czyli jak z wioski zrobić miasto, „Biuletyn Informacyj-
ny IPN” 2002, nr 2, s. 46.
33 J. K o z i n a, Obok tyskiego..., s. 448.
34 Zob. tabela 1.
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większy przyrost ludności nastąpił w latach siedemdziesiątych, kie-
dy to do Jastrzębia przybyło prawie 75 tys. nowych mieszkańców. 
W związku z migracją ludności z całego kraju spowodowaną poszu-

35
kiwaniem pracy i mieszkania , w latach 1956–1963 Jastrzębie otrzy-
mało status osiedla, a 30 czerwca 1963 roku – prawa miejskie, na 
podstawie rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów z dnia 22 maja 
1963 roku.

Tabela 1. Liczba mieszkańców Jastrzębia Zdroju w wybranych 
latach

36
Jastrzębie zostało nazwane pustynią oświatową . Autor tej wypo-

wiedzi stwierdzał, że dzieciom i młodzieży zostało odebrane kon-
stytucyjne prawo do nauki, było to zaś spowodowane tym, że wła-
dzom zależało wyłącznie na wydobyciu węgla. Przyczyną tego stanu 
rzeczy była zatrważająca sytuacja szkolnictwa – brakowało szkół, 
od 1975 roku do roku 1980 wybudowano na terenie Jastrzębia tylko 
1 szkołę.

W swoim artykule A. Małachowski podaje, że na 1 salę lekcyjną 
przypadało po 51 dzieci, a na niektórych osiedlach (Arki Bożka, 
Barbary) aż 71, co powodowało, że w wyniku przeludnienia w salach 

37
dzieci musiały uczyć się na trzy zmiany od 7.30 do 19.00 . Słabo by-

35 Istniała możliwość uzyskania mieszkania rodzinnego po dwuletniej niena-
gannej pracy. W innych regionach Polski na mieszkanie czekało się kilkanaście lat.
36 A. M a ł a c h o w s k i, Rachunek za bezmyślność, „Solidarność Jastrzębie” 
1981, nr 12.
37 Ibidem.

Rok

1955

1965

1975

Liczba mieszkańców
Jastrzębia Zdroju

3 830

8 888

91 796
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ła rozwinięta także sieć szkół ponadpodstawowych, która nie gwa-
rantowała młodym ludziom (głównie płci męskiej) niczego poza 
szkołami górniczymi i Zespołem Szkół Zawodowych, przyucza-
jącym do różnych rzemieślniczo-usługowych profesji. Absolwenci 
szkół podstawowych byli zmuszeni dojeżdżać do szkół w Rybniku, 
Cieszynie i Pszczynie. Brakowało nie tylko budynków szkolnych, 
możliwości szerszego wyboru kierunku kształcenia na terenie mias-
ta, ale przede wszystkim nauczycieli. Wszystko to w znacznym stop-
niu wpływało na kształtowanie młodego pokolenia, które było 
z góry skazane na nierówny start życiowy w stosunku do swoich 
rówieśników z innych miast.

Jastrzźbie mia³o byę wzorcowym miastem socjalistycznym, mia-
stem bez Boga. W 1950 roku potrzebom wiernym na terenie Jastrzź-
bia służyła tylko 1 parafia – pw. ú w. Katarzyny. Ze wzglźdu na to, æe 
by³a znacznie oddalona od uzdrowiska, w 1951 roku przebudowano 
kaplicź sióstr boromeuszek i erygowano parafiź pw. Najú wiźtszego 
Serca Pana Jezusa. Obie parafie nie by³y jednak w stanie obj¹ę 
wszystkich wiernych, którzy w latach szeúę dziesi¹ tych i siedemdzie-
si¹ tych XX wieku przybyli do nowo powsta³ego, górniczego miasta. 
W³adze przez wiele lat nie wydawa³y zgody na budowź obiektów 
sakralnych w centrum miasta. Msze by³y jednak organizowane 
w okolicy zabytkowej klasycystycznej kapliczki ú w. Jana Nepomu-

38
cena  pod go³ym niebem. Pierwsz¹ mszź ú wiźt¹  odprawiono 
20 maja 1973 roku. Wówczas przysz³o kilkanaú cie tysiźcy wiernych. 
Od tej pory w kaæd¹ niedzielź przelotowa trasa miasta – ul. å redni-
cowa (obecnie al. J. Pi³sudskiego) – przy której zbierali siź wierni, 
by³a kompletnie zablokowana. Protesty i msze ú wiźte, które by³y 
organizowane takæe w innych miejscach, spowodowa³y, æe w³adze 
wyda³y zgodź na budowź pierwszego nowego koú cio³a – decyzj¹  
wojewody katowickiego gen. Jerzego Ziźtka z dnia 5 kwietnia 1974 

38 Święty Jan Nepomucen został patronem miasta na mocy uchwały nr XXXIV 
/884/2001 Rady Miasta Jastrzębie Zdrój z dnia 25 września 2001 r.
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39
roku . By³ to koú ció³ pw. Matki Koú cio³a, potocznie zwany „koú -
cio³em na górce”, który w latach osiemdziesi¹ tych ú ciú le zwi¹zany 
by³ z górniczymi protestami na terenie miasta.

Śląsk, a szczególnie Jastrzębie, były uważane za polskie eldorado, 
określane w propagandzie jako MIASTO MŁODOŚCI, PRACY 
I POKOJU. W lokalnej prasie pisano z dumą: Mało które miasto rosło 
tak szybko i tak dynamicznie. Oczko w głowie władz partyjnych i rządowych, 

40
jest dzisiaj dumą ojców wodzisławskiego powiatu . Znana była ówcześnie 
obiegowa opinia o górniczych przywilejach, a władze PRL starannie 
ją pielęgnowały. Tyle, że już w końcu lat siedemdziesiątych jeden z doradców 
Edwarda Gierka, profesor Politechniki Gliwickiej, Stefan Węgrzyn, powie-
dział, iż Śląsk to jest też miejsce, w którym buźka dziecka nigdy się nie zaru-

41
mieni, bo brakuje tam słońca, czystego powietrza i zdrowej wody .

W latach osiemdziesiątych Jastrzębie stało się miejscem strajków 
przeciw ówczesnej władzy; to tutaj 3 września 1980 roku, podpisa-

42
no porozumienia jastrzębskie , które obok porozumień w Gdańsku 
i Szczecinie dały początek wolnym związkom zawodowym, a w kon-
sekwencji – powstaniu masowego ruchu społecznego NSZZ „Soli-
darność”, który doprowadził do obalenia reżimu komunistycznego. 

W ciągu niecałych dwóch stuleci Jastrzębie diametralnie zmie-
niło swoje oblicze. Z wioski nikomu nieznanej przeobraziło się 
w rozpoznawalne i cenione w Europie, a poniekąd i na świecie, 
uzdrowisko, które przetrwało, mimo walk prowadzonych na tych 
ziemiach zarówno podczas I jak i II wojny światowej. I zapewne 
gdyby nie konieczność eksploatacji „czarnego złota” na potrzeby 
narodowej gospodarki, budowy kopalń, a w konsekwencji zaniku 

39 S. S k o t n i c a, Wiara i węgiel. Jastrzębie 1980–1981, Katowice 1995, s. 11.
40 Miasto, o którym głośno w kraju, „Nasze Problemy” 1975, nr 5.
41 J.J. S z c z e p a ń s k i, Górnik polski. Ludzie z pierwszych stron gazet, Warszawa 
2005, s. 39.
42 Więcej na temat strajku 1980 r. i powstaniu Solidarności w Jastrzębiu Zdroju 
w artykule mojego autorstwa w niniejszym tomie, s. 243-258.
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źródeł solankowych i degradacji środowiska , Jastrzębie zapewne 
dalej cieszyłoby się mianem uzdrowiska.

Obecnie Jastrzębie Zdrój jest przede wszystkim liczącym się 
ośrodkiem przemysłu górniczego. Czynne są 3 kopalnie skupione 
w Jastrzębskiej Spółce Węglowej SA: „Borynia”, „Jas-Mos” (z połą-
czenia „Jastrzębia” i „Moszczenicy”) i „Zofiówka”. Dają utrzyma-
nie większości mieszkańców, choć w 1993 roku przy dziennym wy-
dobyciu 57 tys. ton zatrudniały 40 tys. osób, a w 2006 roku, przy nie-
co mniejszej eksploatacji złóż, niecałe 20 tys. Poza przemysłem wy-
dobywczym nie rozwinęły się tutaj inne gałęzie przemysłu ani usług 
generujące dużą liczbę miejsc pracy, dlatego też cały czas zmniejsza 
się liczba mieszkańców (w 1995 r. liczba mieszkańców miasta wyno-

44
siła 103 309 mieszkańców, a dziesięć lat później – 95 482 ), którzy 
wyjeżdżają, szukając w innych zakątkach szerszych perspektyw ży-
ciowych. Aby ograniczyć odpływ młodych mieszkańców, władze 
miejskie zadecydowały o poszerzeniu oferty edukacyjnej i otwarciu 

43 Na skutek eksploatacji złóż węglowych występuje zanik wody w studniach 
i źródłach, nieujętych do celów konsumpcyjnych. Z braku wody występuje usy-
chanie drzew w jarach i parowach, którymi płyną również nieujęte wody komu-
nalne. Rozwój miasta (infrastruktury technicznej) i budowa kopalń gruntownie 
wyniszczały wartości naturalne wód w rzekach i potokach. Powierzchnia hałd 
wynosi 155 ha. Na miasto Jastrzębie wg szacunku z roku 1988 spada ok. 2 mln. ton 
pyłów i gazów rocznie. Odbija się to na degradacji środowiska i zdrowiu szcze-
gólnie młodych ludzi. Według ekspertyzy Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epide-
miologicznej w Katowicach kopalnie działające na terenie Jastrzębia emitują 
rocznie (stan z 1985 r.) do atmosfery 10900 t pyłu i 7700 t dwutlenku siarki. 
W stosunkowo krótkim okresie intensywna działalność rozwoju zakładów górni-
czych oraz rozbudowa miasta wbrew prognozom planistycznym sprawiły, że wa-
runki naturalne uległy gwałtownej degradacji. Jest to fragment raportu opracowa-
nego przez Bolesława Niezgodę. Autor podaje, że tekst powstał na zamówienie 
nieznanego mu ośrodka na Zachodzie, który interesował się sytuacją w nowym mieście na 
Śląsku. Jednocześnie zaznacza, że opracowanie to powstało w 1989 r. przed Okrą-
głym Stołem. Materiał ten nigdy nie był oficjalnie opublikowany, obecnie maszy-
nopis znajduje się w posiadaniu Galerii Historii Miasta w Jastrzębiu Zdroju. Źród-
ło: Roczniki statystyczne Urzędu Statystycznego w Katowicach.
44 Ibidem.
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kilku filii uczelni wyższych: Uniwersytetu Śląskiego, Krakowskiej 
Akademii Górniczo-Hutniczej oraz katowickiej Akademii Wycho-
wania Fizycznego. Miasto jest również silnym ośrodkiem sporto-
wym. Znaczące sukcesy odnosi drużyna siatkarska KS-u Jastrzębski 
Węgiel S.A. oraz hokejowa drużyna JKH Czarne Jastrzębie.

Jastrzębie Zdrój jest miastem, w którym ciągle zachodzą procesy 
przeobrażeniowe. Jakie oblicze tym razem przybierze? To okaże się 
za kilka, może za  kilkanaście lat.
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Herb Jastrzębia
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Dom Zdrojowy zwany Kasynem oraz muszla koncertowa
Pocztówka z II poł. XIX wieku. Zdjęcie współczesne
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Dworzec kolejowy

Pijalnia wody – drewniany budynek zbudowany 
w II połowie XIX wieku. Współcześnie kawiarenka letnia
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Pensjonat i restauracja Hoppenów
Współcześnie siedziba urzędu skarbowego

Po lewej stronie muszla koncertowa; na wprost Łazienki 
(tzw. Nowe) – obecnie budynek Oddziału Zamiejscowgo 

Uniwersytetu Śląskiego
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Wojskowe Letnisko Śląskie im. gen. Horoszkiewicza, fot. z 1928 roku. 
Późniejsze sanatorium „Górnik”, fot. z lat 90. XX wieku

Sanatorium Spółki Brackiej z 1923 roku. Współcześnie 
Zamiejscowy Ośrodek Dydaktyczny Uniwersytetu Śląskiego
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Jastrzębie to przykład miasta, które powstało w pośpiechu, 
by „przechować” ludzi stale napływających do pracy w kopalniach.
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Koncepcja i wykonanie materiału ilustracyjnego dotyczącego 
historii Jastrzębia Zdroju – Stanisław Sputo

W ciągu niecałych dwóch stuleci Jastrzębie 
diametralnie zmieniło swoje oblicze
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Odcisk pieczęci gumowej 
gminy Katowice, 24 I 1856 roku

(Archiwum Parafii św. 
Szczepana, Katowice-Bogucice)

Herb miasta Katowic 
(H. S a u r m a - J e l t s c h, 

Wappenbuch der schlesischen Städte 
und Städtel, Berlin 1870, s. 136)

Herb miasta Katowice 
(J. S i e b m a c h e r, Wappenbuch, 

Nürnberg 1885)

Nalepka pieczętna Katowic 
z datą: 1866 

(Zbiory mgr. Antoniego Wojdy)
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Herb na fasadzie gmachu
Liceum Ogólnokształcącego 

im A. Mickiewicza 
przy ul. Mickiewicza 11

Odcisk pieczęci gumowej 
okupacyjnego Magistratu 

Miasta Katowic z 1942 roku

Przerys herbu Katowic 
(Miasta polskie w Tysiącleciu, t. 1, 

Wrocław 1965,  tabl. XXI) Aktualny herb Katowic



ŁUKASZ GĄDZIK

Herb Katowic. Geneza i przemiany

Jedna z nauk pomocniczych historii, heraldyka, dziedzina zajmu-
jąca się herbami, pomaga określać rodowód danego herbu, rodowód, 
który tkwić mógł w zajęciach danej społeczności. Choć w godłach 
niektórych współczesnych herbów gmin, powiatów i województw 
nie zawsze przestrzegane są historyczne reguły heraldyczne, to za-
warty w nich komunikat pozwala ocenić takie ważne kwestie, jak 
przywiązanie do tradycji, kultury i krajobrazu oraz stosunek do 

1
dziejów lokalnych . Jak pisze D. Tomczyk w swej pracy Węzłowe prob-
lemy badawcze heraldyki miast górnośląskich, geneza herbów górno-
śląskich jest jednym z najciekawszych problemów badawczych 
heraldyki miejskiej. To zarazem problem kształtowania się znaków 

2
herbowych, zachodzących w ich treści zmian i ustalania ich postaci .

3
W odniesieniu do miast herb  jest swego rodzaju symbolem 

wyłonionym przez miejską społeczność samorządu. W przypadku 
Katowic mamy do czynienia z charakterystycznym znakiem miej-
skiej wspólnoty samorządowej skonstruowanym na wzór wyobra-
żenia terytorialnego według określonych reguł. Nie jest to typowy 
herb średniowieczny w swej treści i formie, przez co nie nawiązuje 
do typowych dla tego czasu wizerunków. W wyniku przemian i roz-

1 W. S t r z y ż e w s k i, Historia i współczesność w herbach samorządów gminnych i po-
wiatowych województwa śląskiego, [w:] Górnośląska symbolika samorządowa. Wczoraj – dziś 
– jutro. „XIV Tarnogórska sesja naukowa”, Tarnowskie Góry 2003, s. 26.
2 D. T o m c z y k, Węzłowe problemy badawcze heraldyki miast górnośląskich, [w:] 
Górnośląska symbolika samorządowa ..., s. 13.
3 Herb miejski, niegdyś graficzny znak rozpoznawczo-własnościowy jednostki 
samorządu terytorialnego, umocniony w swej funkcji i roli autorytetem prawa, był 
konkretnym symbolem władzy i znakiem własności. Wprowadzany na chorągwie 
i pieczęcie był plastycznym i żywym dokumentem ambicji oraz dumy mieszczań-
stwa; szerzej: D. T o m c z y k, Węzłowe problemy ..., s. 7.



woju „twórczości heraldycznej” ostatnich dwu stuleci charakterys-
tyczne stały się herby z motywami odwołującymi się do roli gospo-
darczej danego ośrodka. O wyborze herbu decydował zazwyczaj 
wójt lub rada miejska, jego użytek zaś, przede wszystkim jako znaku 
napieczętnego, był wyrazem autonomii samorządu miejskiego. 
I właśnie Katowice mają taki wizerunek – przemysłowy, odzwier-

4
ciedlający czynności ludności zamieszkującej te tereny .

Miasto Katowice wyrosło w XIX stuleciu pośród polskich wsi 
i szybko uprzemysławiających się osad Górnego Śląska. Lesiste 
i bagniste tereny, pokryte gęstą siecią rzek o spokojnym spadku, 
obfitowały w płytko zalegające rudy żelaza. Takie warunki naturalne 
sprzyjały rozwojowi hutnictwa na tym terenie, czego wynikiem było 
otwieranie kuźnic – prymitywnych warsztatów hutniczych o napę-
dzie wodnym – oraz zakładanie związanych z nimi osad. Właśnie ta-
ki kuźniczy rodowód ma dzisiejsze śródmieście Katowic.

Nim nadano Katowicom prawa miejskie, miały one już za sobą 
przeszło 250-letnią historię. Pierwsza historyczna wzmianka o Ka-

5
towicach pochodzi z roku 1598 , zamieszczona w protokole księdza 
Kazimierskiego, wizytatora parafii pw. św. Szczepana w Bogucicach. 
Jej zapis brzmi: […] nova villa Katowicze, a dotyczy wsi założonej przy 
Kuźni Boguckiej, prawdopodobnie przez wolnego kuźnika Andrze-
ja. Historię miasta wyznaczają jednak losy kilku znacznie wcześniej-
szych osad rolniczych z XIV i XVI wieku oraz kuźnic żelaza będą-
cych obecnie jego dzielnicami.

Kolebką Katowic jest dolina rzeki Rawy, dawniej zwanej Roź-
dzianką. Nad nią to założono słynną Kuźnię Bogucką, która dała 

4 J. S z y m a ń s k i, Nauki pomocnicze historii, Warszawa 2004, s. 649.
5 O kwestii tej wspominają m.in. L. S z a r a n i e c, Osady i osiedla Katowic, Kato-
wice 1980, s. 8; M. K a g a n i e c, Herby i pieczęcie miast górnośląskich (Boguszowice, 
Chwałowice, Katowice, Mikołów, Murcki, Pszczyna, Radlin, Rybnik, Rydułtowy, Szopienice, 
Żory), [w:] „Leksykon Śląski”, t. 1, z. 4, Katowice 2002, s. 11.
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6
początek małej osadzie . Pierwszą wzmianką o terenie, na którym 
stała bogucka kuźnia żelaza (wieś Boguczyce z wsią Rozdzen i z miastem 
Myslowicze), można znaleźć w dokumencie darowizny sporządzo-
nym w Pszczynie 15 grudnia 1360 roku i wydanym przez Mikołaja II 
Opawskiego. Kolejna wzmianka o kuźnicy pojawia się w 1397 roku 

7
w tekście wyroku kurii biskupiej w Krakowie . Osada przemysłowa 
Kuźnia Bogucka wydzieliła się w XV wieku ze wsi Bogucice. 
W XVIII wieku w Kuźnicy Boguckiej zainstalowano ciężki młot 
o napędzie wodnym, który stał się dumą miejscowych kuźników. 
Uznano właśnie, że jego wizerunek zostanie godłem gminy Boguc-

8 9
ka Kuźnia  (Katowice) . Wcześniej, bo już w XVI wieku, w jej naj-
bliższym otoczeniu powstała wieś zagrodowa o charakterze rolni-
czym, nazwana Katowice. Obie osady współistniały obok siebie 
bardzo długo, a z czasem zaczęły zrastać się z sobą w jedną wieś. 
W XVIII wieku używano nazw albo Kuźnia Bogucka, albo Kato-
wice w celu określenia tej samej miejscowości. Kuźnia Bogucka już 
pod koniec XVIII wieku zaczęła podupadać, by w XIX wieku cał-
kowicie ulec likwidacji. Trudno wyjaśnić, dlaczego nazwa młodej 
i niewielkiej wsi, jaką były Katowice, a nie Kuźni Boguckiej, przyjęła 
się jako nazwa późniejszego miasta.

W 1546 roku założono słynną Kuźnię Roździeńską. Niezbędna 
do wytopu żelaza ruda darniowa pochodziła z miejscowych zaso-
bów bogatej w minerały ziemi górnośląskiej. Jako paliwo stosowano 
węgiel drzewny wytwarzany z licznie występującego wówczas w le-
sistej okolicy surowca. Natomiast siły napędowej dostarczała wspo-
mniana rzeka Roździanka. W 1836 roku właścicielem Kuźni 
Roździeńskiej został Franciszek Winckler. W porównaniu z dawny-

6 A. P l e w a k o, Działalność Kuźnicy Boguckiej w Katowicach, Katowice 1985, s. 5 .
7 K. P o p i o ł e k, Historia Śląska od pradziejów do 1945 roku, Katowice 1972, 
s. 85.
8 Prawdopodobnie w XVIII w.
9 M. K a g a n i e c, Herb Katowic i jego dzieje, [w:] Katowice w 136 rocznicę uzyskania 
praw miejskich, red. A.  B a r c i a k, Katowice 2002, s. 236.
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mi czasy zmieniła się technologia produkcji żelaza. W 1838 roku 
uruchomiono w niej wielki piec opalany węglem, a w miejsce dymar-

10
ki pojawił się piec fryszerski . Jednak nadal tradycje hutnicze, które 
swoje powstanie i rozwój zawdzięczały sztuce szlachetnego dzieła żelaz-
nego, jak nazywał hutnictwo Walenty Roździeński, starannie pielę-

11
gnowały następne pokolenia mieszkańców . Była to bardzo ważna 
kwestia w genezie godła gminy.

Wieś Katowice wyrosła na miasto w 1865 roku, w 1873 roku 
została siedzibą powiatu ze starostwem, a stolicą autonomicznego 
województwa śląskiego – w 1922 roku. Na godło miasta przyjęto 
młot mechaniczny nad kowadłem, umieszczony na osi i poruszany 
kołem zębatym. Na pieczęciach herb występuje zwykle w tarczy 
i pod maszyną ma umieszczone daty 1865, 1866 lub 1867, a więc 

11
daty początków miasta . Rozbieżność dat wynika z paru powodów: 
oficjalnie wieś otrzymała prawa miejskie 11 września 1865 roku 
w podberlińskim Babelsburgu. W roku 1866 na terenie ówczesnej 
wsi Katowice wprowadzono zarząd miejski, z kolei data 1867 ozna-

12
cza, że zakończył się proces wprowadzania prawa miejskiego .

Ważną kwestią jest, iż nie ma żadnego dokumentu, który by 
potwierdzał nadanie herbu przez władze pruskie nowemu miastu. 
Wizerunkiem Katowic pozostało godło gminne – młot kuźniczy. 

14
W ten sposób nawiązuje on do staropolskich tradycji . Wynika z te-
go, że zostało ono (godło) przejęte przez nowe miasto (od Boguc-

15 16
kiej Kuźni ) w sposób automatyczny . Warto tu podkreślić, iż 

10 Podobny piec zainstalowano w Kuźnicy Boguckiej.
11 M. K a g a n i e c, Herb Katowic..., s. 234.
12 M. G u m o w s k i, Herby i pieczęcie miejscowości województwa śląskiego, Katowice 
1939, s. 116.
13 A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój herbu miasta Katowic, Katowice 1982, 
s. 3.
14 J. S t a r n o w s k a, Dzieje Katowic (1299–1945), Katowice 1990, s. 10.
15 M. K a g a n i e c, Herb Katowic..., s. 236.
16 Jeden z autorów niemieckich Hugo Saurma-Jeltsch, który jeszcze w 1870 r. 
wydał swój herbarz miast śląskich, stwierdza w sposób oczywisty, że jednocześnie 
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w powiatach bytomskim i pszczyńskim, do których należały w tym 
czasie Katowice, symbolika hutnicza stosunkowo rzadko pojawiała 
się na pieczęciach, mimo że tradycje hutnicze tej ziemi sięgały wie-

17
ków średnich .

Charakterystyczny jest opis herbu, odzwierciedlający ówczesny 
krajobraz Katowic. Jako pierwsza uwidacznia nam się woda, która 
oznaczała życie. W rozległym stawie drzemała uśpiona energia. Wystarczy-
ło spiętrzyć uchodzącą w Roździankę wodę, aby ją podporządkować swojej wo-

18
li . Woda stała się pierwszym elementem w herbie miasta. Zarówno 
woda, jak i drzewa posłużyły do przetworzenia rudy żelaza, czyli 
pierwszego bogactwa tej ziemi. W dymarskich piecach płonęły lasy, 
naruszając odwieczne prawa natury, przez co coraz szerzej odsła-

19
niał się horyzont . I to właśnie drewno stało się drugim elementem 
herbu. Jego trzecią częścią został młot kuźniczy – łączący dwa pier-
wsze symbole. Młot położonej nad stawem kuźni boguckiej osa-
dzony był na długim ramieniu i napędzany siłą wody formował kęsy 

20
żelaza .

Nowoczesny przemysł i zmiany, jakie z nim się wiązały, niosły 
z sobą rozwój wiejskiej społeczności. Początek XIX wieku to okres 
wielkich reform w państwie pruskim. Z tego okresu pochodzi naj-
bardziej znany, a tym samym najstarszy odcisk pieczęci, który za-
chował się w archiwum parafii św. Szczepana w Bogucicach z datą 26 

nadano miastu Katowicom herb, ale ani on, ani późniejsi autorzy nie są w stanie 
zacytować odpowiedniego w tej sprawie dokumentu. Podobnie pisze Paul Knőtel 
w swej książeczce o herbach miast górnośląskich (1894 r.). Z polskich autorów 
znakomity znawca heraldyki Marian Gumowski w swej książce o herbach i pieczę-
ciach miast i miejscowości województwa śląskiego (1939 r.) pisze, że w 1867 r. Ka-
towice otrzymały zatwierdzenie herbu. Kwerenda archiwalna nie ujawniła istnie-
nia takiego dokumentu; A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój herbu..., s. 4.
17 M. K a g a n i e c, Herb Katowic..., s. 235.
18 Katowice: rozwój w czasie i przestrzeni, oprac. W. J a n o t a, J. M o s k a l, W. S z e w -
c z y k, Katowice 1993, s. 4.
19 Ibidem, s. 5.
20 Ibidem, s. 6–7.
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21
marca 1816 roku . Opis tego herbu jest następujący: [...] wprost 
w polu jest ciężki młot hutniczy zawieszony na masywnej podstawie, jednym koń-

22
cem wsparty o kowadło, z drugiej strony zakończony kołem zębatym . Symbo-
lika tego wizerunku jest nawiązaniem do podstawowego zajęcia 

23
mieszkańców wsi .

W 1817 roku w wyniku reformy administracyjnej Katowice z po-
wiatu pszczyńskiego przydzielono do powiatu bytomskiego. Na 
pieczęci gminnej zachowanej wraz z dokumentami z lat 1836–1866 
widnieje już nazwa powiatu bytomskiego, a nazwa miejscowości 

24
brzmi Kattowitz. Samo godło nie uległo zmianie . Z tego okresu po-
chodzi odcisk pieczęci gumowej ostatniego sołtysa wsi Katowice 
Kazimierza Skiby, z datą 24 stycznia 1856 roku, która także znajduje 

25
się w archiwum parafii św. Szczepana w Katowicach-Bogucicach . 
Na pieczęci sołtysa katowickiego widzimy wyobrażenie godła przy-

26
szłego miasta .

W tym czasie nastąpiły ogromne przemiany także w krajobrazie, 
gdzie obok wsi wyrosły wielkie huty, kopalnie i kominy. Dowodem na 
to może być opis dr. Richarda Holtze – lekarza, posła do Sejmu 
Pruskiego, pierwszego i wieloletniego przewodniczącego i jednego 
z jego głównych współzałożycieli: Idąc od Królewskiej Huty po drugiej 
stronie stawu pełnego jeszcze dzikiego ptactwa i ryb […], widziało się na pierw-

21 Akta parafii św. Szczepana w Katowicach-Bogucicach. Informacje na ten te-
mat oraz reprodukcja pieczęci zaczerpnięte z: A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Gene-
za i rozwój ..., il. 1, s. I.
22 M. K a g a n i e c, Herby i pieczęcie...
23 Ibidem, s. 12.
24 Ibidem.
25 Akta parafii św. Szczepana w Katowicach-Bogucicach. Informacje na ten te-
mat oraz reprodukcja pieczęci zaczerpnięte z: A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Gene-
za i rozwój..., il. 6, s. IV.
26 Ze względu na brak dostępu do analizy pieczęci w Archiwum Parafialnym 
w Bogucicach trudno mi stwierdzić, czy jest to odcisk identyczny z tym z roku 
1816. Jednakże z opisu fotografii M. Kaganiec wynika, że pieczęć przedstawia ten 
sam wizerunek.
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szym planie małą fryszerkę, której młot kuźniczy trzykrotnym dźwiękiem 
27

przerywał ciszę […] . Opis ten może potwierdzać wiekową tradycję 
ludności zajmującej się przemysłem w tej miejscowości oraz cechy 
charakterystyczne herbu, między innymi wspomniany młot kuźniczy.

W kolejnych aktach z lat 1872–1886 na pieczęciach pojawia się 
28

napis: Magistrat Der Stadt Kattowitz  z datą: 1867. Młodsza pieczęć 
ma zaś datę: 1866 i napis taki sam. Została ona wyciśnięta na doku-

29
mentach z 1895 i 1896 roku . Przed I wojną światową na wielu wize-
runkach, także urzędowych, zaczęła występować nowa data – rok 
1865 – zastępując dwie poprzednie. Widnieje ona na przykład na wi-

30
niecie „Kattowitzer Stadtblatt” z 1914 roku .

I oto mamy sytuację, kiedy herb zaczyna przybierać różne wyo-
brażenia. Nie wiadomo, czego wynikiem są te pewne wahania w wy-
glądzie samego herbu: młot jest albo w pozycji poziomej, albo pod-
niesionej (kąt ok. 20°), jego ramię zwykle dochodzi do osi zębatego 
koła, czasem wychodzi tylko z części środkowej, pod maszyną wys-

31
tępuje czasem belkowanie, a czasem przestrzeń jest jednolita . 
Różnice można też zauważyć w liczbie kół, raz jest jedno, raz dwa – 
zgodnie z działaniem młota kuźniczego. Kolejną kwestią są barwy 
herbu nawiązujące do kolorystyki pruskiej. Autorom wybierającym 
kolory z pewnością chodziło o proste odzwierciedlenie barwy mło-
ta kuźniczego, błękitu wody, koloru drewnianej belki, a wszystko to 
na złotym tle. Trzeba również stanowczo zauważyć, że kolory te nie 
wykraczają poza tradycyjne czyste barwy heraldyczne.

W 1870 roku H. Saurma-Jeltsch opisuje herb Katowic jako wize-
runek młota kuźniczego stalowego w barwach naturalnych na fun-

27 R. H o l t z e, Miasto Katowice. Studium kulturowo-historyczne, Katowice 2005, s. 17.
28 Archiwum Państwowe w Katowicach (dalej APKat.), Akta miasta Katowic 
[1862] 1865–1945, (dalej AmKat. [1862] 1865–1945), sygn. 54.
29 Ibidem, ten samo opis przedstawił M. G u m o w s k i, Herby i pieczęcie..., s. 116.
30 APKat., AmKat. [1862] 1865–1945, sygn. 54. Podobny fakt przytacza 
M. K a g a n i e c, Herb Katowic..., s. 239.
31 M. G u m o w s k i, Herby i pieczęcie..., s. 117.
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damencie belki drewnianej z datą: 1867. Według tego opisu pole tar-
32 33

czy jest złote . Podobny opis możemy znaleźć u P. Knőtla  i w her-
barzu z 1885 roku J. Siebmachera. Natomiast w herbarzu O. Huppa 
z 1898 roku na rysunku można dostrzec błędny kolor belki, której 
autor dał barwę czerwoną, poza tym poniżej zamiast błękitu symbo-
lizującego wodę zamieszcza znów kolor żółty. W sumie całe pole 
jest złote, natomiast wizerunek herbu jest w kolorze częściowo sza-

34
ro-stalowym, a  częściowo czerwonym .

Kolejnym przykładem może być sam rysunek. Na pieczęciach 
najczęściej młot jest przedstawiony jako spoczywający na kowadle, 

35
podobnie przedstawiano go na nalepkach  i niektórych kamieni-
cach: na fasadzie Liceum im. A. Mickiewicza przy ul. Mickiewicza 
czy na gmachu Akademii Muzycznej im. K. Szymanowskiego przy 
ul. Wojewódzkiej (oraz na budynku Urzędu Wojewódzkiego). Nato-
miast wersja młota podniesionego występuje na okładce monogra-
fii miasta autora Georga Hoffmanna z 1895 roku, na okładce i kar-

36
cie tytułowej rozprawy W. Nałęcz-Gostomskiego z 1926 roku , tak-
że na fasadzie kamienicy u zbiegu ulic Warszawskiej i Korfantego. 
Można powiedzieć, że odtąd symbol ten w postaci podniesionego 
młota na stałe już zagościł jako wizerunek herbu miasta.

Kolejną kwestią poruszaną przez badaczy jest interpretacja spo-
sobu przedstawienia młota i koła zamachowego. Często spotyka się 
wyrysowanie w herbie nie jednego koła, ale dwóch, zgodnie z zasa-
dami mechaniki – młota wraz z jego napędem – gdzie jedno koło 
„palczaste” (mniejsze) jest osadzone w drugim „zębatym” (więk-
szym). Nowy element pojawia się w końcu XIX wieku, jednak moż-

32 A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój..., s. 8.
33 P. K n ő t e l, Die Städtewappen Oberschlesiens, Tarnowitz 1894, s. 17.
34 Na temat tego opisu mówią: A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój..., 
s. 8. Opis ten jest zaczerpnięty z książki O. H u p p a, Die Wappen und Siegel der 
deutschen Städte, Flecken und Dörfer, Frankfurt 1898.
35 M. K a g a n i e c, Herby i pieczęcie..., s. 16.
36 G. H o f f m a n n, Geschichte der Stadt Kattowitz, Kattowitz 1895, s. tytułowa.
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37
na dostrzec go już wcześniej . Pierwsze jest kołem typu naciskowe-

38
go, drugie z kolei to koło wodne . Wizja takiego przedstawiania 
młota (z dwoma kołami) na herbie miasta była prawdopodobnie 
wynikiem postępu technicznego w przemyśle. Taki wizerunek ma-
my na wspomnianych już budynkach: Liceum im. A. Mickiewicza 
oraz na gmachu Akademii Muzycznej. Pojawia się on także na prze-
rysie nagłówka planu Katowic z 1865 roku, wykonanym w 1911 
roku (L. Musiał, Materiały do dziejów Wielkich Katowic).

Przejęcie przez państwo polskie części Górnego Śląska było 
wielkim świętem. Już w czerwcu 1922 roku miasto Katowice zosta-
ło przekazane polskiej administracji. Nie wiązało się to wówczas ze 
zmianą w wyglądzie herbu. Spotykamy podobną wersję wizerunku 
jak w latach poprzednich, jednak z małym dodatkiem. Oto w Prze-
wodniku po Wystawie Miast i Związku Miast Polskich (1929 r.), w herbie 
widoczny jest jeszcze młot wkomponowany w bramę, na której 

39
widnieje data: 1865 .

Zmiany w wyglądzie herbu miały nastąpić w połowie lat dwu-
dziestych XX wieku. Można powołać się tu na list z 13 lutego 1928 
roku magistratu katowickiego do magistratu pszczyńskiego, gdzie 
sugerowano bądź umieszczenie fragmentu herbu Piastów górno-
śląskich, odwzorowując tym samym wzór starszych herbów innych 
miast, bądź fragmentu herbu zakonu miechowitów, gdyż warto tu 
podkreślić, że jedna z dzielnic Katowic, Dąb, była przez wieki włas-
nością tego zgromadzenia. Pojawiły się też głosy za umieszczeniem 
na tarczy godła polskiego podkreślającego aktualną przynależność 

40
państwową miasta . Planów tych nie udało się urzeczywistnić.

37 Można dostrzec ten element u Hugo Saurma-Jeltscha oraz u Johanna Sieb-
machera.
38 A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój..., s. 8.
39 Informacje na ten temat podają: A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój..., 
s. 9, reprodukcja fotografii, il. 22, s. IX.
40 M. K a g a n i e c, Herby i pieczęcie..., s. 16–17.
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Lata trzydzieste XX wieku to okres, kiedy zaczynają się uwida-
czniać pewne zmiany, prowadzące do prawnego uporządkowania 
spraw związanych z herbem miasta. Trzeba pamiętać, że okres przy-
łączenia Katowic do Polski to okres, kiedy zaczęto usuwać wszelkie 
symbole i pozostałości życia publicznego związane z państwem 
niemieckim. Jednakże warto zaznaczyć, że herb katowicki, poza 
barwami, nie miał niemieckiej symboliki, czyli nie zawierał ani orła, 
ani inicjałów cesarskich, jak na przykład królewskohucki, postano-
wiono więc jedynie uzupełnić go biało-czerwoną trójkątną tarczą 
dzieloną lewo w skos, zamieszczoną nad młotem, jako symbol no-

41
wej przynależności państwowej miasta . Nastąpiło to w wyniku 
uchwalenia przez magistrat w dniu 22 stycznia 1933 roku projektu 

42
herbu : Na złotym tle widoczne jest urządzenie młotowni z kołem zębatym 

*
z prawej strony i z kowadłem z lewej strony . Młot jest w pozycji podniesionej. 
W środku nad młotem widoczna jest tarcza w kolorach biało-czerwonych z nie-
bieską obwódką. Obraz herbu okolony jest szerszą niebieską obwódką zakoń-

43
czoną trójkątem, mającym przedstawiać wodę .

Sprawa ta stanęła na posiedzeniu Rady Miasta w dniu 20 wrześ-
nia 1933 roku, wywołując gwałtowną wymianę zdań. W imieniu 
strony niemieckiej ostro zaprotestował radny Sojka, który domagał 
się usunięcia biało-czerwonej tarczy i przywrócenia pierwotnej wer-
sji, nadającej herbowi neutralny charakter. Wspomniany projekt zo-
stał jednak zatwierdzony przez magistrat oraz Radę Miasta, a doku-
mentacja wraz z opisem i rodowodem została przesłana do Urzędu 

41 Ibidem, s. 17.
42 Pierwszy wzór, który odpowiadał prawdopodobnie wersji odbiegającej od tej 
z lat sześćdziesiątych XIX w., nie jest znany, dlatego też przyjęto wersję określaną 
w protokole posiedzenia magistratu jako projekt drugi, A. B o ż e k, A. P l e w a -
k o, Geneza i rozwój..., s. 10.
* Opis herbu, czyli blazonowanie, jest zazwyczaj krótki i jednoznaczny. Język 
powinien być na tyle zrozumiały, aby korzystając z opisu można było herb naryso-
wać. Zgodnie z historią, herb opisuje się od strony rycerza trzymającego tarczę, 
tzn. prawa strona tarczy to na rysunku strona lewa.
43 Według opisu A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój..., s. 10.
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Wojewódzkiego w Katowicach dnia 10 października 1933 roku. 
Urząd przesłał ją do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Warsza-

44
wie . Niestety, sprawa ciągnęła się bardzo długo, bo ponad dwa lata. 
Projekt ten nie uzyskał zatwierdzenia Ministerstwa ze względu na 

45
błędy i braki natury heraldycznej . Oczywiście, natychmiast anulo-
wano też uchwałę z dnia 20 września 1933 roku i rada miejska za-
twierdziła herb miasta Katowice według wskazań Ministerstwa 

46
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego , do którego wcześ-
niej zwróciła się z prośbą o opinię. Na tle złotym umieszczone jest 
urządzenie młotowni z kołem zębatym z prawej strony herbu i ko-
wadłem z lewej strony, przy czym kolor młota, koła zębatego i ko-
wadła jest stalowy (czerń obojętna). Kolor niebieski (ultramaryna) 
mieszczący się pod belką symbolizuje historyczny młot wodny po-
chodzący z dawnej istniejącej Kuźni Boguckiej, do której to miej-
scowość Katowice należała, oraz rzekę Rawę, która płynie przez 

47
Katowice .

Nową uchwałę razem z nowym wizerunkiem herbu magistrat 
przesłał do Ministerstwa, do Warszawy. W dniu 11 maja 1937 roku 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego zgo-
dziło się na zatwierdzenie następującego herbu: W polu złotym czarny 
młot wodny z kowadłem zwróconym w prawo, z kołem zębatym po lewej stronie 

48
tarczy; młot stoi na belce brunatnej nad błękitną wodą . Następstwem tego 
była zgoda na zatwierdzenie herbu katowickiego dnia 29 maja 1937 
roku przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.

44 M. K a g a n i e c, Herby i pieczęcie..., s. 18–19.
45 M. G u m o w s k i, Herby i pieczęcie..., s. 117.
46 A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój..., s. 12.
47 Ibidem.
48 „Monitor Polski” 1937, nr 128, poz. 204, (z 8 czerwca). Według M. Kaganiec 
[…] opis budzi wątpliwości. Młot wodny nie ma koła zębatego, gdyż takie nie występuje w tego 
typu urządzeniach. Herb przedstawia w złotym polu czarny młot kuźniczy z kowadłem i częś-
cią koła wodnego, osadzonego na poziomym wale napędowym razem z kołem zabierakowym, 
współpracującym z toporzyskiem nachylonym pod kątem ostrym do kowadła. Młot ten stoi na 
drewnianej belce nad wodą, oznaczoną niebieskim kolorem. M. K a g a n i e c, Herby i pie-
częcie... Trzeba dodać, iż młot wodny ma koło miechowe oraz młotowe.
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Podczas II wojny światowej okupant hitlerowski przedsięwziął 
próbę zastąpienia herbów miejskich symbolami hitlerowskimi w ra-
mach akcji usuwania śladów polskości, którą Niemcy zaczęli już we 

49
wrześniu 1939 roku .

Władze niemieckie uważały zawsze teren Górnego Śląska za nie-
miecki, a utrata go w okresie międzywojnia nie umniejszyła – 
w przekonaniu władz niemieckich – jego niemieckości. Dlatego też 
wszystkie herby, które zostały ustanowione w latach trzydziestych 
XX wieku, miały zostać usunięte lub odzyskać swoją postać sprzed 

50
roku 1922 .

Jeżeli chodzi o sam proces usuwania herbu, jest to trudne do 
ustalenia. W rozporządzeniach niemieckiej administracji z września 
i października 1939 roku, jak twierdzi M. Kaganiec, nie poruszano 
sprawy herbów. Zazwyczaj władze niemieckie używały jedynie pie-

51
częci z symboliką hitlerowską , a nie samego herbu z tym znakiem.

Także herb katowicki uległ pewnym zmianom. Niemieckie wła-
dze miasta postanowiły powrócić do wersji z początków XX wieku, 

52
czyli tej z dodatkowym wyrysowanym kołem , usuwając tym sa-
mym herb zatwierdzony w 1937 roku, który miał jedno koło. Całość 
herbu została umieszczona w gotyckiej tarczy z zaokrągloną dolną 

53
krawędzią . Taki herb można zobaczyć na pieczęci miasta Katowice 
z datą 1942 roku.

49 M. K a g a n i e c, Heraldyka województwa śląskiego lat II wojny światowej, [w:] He-
raldyka Polska w okresie II wojny światowej (1939–1945), red. S. K u c z y ń s k i , Włoc-
ławek 2005, s. 123.
50 Ibidem, s. 125. Warto zwrócić także uwagę, jak podaje autorka, na fakt, iż pow-
rót do niemieckości dotyczył nie tylko zmian w rysunku samego godła lub barw, ale także sposo-
bu umieszczania go na pieczęci […], s. 126.
51 Ibidem, s. 124, 126. Warto jeszcze dodać, że, jak podaje autorka, W praktyce 
kancelaryjnej pieczęcie z herbami miejskimi były używane rzadziej niż pieczęcie z emblematami 
hitlerowskimi [...], s. 130.
52 A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój..., s. 13.
53 M. K a g a n i e c, Herb Katowic..., s. 242.
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Po wyzwoleniu Górnego Śląska powrócono do wersji z 1937 ro-
ku. Jednakże warto zwrócić uwagę na to, że w Polsce Ludowej pro-
blem herbów miejskich nie budził początkowo zainteresowania 
władz. Dopiero rok 1950 przyniósł z sobą istotne zmiany. Wraz 
z likwidacją samorządu terytorialnego herby miejskie utraciły swoją 

54
dotychczasową funkcję oficjalnego znaku władzy terenowej . Jed-
nakże problem samego herbu miejskiego, a także i jego weryfikacji 
uznano w wielu miastach za jeden z głównych punktów w akcji re-

55
polonizacyjnej Ziem Odzyskanych .

Kwestią bardzo ważną, z punktu widzenia powojennego herbu, 
jest sam fakt jego przedstawiania, który często odbiega od pierwo-
wzoru. Do często spotykanych deformacji herbu Katowic należą 
między innymi: ukazanie ramienia młota w pozycji poziomej, opu-
szczonej do jego podstawy, brak podstawy młota oraz belki drew-
nianej, wyrysowanie całego koła zębatego, zbędne fale w dolnej 
części herbu, błędne stosowanie kolorów wychodzących poza tra-
dycyjne czyste barwy heraldyczne, dodawanie żółtego pola u pod-

56
stawy herbu pod polem błękitnym . Warto tu podać przykłady 
niektórych autorów i wydawnictw, gdzie błędnie jest przedstawiany 
herb: między innymi wspomniane pomyłki spotykamy w wydawnic-
twie Miasta polskie w Tysiącleciu, gdzie występuje brak podstawy, to, że 
belka ma kolor szarawy, a pod kolorem niebieskim symbolizującym 
rzekę nieprawidłowo umieszczono kolor żółty. Podobne błędy po-
pełnia M. Gumowski w swej książce Herby miast polskich, gdzie belka 
ma kolor czerwony, a na „wodzie” są „umieszczone” fale. Tutaj tak-
że pod „rzeką” występuje kolor żółty.

Obecnie obowiązuje herb ustalony uchwałą Rady Miejskiej 
w Katowicach z dnia 9 lutego 2004 roku, nawiązujący do wizerunku 
zatwierdzonego uchwałą z dnia 17 grudnia 1936 roku i zarządze-

54 D. T o m c z y k, Węzłowe problemy..., s. 15.
55 Ibidem.
56 A. B o ż e k, A. P l e w a k o, Geneza i rozwój..., s. 14.
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niem Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 29 maja 1937 roku 
w sprawie zatwierdzenia herbu miasta Katowic („Monitor Polski” 
1937, nr 128, poz. 204). Herb ten przedstawia W polu złotym czarny 
młot wodny z kowadłem zwrócony w prawo, z kołem zębatym po lewej stronie 

57
tarczy; młot stoi na belce brunatnej nad błękitną wodą . Młot (będący 
nawiązaniem do młota wodnego) posiada jednak dwa koła i w ten 
sposób nawiązuje do wizerunków z początków XX wieku, symboli-
zując tym samym postęp techniczny, jaki miał miejsce w tym okresie, 
na tej ziemi. Belka ma barwę brązową, kolor naturalnego drewna. 
Trzeba zaznaczyć, że taka wizja herbu różni się od poprzedniej (obo-
wiązującego do roku 2004), gdzie młot miał jedno koło, a belka była 
koloru czerwonego. Podobnie jak obecna wersja, był on (w więk-
szym lub mniejszym stopniu) odzwierciedleniem herbu z 1937 roku.

Interesujące jest też to, że nadal prowadzone są badania nad od-
tworzeniem wizerunku herbu z 1937 roku. Wynika to z braku doku-
mentów z rysunkiem z tego okresu. Rysunek taki zaginął w czasie II 
wojny światowej albo zniszczyła go wycofująca się administracja 

58
niemiecka w 1945 roku .

Wszyscy powinniśmy dbać o wizerunek miasta, a zwłaszcza 
o symbol, jakim jest herb, związany z nim i jego mieszkańcami. Sza-
cunek dla godła miejscowych kuźników wymaga od nas, by trakto-
wać herb Katowic, jako ważny element więzi współczesności z zasz-
czytną tradycją naszego przemysłowego regionu, a wszelkie błędy 
pojawiające się nawet i dziś powinny być zrazu usuwane, by dowol-
ność podczas jego reprodukowania była jak najmniejsza.

Weryfikacja herbów miejskich powinna być zawsze oparta na 
rzetelnej dokumentacji historycznej. Brak owej dokumentacji po-

59
woduje i pogłębia tylko chaos panujący w tej dziedzinie .

57 Uchwała Rady Miasta z 9 lutego 2004 r. o zmianie statutu, załącznik do uch-
wały nr XX/330/04, załącznik nr 2 do statutu miasta.
58 M. K a g a n i e c, Heraldyka województwa śląskiego…, s. 123.
59 D. T o m c z y k, Węzłowe problemy ..., s. 16.
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JANUSZ MOKROSZ

Mieszkańcy Krzyżanowic wobec sytuacji

 społeczno-politycznej w latach 1945–1950

Po obaleniu w 1989 roku systemu realnego socjalizmu możliwa 
stała się dyskusja o sprawach stanowiących w okresie PRL pewnego 
rodzaju tabu. Do nich należy wyrażanie opinii na temat narodowej 
identyfikacji ludności autochtonicznej, konfliktów narodowych po-
między ludnością rodzimą a repatriantami oraz o początkach wła-
dzy ludowej.

Ziemia raciborska jako obszar pograniczny zawsze stanowiła 
interesujący temat do badań historycznych. W dzisiejszej sytuacji, 
kiedy na skutek żądań Powiernictwa Pruskiego oraz działalności 
Związku Wypędzonych powojenna historia Śląska wzbudza tak wie-
le emocji, interesujące i uzasadnione będzie spojrzenie na stosunko-
wo niedawne wydarzenia z perspektywy lokalnego świata. Prezento-
wany artykuł ma na celu przedstawienie stosunku rodzimej ludności 
Raciborszczyzny do przemian społeczno-politycznych, w jakich 
przyszło jej brać udział w latach 1945–1950. Dokonać tego pragnę, 
opisując powojenną rzeczywistość w jednej z wiosek ziemi racibor-
skiej – w Krzyżanowicach.

Pierwsze lata po wojnie były okresem przełomowym dla całej 
Europy. Konsekwencje wojny i postanowienia Wielkiej Trójki doty-
czące przebudowy granic wielu państw europejskich dotknęły niez-
liczone rzesze ludzi. W wyniku tych decyzji zachodnią granicą pań-
stwa polskiego stały się Odra i Nysa Łużycka. Miejscowość 
Krzyżanowice, której poświęcony został artykuł, znalazła się w ob-
rębie państwa polskiego. Dla rodzimych mieszkańców wioski zmia-
na ta wiązała się z koniecznością dostosowania się do nowych wa-
runków, brakiem stabilizacji, dokonaniem odpowiednich wyborów 
politycznych.



W styczniu 1945 roku Armia Czerwona rozpoczęła tak zwaną 
ofensywę zimową, w której wyniku na przełomie marca i kwietnia 
1945 roku dotarła do ziemi raciborskiej. Do Krzyżanowic wojska 
radzieckie wkroczyły 20 kwietnia 1945 roku i przebywały w wiosce 
niespełna miesiąc, przekazując w maju władzę pierwszym polskim 
przedstawicielom. Ogólnie, przejście frontu przez wioskę koszto-
wało życie 26 osób cywilnych, a bombardowania doprowadziły do 

1
zniszczenia 90% zabudowań . 8/9 maja 1945 roku, wraz z kapitu-
lacją Niemiec, wojna w Europie dobiegła końca. Mieszkańcom 
Krzyżanowic dnia 9 maja ten radosny fakt oznajmiło bicie dzwo-
nów w pobliskiej wiosce Rudyszwałd.

Mimo że do konferencji poczdamskiej nie był przesądzony los 
terenów wchodzących przed wojną do III Rzeszy, Rząd Tymcza-
sowy 18 marca 1945 roku podjął decyzję o utworzeniu wojewódz-
twa śląsko-dąbrowskiego, składającego się z trzech historycznie 
różnych części: przedwojennego województwa śląskiego, Zagłębia 
Dąbrowskiego oraz Śląska Opolskiego. 18 marca 1945 roku woj-
skowe władze radzieckie przekazały polskiej administracji prawo-
brzeżną część Opolszczyzny, a w drugiej połowie kwietnia – lewo-

2
brzeżną . Od kwietnia 1945 roku na ziemi raciborskiej urzędowali 
polscy przedstawiciele. W Krzyżanowicach polską administrację 
zaczęła tworzyć grupa polskich urzędników na czele ze Stanisła-
wem Delongiem, który został pierwszym wójtem Gminy Krzyża-

3
nowice . W skład gminy wchodziły pobliskie wioski: Tworków, 

4
Bolesław, Owsiszcze oraz Roszków .

1 J. B i n d a c z, Krzyżanowice. Kronika XX wieku, Krzyżanowice 1998, s. 32.
2 M. P a ź d z i o r a, Odbudowa i tworzenie polskich władz administracyjnych i samorzą-
dowych na obszarze województwa śląsko-dąbrowskiego, [w:] Rok 1945, red. A. T o p o l, 
Katowice 2004, s. 33 i nast.; B.  C i m a ł a, Dwuwładza na Śląsku Opolskim w 1945 r., 
„Kwartalnik Opolski”, Opole 1995, nr 3–4, s. 14.
3 J. B i n d a c z, Krzyżanowice..., s. 78.
4 Archiwum Państwowe w Katowicach, Oddział w Raciborzu (dalej: APKat. 
OR), Gmina Rada Narodowa w Krzyżanowicach 1945–1954 (dalej: GRN Krzyż. 
1945–1954),sygn. 14, b. pag.
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W marcu 1945 roku rozpoczął się polsko-czechosłowacki kon-
flikt graniczny, w czasie którego władze polskie domagały się włą-
czenia w granice Polski Zaolzia, a Czesi z kolei, przyznania im Raci-
borza, Głubczyc, Kłodzka i Żytawy. Sytuacja gwałtownie się 
pogorszyła, kiedy to czeski pociąg pancerny wjechał na ziemię raci-
borską, w odpowiedzi na co wojsko polskie otrzymało rozkaz kon-
centracji w rejonie Cieszyna. Konflikt został rozwiązany w Moskwie 
w dniach 22–25 czerwca podczas polsko-czechosłowackich roko-
wań, gdy Stalin przyznał Polsce cały poniemiecki Śląsk, a Czecho-
słowacji – Zaolzie. 13 kwietnia 1958 roku decyzje podjęte w Mos-
kwie zostały potwierdzone w umowie o wytyczeniu granicy między 

5
obu państwami .

W pierwszym okresie ujednolicania poniemieckich ziem z resztą 
terytorium wchodzącego wcześniej w skład II Rzeczypospolitej pod-
stawowym problemem stała się kwestia ludności niemieckiej. Na ca-
łych ziemiach uzyskanych w 1945 roku mieszkało około 3,5 mln 

6
Niemców – objętych przymusowymi wysiedleniami  i około 1,5–2 

7
mln ludności rodzimej . Począwszy od pierwszej połowy 1945 roku 
polscy przedstawiciele prowadzili działania zmierzające do usunięcia 
z tych ziem ludności niemieckiej. Celowi temu służyć miało między 
innymi: niedopuszczanie powracających Niemców do ich miejsca za-
mieszkania, usuwanie ich z gospodarstw na rzecz polskich osadni-
ków, kierowanie powracających do Niemiec, a w razie oporu – izolo-
wanie w obozach, skupienie ludności miejskiej w gorszych, zniszczo-

5 K. N o w a k, „Zapomniany” konflikt, „Śląsk” 2005, nr 6, s. 22–26; Z. K o -
w a l s k i, Powrót Śląska Opolskiego do Polski, Opole 1983, s. 29–35; więcej na temat 
polsko-czechosłowackiego konfliktu granicznego w artykule mojego autorstwa 
w niniejszym tomie, s. 173–192.
6 E. D m i t r ó w, Ucieczka, wypędzenie czy przymusowe wysiedlenie?, [w:] Polacy i Niem-
cy 100 kluczowych pojęć, „Bibloteka Więzi”, t. 84, Warszawa 1996, s. 359; D. M a -
t e l s k i, Niemcy w Polsce w XX wieku, Warszawa–Poznań, 1999, s. 226; B. L i n e k, 
Polityka antyniemiecka na Górnym Śląsku w latach 1945–1950, Opole 2000, s. 147.
7 D. M a t e l s k i, Niemcy..., s. 233; szerzej G. S t r a u c h o l d, Autochtoni polscy, 
niemieccy czy ... Od nacjonalizmu do komunizmu 1945–1949, Toruń 2001, s. 18.
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nych dzielnicach, obowiązek udziału mężczyzn i kobiet w pracach 
przy usuwaniu zniszczeń wojennych, ustalanie norm zarobkowych 

8
i wyżywienia na poziomie 75% polskich .

Latem i jesienią 1945 roku część Niemców, która w wyniku dzia-
łań wojennych wyjechała ze swego miejsca zamieszkania, wracała 
do swych domostw, inna z kolei wolała wyjechać na terytorium Nie-

9
miec . Konferencja poczdamska z sierpnia 1945 roku usankcjono-
wała dotychczasową politykę władz polskich wobec ludności nie-
mieckiej, a w rezultacie podjętej wówczas decyzji o obowiązkowym 
transferze możliwe było przymusowe wysiedlenie Niemców z przy-

10
łączonego do Polski terytorium .

Akcja wysiedlania Niemców na Śląsku rozpoczęła się w listopa-
dzie 1945 roku. W latach 1945–1950 łącznie z terenów wojewódz-
twa śląsko-dąbrowskiego i wrocławskiego wysiedlono ponad 308 

11
tys. ludzi .

W Krzyżanowicach część ludności powracającej do swych do-
mostw nie miała gdzie zamieszkać, ponieważ ich ocalałe po wojnie 
gospodarstwa objęli przesiedleńcy ze wschodnich terenów II Rze-

12
czypospolitej . Ostatecznie, nowe władze zastosowały podobne 
procedury jak w innych częściach Śląska i zdecydowały się na wysie-
dlenie ludności deklarującej się podczas weryfikacji jako obywatele 

13
niemieccy .

Wspomniana weryfikacja przeprowadzana była ze względu na 
zamieszkałą na Śląsku bardzo dużą liczbę ludności autochtonicznej. 
Polskie władze zakwalifikowały do tej grupy etnicznej 750 tys. mie-

8 Historia Śląska..., s. 452; szerzej: B. T r a c z, Rok ostatni – rok pierwszy. Gliwice 
1945, Gliwice 2004, s. 165.
9 Ibidem, s. 452.
10 D. B i n g e n, Granica na Odrze i Nysie, [w:] Polacy i Niemcy..., s. 346.
11 Historia Śląska..., s. 454.
12 J. B i n d a c z, Krzyżanowice..., s. 36.
13 Informacje te uzyskałem podczas rozmowy z J. Bindacz 2 lutego 2006 r.
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14
szkańców Śląska Opolskiego . Bardzo istotny w tym kontekście jest 
fakt, że pewna część ludności niemieckiej deklarowała przyna-
leżność do narodu polskiego ze względów koniunkturalnych lub po 
prostu sentymentalnych. Ludność ta była przywiązana do swego 
miejsca zamieszkania, do swoich gospodarstw i nie chciała przeno-
sić się na „nowe ziemie” (czyli tereny wchodzące w skład państwa 
niemieckiego po II wojnie światowej), gdzie musiałaby się przyzwy-
czaić do nowej i nieznanej rzeczywistości. Zgodnie z wytycznymi 
władz centralnych osoby zaliczane do tak zwanej ludności rodzimej, 
a chcące uzyskać obywatelstwo polskie, miały przejść trudny proces 
weryfikacji, polegający na wykazaniu nieprzerwanej łączności z na-
rodem polskim na podstawie dokumentów, brzmienia nazwiska, 
przynależności do polskich organizacji. Ponadto, tymczasowe (trzy-
miesięczne) zaświadczenie o obywatelstwie polskim otrzymywali 
obywatele niemieccy, którzy w dniu 31 sierpnia 1939 roku zamiesz-
kiwali tereny Ziem Odzyskanych i należeli do narodowości polskiej, 
nie należeli do NSDAP i nie podlegali przepisom dekretu z 31 sier-

15
pnia 1944 roku , a pisemną deklaracją zobowiązali się do wierności 
narodowi polskiemu. Jednakże w pierwszym okresie obsadzania 
terenów poniemieckich polscy urzędnicy w większości kierowali się 
znaczną dozą uznania lub, jak to miało miejsce w Krzyżanowicach, 
mieszkańcy deklarujący chęć pozostania w swej wiosce otrzymywali 

16
zaświadczenia o przynależności do narodu polskiego . Dzięki tego 
rodzaju podejściu weryfikacja na terenie Krzyżanowic i pozostałych 
wiosek wchodzących w skład gminy została przeprowadzona sto-
sunkowo szybko i już w kwietniu 1946 roku gminna rada narodowa, 

14 M. S z m e j a, Starzy i nowi mieszkańcy Opolszczyzny, Opole 1997, s. 52; Stan ilo-
ściowy ludności autochtonicznej na Śląsku Opolskim szacowano różnie. Według 
poufnych danych z 1935 r. Niemcy oceniali tę grupę na 400 tys., podczas gdy Po-
lacy – na 750 tys. osób.
15 Dekret o wymiarze kar dla zbrodniarzy faszystowskich.
16 Historia Śląska..., s. 458–460; D. M a t e l s k i, Niemcy..., s. 233; informacje te 
potwierdziła również J. Bindacz.
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przedstawiając starostwu powiatowemu w Raciborzu sprawozdanie 
sytuacyjne, informowała, że zweryfikowała pozytywnie 90% miesz-
kańców gminy. Resztę mieszkańców mieli stanowić Niemcy i inne 
mniejszości. Osoby z tej grupy na przestrzeni następnego roku opu-

17
ściły tereny podległe krzyżanowickiej radzie narodowej . W spra-
wozdaniu z marca 1947 roku rada raportowała, że na administro-
wanym przez siebie terenie nie ma mniejszości narodowych poza 1 
rodziną holenderską. W dokumencie tym pojawiła się także 
wzmianka o mieszkających Volksdeutschach. Ludność ta posiadała 
II grupę narodowościową i miała przybyć z terenu powiatu rybnic-
kiego, a sprawa ich rehabilitacji znajdowała się w toku załatwiania w Są-

18
dach .

6 lutego 1945 roku Zarząd Centralnego Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego (ZC PUR) powołał Wojewódzki Oddział w Kato-
wicach zajmujący się przesiedlaniem Polaków zza Bugu i terenu 

19
Rzeszy Niemieckiej oraz osadzeniem ich na ziemiach Śląska . Mię-
dzy wiosną a jesienią 1945 roku na terenie województwa przeprowa-
dzono pierwszy etap osadnictwa wysiedlanych Polaków. Do końca 

20
1945 roku przesiedlono ponad 292 tys. osób .

Biorąc pod uwagę przedstawione liczby, śmiało można stwier-
dzić, że transporty z przesiedleńcami nie docierały zbyt często do 
Krzyżanowic, gdyż na podstawie zarządzenia wydanego przez wójta 
gminy Krzyżanowice 27 maja 1946 roku, przydzielającego nowo 
przybyłym gospodarstwa na terenie gminy, można wnioskować, że 

21
ich liczba wynosiła zaledwie kilkanaście osób . Część przesiedleń-

17 APKat.OR., GRN Krzyż. 1945–1954, sygn. 14, b. pag.
18 Ibidem.
19 H. M a r k o w s k i, Państwowy Urząd Repatriacyjny na Górnym Śląsku, [w:] Rok 
1945..., s. 221; Na teren województwa śląsko-dąbrowskiego była przesiedlana lud-
ność z województwa rzeszowskiego, krakowskiego i kieleckiego oraz z terenów 
byłych województw: lwowskiego, stanisławowskiego, wołyńskiego i tarnopol-
skiego.
20 Ibidem, s. 235.
21 APKat.OR., GRN Krzyż. 1945–1954, sygn. 46., k. 1.
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ców zajmowała domostwa chwilowo pozostawione przez prawowi-
tych właścicieli. W kilku przypadkach sytuacja ta spowodowała os-
tre starcia między nowymi i starymi mieszkańcami, które ustały 
dopiero po przeprowadzeniu przez władze reformy rolnej, kiedy to 

22
rozparcelowano majątek rodu Lichnowskich .

23
Na podstawie dekretu o reformie rolnej  Gminna Rada Narodo-

wa w Krzyżanowicach przeprowadziła w latach 1946–1947 parce-
lację majątków należących do księcia Wilhelma von Lichnowskiego. 
Podziałowi uległ cały majątek ziemski leżący w obrębie wioski oraz 
majątek trwały, to jest posiadłości mieszkalne księcia. W omawianym 
okresie rozparcelowano następujące majątki: Masztalnie – Fohlen-
hof, Schloßhof, Wydale i Hanowiec, które podzielone zostały pomię-
dzy ludność przesiedloną ze wschodnich terenów kraju oraz przed-

24
wojennych mieszkańców gminy . Nowe władze w ogóle nie musiały 
zajmować się kwestią ewentualnego miesięcznego uposażenia dla 
Lichnowskiego, gdyż ten w kwietniu 1945 roku uciekł przed zbliżają-
cym się frontem, a w 1948 roku zamieszkał wraz z rodziną w Brazylii, 

25
gdzie założył plantacje kawy .

Podobnie jak cała administracja państwa, tak i rady narodowe 
zostały zdominowane przez PPR. Członkowie PPR sprawowali kie-

22 J. B i n d a c z, Krzyżanowice..., s. 36.
23 6 września 1944 r. PKWN wydał dekret o reformie rolnej, w której przewidy-
wano, że do przejęcia przez państwo bez odszkodowania na ziemiach zachodnich 
będą podlegały wszystkie gospodarstwa powyżej 100 ha, bez względu na posiada-
ny obszar gruntów użytkowanych rolniczo. Zgodnie z nigdy niezrealizowanymi 
do końca założeniami reformy, byli właściciele wielkich majątków mieli otrzymy-
wać miesięczne uposażenie, którego wysokość uzależniona była od ich stosunku 
do władz niemieckich. Z dniem 6 września 1946 r. wszedł w życie dekret o ustroju 
rolnym i osadnictwie na terenie Ziem Odzyskanych, zgodnie z którym postano-
wiono przydzielać ludności zamieszkującej te tereny gospodarstwa nieprzekra-
czające 15 ha; zob. H. S ł a b e k, Dzieje polskiej reformy rolnej 1944–1948, Warsza-
wa 1972.
24 APKat.OR., GRN Krzyż. 1945–1954, sygn. 46, k. 9. i nast.
25 J. B i n d a c z, Krzyżanowice..., s. 50.
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rowniczą rolę w radach wszystkich szczebli oraz organizowali życie 
społeczne na podległym sobie terenie. Zewnętrzna działalność partii 
rządzącej miała głównie na celu przekonanie społeczeństwa do swe-
go programu, przejęcie władzy i wyeliminowanie opozycji. Służyć te-
mu miało zaplanowane na czerwiec 1946 roku referendum, rozpisane 
w celu sondażowego sprawdzenia popularności poszczególnych 

26
ugrupowań politycznych  przed mającymi się odbyć w styczniu 1947 
roku wyborami parlamentarnymi.

Aby jak najbardziej ułatwić realizację wspomnianych zadań i do-
prowadzić do osiągnięcia w przyszłym referendum jak najlepszego 
wyniku, w 1946 roku zapoczątkowano proces usuwania z rad naro-
dowych przedstawicieli Polskiego Stronnictwa Ludowego (PSL) 
i Stronnictwa Pracy (SP). Ponadto Milicja Obywatelska (MO) i Urząd 
Bezpieczeństwa (UB) „paraliżowały” przebieg zjazdów, zgromadzeń 
i zebrań PSL oraz napadały na lokale stronnictwa. W rejonie racibor-
skim PSL, aby zapewnić maksimum bezpieczeństwa swoim człon-
kom, nakazało w styczniu 1946 roku utajnienie przynależności par-

27
tyjnej .

Zarówno na ziemiach poniemieckich, jak i na terenie całego kra-
ju prowadzeniem kampanii referendalnej na rzecz PPR i związanych 
z nią partii satelickich zajęły się specjalne wojskowe grupy propa-
gandowe, agitujące na wiecach i indywidualnie. Grupy te konfisko-
wały ulotki i odezwy oraz zdzierały plakaty przedreferendalne partii 

28
Mikołajczyka .

Za autorką monografii Krzyżanowice. Kronika XX wieku można 
odnotować, że dnia 30 czerwca 1946 roku mieszkańcy bardzo licz-

26 Zob. J. T o m a s i e w i c z, Ugrupowania polityczne i organizacje społeczne w woje-
wództwie śląsko-dąbrowskim, [w:] Rok 1945...; J.W. G o ł ę b i o w s k i, Rozwój życia 
politycznego w województwie śląsko-dąbrowskim w latach 1945–1947, Katowice 1965.
27 Historia Śląska..., s. 484.
28 Ibidem; szerzej: J. B l u m, Z dziejów wojska polskiego w latach 1944–1948, Poz-
nań 1968, s. 113–125.
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nie uczestniczyli w wyborach. Jako że brak wiarygodnych wyników 
referendalnych, wolno tylko powiązać w logiczną całość kilka infor-
macji i na tej podstawie ocenić „kierunki głosowania”. Analizując 
dane zaczerpnięte z wybranych pozycji omawiających problema-
tykę referendum, to jest publikacji Grzegorza Straucholda Autochto-
ni polscy, niemieccy czy... Od nacjonalizmu do komunizmu 1945–1949 oraz 
pracy Piotra Madejczyka Przyłączenie Śląska Opolskiego do Polski 
1945–1948, można powiedzieć, że Ślązacy z referendum wiązali pe-
wne nadzieje na powrót do Niemiec i dlatego na trzecie pytanie: Czy 
chcesz utrwalenia zachodnich granic Państwa Polskiego na Bałtyku, 
Odrze i Nysie Łużyckiej?, odpowiadali „nie”. Z tym faktem należy 
wiązać jeszcze sprawozdania Gminnej Rady Narodowej w Krzyża-
nowicach, oceniające sytuację polityczną w wioskach tworzących 
gminę. Dokument zawiera stwierdzenie: Wpływ szpetnej propagandy 
utrzymuje się nadal. Żywi się nadzieje, że wkrótce wybuchnie nowa wojna i że te 

29
tereny z powrotem odzyskają Niemcy . Łącząc te informacje, można za-
ryzykować stwierdzenie, że mieszkańcy wioski, mimo że licznie 
poszli do urn wyborczych, głosowali za powrotem ich ziemi do Nie-
miec, czyli wbrew oficjalnej propagandzie i „niezgodnie” z oficjal-
nymi danymi. Uogólnienie to potwierdza Piotr Madejczyk, pisząc, 
że na Górnym Śląsku w powiatach z przewagą ludności rodzimej 
(strzelecki, opolski, oleski, rybnicki) na trzecie pytanie o nowe grani-

30
ce ponad 60% głosujących odpowiedziało „nie” .

Wybory do Sejmu Ustawodawczego z 1947 roku, podobnie jak 
referendum, odbyły się w atmosferze terroru. Na przełomie 1946 
i 1947 roku komuniści organizowali znane z okresu przedreferen-

31
dalnego ogólnonarodowe wiece na rzecz bloku wyborczego , prze-

29 APKat.OR., GRN Krzyż. 1945–1954, sygn. 14, b. pag.
30 P. M a d e j c z y k, Przyłączenie Śląska Opolskiego do Polski 1945–1948, Warsza-
wa 1996, s. 152; G. S t r a u c h o l d, Autochtoni polscy..., s. 131–133.
31 PPR i jej satelickie partie (PPS, SL, SD i SP) utworzyły blok wyborczy; PSL 
wystartowało w wyborach samodzielnie.
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śladowano partię Mikołajczyka, uniemożliwiając jej de facto jawną 
działalność. 31 stycznia 1947 roku Państwowa Komisja Wyborcza 
przedstawiła następujące rezultaty wyborów: frekwencja wyniosła 
89,9%. 80% głosujących poparło Blok Stronnictw Demokratycz-
nych, PSL otrzymał 10,3%, a SP – 5%. Wyniki, oczywiście, sfałszo-
wano, co oznaczało, że PPR nie zamierza oddać władzy i będzie na-
dal budować państwo na wzór radziecki.

Wyniki wyborów doprowadziły do pogłębienia się wśród ludno-
ści autochtonicznej nastrojów separatystycznych, co przejawiało się 
w narastającym dystansie do władz lokalnych, które nawet w oficjal-
nych raportach pisały, iż miejscowa ludność traktuje przedstawicieli 

32
samorządu jak „obcych” .

Podstawowym problemem, jaki napotykały lokalne władze, była 
bierna postawa mieszkańców. Niemal w każdym sprawozdaniu 
przedstawianym w latach 1948–1950 przez gminą radę Starostwu 
Powiatowemu w Raciborzu spotykamy informacje, że ludność tutejsza 

33
zachowuje się biernie i przejawia konserwatyzm niemiecki  lub propaganda 
utrzymuje się przez wrogie zamaskowane elementy, a ludność zachowuje się wy-

34
czekująco . Taki stosunek mieszkańców Krzyżanowic i innych oko-
licznych wiosek wchodzących w skład gminy wynikał – co oczywi-
ste – z tego, że ludność autochtoniczna zamieszkująca ziemie 
raciborskie, mając już kilkuletnie doświadczenie życia w Polsce rzą-
dzonej przez komunistów, uznała, że w państwie niemieckim życie 
byłoby łatwiejsze. Co jednak interesujące, niektórzy mieszkańcy 
gminy Krzyżanowice, godząc się z obecnym stanem rzeczy, próbo-
wali znaleźć dla siebie miejsce w władzach samorządowych, a przez 
to może i poprawić swoje położenie i byt. Przykład takiego koniun-
kturalnego dostosowania się do panujących warunków politycz-
nych znajduje się w sprawozdaniu gminnym. W dokumencie tym 

32 APKat.OR., GRN Krzyż. 1945–1954, sygn. 14, b. pag.
33 Ibidem, sygn. 14, k. 4.
34 Ibidem.
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zamieszczono fragment rozmowy prowadzonej pomiędzy Pola-
kiem, byłym powstańcem śląskim, a jego znajomym, należącym 
przed rokiem 1945 do NSDAP oraz SA, która sprowadzała się do 
złożenia przez byłego powstańca, należącego obecnie do Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej (PZPR), oferty pomocy. Przyto-
czony w dokumencie fragment kończy się prośbą członka PZPR, że 
gdyby ponownie tutejsze ziemie zostały przekazane Niemcom, to on 
ma nadzieję, że będzie mógł również liczyć na pomoc swego kolegi. Rozmo-
wa ta wykazała, jak pisano w sprawozdaniu, iż miejscowi członko-
wie PZPR pomimo czystki jeszcze nie doceniają należycie znaczenia Partii 

35
jako przewodniej siły narodu .

Niezwykle trudnym zdaniem, jakie miały przed sobą władze 
gminy, było wprowadzenie na terenach poniemieckich polskiego 
szkolnictwa. Wójt gminy Cyprian Drobny przywiązywał bardzo du-
żą wagę do jak najszybszego uruchomienia w Krzyżanowicach pol-
skiej szkoły. Niewątpliwie, było to spowodowane faktem, że bardzo 
nieznaczna część starszych mieszkańców wioski posługiwała się ję-
zykiem polskim, a młodzież w wieku szkolnym prawie w ogóle go 
nie znała, przy czym młodzież ta od września 1945 roku miała obo-
wiązek uczęszczać do szkoły, którą od grudnia tegoż roku prowa-
dziła pierwsza polska nauczycielka Helena Jordan. W roku szkol-
nym 1945/1946 nauki pobierało 102 uczniów. Aby rozwiązać 
problem młodzieży, która ukończyła szkołę przed rokiem 1945, 
władze wprowadziły wieczorowe kursy języka polskiego. Ze wzglę-
du na zwiększającą się liczbę młodzieży objętej obowiązkiem szkol-
nym, do celów dydaktycznych przystosowano pomieszczenia urzę-
du gminy. Pierwsze zajęcia w budynku urzędu odbyły się 1 września 
1947 roku. Jak podaje w swojej książce Justyna Bindacz, w roku 
szkolnym 1947/1948 uczniowie szkoły podstawowej rozpoczęli 
naukę w systemie ośmioklasowym. Do szkoły w Krzyżanowicach 

35 Ibidem.

241MIESZKAŃCY KRZYŻANOWIC [...] W LATACH 1945–1950



uczęszczały dzieci mieszkańców wioski oraz okolicznych miejsco-
wości: Roszkowa oraz Nowej Wioski. W roku szkolnym 1948/1949 
zmieniono system szkolny, wprowadzając podział siedmioklasowy. 

36
W 1948 roku w szkole pobierało nauki 208 uczniów .

W 1945 roku Krzyżanowice znalazły się w obrębie państwa pol-
skiego. Nowa ojczyzna, ogromne straty biologiczne, nieustabili-
zowana sytuacja polityczna, zniszczenia wojenne – z wszystkim tym 
musieli się zmierzyć mieszkańcy wioski w pierwszym powojennym 
pięcioleciu. Wojna, co oczywiste, przyczyniła się do gwałtownych 
zmian struktury ludnościowej wioski. Część mieszkańców opuściło 
swą rodzinną miejscowość, inni powracali, próbując okiełznać po-
wojenną rzeczywistość, przybywali repatrianci ze Wschodu.

Obojętny, a później wręcz negatywny stosunek ludności autoch-
tonicznej do państwa polskiego jest znakomitym dowodem na de-
strukcyjny charakter reżimu komunistycznego. Na taką ocenę, 
moim zdaniem, wpływa fakt, iż w 1945 roku zdecydowana więk-
szość krzyżanowiczan postanowiła pozostać w swej rodzinnej miej-
scowości, licząc na normalizację życia w nowej ojczyźnie. Jednak już 
po roku postawa ta uległa diametralnej zmianie i mieszkańcy wioski 
(ogólnie rzecz biorąc – ludność zamieszkująca tak zwane Ziemie 
Odzyskane) liczyli na powrót tych terenów do państwa niemieckie-
go. Biorąc to pod uwagę, nie może dziwić fakt, że w pierwszym po-
wojennym pięcioleciu wielu mieszkańców Krzyżanowic często wy-
rażało nadzieję, że zmiany roku 1945 mają charakter tymczasowy. 
Po roku 1950 w zdecydowanej większości krzyżanowiczanie akcep-
towali już swą nową ojczyznę. Być może byli bardziej świadomi 
tego, iż zmiany dokonane po II wojnie światowej nie są tymczasowe 
i trzeba przystosować się do rzeczywistości panującej w kraju rzą-
dzonym przez komunistów. Wniosek ten mogą częściowo potwier-
dzać sprawozdania prezydium Gminnej Rady Narodowej, w któ-

36 J. B i n d a c z, Krzyżanowice..., s. 70.
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rych rutynowo przedstawiane były informacje dotyczące stosunku 
mieszkańców wioski, w większości ludności rodzimej, do państwa 
polskiego.
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MONIKA HUCULAK

Sierpień 1980 na KWK „Manifest Lipcowy” 
w Jastrzębiu Zdroju 

System realnego socjalizmu uniemożliwiał realizację podstawo-
wych potrzeb społecznych, blokował samorealizację jednostki na 
wielu polach życia publicznego, godził w wolność wyrażania emocji 
i opinii, obrażał poczucie prawdy, które zostało nabyte w wyniku 
doświadczenia osobistego i przekazu tradycji. Utrzymująca się – 
choć ze zmiennym natężeniem – przez cały okres istnienia Polski 
Ludowej polityka represjonowania obywateli za wszelkie odstęp-
stwa od wyznaczanej „normy” zachowań hamowała gotowość do 

1
wyrażania sprzeciwu . Wszystkie te czynniki prowadziły do skom-
plikowania obrazu PRL w odbiorze społecznym, a także wywoły-
wały dość złożoną mieszaninę postaw akceptacji i konformizmu 
z jednej oraz kontestacji i oporu – z drugiej strony. Opór jak również 
postawy opozycyjne rzadko przybierały postać negacji państwa; 
przeważnie wyrażały się krytyką różnych cech istniejącego ustroju 

2
lub aktualnej polityki grupy rządzącej .

Pamiętając o wszystkich politycznych uwarunkowaniach robot-
niczego protestu latem 1980 roku, nie można zapominać, że najważ-
niejszym elementem, który doprowadził do wybuchu społecznego 
niezadowolenia, był głęboki kryzys ekonomiczny i jego społeczne 

1 A. M a g i e r s k a, Dylematy historii PRL, Warszawa 1995; E a d e m, Spór o PRL, 
Kraków 1996; A.  F r i s z k e, Jakim państwem była PRL po 1956 r.? Spór historyków, 
„Więź” 1996, nr 2.
2 J. T a r k o w s k i, Sprawność gospodarcza jako substytut legitymizacji w Polsce powojen-
nej, [w:] A. R y c h a r d, A. S u ł e k, Legitymizacja. Klasyczne teorie i polskie doświad-
czenia, Warszawa 1988; W. S o k ó ł, Legitymizacja systemów politycznych, Lublin 1997; 
H. P a l s k a, Świat przedstawień i elementy rzeczywistości, Warszawa 1994.



konsekwencje oraz poczucie bezsilności i braku jakiegokolwiek 
wpływu na decyzje dotyczące własnego środowiska. W literaturze 
przedmiotu jako główne przyczyny wybuchu robotniczego protestu 
podaje się również wybór polskiego papieża i jego pielgrzymkę do 
Polski w 1979 roku oraz skutki tych wydarzeń w świadomości społe-
czeństwa, a także działalność opozycji demokratycznej, która two-

3
rzyła niezależny obieg informacji .

Niniejsze opracowanie jest poświęcone wydarzeniom sierpnio-
wym w Jastrzębiu Zdroju, kiedy to cały kraj był ogarnięty falą 
strajków, które były wyrazem od dawna tłumionego społecznego 
niezadowolenia. W ciągu kilku dni prawie wszystkie jastrzębskie za-
kłady zostały objęte strajkiem. W moim artykule skupiłam się jed-
nak na jednym (konkretnym) zakładzie, mianowicie na Kopalni Wę-
gla Kamiennego „Manifest Lipcowy”. Decyzja ta została podjęta 
z powodu roli, jaką odegrała ona w sierpniowych wydarzeniach – 
tutaj rozpoczął się strajk, który pociągnął za sobą lawinę robotniczych pro-

4
testów w regionie . W tym zakładzie powstał i funkcjonował Międzyza-
kładowy Komitet Strajkowy, który prowadził negocjacje z przedsta-
wicielami władz. Również w KWK „Manifest Lipcowy” zostało 
podpisane porozumienie jastrzębskie, które obok porozumienia 
gdańskiego i szczecińskiego stało się podstawą do przeprowadze-
nia zmian w skostniałym systemie komunistycznym.

Wielkie znaczenie dla przebiegu opisywanych przeze mnie 
wydarzeń miał górniczy charakter struktury społecznej Jastrzębia 
Zdroju; w lokalnej prasie pisano z dumą: Mało, które miasto rosło tak 

3 Zob. np. J. H o l z e r, Solidarność 1980–1981. Geneza i historia, Warszawa 1990; 
I d e m, Świadomość społeczna Polaków, Warszawa 1986; A. F r i s z k e, Opozycja poli-
tyczna w PRL 1945–1980, Londyn 1994; W. K u c z y ń s k i, Agonia systemu, War-
szawa 1996.
4
 J. N e j a, Robotnicy województwa katowickiego w lecie 1980 w świetle materiałów Służ-
by Bezpieczeństwa, [w:] Dla władzy. Obok władzy. Przeciw władzy. Postawy robotników 
wielkich ośrodków przemysłowych w PRL, red. J. N e j a, Warszawa 2005, s. 107.
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szybko i tak dynamicznie. Oczko w głowie władz partyjnych i rządowych, jest 
5

dzisiaj dumą ojców wodzisławskiego powiatu . Znana była ówcześnie 
obiegowa opinia o górniczych przywilejach, a władze PRL starannie 
ją pielęgnowały. Górnicza rzeczywistość daleko odbiegała od tej 
propagowanej przez władze. Dramat polskiej gospodarki polegał na tym, 
że nikt nie znał ceny wydobycia węgla. Koszt się nie liczył. Górnictwo miało 
wszystko: nowoczesne maszyny, wielkie ściany wydobywcze, tysiące ludzi do 

6
pracy . Jednym z najcięższych zarzutów wobec ówczesnych władz 
jest brak  poszanowania życia i zdrowia pracowników kopalnianych. 
Wyniszczająca praca przez cały tydzień przy braku ludzkiego trakto-

7
wania , praca, która służyła wyłącznie do wykonania określonego 
planu, praca ponad siły i przy jednoczesnej niemożności ich pełnej 
regeneracji – tak najkrócej można scharakteryzować system pracy 
w górnictwie polskim lat siedemdziesiątych XX wieku.

Widoczne było pogorszenie się stanu zdrowia i kondycji górni-
ków, spowodowane pracą wykonywaną z ominięciem podstawo-
wych zasad bezpieczeństwa i higieny pracy. Zwiększyła się liczba 
schorzeń przewodu pokarmowego i chorób układu oddechowego, 
w tym zachorowań na gruźlicę i raka. Kolejną kwestią był niedosta-
tek, który dotykał także część górników, gdyż Zarobki górnicze były 
wysokie, ale dotyczyło to tylko górników, którzy mieli więcej niż 30 dniówek 
obrachunkowych w miesiącu. Z tego powodu ich żony nie mogły pracować; liczna 

8
przeważnie rodzina utrzymywała się więc tylko z zarobków głowy domu . 
Wprowadzony od 1 grudnia 1978 roku system czterobrygadowy 
miał być sposobem na zwiększenie wydobycia węgla. Polegał na 
cyklu ośmiodniowym – 6 dni pracy i 2 dni wolnego. Załoga została 

5 Miasto, o którym głośno w kraju, „Nasze Problemy” z 17.03.1975.
6 J. J. S z c z e p a ń s k i, Jastrzębie – dwadzieścia lat temu, „Tygodnik Powszechny” 
2000, nr 35.
7 A. M a ł a c h o w s k i, H. W u t t k e, „Trzeba rozwalić niesprawiedliwość”– 
powiedział Pałka, „Solidarność Jastrzębie” 1981, nr 16 .
8 P. R a c h t a n, Śląskie ubóstwo, „Tygodnik Solidarność” 1981, nr 4.
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podzielona na 4 brygady – 3 brygady pracowały, a 1 miała wtedy 
wolne. Górnicy pracowali 6 dni na jednej zmianie, po 2 zaś dniach 
wolnego – na innej zmianie. Wprowadzono również „rolki” – wów-
czas górnicy musieli zostawać na dwie zmiany pod rząd i pracować. 
Władze nie liczyły się ze zdrowiem pracowników. Zdarzało się, że 
górnik, który chorował w ciągu 2 dni wolnego, nie otrzymywał zwol-
nienia chorobowego tylko lekarstwa. Wszystko robiono po to, aby 
nie zakłócić odgórnego planu wydobycia i schematu pracy brygady. 
Przy tym systemie pracy zdarzało się, że górnik pracował około 30 

9
dniówek miesięcznie . Wprowadzenie czterobrygadowego systemu 
pracy spowodowało, że pracownicy mieli możliwość spędzenia z ro-

10
dziną jedynie 2 popołudni i całej 1 niedzielę w miesiącu . Poza tym 
Dyrekcja wywierała presję na górników, że mają pracować, że muszą robić, bo 

11
stracą premię, przydziały samochodów, mieszkań, pralek, lodówek itp.  
Sytuacja ta, jak i inne tarcia między pracownikami a dyrekcją, stwa-
rzały niezdrową atmosferę w miejscu pracy. System czterobry-
gadowy pociągał za sobą między innymi większą wypadkowość 
i awarie sprzętu, na którego remonty nie było ani czasu, ani 
pieniędzy. W czerwcu w 1978 roku w kopalniach „Jastrzębie” i „Mo-
szczenica” doszło do protestu górników, którzy nie podjęli pracy 
w niedzielę. Reakcja władz była bardzo ostra: kilkudziesięciu górni-
ków zostało wyrzuconych, innych zaś przesunięto do gorzej płatnej 
pracy. Najważniejsze było zwiększenie wydobycia węgla, stanowią-
cego podstawowe źródło energii dla wielkich inwestycji gospodar-
czych oraz surowiec, którym spłacano kredyty zaciągnięte za gra-
nicą. Los górników polskich jest najgorszy wśród wszystkich robotników 
polskich, a z górnikami innych państw jest nieporównywalny. Górnicy Murzyni 
w Afryce mają więcej z życia, mają większe zdobycze socjalne i nie muszą 

12
pracować w niedzielę . 

9 Użyto broni, red. J. C i s z e w s k i, Warszawa 1991, s. 43.
10 J. K o p e ć, Czarne soboty, „Tygodnik Solidarność” 1981, nr 7.
11 J. J. S z c z e p a ń s k i, Jastrzębie...
12 J. N e j a, Robotnicy województwa katowickiego..., s. 112.
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Przez lata władze wskutek propagandy, doprowadziły do wypa-
czenia prawdziwego obrazu górnika. To właśnie „Barbórce” nada-
no szczególne znaczenie, wynosząc święto do rangi święta państwo-

13
wego . 4 grudnia każdego roku transmitowane były przez telewizję 
główne uroczystości z udziałem najwyższych władz, w szkołach na 
terenie całego kraju dzieci prezentowały artystyczne programy 
z okazji święta górników. Wszystko to organizowano, by pokazać 
społeczeństwu, jaki ogromny jest trud górników, jakie jest znacze-
nie ich pracy dla całej gospodarki socjalistycznej oraz by przekonać, 

14
że górnicy i ich praca są niezbędni, że są solą ziemi czarnej . Sam 
Władysław Gomułka w lipcu 1948 roku mówił: Stanął do pracy nasz 
twardy, bohaterski górnik, chluba polskiej klasy robotniczej, a czarne diamenty 

15
wydobyte jego rękami stworzyły podwaliny całej naszej gospodarki . Obraz 
ten był starannie „pielęgnowany” przez władze. Fakt, że pierwszą 
osobą w PZPR był Edward Gierek – związany ze Śląskiem, spra-
wiał, iż społeczeństwo polskie uważało Ślązaków za ludzi fawory-
zowanych przez władze, którym żyje się lepiej. Ksiądz Andrzej Su-
choń pisze: [...] ukazywanie ich [górników – M.H.] w dostojeństwie i cere-
monialności doprowadziło do utrwalenia się w świadomości społecznej mitu 

16
o dobrodziejstwach, jakie rzekomo przynosi praca w tym zawodzie . Taki 
obraz górnika wywoływał pewną zazdrość w społeczeństwie, która 
prowadziła do rozpowszechniania różnych złośliwych haseł, mię-
dzy innymi: Czarny jak Murzyn, głupi jak ciele, wolne soboty odrabia w nie-
dzielę.

W sierpniu 1980 roku, kiedy na Wybrzeżu strajki trwały już od 
dwóch tygodni, na Górnym Śląsku panował spokój. Nastroje spo-
łeczne były złe. Wielu ludzi uległo dezorientacji. Ludzie coś słyszeli 

13 J. J. S z c z e p a ń s k i, Górnik polski..., s. 33.
14 Sól ziemi czarnej (1969 r.) – jeden z tytułów filmów Kazimierza Kutza o Śląsku 
i Ślązakach.
15 Cyt. za: A. K r a j e w s k i, Koniec górniczej Katangi, „Polityka” 2003, nr 49.
16 Cyt. za: J. N e j a, Robotnicy województwa katowickiego..., s. 108.
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o strajkach, plotkowali, nawet może mniej ostrożniej niż zazwyczaj, ale nikt 
17

dokładnie nie wiedział, jak naprawdę taki strajk wygląda . Rządowa 
propaganda robiła swoje. Silna i pewna swego była lokalna ekipa 
partyjna, która od wielu lat brutalnie pacyfikowała jakiekolwiek oz-
naki społecznego niezadowolenia. Jeszcze 27 sierpnia, w czasie po-
siedzenia Biura Politycznego KC PZPR, szef  katowickiej organi-
zacji partyjnej, Zdzisław Grudzień, przekonywał, że władza na 
Śląsku „trzyma się mocno”. Jednakże mieszkańcy tego wielkoprze-
mysłowego województwa nie pozostali bierni wobec rozgrywają-
cych się wydarzeń. W drugiej połowie sierpnia, gdy zaczęły docierać 
informacje o wydarzeniach na Wybrzeżu, Śląsk zawrzał. Zaczęły 

18 19
wybuchać strajki , które – jak dowodził przykład rybnicki  – poka-
zały, że władza zrobi wszystko, aby te wydarzenia nie rozprzestrze-
niły się i że zwalczać je będzie wszelkimi dostępnymi środkami.

W jedności siła – prawda zawarta w tym haśle zwykle znajduje 
odzwierciedlenie w życiu codziennym; i w tym wypadku została po-
twierdzona. Najważniejszą wówczas była decyzja, jaką miały podjąć 
załogi największych zakładów pracy, mających ogromne znaczenie 
dla gospodarki kraju. W tym właśnie momencie rozpoczynam 
historię jastrzębskiego sierpnia.

W nocy z 28 na 29 sierpnia pracy odmówiły nocne zmiany na 
KWK „Manifest Lipcowy”. Decyzja ta spowodowana była rozgory-
czeniem górników tym, że dyrekcja nie chciała się z nimi spotkać, 
choć proponowali to już wcześniej. Chcieli się dowiedzieć, co na-
prawdę dzieje się w kraju, szczególnie na Wybrzeżu. Tej nocy w ce-
chowni zebrało się około 1000 górników, którzy zrezygnowali 

17 J. J. S z c z e p a ń s k i, Jastrzębie...
18 Do pierwszego większego strajku na Górnym Śląsku doszło w Tarnowskich 
Górach w Fabryce Zmechanizowanych Obudów Ścianowych „FAZOS”.
19 28 sierpnia 1980 r. nad ranem w przedsiębiorstwach komunikacyjnych: w Wo-
dzisławiu, Będzinie i Rybniku wybuchł strajk. Mimo to, że lokalna władza starała 
się blokować przepływ informacji o strajkach, brak autobusów na śląskich ulicach 
musiał być zauważalny przez wszystkich mieszkańców.

MONIKA HUCULAK250



z podjęcia pracy na rzecz rozmów w obronie swoich pracowniczych 
interesów. 

W porannych godzinach do zebranych przed cechownią wyszedł 
Stefan Pałka – elektryk dołowy. Zaczął przemawiać do robotników, 
wspominał o górniczych krzywdach i wyliczając źródła zła, powie-

20
dział: Trzeba rozwalić niesprawiedliwość . Rozmowy prowadzone z dy-
rektorem kopalni – Władysławem Dudą, nie przyniosły konsensu. 
Górnicy wybrali spośród siebie dwudziestoosobowy Komitet Straj-
kowy, na którego czele stanął Stefan Pałka. W skład jego komitetu 
weszli między innymi: Jan Bożek, Józef  Bułaut, Barbara Durlak, 
Leon Głuszak, Janusz Jarliński, Tadeusz Jedynak, Waldemar Macia-
szek, Jerzy Mnich, Lech Osiak, Kazimierz Włodarek, Eugeniusz 
Zandler.

Propozycja dyrektora Dudy, dotycząca podwyżek w zamian za 
natychmiastowe podjęcie pracy, była niewiarygodna dla górników. 
Wielu pracowników miało niezbyt dobre mniemanie o dyrektorze – 
uważano bowiem, że jako protegowany, posiadając dobre kontakty 

21
z władzami, zachowywał się bezkarnie jak pańszczyźniany ekonom . 
Oliwy do ognia dolała obraźliwa wypowiedź dyrektora pod adresem 
strajkujących. Wzburzenie panujące wśród zebranych górników 
zmusiło dyrektora kopalni do ewakuacji pod ochroną straży robot-
niczej. Zapewnienia dyrektora Dudy nie zostały przyjęte także 
z innego powodu – tej samej nocy zastrajkowała KWK „Borynia”, 
a także KWK „XXX-lecie PRL”. Również tam zostały zawiązane 
komitety strajkowe, w których skład weszły osoby wybrane spośród  
strajkujących.

Sytuacja ta nie mogła pozostać bez oddźwięku w kręgach partyj-
no-rządowych. Dlatego też już 29 sierpnia przyjechała do Jastrzębia 
delegacja rządowa z wiceministrem górnictwa Mieczysławem Gla-

20 A. M a ł a c h o w s k i, H. W u t t k e, Trzeba rozwalić niesprawiedliwość...
21 A. M a ł a c h o w s k i, Rejestracja wstrząsu w rocznicę sierpnia ̀ 80, „Poglądy” 1981, 
nr 16.
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nowskim, przedstawiciele Zarządu Głównego Związku Zawodowe-
go Górników oraz przedstawiciel I Sekretarza KW PZPR. Komitet 
Strajkowy przedstawił przybyłej delegacji swoje żądania: zniesienie 
upokarzającego czterobrygadowego systemu pracy, wprowadzenie 
wolnych sobót i niedziel, powstanie wolnych związków zawodo-
wych oraz natychmiastowe ogłoszenie w prasie i telewizji informacji 
o strajku w KWK „Manifest Lipcowy”, który ma charakter solidar-
nościowy ze strajkującymi robotnikami Wybrzeża. Delegacja rzą-
dowa starała się za wszelką cenę przekonać górników, że ich zakład 
jest jedynym, który strajkuje w całym regionie. Nie obyło się bez po-
gróżek i wyzwisk pod adresem członków Komitetu Strajkowego 
i pozostałych górników. Po trwających kilka godzin pertraktacjach 
rozmowy zostały zawieszone, gdyż na „Manifest Lipcowy” przyby-
ła delegacja z KWK „Borynia” z Jarosławem Sienkiewiczem na cze-
le. Jeszcze tego samego dnia zaczęły przybywać do KWK „Manifest 
Lipcowy” delegacje z innych strajkujących zakładów pracy.

W zaistniałej sytuacji członkowie Komitetu Strajkowego wysu-
nęli pomysł utworzenia pierwszego na Śląsku Międzyzakładowego 
Komitetu Strajkowego, a w jego skład weszli jako przewodniczący – 
Jarosław Sienkiewicz (KWK „Borynia”), wiceprzewodniczący – 
Stefan Pałka i Tadeusz Jedynak (KWK „Manifest Lipcowy”) oraz 
członkowie – Janusz Jarliński, Grzegorz Stawski, Kazimierz Włoda-
rek, Marian Kosiński (KWK „Manifest Lipcowy”), Ryszard Kuś 
(PRG Rybnik), Władysław Kołtuński (ZNTK), Mieczysław Sawicki 
(PBSz Bytom), Piotr Musioł, Andrzej Wilczewski, Roman Kempiń-
ski, Kazimierz Stolarski i Wacław Kołodyński.

Funkcja łącznika między MKS-em a pozostałymi komitetami 
strajkowymi, które były zrzeszone z MKS-em KWK „Manifest Lip-
cowy”, została powierzona Hieronimowi Ochnio. To właśnie on, 
jako pierwszy, dostarczył listę 21 postulatów z Wybrzeża do Jas-

22
trzębia .

22 Nasza Solidarność Jastrzębie. Rok pierwszy, red. A. K u b o s z e k, Jastrzębie 2005, 
s. 13.
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Pierwszym postanowieniem powstałej komisji było żądanie 
przyjazdu przedstawicieli rządowych w celu prowadzenia negocjacji 
oraz podanie przez Telewizję Polską do wiadomości publicznej 
informacji o powszechnym strajku robotników Śląska i Zagłębia. 
MKS przyjął wszystkie 21 postulatów, dołączając swoje – w których 
domagano się między innymi: dodatków za szkodliwość pracy w za-
kładach górniczych, obniżenia wieku emerytalnego dla pracujących 
pod ziemią z 60 na 55 lat, zaliczenia pylicy płuc do chorób zawo-
dowych, poprawy zaopatrzenia, zakazu pracy na rzecz kierowników 
kopalń (między innymi przy budowie ich prywatnych domów), lik-
widacji czterobrygadowego systemu pracy, a co za tym idzie – wpro-
wadzenia wolnych sobót i niedziel z jednoczesnym przestrzeganiem 
zasady dobrowolności podjęcia pracy w te dni. Domagano się pono-
wnie podania prawdziwej informacji w prasie, telewizji i radiu 
o faktycznej liczbie strajkujących zakładów pracy, a także o powsta-
niu MKS-u. Najciekawszym postulatem – wziąwszy pod uwagę fakt, 
że był to strajk socjalny – było żądanie prowadzenia przez państwo 

23
racjonalnej gospodarki węglem .

W tym czasie powstał też Zakładowy Komitet Strajkowy na czele 
z Janem Bożkiem, który zastąpił Stefana Pałkę, gdy ten przeszedł do 
Międzyzakładowej Komisji Strajkowej. W skład ZKS-u weszli też: 
Józef  Blaut, Waldemar Maciaszek, Leon Głuszak, Lech Osiak, Jerzy 
Mnich, Barbara Durak, Eugeniusz Handler, Zając, Ropalewski 

24
i Mielczarek . Zbigniew Figat na łamach „Trybuny Robotniczej” 

25
nazwał Jana Bożka sześciodniowym dyrektorem kopalni . ZKS 
odegrał znaczącą rolę na terenie kopalni, ponieważ był odpowie-
dzialny za: zabezpieczenie pracy pod ziemią, zachowanie porządku 
na terenie zakładu i jego ochrony z zewnątrz, łączność, dostawę 

23 J. J. S z c z e p a ń s k i, Górnik polski..., s.18.
24 XX lat Solidarności Śląsko-Dąbrowskiej, red. T. P ł u ż a ń s k i, Katowice–War-
szawa 2000, s. 18.
25 Z. F i g a t, Od sierpnia do sierpnia, „Trybuna Robotnicza” 1981, nr 172.
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żywności i zapewnienie odpowiedniego personelu służby zdrowia 
dla strajkujących. Wydawał także przepustki i opaski strajkowe 
(czarno-zielone dla MKS-u i biało-czerwone przeznaczone dla stra-
ży i członków ZKS-u) oraz sporządzał numery identyfikacyjne.

Przedstawiciele różnych zakładów zaczęli przychodzić do MKS-u, 
zgłaszając swoje poparcie i chęć współpracy w walce o należne prawa. 
Pod wpływem zwiększającej się liczby członków MKS-u delegacja 
partyjno-rządowa była w końcu zmuszona do podjęcia rozmów ze 
strajkującymi. Istotna dla sprawy była postawa strajkujących, którzy, 
aby uniknąć prób manipulacji, zaczęli przestrzegać zasady, że wszyst-
kie rozmowy prowadzi MKS, a nie poszczególne komitety strajkowe. 
Mimo to władza, za pośrednictwem dyrekcji strajkujących zakładów, 
i tak starała się rozmawiać z poszczególnymi komitetami strajkowymi, 
licząc na oderwanie ich z bloku skonfederowanych zakładów. Próby 
rozbicia strajkujących nie powiodły się, tak jak próby zastraszenia ro-
botników i ich rodzin. Wszelkie działania władz odniosły wręcz od-
wrotny skutek – stały się przyczyną większej mobilizacji społeczeń-
stwa. Ludzie zjednoczyli się w walce o swój przyszły los: Postawa ludzi, 
którzy wcześniej przez lata nie słuchali się w pracy [...], w ciągu kilku dni zmie-
niła się diametralnie. Mieliśmy – wszyscy uczestnicy strajku – jakby jedną 

26
twarz .

30 sierpnia, około godziny 15.00, do kopalni „Manifest Lipco-
wy” przybyła Komisja Rządowa z ministrem górnictwa – inżynie-
rem Włodzimierzem Lejczakiem jako przewodniczącym. Do roz-
mów z Komisją Rządową zostało wydelegowanych 5 przedsta-
wicieli MKS-u: Stefan Pałka, Janusz Jarliński, Kazimierz Włodarek, 
Ryszard Kuś i Marian Kosiński. Przed rozpoczęciem negocjacji 
Włodzimierz Lejczak oświadczył górnikom, że o godzinie 16.15 
zostanie podana w „Dzienniku Telewizyjnym” do publicznej wia-
domości informacja o strajku. Jak się okazało, komunikat ten został 
wyemitowany tylko przez Telewizję Katowice – pozostała część 

26 M. G ó r a, Mieliśmy jedną twarz...
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kraju oglądała w tym czasie reportaż z wczasów żeglarskich na Ma-
27

zurach .

W trakcie rozmów nad punktami dotyczącymi zniesienia cztero-
brygadowego systemu pracy i wolnych sobót Komisja Rządowa 
zasłaniała się brakiem pełnomocnictw, jednocześnie wspominając, 
że na Wybrzeżu wszystko już zostało podpisane i zakończone. 
Górnicy zaczęli odnosić wrażenie, że te rozmowy to gra na zwłokę, 
a władze tak naprawdę nie chcą realizować postulatów. W wyniku ta-
kiej postawy przedstawicieli rządowych rozmowy zostały zerwane. 
Ponowiono wówczas żądanie przysłania delegacji rządowej, która 
będzie miała wszystkie uprawnienia, by móc prowadzić prawdziwe 
negocjacje. Po konsultacji z księdzem Bernardem Czerneckim za-
padła decyzja o ogłoszeniu strajku okupacyjnego na KWK „Mani-
fest Lipcowy”. Miało to zapobiec przenikaniu prowokatorów na te-
ren zakładu. Strajkujący otrzymali zakaz opuszczania kopalni bez 
zgody MKS-u, nikt też bez tej zgody nie mógł wejść na teren zak-
ładu. Wszyscy otrzymali numery identyfikacyjne, wzmocniono tak-

28
że posterunki straży wokół KWK „Manifest Lipcowy” .

31 sierpnia nastąpiła znacząca zmiana w sytuacji strajkowej kraju 
– tego dnia zostało podpisane porozumienie między Międzyzakła-
dowym Komitetem Strajkowym Stoczni Gdańskiej a Komisją Rzą-
dową, na którego mocy powstały Niezależne Samorządne Związki 
Zawodowe. Ich głównym zadaniem było bronienie interesów robo-
tników, wraz z jednoczesnym przestrzeganiem konstytucyjnych 
zasad ustrojowych Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. Sytuacja ta 
pozwoliła aparatowi partyjno-rządowemu zająć się sprawą Śląska. 
Wyznaczony do tego zadania został wicewojewoda katowicki Zdzi-
sław Gorczyca. Jego pierwszym posunięciem była, 1 września, nieu-

27 Zabieg ten był możliwy dzięki wykorzystaniu tzw. rozdzielczości pasm – sto-
sowany wówczas przez władze PZPR kierujące Telewizją Polską (instytucję pań-
stwową) w celu manipulowania informacjami.
28 T. M a t y s i a k, Przed konfliktem – konflikt, Warszawa 1986, s. 55.
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dana próba nakłonienia księdza proboszcza Bernarda Czernec-
kiego, by wpłynął na zmianę postaw członków Międzyzakładowej 
Komisji Strajkowej KWK „Manifest Lipcowy”.

29
2 września 1980 roku rozpoczęto rozmowy między MKS-em  

30
a delegacją rządową , po wcześniejszej realizacji żądania MKS-u, by 
zwolnić więźniów politycznych (zgodnie z porozumieniem gdań-

31
skim)  – był to jedyny warunek podjęcia rozmów między stronami. 
Na miejsce rozmów zdecydowano się wybrać cechownię po to, aby 
mogli się pomieścić wszyscy przedstawiciele ZKS-ów z Jastrzębia 
i innych kopalń. Rozmowy, na prośbę pozostałych górników, były 
transmitowane przez zakładowy radiowęzeł. Negocjacje trwały po-
nad dobę, co spowodowane było kilkoma kwestiami spornymi. 
Pierwszą poruszoną przez MKS kwestią było zapewnienie bezpie-
czeństwa górnikom. Komisja Rządowa chciała, żeby do tego dopi-

32
sano: z wyłączeniem przestępstw politycznych , na to jednak nie zgodził 
się MKS. Delegacja rządowa przystała w końcu na tę propozycję, 
pod warunkiem zaprotokołowania, że nikomu nie da gwarancji nie-
tykalności za popełnienie przestępstwa kryminalnego. Kolejnym 
punktem rozmów było poparcie 21 postulatów gdańskich, a także 
żądanie podwyżki zarobków stosownie do wzrostu kosztów utrzy-
mania.

29 Prezydium MKS: przewodniczący – Jarosław Sienkiewicz, wiceprzewodni-
czący – Stefan Pałka i Tadeusz Jedynak, członkowie: Jan Jarliński, Piotr Musioł, 
Andrzej Winczewski, Marian Kosiński, Roman Kempiński, Mieczysław Sawicki, 
Kazimierz Stolarski, Ryszard Kuś, Wacław Kołodyński, Władysław Kołduński, 
Grzegorz Stawski.
30 Komisja Rządowa: przewodniczący – wiceprzewodniczący Rady Ministrów 
PRL Aleksander Kopeć, członkowie: minister górnictwa Włodzimierz Lejczak, 
sekretarz KW PZPR Mieczysław Glanowski, rektor Politechniki Gliwickiej Jerzy 
Nawrocki, sekretarz KW PZPR Wiesław Kiczan, wicewojewoda katowicki i Pod-
sekretarz Stanu w Ministerstwie Górnictwa Gorczyca i zastępca członka Biura 
Politycznego, Sekretarz KC PZPR Andrzej Żabiński.
31 A. K o p e ć, Jak obalono socjalizm, Warszawa 1999, s. 296–300.
32 J. J. S z c z e p a ń s k i, Przed rokiem w Jastrzębiu...
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Najtrudniejszym punktem rozmów była kwestia wolnych sobót 
i niedziel. Komisja Rządowa argumentowała, że nie można przyjąć 
tego postulatu ze względu na możliwość zaciskania się skał, jeśli nie 
będzie nieprzerwanego toku pracy, i że gospodarka nie wytrzyma tak 
wielkiego zmniejszenia wydobycia węgla. Kontrargumenty MKS-u: 
będą służby zabezpieczające ściany, znajdą się na pewno górnicy 
chętni do pracy pod ziemią, ale pracy dobrowolnej. Kolejną bardzo 
ważną kwestią był fakt, że górnicy nie są w stanie pracować po 35, 36 
dniówek w miesiącu, nie mając okazji do regeneracji sił i czasu dla 
własnej rodziny. W momencie dyskusji nad kwestią wolnych sobót 
i niedziel odezwała się jedna z kobiet siedzących na sali: Nie może tak 
dłużej być. Mąż pracuje cały tydzień na noc, a potem na południe, w niedzielę 
zamiast z rodziną do kościoła, idzie do roboty. Mnie się mały dzieciak pyta – 
Mamusiu, czy to ja nie mam tatusia, że go nigdy nie widzę i że go nie ma z nami 

33
w domu?  Po tym wystąpieniu Komisja Rządowa udała się na przer-
wę, po której jej przewodniczący – Aleksander Kopeć, ogłosił zgodę 
na wolne soboty od 1 stycznia 1981 roku (z jednoczesnym przestrze-
ganiem zasady dobrowolności w dniu ustawowo wolnym od pracy), 
pod warunkiem, że górnicy następnego dnia wrócą do pracy.

Również kluczowym punktem dyskusji była sprawa wolnych od 
34

wpływów partii i rządu związków zawodowych. Andrzej Żabiński , 
który specjalnie przyjechał do Jastrzębia ze Szczecina, próbował na-
mówić MKS do przyjęcia formuły wolnych związków zawodowych 
z pominięciem wzmianki o wolności od partii. Specjalnie przedsta-
wiał kopię podpisanego porozumienia szczecińskiego, by przekonać 
ich do swojego, partyjno-rządowego punktu widzenia. Komisja Rzą-
dowa obawiała się przyjęcia, jako podstawy, porozumienia gdańskie-
go. W związku z tym, że przedstawiciele MKS-u już od 1 września, 

33 Ibidem.
34 Andrzej Żabiński (1938–1988) – w latach 1967–1972 przewodniczący Zarzą-
du Głównego ZMS. Od 1973 r. w aparacie partyjnym. Od lutego 1980 r. sekretarz 
KC PZPR, VI Plenum KC (5–6.09.1980 r.) wybrało go na członka Biura Politycz-
nego. Następnie (do stycznia 1982 r.) został I sekretarzem KW w Katowicach.
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dzień po podpisaniu, posiadali kopię 21 postulatów, delegacja rządo-
wa nie miała wyboru, jak tylko zgodzić się na postawiony warunek 
strajkujących dotyczący utworzenia, w demokratycznych wyborach, 
Wolnych Związków Zawodowych.

Kolejne postulaty: obniżenie wieku emerytalnego, zaliczenie py-
licy do chorób zawodowych – delegacja rządowa poprała i obiecała 
skierować odpowiedni wniosek do Sejmu. Również punkt dotyczą-
cy zniesienia czterobrygadowego systemu pracy został przyjęty, choć 
z pewnym oporem. Wprowadzono zakaz pracy na rzecz kierowni-
ków i zagwarantowano wszystkim strajkującym bezpieczeństwo bez 
stosowania szykan w stosunku do nich i ich rodzin.

Po zakończeniu rozmów, około północy, postanowiono zrobić 
przerwę na przepisanie dokumentów i przygotowanie się do uro-
czystego podpisania porozumienia. 3 września, w godzinach poran-
nych zostały złożone podpisy przez przedstawicieli Międzyzakła-
dowego Komitetu Strajkowego górników z ponad 30 kopalń i wielu 
innych zakładów pracy oraz Komisji Rządowej na dokumencie, któ-
ry przeszedł do historii pod nazwą „porozumienia jastrzębskiego”. 
Zgodnie z zapisem protokołu, nad prawidłowością realizacji posta-
nowień porozumienia miała czuwać dwudziestoosobowa Komisja 
Mieszana, składająca się zarówno z przedstawicieli rządu, władz 
wojewódzkich, jak i członków MKS-u. Do porozumienia został 
dołączony, w formie załącznika, także imienny wykaz osób, którym 
udzielono pisemnego zapewnienia, że nie zostaną ukarane za swoją 
działalność strajkową.

Na mocy postanowienia jastrzębskiego, Międzyzakładowy Ko-
mitet Strajkowy został przekształcony w Międzyzakładową Komis-
ję Robotniczą (MKR), której Prezydent Miasta udostępnił odpo-
wiedni lokal na terenie Jastrzębia, natomiast koszta administracyjne 
związane z utrzymaniem tego lokalu były pokrywane z funduszów 
dotychczasowych Związków Zawodowych. Wszystkie wnioski i po-

35
stulaty, jakie wpłynęły do MKR-u w czasie jego działalności , miały 
być rozpatrywane przez Komisję Mieszaną. Uzgodniono także, że 
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treść końcowego porozumienia jastrzębskiego zostanie w całości 
ogłoszona w lokalnych środkach masowego przekazu, a także zo-
stanie przekazana przez Polską Agencję Prasową w serwisie infor-
macyjnym.

3 września zakończył się trwający tydzień strajk. W tym dniu 
przerwało pracę 48 kopalń na Dolnym i Górnym Śląsku. Strajkujący 
z tych zakładów w ten sposób solidaryzowali się z jastrzębskim 

36
MKS-em . W sumie, pod porozumieniem podpisało się 56 załóg, 
z czego 28 załóg kopalnianych zrzeszonych przy Międzyzakłado-
wym Komitecie Strajkowym w KWK „Manifest Lipcowy”.

Strajk i podpisanie porozumienia, zawierającego tak ważne dla 
robotników postulaty, pokazały prawdziwe oblicze propagandy 
rządowej. Przestał istnieć skrzywiony obraz górnika jako osoby za-
możnej, szczęśliwej, zdrowej i bez żadnych problemów. W Gdańsku 
został wynegocjowany najważniejszy pakiet postulatów, w Jastrzę-
biu skoncentrowano się głównie na kwestiach socjalnych, zarządza-
nia i organizacji pracy oraz płacowo-bytowych. Strajk na Śląsku 
zdecydowanie wpłynął na zakończenie przedłużającego się na Wy-
brzeżu kryzysu. Pod wpływem wydarzeń śląskich władze zmuszone 
były dokończyć jak najszybciej negocjacje rozpoczęte w Szczecinie 
i Gdańsku, gdyż zbyt wielkim problemem były strajki w kluczowych 
zakładach Śląska i Zagłębia. PZPR uznawała bowiem górnictwo za 
przemysł narodowy, a Rybnicki Okręg Węglowy traktowano jako 
najprężniejszy region górniczy w Polsce. Władze nie akceptowały 
strajku, próbując nawet przez dłuższy czas taić informacje o proteś-
cie jastrzębskich kopalń. Pierwsza wzmianka o strajku pojawiła się 
w telewizji lokalnej, tylko w województwie katowickim, w dniu 30 

35 Wszystkie Zakładowe Komisje Robotnicze i Międzyzakładowa Komisja Ro-
botnicza miały być rozwiązane z chwilą przeprowadzenia demokratycznych wy-
borów do nowych Związków Zawodowych, które miały działać na zasadach za-
wartych w protokole porozumienia gdańskiego z dnia 31.08.1980 r.
36 A. K o p e ć, Jak obalono..., s. 306.
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sierpnia 1980 roku, a prasa ogólnopolska podała tę informację do-
piero 2 września 1980 roku. Niektórzy spekulują, że gdyby straj-
kujący z Wybrzeża wiedzieli, jak duży okazał się protest na Śląsku, to 
być może porozumienie zawarte w Gdańsku byłoby jeszcze bar-
dziej korzystne dla strony związkowej. Strajki w Jastrzębiu Zdroju i są-
siednich miastach wybuchły prawie dwa tygodnie później niż na Wybrzeżu, ale 
zdaniem historyków przesądziły o upadku rządzącej wtedy ekipy Edwarda 

37
Gierka .

37 „Gazeta Wyborcza” z 5.09.2005 r.
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Zakończenie

Treść niniejszego tomu  daje szeroką panoramę dziejów naszego 
kontynentu. Poprzez tajemnice świata starożytnego i ciągle budzące 
emocje średniowiecze docieramy po czasy nam współczesne. Auto-
rzy zmierzyli się z problemami dotykającymi wielkich kultur i proce-
sów dziejowych, jak również podjęli żmudne badania  nad tematami 
najbliższej nam górnośląskiej ziemi. Wysiłek, jaki włożyli, pozwala 
mieć nadzieję, że prezentowany tom, który oddajemy do rąk Czytel-
ników, będzie zaczynem ich naukowego życiorysu. To pierwszy 
krok, aby zetknąć się ze światem naukowych dokonań, szczebel po 
szczeblu, dochodząc do badawczego kunsztu.

Tak różna tematyka pozwala nam sądzić, że nie zanika zaintereso-
wanie młodych adeptów nauk historycznych specyficznymi zagad-
nieniami. Nie tylko wielkie tematy z pierwszych stron historycznych 
dziejów, lecz także problemy znane nielicznym, stały się zaczynem 
publikowanych tekstów. Ich poziom merytoryczny jest bardzo wyso-
ki, a kilka z nich zasługuje na szczególne uznanie.

Cieszy fakt, iż wątek dziejów Śląska znalazł tak poczesne miejsce 
wśród tematów podejmowanych przez młodych historyków. Świat 
tej ziemi, ciągle na nowo odkrywany, jawi się jako nadal nie do końca 
zapisana księga. Wysiłek młodych badaczy zmierzający do odkry-
wania kolejnych rozproszonych śladów naszych dziejów uzupełnia 
badania naukowych ośrodków śląskoznawczych.

Świat Najmniejszy – to część pracy, która w sposób szczególny 
wpisuje się w treść tego tomu. W siedmiu tekstach ukazano tak róż-
ne okresy historyczne i zagadnienia badawcze, że napawa optymiz-
mem przyszłość śląskich, a przede wszystkim górnośląskich badań. 
Odważne podchodzenie do tematów  gospodarczych oraz z zakre-
su nauk pomocniczych historii czyni  studentów historii, i nie tylko, 
badaczami świadomymi swej misji.

Opieka, jaką w tej pracy otoczyli autorów ich promotorzy, a także 
recenzenci, pozwala traktować pokłosie konferencji jako swoisty 



dwugłos doświadczonego pokolenia badaczy i ich młodszych kon-
tynuatorów. Ich wzajemne oddziaływanie pozwoliło na wykreowa-
nie cennego doświadczenia, które, wierzmy, że nie pójdzie w zapo-
mnienie. Prezentowane opracowanie jest na pewno ważnym przy-
czynkiem do podejmowania kolejnych wyzwań. Na te zapewne nie 
będziemy musieli zbyt długo czekać.

dr Bogdan Kloch

Dyrektor Muzeum w Rybniku
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